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cłd Marszałkowi Piłsudskiemu, 
twórcy Niepodległości i zwycięskiemu Wodzowi 
3mponm]ące manifestacje n s t o l i c y . — C w f l t j e n a czesi 

3. f rezydenta. JIlarsz. &iisudskie&o i armii 
I Skolei odbył się apel poległych. Od- państwowy. Prezes komitetu propagan-; Dalszą częścią uroczystości była, 
czytający listy poległych wymienia ty l - Idy Czynu Polskiego wygłosił na trybu- wspaniała defilada, jaka przecjągucia u-
ko po trzy nazwiska poczem mówił „ i [nie ustawionej u stóp pomnika ks. Józe- licami miasta. Przechodzące obok Za'm-
inni". Na to delegat odpowiedniego Zw.: fa Poniatowskiego dłuższe przemówię- ku tłumy wznosiły okrzyki na cześćP, 
odpowiadał „polegli za Ojczyznę". [rie. Skolei nastąpiło składanie wieńców i Prezydenta. Z pochodu wysiano specjal-

Kompanja Związku Strzeleckiego od-1 na grobie Nieznanego Żołnierza, 
powiadała chórem „Cześć ich pamięci",! Uroczystości na placu Marsz. Piłsud-
a dobosze odgrywali werbla. ' skiego zostały zakończone 

Po apelu orkiestra odegrała hymn • OWACJAMI NA CZEbĆ ARMJI. 

Życzenia Łotwy dla Polski 
z okazji 16-ej rocznicy odzyskania Niepodległości 

Józef Piłsudski na froncie Legionowym 
nad Styrem. 

Warszawa, 10 listopada. 
Urr czystości, związane z obchodem 

lwięta Niepodległości, rozpoczęły się 
Już w dniu d'óisitjszym. 

Tegoroczne uicczystości zakrojone 
zostały na bardjró szeroką skale. Wła
dze cemralne skomunikowały się z 40 
*ys. gmin, informując c sposobie prze
prowadzeni ur-czystych obchodów. 

\vszvstkich mlnsiach i gminach wiej 
skich z;*wiąz%!v się komitety, któ:c o-
Pfacnwaly pr.>gfam uroczystości. W 
{pninach wiejskich na terenie całego 
kraju zapłonęły dziś wieczorem znicze. 

W ten sposób ludność najmniejszych 
"awet osiedli manifestowała na cześć 
cucenia pęt niewoli. 

W miastach przeciągnęły ulicami 
^Pstrzyki z orkiestrami woiskowemi i 
^"ażackiemi. Ludność- spontanienfe 
ponos i ła okrzyki na cześć Odrodzonej 

°lski i Jej nawyższych dostojników. 
Na szeroką skalę zakrojone były uro 

*}'stości niepodległościowe w Warsza
wie. 

O godzinie 5-ej po południu zebrały 
l ' c °a Placu Marszałka Piłsudskiego de-
u£ acje stowarzyszeń wojskowych oraz 

Ryga, 10 listopada. 
(Pat) — Prasa łotewska zamieściła z 

okazji polskiego święta Niepodległości, 
obszerne artykuły, poświęcone Polsce, 
podając jednocześnie podobizny prezy
denta Mościckiego iJMarszałka Piłsud
skiego, Artykuły utrzymane w tonie ser 
decznym, podkreślają szybką odbudowę 
Polski we wszystkich dziedzinach oraz 
jej międzynarodowe znaczenie. 

Zbliżona do rządu „Brihwa Zeme" pi 
sze: „Zdecydowana Hnja polityki zakres 
loncj przez Marszałka Piłsudskiego, da
la Polsce stabilizację jej życia gospodar
czego 

wiek wahań w życiu gospodarczem kra
ju. — Waluta polska posiada pełne po
krycie w złocie. Marszałek Piłsudski 
przywiązuje wielką wagę do utrzymania 
stałości pieniądza, rozumiejąc, jaki cha
os i katastrofa groziłyby Polsce w razie 
odstąpienia od parytetu iłotego. — W 
dzień święta Niepodległości Polski, kió 
re jednocześnie jest świętem trudów i 
zwycięstw Marszałka Piłsudskiego, pi-

ną delegację na Zamek! która 
ZŁOŻYŁA HOŁP P. PREZYDENTOWI 

Z Placu Zamkowego udał się pochód 
do Belwederu, gdzie wręczono P. Mar
szałkowi Piłsudskiemu plakietę pomiąt-
kową z podobizną Steiana Batorego. 

O godzinie 20-ej na dziedziniec bel-
wederski przybył szwadron 1 p; szwo
leżerów ze sztandarem i orkiestrą, kom
panie chorągwiane 21 p. p., 36 p. p. i a; 
i 30 p. p. s. k. z orkiestrami ustawiając 
Śię w czterech rzutach. , '• \ 

Następnie przybyły poczty sztanda
rowe uczestników walk. o> niepodległo*!! 
z pocztem sztandarowym weteranów 
z 18G3 roku, przedstawiciele władz. C 

Poza tern na dziedziniec belwederski 
przybył licznie by oddać hojd p. mar-

' , \ , i ,— i *>~> f iŁ^.f.in\. uy uuunt wuju p. mar
sze dziennik, składamy serdeczne życzę szalkowi Piłsudskiemu korpus oficerski 
"- a.ifw. e m u

 w l c I k , e m u , P ° ł u d n / ° w c m u są|i gencralicja z gen. dywizji Dreszerem siadowi oraz jego zjednoczycielowi Mar 
szalkowi Piłsudskiemu. Marszałek Pił 
sudski był zawsze życzliwie usposobio ,umu u ; i Ł i i n i u c Ł y t i l i w i t ; USpOSODlO-

Marszałek Piłsudski nie dopuścił na- ny dla Łotwy i w jej ciężkich chwilach 
wet w najcięższym okresie, do jakichkol Iwalk o niepodległość". 

Uroczysta akademia w M.S.Z. 
Odczytano fragmenty przemówienia min. Becka w Genewie 

Warszawa, 10 listopada. 
(Pat) — W przededniu święta Naro

dowego, odbyła się w klubie urzędników 
polskiej służby zagranicznej, uroczysta 
akademja, którą zaszczycił swą obecno
ścią minister spraw zagranicznych, Józef 
Beck. Akademję zagaił prezes klubu, mi 
nister Tadeusz Schaetzel. Następnie płk 
Bogusław Miedziriski, w dłuższem prze
mówieniu, scharakteryzował znaczenie 
święta 11 Listopada na tle sytuacji poli
tycznej w listopadzie 1918 roku oraz 
wypadków, które się potoczyły w wyni 
ku z decyzyj zasadniczych, powziętych 
wówczas przez Marszałka Piłsudskiego. 

stępnie fragmenty dokumentów, doty
czące traktatu mniejszościowego: list 
Clemenceau z 24 czerwca 1919 roku do 

i z gen. dywizji Berbeckim na czele 
i-raz delegacje podoficerskie. 

Przeglądu oddziałów wojskowych 
dokonał gen. Berbecki przy dźwiękach 
marska generalskiego, poczem gen. Ber
becki wygł 'sił przemówienie,, w którem 
przypomniał moment powrotu przed 16 
laty Marszałka Piłsudskiego z Magde
burga: „Komendant — powiedział gen. 
Berbecki poprowadził nas na zwycię
ski bó] o ustalenie granic o potęgę mo
carstwową Folskl i dlatego ten dzień 
obchodzjm.y radośnie, — dzień jego przy 

- • *** **** ******* v »t iw n i a i i j i i i io i i a 
spraw zagranicznych Wielkiej Brytanji, 
Simona, wygłoszonego na zgromadzeniu',. 
14 września r. b. 

Akademję uzupełniła recytacja utwo 
—ź—.—TT -,- V " v poetyckich przez p. H« 

Kadca Władysław Zaleski, odczytał na- dosza. 

i ig e s tnicy walk o niepodległość z 1863 
h-^ł8 roku. Trębacze dali hasło do roz

dęcia uroczystości u grobu Niezna 
Ioh ^ ° ł n ' e r z a - poczem zapłonęły sym-
s>a',?Z|,6 znicze na środku Placu Mar-

•"•ja Piłsudskiego. 
?-ent ^ Z 1 ' a ' y ustawione na Placu zapre-
I]v

 l °waly broń i zebrani zaintonowali 
y n i " „Bogarodzica". 

rów poetyckich przez p. Henryka Ła-
, »„., uu^yiai na- doSZa. 

oocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»<xxxxxx 

Burmistrz zastrzelony w Madrycie 
Czy rząd hiszpański zgłosi dymjsję ? 
Madryt, 10 listopada. 

(PAT) Na burmistrza jednego z przed 
mieść Madrytu dokonano zamachu re
wolwerowego. Burmistrz zginął na mlei 
scu. Jak przypuszczają, zamach jest 
dziełem marksistów. 

Madryt, 1.0 listopada. 
(PAT) Sędzia woiskowy Onogre Sa-

stre mianowany został generał-guberna-
torem Asturji. 

Madryt, 10 listopada. 
(PAT) W związku z interpelacjami, 

skierowanemi przeciwko dwum mini
strom radykalnym Samperowi i Hidal-
go, którym zarzuca się niedbalstwo i 
zaniedbywanie obowiązków w czasie 

premjera p. Paderewskiego j b y c i a . ' W o d * ' z w y c i ę s k i 
oraz odpowiedź p. Paderewskiego do' Niepodległej Polski, Marszałek Plłsud-
Clemenceau z dnia 26 czerwca 1919 TO->kI niech żyje!". 
ku, fragmenty przemówienia ministra j W tym uroczystym momencie orkie-
spraw zagranicznych Józefa Becka, pa stry odegrały hymn narodowy a bate-
zgromadzeniu Ligi Narodów, 13 wrześ-1 r j a ' \ d. a. k. oddała 10 strzałów armat
nia 1934 r. oraz przemówienia ministra n j c n < 

Na zakr ńczenie uroczystości odbył 
się koncert orkiestr wojskowych. 

U r o c z y s t o ś c i k u czc i 
poległych policjantów 

Warszawa, 10 listopada. (PAT), 
W związku ze świętem Korpusu Po

licji Państwowej odbyło się dziś w ko
ściele po-karmelickim uroczyste nabo
żeństwo za spokói duszy poległych na 
służbie oficerów i szeregowych PP. wy
znania rzymsko-katolickiego. 

Nabożeństwo odprawił ks. kapelan 
Kolasiński w asyście licznego ducho
wieństwa. 

Na nabożeństwie obecni byli: prem-
jer prof. dr. Leon Kozłowski, minister 
spraw wewnętrznych Marjan Zyndram-
Kościałkowski, minister komunikacji inż. 
Michał Butkiewicz, minister poczt i tele
grafów inż. Emil Kaliński, prezes N. I. K. 
gen. dr. J. Krzemieński, wicemarszałek 
senatu Bogucki, wiceminister komunika
cji inż. Julian Piasecki, ks. kanclerz dr. 
Maucrsbcrger, wicekomisarz rządu m. st 
Warszawy Jurgiewicz i tnnł. 

przygotowania ruchu rewolucyjnego za 
poprzedniego rządu, rozeszły się pogło
ski, jakoby wybuchnąć miał wkrótce 
przejściowy kryzys gabinetowy. 

Paryż, 10 listopada. 
(Pat) Współpracowniczka „L'Oeuyre" 

p. Simon Tery, aresztowana przez wła 
dze hiszpańskie została wypuszczona 
na wolność i powróciła już do Paryża. 
P. Tery oświadcza, iż jej aresztowanie 
nastąpiło naskutek nieporozumienia, 
gdyż ustęp artykułu, który spowodo
wał jej uwięzienie został odłączony od 
reszty tekstu i w ten sposób zniekształ
cono jego sens. 

file:///vszvstkich


i w s t ą p i ć z powrotem do Lig. Narodów, po P ^ y z n a n i u jm p r a w a 

do zbrojeń. - Sensacyjne doniesienia pism angielskiej! 
Pertraktacie delegata Hit lera z rządem angielskim 

^ « ^ _ * ^ 6 , „ t „ n a l , „ „ , , * „ . , , „ . I d ó w , , a w szcczgólności s p r a « peb.s 
•Londyn, 10 listopada. 

»PAT) Przedstawiciel Hitlera von 
Ribe.ntr.opp przyjęty byt dziś przez mi
nistra "Edena w Foreign Qffice. Agencja 

ROZMOWY NA TFMAT PAKTU 
WSCHODNIEGO 

o wzajemnej pomocy. Dziennik utrzy
muje, że w . L ° , l d y , l , e Istnieje lustra r.dena w roreign ^nice. Agencja i iraic, » w . V " ' , , ° " " „ " „ r k l P K i n i f 

geutera donosi, że dotychczas brak ja-'SKŁONNOŚĆ UZNANIA ZBROJEŃ NIE 
MIECKICH. kichkolwiek oficjalnych wiadomości o 

celach wizyty Ribbentroppa, przypisy
wano mu jednak chęć wysunięcia no
wych propozycyj 'co do 

PRZYZNANIA NIEMCOM PRAWA 
RÓWNOŚCI ZBROJEŃ. 

Podstawą tego planu ma być podobno, 
że Niemcy podejmą dyskusje w sprawie 
paktu bezpieczeństwa za anulowanie 
klauzul wojskowych Traktatu Wersal
skiego. 

Londyn, 10 listopada. 
(PAT) „News Chronicie" donosi z 

Paryża, że w związku z nlemleckicm 
żądaniem równości zbrojeń I możliwo* 
ścią powrotu Niemiec do LIfzi Narodów 
wzmogła sie. działalność dyplomatyczna 
Niemcy wysuwają także żądanie, aby w 
razie korzystnego dla nich wyniku ple
biscytu, Zagłębie Saary bez przeszkód 
powróciło do Niemiec. 

Dziennik twierdzi, że pomiędzy poby 
tern w Paryżu ambasadora Francois 
Poncet, który prowadził przez cały 
dzień wczorajszy rozmowy z min. La-
valem a wizytą Ribbentroppa w Londy
nie istnieje ścisły związek. 

„Daily Telegraph" przywiązuje rów* 
nież znaczenie do wizyty Ribbentroppa 
i łączy ją z niemieckim programem rów 
ności zbrojeń i powrotu do Genewy. 

Dziennik na podstawie wlarogodne-
go źródła z Berlina twierdzi, że: 1) Niem 
cy pragną zaiać spowrotem swo nile) 
sce w Lidze przed upływem terminu 
wypowiedzenia, czyli przed upływem 
U miesięcy, 2) o ile równość zbrojeń 
Niemiec zostanie przez inne mocarstwa 
uznana, Niemcy gotowe są wszcząć 
znowu 

jako faktu dokonanego i rozpoczęcia na 
tej płaszćyźnie nowych rokowań o bez 
pieczeństwie. , 

Paryż, 10 listopada, 
(PAT) Prasa dzisiejsza zajmuje się 

I w dalszym ciągu sytuacją miedzynarO' 

H E H I L f i l l U l W I G R O m i l l 
STWIERDZAJĄC OGROMNY DOROBEK 
WE WSZYSTKICH DZIEDZINACH ŻYCIA 
POLSKI, MUSIMY ZAUWAŻYĆ, ŻE NAJ
BARDZIEJ Z A N I E D B A N A J E S T 
S P R A W A D R Ó G 1 M O T O R Y Z A C J I 

MOCARSTWOWA POLSKA 
musi mi dobie 

WE0ŁU6 STANU ORO0 
sądzi «iq o bogactwie 

I kulturze kiaju 

PRZY OBECNYM POSTĘPIE MOTORYZACJI WSZYSTKICH A R M I J 

BEZPIECZEŃSTWO POLSKI 
wymiga-dobtc] 
sieci drogowej 

GDYŻ 
Bez dobrych dróg 
niema motoryzacji 

Dobre drog i -
- siflraa Polska 

Me należy oszczędzać m i 

kosztom bodislfiw drogowych 

ROZWÓJ GOSPOBAKCZY 
PAŃSTWA WYMAGA 

DOBRYCH DRÓG 

I Budując drogi 
zwalczamy bezrobocie 

dową, a w szcezgólności sprawa plebis
cytu w Zagłębiu Saary, przypominając 
Niemcom, że Francja w wypadku ewen 
tualnej akcji działałaby nie osobiście, 
lecz w myśl przyjętych zobowiązań mię 
dzynarodowych, od których nie mogła
by 6ie uchylić. 

JPetit Parisien" pisze: Berlin Uznał 
za wskazane notyfikować sygnatarju* 
szom Traktatu Locarneńskiego swe za» 
strzeżenia"prawne. Jak się zdaje jednak 
popełnił błąd. Ewentualne odwołanie się 
do pomocy francuskiej będzie rozpatry 
Wane przez komisję rządząca Zagłębia 
Saary i słusznie pisał „Times", że uży* 
cie pomocy francuskiej stanowiłoby w 
danym wypadku zarządzenie o charak
terze międzynarodowym. Minister La-
val, przyjmując ambasadora Koestera, 
nie omieszkał odrzucić tezv niemieckiej 
nie mającej żadnej podstawy prawnej, i 
podkreślić, że Francja nie uchyli się od 
wykonania swych zobowiązań między* 
narodowych. 

JUULJI ii.UOOCJOUl JLJlJtXł.rXILil.lLAJUJ1JCIU(.i 

Strejk powszechny w Syrii 
spowodu z a w i e s z e n i a obrad 

parlamentu 
Berlin, 10 listopada. 

WYSIŁKIEM i P3ACĄ CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA MUSIMY ROZBUDT/rĆ D7.03I 

Bok 1 9 3 5 m u s i b y ć 
tokiem tiióg i rnotowstii 

KTO NARZEKA HA ZŁE DROGI 
KTO HOZUMIE, ŻE POLSKA HOŻE I MUS! MIEĆ D O B R E DRÓG 
NIECH ZAPISZE SIĘ NA CZŁONKA L I G I D R O G O W E J 

WARSZAWA, AL. SZUCHA 10 
Tcl. 8-96-54 Konto P.K.O. 22077 

(Pat) — Niemieckie biuro informacyj 
ne donosi z Jerozolimy, że w związku z 
zawieszeniem przez francuskiego wyso
kiego komisarza obrad parlamentu sy
ryjskiego, wszystkie stronnictwa Syrji 
wystosowały do Ligi Narodów i do fran
cuskiego min. spraw zagranicznych notę 
protestacyjną, domagającą się pełnej nie 
zależności Syrji. — W Damaszku, H l > 
ma i Aleppo, proklamowano strajk gene 
ralny. Wśród ludności panuje silne pod
niecenie. 

Lisio odziaaczoiiucla 
Warszawa, 10 listopada. I o puhar Gordon-Benneta, kpt. Franci 

(B) Z okazji 16-tej rocznicy odzyska 
nia Niepodległości, Prezydent RzpliteJ 
odznaczył cały szereg osób orderami 
„Polonia Restituta". Wielką wstęgę te
go orderu otrzymali; min. Józef Beck, 
artysta malarz prof, Leon Wyczólkow-
ski. —• 

Krzyż Komandorski z gwiazdą, otrzy 
mali między innymii gen. Aleksander 
Osiński, inspektor armji. Krzyż Koman
dorski Polonia Restituta, otrzymali mię
dzy innymi: poseł polski w Tokio, min. 
Michał Mościcki, artysta dramatyczny 
Mieczysław Frenkel, artysta-muzyk Jó« 
zef Hofman, członek Polskiej Akademjł 
l i teratury, red. Wincenty Rzymowski, 
artysta-muzyk 1 kompozytor, Karol Szy
manowski. 

Krzyż oficerski „Polonia Restituta" 
otrzymali między innymi: redaktor na
czelny PAT., Mieczysław Obarski, ko
respondent „Gazety Polskiej", red. Flo-
rjan Sokołów, artysta dramatyczny Ka
rol Adwentowicz, artysta dramatyczny 
Wojciech Brydziński, zmarły niedawno 
w Paryżu, artysta malarz b. p. Leopold 
Gottlieb, poetka Kazimiera Iłłakiewl-
czówna, członek Polskiej Akademji L i 
teratury, Jerzy Szaniawski i inni. 

Krzyż Kawalerski „Polonia Restitu
ta", otrzymali między innymi: b. komen 
dant policji w Łodzi, podinspektor Le
on Izydorczyk, wicedyrektor PKO. dr. 
Tadeusz Wasug, szef wydziału wydawni 
czego firmy „Gebethner i Wolf", dr. Jan 
Gebethner, delegat ministerstwa prze
mysłu i handlu przy zrzeszeniu producen 
tów przędzalń bawełnianych w Łodzi, 
inż. Bernard Ludwik Wesołowski, dyrek 
tor państwowej szkoły handlowej żeń
skie j w Łodzi, Henryk Ostrowski, red. 

w ^ u " u i — • — , 

szek Hynek, kierownik Challengeu 1934 
pilot Bohdan Kwieciński, powieściopi-
sarz śląski, Gustaw Morcinek i inni. 

Pozatem ogłoszono listę odznaczo
nych złotemi, srebrnemi i bronzowemi 
krzyżami zasługi, obejmującą około 1000 
nazwisk, przeważnie urzędników pań
stwowych. 

Na liście tej znajdują się ponadto na
zwiska odznaczonych za zasługi na polu 
pracy na rzecz Pożyczki Narodowej. — 
Lista ta obejmuje ponad 40 nazwisk. 
OOOO0OOOO 

Sprawa RybarsM—WlśHckS 
kowski obradował pod P'Zcwo-.lnic,wem Warszawa, 10 listopada 

|H) W kołach politycznych duże *s-
ńekawicnie budził, trwający od kilku 
.ygedni przed sądem marszałkowskim, 
proces pDsła Wiślickiego (BB) z posłem 
Rybarskim (Str. Naród}. W s w o i m cza
cie, W czasltt przemówienia prof. Rybar-
sklego, kiedy pos. Wiślicki przerywał 
mu z mielca, odezwał się prof. Rybar-
ski mniej-więcej w te słowa: .Niech się 
pan najpierw oczyści z zarzutów, które 

[panu stawiają w „Naszym Przeglądzie". 
•Zarzuty te dotyczyły interwencji poseł' 

Zamieszki rewolucyjne na Kubie 
Walko cftiftoipów z wofsfeieum 

Havana, 10 listopada. 
(Pat) — W prowincji Santiago rozpo

częły się podobno nowe zamieszki rewo 
lucyjne. Zbrojne grupy zajęły jakoby sze 
reg punktów strategicznych. Miarodajne 
kola polityczne sądzą, że najlepszym 
sposobem stłumienia rewolucji byłoby 
zaofiarowanie synekur jej przywódcom. 
Jednakże rząd zdecydowany jest podob • 
no wystąpić przeciwko uczestnikom za-' 
mieszek z całą surowością, 

Havana, 10 listopada, i 
(Pat) — Do okręgu Ouantanomo przy j 

były bez wiedzy ministerstwa spraw we 
wnętrznych oddziały wojskowe, w celu 
zmuszenia włościan do opuszczenia 
swych gruntów, zwan. Realengos, nada
nych w swoim czasie ich przodkom. Na 
mocy wyroków sądowych, włościanie ci 
mają być pozbawieni ziemi na rzecz pe
wnych towarzystw zagranicznych. — W 
dniu dzisiejszym 200 żołnierzy zon lako 

Powszechny związek syndykatów w 
Santiago de Cuba, ogłosił na znak sym* 
patji, strejk powszechny. 

posła Ponikowskiego (Ch. D) , jako su-
perarbitra i posłów: Nowodworskiego 
(Str. Narodowe) i Podoskiego (BB), jako 
arbitrów. Dziś, sąd marszałkowski ogło
sił orzeczenia, w którem stwierdza, «• 
twierdzenie prof. Rybarskiego, jakoby 
pos. Wiślicki był zawsze zadowolony* * 
każdego ustroju — nie odpowiada rze
czywistości. 

Dalej, sąd stwierdził, że poseł WUl«c 

ki zareagował na zarzut, uczyniony m u 

w „Naszym Przeglądzie" przez b. sen-
Truskiera i wreszcie, ie sprawa doty; 
cząca udziału Wiślickiego w gdyńskimi 
łU8zczarn i ryżu, nie została przez post* 
Wiślickiego, podana do rozpatrzenia-''.' 

Jole się dowiadujemy, pos. Wiślick' 
kieruje obecnie sprawę zarzutów, stawi" 
nych mu w związku z łusr .Mnrn la ryż" 
do sądu klubowego BBWR., który " 
sprawę rozpatrzy. 

Sensacyjne oświadczenie przedstawiciela nlemleekSego 
(' świata przemysłowego 

Berlin, 10 listopada. 
Przedstawiciel niemieckich izb han

dlowo - przemysłowych dr. Hilland wy
stąpił w Getyndze z charakterystycz-
nemi uwagami na temat narodowo-so-
cjfilistycznej polityki gospodarczej. 

Zdaniem dr. Hlllanda, egoizm w go 

znoszącem dotknięcia rak* nicokr** 8 ^ 
nych. . Chcąc być przywódco KOJH^ lH 
stwa nie wy6tarczy mleć (ylko ^ A , 
wo-socjalistycznego przekor-wa. tr.fL 
ba jeszcze poza tein wykazać się 
wiednlą wiedza. 

Zastosowanie zasady r.vT V\vótl ' , 
/.UUI11C111 ui. liiiianua, viun.ui vr I . . . . , . ,-tifl 

podarstwle nie może być usunięty p rzez - " nnfmnlejswch r 
. t n r n w n d r e n J e zasady, iż dobro OKóiu,czych było. zdaniem 1-hllmidn, U* 

f0' 
wprowadzenie zasady, Iż dobro ogółu 

S t a T Best"™.',-: zwycięzca W> * 4 * « « 

dniu azisiejEzym « u t u » « « " ' j , , . „ u , ! 
wać ma 500 uzbrojonych chłopów, bro- stoi ponad dobrem jednostki Gospodarstwo jest narzędziem, nic-

.'.'iednic. 

http://Ribe.ntr.opp
http://viun.ui
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Nowy prezes „Funduszu Pracy" 
objął urzędowanie 

.Warszawa, 10 listopada 
(B) Wobec połączenia Funduszu P»a-

. / z Funduszem Bezrobocia, złożył dzis 
rezygnacje, ze stanowiska prezes* Fun 
ciuszu 1'tcy b. min. Czesław Klamer. 

Premjer dr. Kozłowski, przyjmując 
rezygnację p. Klarnera wyraził mu ser
deczne podziękowanie za owocną pracę 
na tem stanowisku. Następnie prof dr. 
Kozłowski podpisał nominację posła Mi 
kołaja Doianowskiego, b. wiceministra 
spraw wewnętrznych i jednego z twór
ców Funduszu Pracy na prezesa nr.wego 
Funduszu Pracy, obejmującego iuż oba 
połączone fundusze. 

-Str. 3 

B O U R J O I S 
P A R F U M E U R ^ P a p i ą 

Światowy rekord szybkości 
Paryż, 10 listopada (JAT) 

Międzynarodowa federacja lotnicza 
zatwierdziła światowy rekord szybkości 
uzyskany przez lotnika włoskiego Agel-
lo 23 października r. b. Jak wiadomo, 
Agello osiągnął przeciętną szybkość 
709,209 kim. na godz. 

Wełnę wyciskać w rozczynle Radionu! 

RADION JE. 
Awantury studentów endeckich w Warszawie 

Warszawa, 10 listopada. 
(B) Dziś, przed południem, w koście

le św. Anny przy ul. Krakowskie Przed
mieście, odbyło się staraniem młodzieży 
narodowej, nabożeństwo za duszę ś. p, 
Stanisława Wacławskiego, studenta Uni 
wersytetu lwowskiego, który przed dwo 
ma laty, w czasie zajść 
Lwowie, został zabity. 

W nabożeństwie wzięło udział kilka-
set osób. 

Po nabożeństwie, grupy młodzieży 
zapełniły chodnik wzdłuż ul. Krakow
skie Przedmieście, wznosząc okrzyki. 

Wobec zakłócenia porządku, demon 
, ,stranci zostali rozproszeni przez silny 

ulicznych we oddział policji, przyczem za stawianie 
oporu, sześciu akademików zatrzymano. 

. . MM mm mj uiHUUI 

NIEPOROZUMIENIA POLSKO-FRANCUSKIE 
dadzą S i ę 'atwo usunąć Polska nie jest odpowiedz ia lną 

fi«f t i z a

L

r o z , u z n , e n , e w ę z ł ó w z Francją ą 

wsi otwarty Kombatantów polskich do kombatantów f r a n n i e M P h 
,P . , , - M . . . . , . . P ' ^ ' ° » " ^ * : I - . " o p t a n c i po,scv „ „ d l " L f J L ^ J W ™ ' 1 ' 0̂110118118011 Paryż, 10 listopada, j le, kombatanci polscy spodziewają się, 1 fią liczyć na Polskę. Im silniejsza będzie 
iPat) — Nawiązana podczas ostatnie że ich francuscy koledzy, zechcą im 1 

gc zjazdu F-dacu w Londvnie, wymiana '. udzielić odpowiedzi i wyjaśnień. Wy-
pi^ląd-sw między kombatantami francu- świetlenie całej prawdy niewątpliwie roz 
skimi a pohkimi w sprawę stosunków prószy istniejące nieporozumienia i za-
wzajecnych obydwuch krajów, została pewni normalne funkcjonowanie przy-
znowu utrwalona w P i " ż u Stało się Jaźni, która stanowi dla obydwuch kra
to dzidki urzyjęciu, jakie wydał dziś ge-,|ów najskuteczniejszą gwarancją bezpie-
nerał Roman Górecki d l* prezesów i wy czeństwa i pokoju. Między Francją a Pol 
bitnych podstawicie'. ' kombatantów j ską nie zdarzyło się bowiem nic takiego l 
-francuskich. Wśród serdecznej rozmowyij czego nie możnaby było naprawić. W te j ; 
gene.-ał Gó.-tcki wręczył obecne-ru rjre I uroczvstei [ , T r . -y. « « M « ' M « B J rozmowy 

. Y -J " ^ęczyi obecne-ru pre j uroczystej rocznicy 1 

Polska, tem łatwiejszą będzie polityka 
francuska w Europie. Warunki geogra
ficzne, historyczne i polityczne, które 
doprowadziły do zawarcia sojuszu fran-
cusko-polskiego, istnieją w dalszym cią
gu, ale 
MINĄŁ JUŻ OKRES, GDY MOŻNA 

BYŁO UWAŻAĆ POLSKĘ ZA 
SATELITĘ. 

Byli kombatanci polscy i francuscy 

tworzenie wielkiego prądu opinji, który 
usunąłby te manewry i przyczyniłby się 
do wytworzenia między Francia a Pol
ską nowego ducha, mogącego nadać no
wy ton przymierzu obu krajów, 

Po zapoznaniu się z tym dokumen
tem, który zawiera 32 stronice maszyno 
wego pisma, prezes Desbones, podkreś
li ł żywe zadowolenie z nawiązania wy
miany poglądów w tak ważnej dla obu 
państw sprawie i zapewił gen. Góreckie 
go, iż ogół kombatantów francuskich po 

rym wyłożone zostały zasadnicze linje 
zagranicznej polityki polskiej ze specjał 
nem uwzględnieniem stosunków polsko-
francuskich. 

List stwierdza w konkluzji, na pod
stawie bogato udokumentowanego mate 
rjału, że w chwili obecnej 
NIE ISTNIEJE M I Ę D Z Y POLSKĄ A , 
F R A N C J Ą Ż A D E N P O W A Ż N Y K O N 

FL IKT , 
lecz tylko serja pewnych nieporozu
mień. Polska opinja publiczna niepokoi 
się wielce i dziwi, iż we Francji tak ma
ło głosów odzywa się w celu rozprosze
nia atmosfery wysoce niepomyślnej dla 
Przyjaźni obydwu państw. Dlatego właś 
£ie, byli kombatanci polscy, towarzysze 
"roni byłych kombatantów francuskich, 
Pragną być głosem serca f rozsądku. Po
mimo, iż Polska nie uważa się za odpo
wiedzialną za ostatnie rozluźnienie wę-
*tów, łączących oba kraje, kombatanci 
Dole *—-•-•- • • 

SZPITAL SW. RODZINY 
przy ul. Inż. Wigury (Pusta) Nr. 19, telefon 111-78 

w gmachu dawnej lecznicy ,,U Ń i T A S" 
został otwarty i przyjmuje chorych za wyjątkiem zakaźnych 

i umysłowych. 
Pokoje} I, II, III klasy. Pracownia Rentgenowska. Elektro 

i f iz ioterapja. Laboratorjum dla badań klinicznych. 

stu polskiego 
stoi na gruncie utrzymania całego soju-

. szu Francji i Polski, 
opartego na podstawie całkowitej rów
ności. Zdanie to potwierdził dep. Marcel 
Heraud, który z naciskiem akcentował, 
iż polityczne czynniki francuskie uznają 
Polskę jako wielkie mocarstwo. 

W przyjęciu wzięli ponadto udział: 
prezes narodowej unji kombatantów Le-
becq, dep. Goy i szereg innych, wybit
nych działaczy kombatantów. Kombatan 
ci francuscy obiecali w najbliższym cza
sie udzielić odpowiedzi na list kombatan 
tów polskich. 

Ustępstwa Flandina na rzecz lewicy 
Plan reformy ustro ju, opracowany przez Doumer f f U e 'a 

będzie zrealizowany t y l ko częśetowo ' 
Paryż, 10 listooada. <wlnrlr«»i, 1* ... . V V W U 

Z a g ł o s z e n i e h a s e ł 
h i t l e r o w s k i c h , 

$ta%a Święta złożyła z urzędu 
dwuch prefesordw teologii 

•Berlin, 10 listopada. 
(Pat) Przed kilku miesiącami dwaj 

Rr°fesorowie teologji uniwersytetu w 
^[Usbergu w Prusach wschodnich ogło-

orzeczenie, w którem usiłowali ro-
p^zić sterylizacje z zasadami katoll-
fcZttiu. Opinia profesorów, jak donosi 

5°enlKsberKer Allgemehie ZeHung" zo-
lJ»!a przez stolice Święta odrzucona a 
Dl< profesorów złożono z urzędów. 

Seul, 10 listopada (PAT) 
ty £°dcza9 burzy, sznlejącej u wybrze-
5kich y o zŚ'ntfo 700 rybaków koreau-

17 
Paryż« 10 listopada, świadczy, iż będzie kontynuował pollty-

(Pat) „La Liberte" twierdzi, iż de- ke ministra Barthou. 
klaracja, którą premjer Flandin w imie- j Punktem delikatnym deklaracji bę 
niu rządu odczyta we wtorek w izbie,, dzie sprawa reformy państwa. Rząd, 
a minister sprawiedliwości Pernot w se- \ zdaniem „Liberte" nie może pominąć 
nacie, będzie zawierać podziękowanie i tej sprawy, gdyż byłoby to przyznaniem 
dla prezydenta Doumergue'a za zasługi się do bezsilności, ale nie może Jej, rów-
oddane krajowi w tak trudnym momen- j nież zrealizować tak, jak tego chcla? 
cie, potwierdzenie zasady rozejmu par- Dcumergue, gdyż opór parlamentu byl-
tyjnego i zapewnienie, iż rząd uczyniłby zbyt wielki. Dlatego rząd Flandina 
wszystko w celu zwalczenia kryzysu przeprowadzi reformę państwa prawdo-
gospodarczego i bezrobocia. W zakre- podobnie w sposób połowiczny, 
sie polityki zagranicznej nowy rząd o- «V 

Dwa okrętu polskie 
kursować będą na linji Constanca—Haiffa 

Warszawa, 10 'istopada, 
(B^ Dowiadujemy się, że w najbliż

szym czasie zarząd linji Gdynia-Amery-
ka wycofuje z trasy atlantyckiej okręt 
„Kościuszko" i przenosi go na tras.? pa
lestyńską Okręt „Kościuszko" podobnie 
jak „Polonia", będzie obsługiwać trasę: 
Constanca—Haifa. Okazało się miano
wicie, po półrocznej służbie „Polonii", 
że jest ona niewystarczająca dla obsłu

gi linji palestyńskiej, zajętej ostatnio w 
coraz poważniejszym stopniu, transpor
tem pasażeiów i przesyłek z Po'ski do 
Palestyny i odwrotnie. 

.Wobcc tego na linji Polska-Ameryka 
pozostanie obecnie tylko okręt „Pułaski' 
aż do czasu uruchomienia nowego wiel
kiego statku transatlantyckiego „Piłsud
ski", kt^ry wykańczany jes: obecnie na 
stoczni włoskiej w Trjeście. 

Paryż, 10 listopada. 
(Pat) Reakcja giełdy na fakt utwo

rzenia nowego gabinetu potwierdza do
bre wrażenie, wywołane szybkością, z 
jaką Flandin rozwiązał przesilenie, mo
gące spowodować pożałowania godne na 
stępstwa. Wstrzymując się z ostate
czną oceną do czasu urzeczywistnienia 
zapewnień nowego rządu, dzienniki 
przepowiadają mu osiągnięcie przy 
przedstawieniu się we wtorek izbom 

dużej większości. 
„Le Matin" wyrażając bardzo roz

powszechnioną opinję, pisze: silny zau
faniem, jakie zapewni mu olbrzymia 
większość i zjednoczeniem wszystkich 
stronnictw, rząd będzie musiał tvlko 
wykazać swą wolę doprowadzenia do 
namacalnych wyników. 

Według „Excelsior" gabinet życzli
wie został przyjęty przez parlament. Na
wet socjaliści,powstrzymają się praw
dopodobnie od glosowania przeciwko 
rządowi. 

arszawa, 10 listopada (PAT, 
f&n Frczydenl Rzeczypospolitej pr/v 

i • P ° ł " d n i e «"*n<jjUS8a apostoł* 
"kie^o Msgr. Marmaggi'ego. 
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We Francji zadecydule ulica 
Po upadku gabinetu DoUmergue'a, w Paryżu zawrzało. - B. kombatanci 

I I I ' y S C I zaP°*'adają ostrą walką z parlamentem 

™ PfZBdedniu dramatycznych wydarzeń w Paryżu 
czne o socjal — demokratyczna, które 

• i : : 
Paryż, w listopadzie, .zapowiedział, że jeśli reforma konstytu 

Opozycja Herriota, dymisja rządu ' cji nie zostanie przeprowadzona wcza-
Doumergue'a, nominacja rządu Flandina s ie bieżącej sesji, jeśli utworzenie rządu 
— wszystko to nastąpiło tak szybko i Flandina będzie oznaczało powrót do 
niespodziewanie, że w tej chwili jeszcze stosunków sprzed lutego b.r. — b. kom 
nikt nie zdaje sobie sprawy, czy zmiany j batanci rozpoczynają marsz na parla-
te będą miały jakieś poważniejsze zna- ment. I nie będzie takiej siły, która 
czenie i czy życie we Francji nie dozna i przeszkodzi im do zrobienia „porząd-
jakichś gwałtownych wstrząsów. A tym- ku". 
czasem nad Paryżem zbierają się groźne Równocześnie odezwała się „Action 
chmury, które mogą wyładować się każ Francaise", organizacja monarchistycz-
dej chwili. I krwawe wypadki lutowe na, na czele której stoi Daudet i która 
grożą powtórzeniem się w formie jesz- j rozporządza wspaniale wyszkolonemi 
cze ostrzejszej i jeszcze brutalniejszej. | bojówkami „camelots du ro i " (kameloci 

Wszystko w Paryżu wskazuje na to,)królewscy), które, pokazały co potrafią 
iż najbliższe już dni mogą przynieść nie- w dniu 6 lutego, gdy pod razami ich la-
spodzianki. Wskazuje na to gorączka^ s c k } n o ź y w a l i l y s ię konie kawalerji, 
jaka ogarnęła skrajne ugrupowania, mo' pragnącej ochronić gmach parlamentu, 
bilizacja bojówek parjnych, wielo- Monarchistom nie chodzi oczywiście o 
znaczące przemówienia, przygotowania, j reformę-konstytucji w tym celu, w jakim 

Z jednej strony legitymiści, skupiają pragną tego b. kombatanci i popierający 
cy się pod sztandarem „Action Fran- { c n ' organizacje faszystowskie. Ale dla 
caise" oraz organizacje faszystowskie i n ; c h wszelkie wystąpienie przeciwko 
b. kombatanci. W gruncie rzeczy te parlamentowi ma swoje znaczenie i jest 
trzy grupy mało mają z sobą wspólnego.; okazją do demonstracji. Jeśli krew pola 
Ale decydujące wypadki mogą ich połą 
czyć chwilowo we wspólnej akcji. 

B. kombatanci, którzy grupują się w 
kilku organizacjach, przedstawiają naj
poważniejszą siłę. Na czele tych wszyst 
kich grup stoi osławiona „Croix de Feu" 
płk. La Rocąue. Kombatanci zdają sobie j 
sprawę, iż wobec coraz bardziej krzep
nącej siły militarnej Niemiec, ustrój we 
Francji jest zbyt słaby i niepewny. Cały 
swój autorytet, popruty sztandarami, 
na których wiszą najważniejsze odznaki 
wojenne i pańslwowe, poparty kilkuset p a d k i . Ale ńa widownię wvsunął się je 
tysiącami członków, których piersi ró- s z c z e trzeci czynnik 
wnież zdobią medale i ordery, rzucili o-' 
ni na.śzalę zmiany ustroju'państwowego 
w kierunku wzmocnienia władzy wyko-
n!TOŁeiJ&"Rtó5tŚ¥ie. IcŁLczFoWiekiem 
był prezydent Doumerfiue. Do njego 
mieli zaufani* i wierzyli, ż e uda mu się 
przeprowadzić reformę konstytucji w 
tym duchu, w jakim oni- pragnęli. Dlate
go tak szybko nastąpiło,uspokojenie po 
wypadkach lutowych. Ale, zapowiadali 
oni, że gdy reforma konstytucji nie doj 
dzie do skutku — wystąpią czynnie, 
nie zważając na nic i na nic się nie oglą
dając. Obecnie, gdy padł rząd prezyden 
ta Doumergue'a, b. kombatanci podnie
śli głowy. Wszystkie organizacje b. woj
sk o wy cli wydały rozkaz mobilizacyjny j 
do swych członków. A płk. La Rocąue 

ziś rozporządzają również bojówkami i 
nie robią z tego żadnej zgoła tajemnicy, 
Przeciwnie — socjaliści oświadczyli, że 
nie dopuszczą do żadnego zamachu na 
parlament i konstytucję. Popierać ich 
będą komuniści ze zrozumiałych powo
dów. A to będzie dolaniem oliwy do og
nia, rozpętanego przez faszystów i ka-
melotów królewskich. Stać się może 
rzecz, której nikt w Europie nie przewi
duje. 

Wystarczy przeczytać pismo, redago 
wane przez wodza monarchistów fran
cuskich, Daudeta, a równocześnie czy
tać odezwy, rozklejone w tych dniacn 
na murach Paryża przez organizacje b. 
wojskowych i wsłuchać się w to co mó
wiąc przywódcy tych grup i co mówi 
Blum, a pisze „Humanite", by zrozumieć 
że sytuacja jest doprawdy groźna. Wy
starczy, by jedna tylko grupa wyszła na 
ulicę, by wślad za nią wyszły wszystkie. 
I tego się we Francji obawiają dziś 
wszyscy. Charakterystyczne są rozmo
wy prowadzone w Paryżu, w kawiar
niach, bulwarach, na ulicach. 

Czy prawdą jest, że deputowanych 
będą wieszać na latarniach, a senatorów 
rzucać do Sekwany? 

To pytanie, w najróżniejszych odmia 
nach obiega dziś Paryż. Nastrój jest 
trwożliwy. Być może, że z wielkiej chmu 
ry spadnie mały tylko deszcz, a być mo 
że że wybuchnie wielka burza z pioru
nami, której skutków nie można przewi 
dzieć. 

We Francji wre i kipi. Najbliższe dni 
„Jednolity front" przyniosą wyjaśnienie sytuacji, 

wspólnie działające partje komunisty A r ^ o j S. 

'ARCELE BUDOWLANE" 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu 

ła się w dniu 6 lutego, była to ich smut 
na zasługa. A jeśli kombatanci ruszą na 
parlament, by zrobić, jak zapowiadają, 
„porządek", nic nie stanic na przeszko
dzie również wyjściu na ulicę kamelo-
tów królewskich, którzy o tyle będą po
pierali czynnie b. wojskowych i faszy
stów, o ile akcja ich będzie skierowana 
przeciwko parlamentowi i konstytucji. 

Gdyby nastąpiło starcie . pomiędzy 
rządem, policją a kombatantami — już 
to samo mogłoby wywołać niezwykłe wy 

Wystrzegać się naśladownictw! 

Historie, jakich mato... 
Podczas ostatnie] podróży przez ocean In

dyjski lekarz okrętowy na włoskim statki 
„VictorIa" miał niezwykłych pacjentów. Nie
zwykłych, Jeśli o odległość chodzi. Oto leczyt I 
wyleczył kilku chorych, znald-ijącycii się °def) 
o kilka tysięcy mil morskich, oddzielonych 
nlezmierzonemi obszarami wodnoral oceanu. 

Czwartego sierpnia radiotelegrafista n« 
,,VictorJP' odebrał wezwanie ze statku angiel
skiego „City of York" , płynącego po "morzu 
Czerwoncm. Na pokładzie „City of. York" za
chorował lekarz okrętowy. Lekarz doznał po
rażenia słonecznego ! w gor^czco zdradza) ob
jawy szalu. Lekarz statk<i i,Vctorla" przesiał 
wskazówki, Jak i czerń leczyć chorego. Jut na
zajutrz radiotelegrafista odebrał podziękowa
nie ze statku angielskiego: pacjent czut się o 
wiele lepiej: lekarstwa pomogły. 

Trzynastego sierpnia kapitan „lirUisch Prio-
cesse" meldował o ciężkie] gorączco swego 
palacza. Lekarza na pokładzie nie było. Pan 
doktór z .,Vlctor]i" zn jw '<azał zaaplikować 
odpowiednie lekarstwa, i palacz statku, zdąża
jącego do Indy] fioler.dorskU.li, przyszedł do 
zdrowia. ,Juł nazajutrz znów statek anlgcfski 
..Brltlsh i:iid.ivour'' prosił o pomoc dla swego 
majtka, który wpadt do Jolu ładunkowego. 
Wreszcie 17 sier.-mi.i siatek włoski „Mar-
Glauco" pnal? o wskazówki, jak prowizorycz
nie opatrz vi marynarza, który uległ złamaniu 
nogi. I łuta] ickarz z pokłada „Vlctor j ! " rd i le l l l 
odpowie!- i . l i wyjaśnień. 

»* 
Aya — Soflja — w toku l>59 przerobiona 

z kościoła na meczet i od 'ego czasu do dn! 
tNJjŃijg '.ps.tłl-it J Sąlaniizmii!^-" 
z rozkazu Ktinala Paszy zostaje przekształ
cona « * muzeum. """" 

„Do n led iwn i fcyla Ay 1. Soflja symbolem:1SK' 
l igj l . od Jutra będzie symbolem wyzyulenlf 
Turcji I Jej oświecenia*' — pisze dziennik „He-
klmijetl Mi l l iye" z Ankary, (n). 

O przyszłym fenomenalnym fi lmie „LUNY" 

C S E M Ś f t H A P U B E W C g Ę T A " 

M E S O L A M E N T 
SPIESS 

KOI I USUWA BOLE REUMATYCZNE 
• JEDNOBATLOWE W0ISBANI6 PRŁVK03t UlW" 
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K r ó l s z p i c l i 
i p r o w o k a t o r ó w 

Jednak Raskin, genjalny szpieg, zdo
ła? zawczasu uprzedzić Raczkowskiego 
o' planach rewolucjonistów. Rutenberg 
spostrzegł, że przeciwnik poczyna mu 
się wymykać z rąk. Trzeba było przejść 
do bezpośredniego ataku. W tvm celu 
wynajął Rutenberg willę na Ozerskiem 
przedmieściu i na oznaczoną godzinę za
prosił do niej kilkunastu robotników. 
Specjalnie dobrał sobie ludzi, którzy zna 
li Gapona pod pałac zimowy w pamięt
nym dniu krwawej niedzieli. 

Rutenberg objaśnił swych towarzy
szy o zdradzie Gapona. Nie chcieli mu 
wierzyć. Wówczas przyszły wykonaw 
ca wyroku sądu partyjnego wyraził go
towość złożenia dowodów prawdziwo
ści swych słów. Umówił sie z Gapo-
nem, poukrywał swych towarzyszy w 
wnękach i schowkach w najrozmait
szych częściach willi tak jednak, by 
przyiiajmnie część rozmovvv była dla 
niektórych robotników słyszalana. Było 
22 kwi-tnia. Oaf-óti przyszedł. zd>,! 
wspauałe futre i usiadł na v.fic. W nir-
skrep' wanej t.: /yiaeiclskici rozirnwit.'. 
gdy obaj wygodirc siedzieli iw otarna-
nv. p ,cza.ł Gapon bez ogródek' 

- Cza 5. 1 \ 'mv nareszcie te sprawę 
załatwili J l a u r g o mbisz trud.v 'c i . 
25 y-W rubii to przecież ład iv gn:sz. 

— Raczkowski gotów był ,mi dać 
przecież 100.000 rubli!. Sam mi o tern 

mówiłeś w Moskwie. 
— Tego nie powiedziałem. Zle mnie 

zrozumiałeś najwidoczniej. Powiedzia
łem tylko, że przy paru podobnych spra 
wach mógłbyś łatwo zarobić 100.000 
rubli. 

Rutenberg starał się o przedłużenie 
tej rozmowy: 

— Obawiam się, że Raczkowskij 
chce mnie wywieść w pole. Ja mu dam 
wiadomości, a on może nietylko mi nie 
zapłacić, ale jeszcze mnie aresztować. 

Gapon uspokoił go. 
— Bądź jutro o 10-tej w restauracji 

„Cubat". Raczkowskij też tam będzie. 
Przekonasz się, jaki to solidny i uczci
wy człowiek. ' Gdy ylko spostrzeże, że 
rzecz traktujesz poważnie, wypłaci ci 
bez wahania.- Ale nie trzeba, byś mu 
cdrazu wszystko wyśpiewał. 

Powoli da się z niego więcej wydu
sić. A gdyby miał ciebie wreszcie oszu
kać to ja stanę ci do pomocy i sprząt
niemy go. 

Rutenberg zastanowił sie przez chwi 
lę... — Mam znów wyrzuty sumienia. 
Nic przyjdzie mi łatwo zdrada przyja
ciół i towarzyszy. Przeze mnie przecież 
niejeden maże zginąć na szubienicy. 

rżała. Możesz zawsze jeszcze swych to 
warzyszy uprzedzić, podając im mętne 
jakieś źródła, z których niby wiesz o ich 
rychłem aresztowaniu. Towarzysze u-
kryją się, a Raczkowskiemu będzie-mo
żna powiedzieć, że rewolucjoniści w nie 
wyjaśniony sposób dowiedzieli się o tern 
co ich czeka, i zdołali zbiec. 

Rutenberg dalej wahał sie. 
— Czy pomyślałeś kiedyś, że czeka 

mnie pewna śmierć, gdy ktokolwiek z 
partji dowie się o moim stosunku do 
Raczkowskiego? — Rutenberg w tern 
miejscu czynił nadludzkie wysiłki by się 
opanować. Gapon nie spostrzegł tego 

— Nikt ci nic nie zrobi. Złodzieja 
tylko wtedy można powiesić, gdy go się 
schwyta, a zresztą możesz sie na kilka 
dni kazać aresztować. Wówczas zmy
jesz ze siebie wszelkie podejrzenia. 

—Czy nie uważasz, że przy tej o-
kazji mogę być skazany i nawet powie
szony. 

— Co też ty gadasz! Gdy zobaczysz j 
Raczkowskiego przekonasz sie. że to 
jest niemożliwe i że rzecz nie jest tak 
trudna, jak ci się wydaje. 

— A co się stanie, gdy robotnicy do
wiedzą się któregoś dnia o twoich sto
sunkach z policją, 

— Nie dowiedzą się o tern nigdy, a 
gdyby nawet do tego doszło, to powiem 
że działałem w ich interesie. 

Gapon przerwał na chwile rozmowę 
i skierował się do ubikacji. Gdy wy-

— Okropność, ktoś nas podsłuchiwał 
czy masz rewolwer? 

— Nie, a ty? 
— Też nie. Zwykle mam broń przy 

sobie, ale tym razem jej nie wziąłem. . 
Obaj ruszyli w kierunku drzwi dla 

służby. Na pierwszym stopniu spotkali 
się znów oko w oko z innym robotni
kiem. Pop cofnął się. W bezgranicz-
nem przerażeniu powiódł wokół wycho 
dzącemi z orbit oczami. Zdołał jedynie 
wybełkotać: 

— Znów wróg! 
Po chwili jednak w Gaponic obudziło 

się męstwo, zrodzone z depresii. Rzuci' 
się na człowieka, który stał spokojnie i 
spoglądał mu w oczy, schwycił go za 
szyję drugą ręką próbował wydobyć 
mu z kieszeni rewolwer 

— Ten człowiek ma rewolwer, mU' 
simy go zabić i odebrać mu broń! 
I Gapon począł z całych sił dusić i przy
ciskać ku ścianie jednego ze swych by* 
łych towarzyszy. 

W tej chwili Rutenberg podszedł d° 
robotnika i nie bacząc na szamotanie się 
obu przeciwników wydobył z kieszeni 
towarzysza rewolwer i schował go sp° 
kojnie do swej kieszeni. Działo się ̂  
wszystko w ciągu kilku sekund, jedna1* 
właśnie w ciągu tej chwili przez kilkor 0 

drzwi poczęli do pokoju napływać i i " 1 ' 
robotnicy, podsłuchuiący w will i . To c ° 
słyszeli oburzyło ich do najwyższe?0 

stopnia. Jak szaleńcy rzucili sie na ^ \ 
poha. Gdy pop ujrzał znane sobie t w a ' 
rze, zrozumiał nareszcie wszystko i P 0 ' — Narazie przynajmniej nie masz się.'szedł z pokoju, tuż za progiem stanął 

czego niepokoić. Już ci mówiłem kie- twarz w twarz z jednym z robotników. h ł a ( r n l n v m „ | n c P m . 
dyś, że aresztowania nie nastąpią wcze-|Z wykrzywioną z przerażenia twarzą < " a ł oiagamym S < « ^ m -
śniej aż rzecz nie będzie całkowicie doj-'wbiegł spowrotem do Rutcnberga. (Dalszy ciąg jutro/ 
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—t— 
Wschód słońca 0.47 
Zachód słońca 15.54 
Wschód księżyca 12.04 
Zachód księżyc* 19.42 
Długość dnia 9.07 
Ubyło dnia 7,18 •••———•>••— 

Przy cierpieniach hemoroidalnych. obstruk
cji, stosowanie naturalnej wody gorzkiej „Fran
ciszka - Józeia" sprawia zawsze przyjemna ul
gę'. Pytajcie się lekarzy. 

Nabożeństwo żałobne 
za dusze poległych policjantch-
. Wczoraj, w Katedrze, odbyło się uro
czyste nabożeństwo za spokój dusz 41 
policjantów, poległych w obronie współ 
obywateli w ciągu 16 lat niepodległości 
Nabożeństwo odprawił J. E. ks. biskup, 
dr. Tomczak, poczem okolicznościowe 
kazanie wygłosił ks. kanonik Antoni 
Szymanowski. 

W nabożeństwie wzięli udział przed
stawiciele władz, wdowy, sieroty i ro
dziny poległych policjantów oraz tłumy 
publiczności. 

Dziś cała Polska obchodzi 

16 rocznicę odzyskania Niepodległości 
Uroczystości rozpoczęły się już w c z o r a j . — Łódź odświęt 
nie udekorowana i i l uminowana 

Msza polowa, defilada 1 uroczyste akademie 
Sztandary i chorągwie, które nowie-1 dla ii<«,j«,ł«:««{« . . . n . . . . . * ^ . 3 t i * » . . . . . 

0 
Sztandary i chorągwie, które powie 

wały wczoraj na ulicach Łodzi, były 
pierwszym zwiastunem wielkich uroczy 
stości z okazji dzisiejszego, radosnego 
dnia — 16-tej rocznicy odzyskania Nie
podległości. A pięknym początkiem ob
chodu był wyjazd na ul. Piotrkowską 
specjalnego tramwaju, który wzbudził 
sensację. Dyrekcja K. E ,Ł. wpadła na 
szczęśliwy pomysł wykorzystania wozu 

dla uświetnienia uroczystości. Tramwaj, trzymały się na chwilę na ul. Pomor-
bogato iluminowany, wiozący orkiestrę,' skiej, przed, gmachem rady miejskiej, w 
grającą bez przerwy, wolno przejeżdżał której odbywała się specjalna akademja 
przez wszystkie ulice. Był to piękny wł - ' urządzona przez Związek Rezerwistów, 
dok na tle panującego już zmroku. l i kontynuowały . dalej swój marsz, po 

O godzinie 6-ej popoł. rozbrzmiały i wszystkich ulicach śródmieścia oraz na 
dźwięki innych orkiestr. Z zapalonemi Bałutach i Chojnach, 
pochodniami szły orkiestry wojskowe, • Wiele gmachów, zwłaszcza te, w któ-
strażackie, policyjne, organizacyj spo-

^LT,y pumysi wyKorzystania wozu I łecznych. Orkiestry grały capstrzyk. Za 
O O O O O O C L X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X ) G C 

Kobieta ranna w brzuch 
przyszła sama do komisariatu i zameldowała o wypadku 
Do pokoju dyżurnego przodownika 

! komis-łrjatu, mieszczącego s i ; przy i 
i Liman1 wskiego 56, weszła, słaniając s 

ul 
sie 

w starszym 

Zamknięcie piekar A 
za stan antysanltarny 

Nocy ubiegłej znów prowadzone by 
ły w różnych dzielnicach lustracje pie 
karń. 

Lustracje prowadziła komisja pod 
przewodnictwem naczelnika Rajna ze 
Starostwa Grodzkiego, przy udziale In
spektora Pracy, Rakowskiego, przedsta 
wicieli władz sanitarnych: dr. dr. Kieł-
mucia i Kałczaka. 

W ciągu nocy zlustrowano 12 pie
karń, spośród których w pięciu stwier
dzono brud i niechlujstwo i piekarnie te 
ftftftły zamknięte. 

Opieczętpwąno*. piekarnię: Lewina, 
przy ul. Piotrkowskie] 74, Berkana przy 
ul. Wolborskiej 30, Fajerajzena przy 
ul. Brzezińskiej 41 i Kuperwassera przy 
uŁ Brzezińskiej 92. 

Inspektor Pracy niezależnie od po
wyższego, spisał protokóły niektórym 
właścicielom za wykroczenia przeciw 
ustawom o czasie pracy, nieubezpiecza-
nie robotników i t. d. 

Należy zaznaczyć, że w ciągu ostat
nich trzech tygodni," na skutek zarządzę 
n ja władz administracyjnych, komisje sa 
nitarne opieczętowały na terenie nasze
go miasta 19 piekarń. 

ra nogach, jakaś k.slieta 
wieku i z cichym jakiem 

runęła na podłogę. 
Przerażeń! policjanci podbiec' do niej 
i wówczas okazało się, że i i , 1 - ona 

ranna w brzuch. 
Poprzez odzież sączyła sie krew. 

Zaalarmowane pogotowie miejskie. 
Dyżurny lekarz, dr. Frań'1:, stwierdził 

ranę postrzałową jamy brusznej 
i natychmiast odwiózł ranna do szpita
la św. Józefa. Wobec bardzo ciężkiej 
rany i groźnego stanu denatki, nie mo
żna jej poddać natychmiastowe! opera
cji wyjęcia kuli. Lekarze nie rokują na
dziei utrzymania jej przy życiu. 

Ze znalezionych przy nieprzytomnej] 

Okazało się, że Naguszewska po
strzelona została we wlasnem mieszka
niu przez syna sąsiadów, który przybył 
do niej i począł manipulować bronią. 

W chwilę później padł strzał. Nagu
szewska, trafiona w brzuch, zgięta w 
pół wybiegła z mieszkania. Równocze
śnie wybiegł sprawca postrzelenia. 

Ciężko ranna kobieta zeszła ze scho 
dów. Po upływie kilkudziesięciu minut 
znalazła się w komisariacie, W jaki spo 
sób dotarła ona o własnych siłach do 
komisariatu odległego o przeszło kilo
metr od miejsca wypadku jest zastana 
wiające. 

W późnych godzinach wieczorowych 
zaaresztowany został sprawca postrze
lenia, którym okazał się Kazimierz Pia
secki. 

Czy Piasecki usiłował zastrzelić Na 

rych mieszczą się instytucje państwowe, 
bogato iluminowano i udekorowano. 

Uwagę szczególnie zwracała dekoracja 
gmachu zarządu miasta na PI. Wolności 
oraz Banku Gospodarstwa Krajowego na 
Al . Kościuszki. 

Dziś, o gódz. 6 rano, obudzą wszyst
kich mieszkańców orkiestry, grające po 
budkę. Program dzisiejszego obchodu zo 
stał utrzymany w ściśle oficjalnych ra
mach. Jedyny wyjątek, jaki został doko 
nany — to przeniesienie miejsca defila
dy z ul. Piotrkowskiej, na ul. 6-go Sierp
nia, u wylotu Placu Hallera. — Ponie
waż plac ten przeznaczony został na 
rewje wojskowe — wszystkie defilady 
odbywać się będą obecnie w tej dzielni
cy miasta. 

kobiecie dokumentów wynikało, że na-1 guszewską, czy też zachodzi nieszczę-
zywa się Florentyna Naguszewska, ma, śliwy wypadek nieostrożnego obchodzę 
lat 52 1 zamieszkuje przy ul. Rybnej 15. nia się z bronią, wyświetli niebawem 

Do wspomnianego , ,.d.omu w y s l a n u l ^ p c ^ ^ A i ^ 
niezwłocznie policjanta. ńii ł i f i lui 
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Taksówki znikną z ulic 
wskutek wprowadzen ia obowiązku ubezpie

czenia pasażerów 
Sytuacja właścicieli taksówek w Ło 

dzi pogarsza się ostatnio coraz bardziej, 
wskutek braku frekwencji pasażerów 

Egzaminy dla eksternów 
odbędą się tylko w Warszawie 

Jak się dowiadujemy, ustalony został 
Już termin zimowy egzaminów dla eks
ternów. Tegoroczne egzaminy jednak, 
7-e względu na przypuszczalna małą i-
'°ść kandydatów, nie odbędą sie w Ło
dzi, lecz w Warszawie, to też wszyscy 
kandydaci muszą być przygotowani na 
konieczność wyjazdu na kilka dni do 
Warszawy. 

Podania o dopuszczenie do egzami
nu muszą być składane w terminie od 
1 5 listopada do 31 grudnia r. b. do wy 
?ziału szkolnictwa średniego kurator 
) u m okręgu szkolnego w. Warszawie. 

D a j i K i i r i j o p i e k 
. Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
f i ; Połaszą (Plac Kościelny 10), A. Charemzy 
L' "morska 12), E. Mullera (Piotrkowska 46), M. 
(t^ztajna (Piotrkowska 225), Z. Oorczyckiego 
l̂ ejazd 59). O. Antoniewicza (Pabianicka 50) 

Hotel Polski 
tfoź, ul. Piotrkowska 3 tel. 106-16 
^ECĄ j 

we w t o r k i — kołduny 
w czwar tk i i niedzielę — flaki 
w soboty — głowizna 

hu J" * l r .b . k o n c e r t u j e p i e r u / s z o r z ę d -
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poważnych ciężarów podatkowych, ja-
kiemi są obciążone te przedsiębiorstwa 
komunikacyjne. Wskutek tego niemal co 
miesiąc zmniejsza się ilość kursujących 
taksówek w Łodzi, i, jak nas informują 
przedstawiciele związku, istnieje ewen
tualność zupełnego zaniku lokomocji tak 
sówkowej w naszem mieście. 

Szczególnie groźnie przedstawia się 
sprawa wprowadzenia ustawy o ubez
pieczeniu pasażerów od nieszczęśliwych 
wypadków. Ustawa w zasadzie słusz
na, nałoży jednak na właścicieli taksó
wek obowiązek ubezpieczenia się w 
prywatnych towarzystwach, co pociąg
nie za sobą takie koszty, iż nie wytrzy 

mają one kalkulacji. 
W związku z tem w bieżącym mie

siącu odbyć się ma rodzaj plebiscytu 
właścicieli taksówek i szoferów łódz
kich w sprawie, czy będą oni w stanie 
podołać nowym ciężarom, w przeciw
nym zaś wypadku, czy będą w możno
ści przerzucić się do innego zawodu. 

Plebiscyt ten zorganizowany został 
przez zarząd główny związku transpor 
towców w Warszawie i ma na celu prze 
dłożenie rządowi memoriału z prośbą 
o likwidację podatku drogowego i nle-
wprowadzanla w życie ustawy o ubez
pieczeniu — w przeciwnym wypadku 
związek transportowców zamierza unie 
ruchomić wszystkie taksówki, kursujące 
na terenie Polski. 

Połączenie kina z radiem 
Odczyty r a d j o w e będa i lus t rowane p r z e 

z roczami , w y ś w i e t l a n e m i w k i n a c h 
Dowiadujemy się o bardzo ciekawej 

inowacji, jaką organizuje Polskie Radjo 
w Łodzi. Mianowicie rozgłośnia war
szawska transmitować będzie co ty
dzień specjalny program p. t. „Wiedza 
najnowsza". Audycje te obejmować bę
dą najciekawsze zdarzenia z dziedziny 
techniki, nauki, literatury i t. d. 

Ponieważ stwierdzono, że samo na
dawanie tych audycii przez mikrofon 
nie daje zupełnego efektu, gdyż brak i-
lustracji osłabia korzyść, płynącą z tych 
audycyj, Polskie Radjo zawarło umowę 
z kinoteatrami łódzkiem!, w których 
wyświetlane będą ilustracje, odpowiada 
jące odczytom, wygłaszanym przez ra
djo. 

Odbywać sie to H M a tea moftfc. 

że raz tygodniowo, o godz. 5.40 po po 
łudniu wszystkie kina będą wyświetla
ły specjalne programy Polskiego Radja 
a równocześnie przez włączenie apara
tury radjowe] do kina, publiczność bę
dzie słyszała prelekcje, nadawane przez 
radjo, a będące uzupełnieniem progra
mu. 

Inowacjata, która bedżle nosiła na
zwę „Uniwersytetu kino-radlowego" 
niewątpliwie cieszyć się będzie wiel-
kiem powdzeniem. Zaznaczyć należy, 
że radioamatorzy, którzy nie bedą mo-
gli z tych czy innych powodów udać się 
do.kina, będą mogli słuchać tych audy
cyj u siebie w domu. oczywiście bez o-
glądania ilustracji. 

Program dzisiejszych 
uroczystości: 

O godz. 9 rano, odbędą się 
nabożeństwa w świątyniach 

niekatolickich. 
O godz. 10-ej — Msza Polowa na PI. 

Hallera. Poraź pierwszy uroczyste na
bożeństwo odbędzie się nie w Katedrze, 
a to z tego względu, iż wszystkie rewje 
wojskowe odtąd, odbywać się będą na 
Placu Hallera, który w przyszłym roku 
zostanie specjalnie na ten cel przerobio
ny. Również tam odbywać się będą de
filady. 

Defilada będzie miała charakter ściśle 
wojskowy. Wezmą w niej udział oddzia
ły wojskowe garnizonu łódzkiego, połt-
cja, straż ogniową, Strzelec, Zw. Rezer
wistów i oddziały P. W. i W. F. Cywilne 
delegacje mogą wziąć udział w nabożeń 
stwie, jednak w defiladzie, która nastą
pi o godz. 11.30, kroczyć nie będą. 

O godz. 1 popoł nastąpi odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej ku czci Marszalka 
Piłsudskiego w gmachu Stow. Śpiew. im. 
Stanisława Moniuszki, przy ul. Ogrodo
wej nr. 34. 

W godzinach popołudniowych, odbę
dą się liczne akademie, urządzane przez 

Łódzka Straż Ogniową Ochotn. o go
dzinie 18-ej przy ul. 11-go Listopada 4. 

Związek pracy obywatelskie) kobiet: 
przy ul. Rckicińskiej 41, Limanowskiego 
nr. 124, Drewnowskiej 88, sali Geyera 
przy ul. Pic trkowskiej i Al . Kościuszki 
nr. 57. 

Rodzinę policyjną, przy ul. Żerom
skiego 88. 

Związek Podoficerów — ul. Żwirki 8. . 
Związek Legjonistów — Bałuty, m. 

Nowo-Marysińska 2-4. 
Związek Peowiaków — Chojny, ul. 

Bednarska. 
Związek Strzelecki, urządza 18 aka-

demij we własnych lokalach. 
Związek Rezerwistów organizuje 10 

akademii w lokalach kół. 
Centralny Związek rzemieślników i 

drobnych przemysłowców: przy ul. Pił
sudskiego 69. 

Wieczorem o g. 8.30 punkt, w Teatrze 
Miejskim, odbędzie się uroczyste przed
stawienie. Dane będzie „Verbum Nobi-
le", w wykonaniu opery warszawskiej. 

W dniu wczorajszym, przyjechał do 
Łodzi, w towarzystwie małżonki, p. mi
nister, dr. Stefan Hubicki, celem wzię
cia udziału w uroczystościach 
szych w naszem mieście. 

wzię-
dzisiej-

DEKORACJE REZERWISTÓW KRZYŻAMI 
ZASŁUGI 

W dniu wczorajszym podczas obchodu uro
czystości Święta Niepodległości w Kotach 
Związku Rezerwistów na terenie m. Łodzi zo
stali udekorowani przez prezesa Okręgu p. Jyr. 
Piątkowskiego Krzvz*mi Zasługi za zasługi na 
polu prac społecznych w Związku' Rezerwis
tów: Gralak Bolesław, Krzysztofiak Stefan, Ku
rowski Józef, Pietrzyk Franciszek i Urbaniak 
Mikołaj. 
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Tajemnica separatki w szpitalu wileńskim 
D r . N a r b u t p r z y z n a ł s i ę d o z g w a ł c e n i a p a c j e n t k i . 4 - l e -

t n i n i e ś l u b n y s y n e k o s k a r ż o n e g o l e k a r z a ^ 
S e n s a c y j n y p r o c e s o d b ę d z i e s i ę 2 1 b . m . w W i l n i e 

Wilno, 10 listopada. 
Jak już donosiliśmy, sprawa d-ra Nar 

buta, oskarżonego o dokonanie gwałtu 
na pacjentce została wyznaczona na 21 
b. m. 

Początkowo dr. Narbut kategorycz
nie wypierał się zarzucanego mu czynu, 
ale już w następnych dniach pobytu swe
go w więzieniu przyznał się do winy. 
Jak się obecnie okazuje, dr. Narbut od
wiedził pannę J. w jednej z separatek 
szpitala w której przebywała na kuracji 
Pacjentka cierpiała na chroniczne bóle 
głowy. Lekarz wszczął z nią pogawęd
kę, nawiązując w ten sposób znajomość. 

Kiedy krytycznego dnia odwiedził ją 
po raz drugi, zwrócił w tonie irywol-
nym uwagę na jej przezroczysty negliż 
Po tej uwadze pozostawał dłuższy czas, 
zabawiając ją grą w karty. Następnie po 
raz trzeci tegoż dnia zjawił się u p. J., 
przynosząc ze sobą kolację, którą po
dzielił się z chorą. 

W czasie spożywania posiłku Narbut 
flirtując z pacjentką, zwrócił uwagę, iż 
negliż jej został zamfeniony na inny, ale 
uważał nadal że i ten za bardzo podnie 
cająco na niego działa... 

Prowadząc w tym duchu rozmowę 
lekarz nagle rzucił się na swoja, towa
rzyszkę, usiłując ją zniewolić. 23-letnia 
panna J. zagroziła mu wszczęciem alar
mu. 

Nie licząc się z konsekwencjami, dr. 
Narbut oświadczył: 
„co będzie miała Pani z tego, że siebie 
skompromituje, a mnie złamie karjerę?" 

W ten sposób wyzyskując sytuację, 
dokonał na niej gwałtu. Po wyjściu le
karza chora w przystępie rozpaczy po
stanowiła popełnić samobójstwo 

Gdyby hak, na którym usiłowała się 
powiesić, nie zerwał się młoda dziew
czyna przypłaciłaby życiem to smutne 
zajście. 

Dr. Narbut ma za sobą bogatą prze
szłość erotyczną. 

Przed kilku laty, będąc studentem, 
zapoznał w Wilnie na USB koleżankę, 
która również pochodziła z Braslaw-
szczyzny. 

Miedzy ziomkami nawiązał się ro-

Sprawy wojskowe 
Spis poborowych rocznika 1914, 

Jihro. w poniedziałek, dnia 12 listopada rb. I 
do spisu poborowych rocznika 1914, odbywa-
iąceso Sie w loka u biura wojskowo-pollcyjne-
go zarządu mia:ta Łodzi przy ulicy Piotrkow
skie) 165. w.nni ?ię stawić mężczyźni rocznika 
19H, a zamieszkali na terenie 5 komisariatu po
licji, o nazwiskach rozpoczynających się od 
liter S. bz, i ?.ume:zkali na terenie 14 komisa
riatu policyjnego aa litery A, B, C. D, E, F. 

Spis odbywa vę od godziny 8 dó 3 pp. (w 
sobjtv od 8 uo i ĆC). 

Zgłaszający się do spisu winni być zamel
dowani w Lodzi i posiadać dowód osobisty, 
w braku dowodu osobistego metrykę urodze
nia, wraz z innym dokumentem, stwlerdzajcym 
tożsamość osoby, oraz zaświadczenie o reje
stracji. 

Dodatkowa komisja poborowa 
W nadchodzący czwartek, dnia 15 bm., w 

loklu biura wojskowo - policyjnego zarządu mla 
sta Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 165, urzę
dować będzie dodatkowa komisja poborowa dla 
PKU Łódź—Miasto I, na którą winni sio stawić 
poborowi rocznika 1913 1 starsi, nie posiadający 
jeszcze uregulowanego stosunku do służby woj 
skowej, zamieszkali na terenie 2, 3, 5, 8, 9 i 11 
komisariatu policji, w dniu zaś 28 bm. urzę
dować będzie dodatkowa komisja poborowa dla 
PKU Łódź-Miasto I I , na którą winni się stawić 
poborowi, jak wyżej, zamieszkali na terenie 1, 
•t. f>, 7, 10. 12, 13 i 14 kamlsarjatu policji. 

mans, w konsekwencji którego student 
ka została matką. Narbut nie przyzna
wał się do ojcostwa. Sprawa oparła się 
o Senat Akademicki, i jednocześnie mat
ka wszczęła proces o alimenty. Senat 
uznał postępowanie doktora za nlehono-

• I 

rowe. Sprawa sądowa przed pół rokiem 
wobec porozumienia stron została urno 
rzona. Syn p. dr. Narbuta liczy 4 lata. 

Wspomniana sprawa dołączona zo 
stała również do aktów w sprawie zaj 
ścia w separatce szpitala św Jakuba. 

BANK HANDLOWY W ŁODZI 
Spółka Akcyjna 

K o ś c i u s z k i 1 5 

przyjmuje za niewielką opłatą na przechowanie 
kufry, walizy, kosze i t. p., które lokuje 
w urządzonym według wymagań nowoczesnej techniki 

skarbcu 

H U Z Y K A i H U K A 3 

TEATR MIEJSKI-
DzU w niedzielę o godz. 12 w południe prze

pięknie wyitawiona tragedja Fr. Schillera „In
tryga i miłość" dla młodzieży szkolnej. Ceny 
najniższe od 30 gr. do 1 zł. 60 gr. 

Dziś w niedzielę o godz. 4-ej po południu po 
eonach zrzeszeniowych (od 40 gr. do 2 zł. 70 
gr.) oraz we wtorek wlecz, po cenach zrzesze
niowych, w dalszym ciągu atrakcyjna komedia 
Vulpiusa „Zwyciężyłem kryzys". 

TEATR MIEJSKI W DNIU ŚWIĘTA NARODO
WEGO. 

Dziś w niedziele o godz. 8,30 wiecz. dane 
będzie w Teatrze Miejskim uroczyste przedsta
wienie, na które złożą się: część koncertowa 
oraz arcydzieło Moniuszki „Verbum nobile" w 
wykonaniu opery warszawskiej. 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18). 

Dziś w niedzielę o godz. 4.30 i 8.30 wlecz., 
spowodu Święta Niepodległości dana będzie ko-
medja w 3 aktach lir. Fredry p. t. „Gwałtu, co 
się dzieje",w reżyserji Antoniego Piekarskiego. 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(sala Geyera, ul. Piotrkowska 295). 

Dziś w niedzielę o godz. 4.15 l_ 8.15 wiecz. 
bUUbiuu — • -
(sala Geyera, ul. Piotrkowska 295). 

,zii w niedziele o godz. 4.15 i 8.15 
dana będzie operetka w 3 aktach Lehara o. t. 
„Hrabia Luxemburg", w reżyserji St. Zięcianie-

• I 

Zamach na hast; „Rapidu 
Spłoszeni w ł a m y w a c z e nic nie skradl i 

Jak juz donosił „Express Wieczorny 

I I 

nocy wczorajszej nieujęci dotąd włamy
wacze dokonali zamachu na kasę firmy 
„Rapid" — dom ekspedycyjny i celny— 
przy ul. Zachodniej 63. Włamywacze zo 
stali najpewniej spłoszeni lub też nie żdą 
żyli się uporać z pracami przyjjotowaw 
czerni gdyż kasa pozostała nietknięta, 
natomiast, w pustym lokalu nad poko
jem, w którym stoi kasa ogniotrwała — 
znać było wytężoną i wiele godzin trwa 
jącą pracą kasiarzy. 

Dozorca domu przy ul. Zachodniej 
63, przechodząc przez klatkę schodowa 
z oficyny, zauważył otwarte drzwi od 
pustego lokalu na pierwszem piętrze. 
Gdy dozorca wszedł do niewynajete£o 
mieszkania — skonstatował, że podłoga 

była w ostatnim pokoju zerwana, a zna 
czne wgłębienie w niej, jednak jeszcze 
nie przybite nawylot, świadczyło o tern, 
że złodpzieje — jak już wspominaliśmy 
— albo musieli przerwać pracę, albo też 
rozmyślnie ;ą przerwali, odkładając dal
szy c iąg na nGc dzisiejszą. Niedomknięte 
drzwi zdradziły ich jednak. 

Władze poszukują włamywaczy, g. 
mmmmmmammmmmmmamaBamaamam 

wicza. 
Z TEATRU REWJOWEGO „BANDA" 

Dziś, w niedzielę wszyscy spotykają się w 
teatrze „Banda" przy ulicy Kilińskiego 124 na 
rewji p. t.: „Banda naprzód". 

Program rewii , zawierający przebojowe nu 
mery jest pod każdym względem doskonały. 
Publiczność bawi się wesoło, zapominając o co
dziennych troskach ł kłopotach. Najlepsze siły 
artystyczne Warszawy jak Leo Fuks, Jerzy 
Borofiski, Irena Różyńska, Juno Oordez, Alek
sander SuclKlcki i inni popisują się w swych 
drskor.ałych interpretacjach, wywołując entu
zjazm na widowni. 

Di.lś odbędą się w Bandzie trzy przedsta
wienia O godz. 6-ej, 8-ej i 10-ej. Cetiy bile
tów p-;pulaine. 

TEATR ROZMAITOSCL 
Ostatnie dni występów Idy Kamlńsklef. 
O godz. 4,30 po poł. „Fraeulein Doktor". O 

gedz. 7,30 wlecz. „Sprawa Moniki". Parter 1 zł. 
O godz. 9,30 wiecz. .Fraeulein Doktor". Ceny 

zniżone ód 54 gr. do 2 zł. 

Na fali radiowej. 

Nieporozumienie w senniku węglowym 
D r o b n i hand larze m a j ą p rawo żądać wyższej 

ceny, an iże l i b r a l i dotychczas 
W dniu wczorajszym podaliśmy no

wy cennik węglowy, ustalony na konfe
rencji w urzędzie wojewódzkim. Cennik 
ten obowiązuje już od wczoraj i zasad
niczo wprowadza poważne zniżki ria ce
ny węgla, we wszystkich jego gatun
kach. 

Jeśli chodzi o węgiel, sprzedawany 
większemi partjami, przy dostawach wo 
zowych, to redukcja cen jest tu dość 
znaczna. Dotychczas bowiem węgiel ten 
sprzedawany był w cenie powyżej 6 zł. 
za korzec, tedy ustalenie cen na zł. 4.60, 
4.40 oraz 4.20, jest wielkiem udogodnie
niem dla kupujących. Ale zwrócić nale
ży uwagę na fakt, iż obecnie bardzo nie 
wielki odsetek ludności kupuje węgiel 
z dostawą wozową. To wymaga bowiem 

TEATR „ROZMAITOŚCI" . Tal. 112-25 
Ostatnie dni występów znakomitel 

Idy Kamlńsklef 
DZIŚ, w niedzielę 3 przedstawienia 

1) o godz. 4.30 po cenach ulgowych cały par 
ter 1 ZLOIY 

..IRAFULEIN DOKTOR" 
?) o godz. 7.30 punkt, po cenach ulgowych ca 

ly parter 1 ZLOTY 
„MY KOBIETY" (Sprawa Moniki) 

3) o Riiiz 9.30 wiecz. po cenach zniżonych od 
5 , 1 0 R - j b a e u l h S i d o k t o r - , , 

ca ;y parter 1 ZLOTY. 

jednorazowego wydatku w kwocie kilku 
set żółtych, a na to nie każdy może so 
bie pozwolić. Olbrzymia większość lud 
ności kupuje węgiel u budkarzy, na ko 
szyki i ćwiartki. 

I oto informują nas, że wskutek wy 
sokich rabatów, udzielanych przez hur
towników, budkarze sprzedawali dotych 
czas węgiel po zł. 5.10—5.60 za kg., mi
mo iż oficjalny cennik pozwalał brać po 
zł. 6.40. Żaden budkarz w całej Łodzi 
nie brać za węgiel więcej niż zł. 5.60. — 
Ustalenie tedy obecnie oficjalnej ceny 
zł. 5.80, raczej podraża węgiel. 

Wskazana jest tedy szybka rewizja 
tej części cennika, która' dotyczy węgla 
sprzedawanego w budkach. 

JEGO MUZYKA BUDZIŁA MIŁOŚĆ-/ 
JEGO MIŁOŚĆ BYŁA JAK MUZYKA^ 

11 LISTOPADA W POLSKIEM RAD JO. 
MUZYKA. 

Dzieli 11 listopada obchodzony w całej Pol
sce uroczyście jako rocznica odzyskania Nie
podległości, odzwierdzladla się również 1 w\pro 
gramie Polskiego Radja. Dzięki temu wielu lu
dzi rozsianych po najdalszych zakątkach Polski, 
pozbawionych bezpośredniego udziału w pod
noszących ducha patriotycznego uroczystoś
ciach — będzie mogło wziąć udział w ogólnym 
święcie narodowem. Program muzyczny rozpo
cznie o godz. 12.15 Poranek Symfoniczny z 
Konserwatorium Warszawskiego, w czasie któ
rego m. In. wykonana zostanie podniosła w na
stroju symfonia Maliszewskiego — „Odrodzonej 
i odnalezionej Polski' 1. O godz. 14-00 audycja 
obejmuje programem pieśni legionowe 1 żoł
nierskie w opracowaniu Lldzklego-Śledzlńskic-
go. Solistą koncertu będzie znakomity tenor 
Wiktor Bregy oraz utalentowany skrzypek W. 
Niemczyk. O godz. 16.20 zwraca na siebie uwa
gę audycja śpiewaków historycznych w wyko
naniu chóru męskiego „Bard" , w czasie kon
certu wykonane zostaną pieśni poświęcone zwy
cięskim wodzom polskim, a nawet starodawna 
melodja o Bolesławie Chrobrym. O godz. 17.00 
przygrywać będzie do tańca od ucha ludowa 
kapela Dzierżanowsklegi i Suchockiego. O godz. 
19.00 w koncercie popularne) muzyki polskiej 
wystąpi znakomita śpiewaczka p. Wanda Wer-
mińska, zaś o godz. 20.00 — koncert wieczorny 
pod dyrekcją Tadeusza Mazurkiewicza, uświet
ni swym występem pianista Henryk Sztompka-
„Wesoła Lwowska Fala" oraz polskie mclodje 
i tańce z płyt o godz. 22-30 zakończą okolic*' 
nościowe audycje muzyczne w radjo. 

SŁOWO MÓWIONE. 
Poczynając od zapowiedzi programu w au

dycji porannej, którą nada Lwów, o cnarakje -

rze podniosłym, odpowiadającym znaczeniu i e ' 
go wielkiego dnia dla Polski, dalsze audyci* 
mówione w Polskim Radjo noszą również cha' 
ratek okolicznościowy. I tak o godz. 13.00 re<>( 

Stanisław Poraj odmaluje przed mlkrofone"' 
swe wspomnienia z dnia 11 listopada, który «»' 
stał go w Mińsku Mazowieckim w czasie ro«jj 
brajanla okupantów niemieckich. O godz. 

• « — : _ / _i 

Wkrótce 
w kinie 

zostanie odczytany fragment z powieści p-
„Dni listopadowe" osnutej na tle pierwszy 6" 
chwil odzyskania niepodległości. 

O godz. 17.50 p. Karol Koźmiński mówić 
dzle w ramach audycji „Książka I wiedza" , 
książce Koytza — „Piłsudski wśród swoich I", 
dzi " . Wreszcie o godz. 18.45 opowie prof. S i ' 
nlsław Łemplcki o cmentarzu Obrońców L*'Jj 
wa, tego kresowego grodu, który w r. 1918 by 
tednym z głównych ośrodków, tworzenia 3 1 

polskiej siły zbrojnej. 

R Y G A W A R 
CUM, 

T A K I C H 
POTAD NIE BYŁO 
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Dzia ł N a u k o w y I P o r a d t da Fonseca 

Łódź czci pamięć 
poległych legionistów—łodzian 

Rok 1914. W szarych murach dawne 
go Gimnazjum Mikołajewskiego kręcą 
się postacie młodych szczupłych chłop
ców, ubranych w błuzy strzeleckie. To 
pierwsi zapaleńcy usłyszeli zew bryga
diera Piłsudskiego i ochotnie zaofiaro
wali swe życie dla Sprawy. 

Historja idzie naprzód, a szeregi bra 
ci legionowej uzupełniają sie nowemi po 

stadami, między któremi dość często 
trafia sie młodzież łódzka. 

Niejeden z pośród tych młodych od
dał swe życie i do swego rodzinnego 
miasta nie wrócił, a jedynie żyje w pa
mięci najbliższych. Czasem któryś z 
przyjaciół wspomni, że ten czy tamten 
zginął pod Krzywoplotami, w Karpa
tach, na Wołyniu albo w późniejszych 
walkach o Polskę. Dotychczas jednak 
nikt ich nie policzył i nikt nie wie, iłu 
tych najpierwszych oddało swe życie za 
nadzieję wolności. A jednak dla nasze
go miasta zaszczyt to znaczny, że jego 
Polskę, zakończonych zwycięstwem, 
również krwawili! że także mamy swą 
godną reprezentację między tymi, co na 
ofiarny stos rzucili swój życia los. 

W roku bieżącym minęło 20 łat od 
chwili, gdy pierwsi łodzianie włożyli 
mundury strzeleckie. Dawne Gimna
zjum Mikołajewskie, obecnie jest polską 
szkolą i nosi miano Wodza Narodu, 
dawnego brygadiera Józefa Piłsudskie
go. Słuszna jest też uchwała Komitetu 
Obchodu Rocznicy 11 listopada, powzię 
ta na wniosek Związku Legionistów 
uczczenia poległych legionistów — ło
dzian tablicą pamiątkową na murach tej 
uczelni. Nazwiska poległych będą uczyć 
polską młodzież, iak należy miłować 
Wolność i Niepodległość i powinny być 
żywym wzorem najpiękniejszych zalet 
rycerstwa polskiego. 

Związek Legionistów Polskich w Ło
dzi ma dostarczyć Komitetowi wszyst
kich nazwisk poległych legionistów, ied 
nak może niektórych nie posiada w 
swe} ewidencji. Dlatego też przed u-
wiecznieniem nazwisk należy jeszcze 
raz wszystko sprawdzić i upewnić się, 
czy kogokolwiek nie przepuszczono. 

Związek Legionistów za naszem po
średnictwem prosi rodziny i znajomych 
Poległych legionistów, zarówno w le
gionach, jak i w wojnie z bolszewikami 
lub w powstaniach, aby zgłosili te na 
zwiska w Związku Legionistów w Ło
dzi przy ul. Sienkiewicza 37. tel. 125-06 
w godzinach od 17 do 19-ei. 

K « f a r z e z a w o d o w i 
będą pociągani do odpowie

dzialności 
Jak się dowiadujemy, władze admi

nistracyjne przystępują obecnie do e-
"ergicznej akcji zwalczania plagi zawo
dowego kwestarstwa. 

W okresie różnych zbiórek ulicznych 
Przechodnie spotykają się bardzo czę-
s t o z natrętnem, niemal wyzywającem 
schowaniem się kwesarzy. Siła niemal 
?atrzymują oni przechodniów, wpinając 
l rn znaczek. Są to właśnie kwestarze 
zwodowi, z których usług często ko-
rzystały dotąd różne organizacje, nie 
j^ogąc znaleźć odpowiedniej ilości osób, 
£ t o re podjęłyby się bezinteresownego 
tes towania . Oczywiście cześć stoisk 
°°sadzają członkowie organlzacyj, 
C z c ść zaś — kwestarze zawodowi, któ
rzy z a s w e czynności otrzymują pro-
C ento\ve wynagrodzenie. 

1 oto władze administracyjne posta
nowiły zlikwidować ten proceder. Oprą 
^ one na przepisach nowej ustawy o 

górkach publicznych, które głoszą, że 
°soby organizujące lub przcprowadza-
DnK Z D l o r k ę " i e mo.M z a s w e czynności 
£°blerać wynagrodzenia, Za przekro-
, zenie tych przepisów nakładane będą 
X v

a r V nietylko na osoby kwestujące za-
°Qowo, lecz również na organizujące 

*°'órki. 

CZŁOWIEK NOŻE ŻYĆ 1 8 0 LAT 
Tak twierdzą uczeni, powołując sie na odporność... nerwów 

ludzkich. — Kwaśne mleko nie przedłuża życia 
W swoim czasie znakomity uczony 

rosyjski Mieczników przypisywał dłu
gowieczność specjalnemu regime'owi w 
odżywianiu się, a cudowne już wprost 
właściwości, konserwujące zdrowie i e-
nergję życiową — kwaśnemu mleku, 
t. zw. jogurt. Jogurt, zdaniem Mieczni
kowa, rozpowszechniony w' Bułgarjt 
zwłaszcza, uważać należy za właściwy 
eliksir długowieczności. Czemu? Miecz 
nikow tłumaczył to wpływem jogurtu 
na dobre funkcjonowanie kiszek i żo
łądka. 

Faktem jest, że w Bułgarji było za
wsze sporo ludzi obojga płci. osiągają
cych granicę 120 — 140 lat 1 cieszących 
się przytem pełnią władz umysłowych. 

Faktem jest też, iż w kraju rolniczym 
i chłopskim jak Bułgarja, konsumowano 
duże ilości jogurtu. Ale naukowcy twler 
dzili, że oba te zjawiska są niezależne 
od siebie, że hipoteza Miecznikowa nie 
ma żadnych podstaw realnych. 

Rzeczywistość nie potwierdza Istot
nie hipotezy Miecznikowa, gdyż oto ba
dania ekspedycji naukowej Instytutu 
Biofizycznego w Moskwie, przeprowa
dzone w okręgach wysokogórskich pół
nocnego Kaukazu, stwierdzają, że Ist
nieje tam raj matuzalemów. wobec któ 
rych ich koledzy bułgarscy są dziećmi. 

Listę — niesłychanie długą — rozpo 
czyna Marzabekow, 146-letnl patrjar-j Rzeczywistość dzisiejsza daje 
cha, człowiek, któremu dopisuje znako wiedź bezapelacyjnie przeczącą 

micie pamięć, wieśniaczka Chulajewa, 
mąż której zmarł w wieku 110 lat, liczy 
143 lata, najstarszy jej syn — 90 lat, 
najmłodszy — 60 lat. W wiosce Kumisi, 
pod Tyflisem, 151-Iatkl nie zwracają na 
wet niczyjej uwagi. Wszyscy ci ludzie 
mają dobry wzrok, słuch, pracują nor
malnie. 

Znakomity biolog rosyjski, P. P. Ła-
zarew, twierdzi, że właściwą granicą 
życia ludzkiego jest wiek około 180 lat, 
tak długo bowiem, jak mówi uczony, 
trwa odporność i żywotność ośrodków 
nerwowych. Teoretycznie zatem mogli
byśmy żyć do 180 lat. Praktycznie? 

odpo-

Otwarcie nowej linii kolejowe! na Śląsku 
Podniosłe uroczystości z okaz j i poświęcenia odcinka Zebrzydo

wice—Cieszyn, — Uruchomien ie p ierwszego pociągu 
z przedstawic ie lami władz 

Cieszyn, 10 listopada, cy nowowybudowanej linjl kolejowej. 
Dziś odbyło się uroczyste otwarcie Ks. biskup-sufragan dr. Brombosz w y 

nowowybudowanei llnji kolejowej na głosił okolicznościowe przemówienie, po 
odcinku Zebrzydowice — Cieszyn. czem wojewoda dr. Grażyński w prze-

Pociąg wiozący przedstawicieli władz mówieniu swem stwierdził, że Polska w 
z wcemin.' Bobkowsklm, reprezentantem dniu Niepodległości obok święta wolnoś 
rządu, wojewodą dr. Orażyńskim, przed,ci będzie również święciła święto pracy, 
stawiclelami prasy i gośćmi, zatrzymał Polska przez odbudowę i własną pra 
się przy ołtarzu, ustawionym na grani- 'cc stanęła na poziomie szeregu najwięk-
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Na obrazę przez telefon 
t r z e b a m i e ć ś w i a d k ó w . . . z o b u k o ń c ó w d r u t u 

jego adresem groźby karalne. Bracia 
Rożen mieli jakoby przez telefon powie 

Obrazić kogoś przez telefon jest bar 
dzo łatwo. Gdy antagonista jest daleko, 
a czasarni—-jarzy rozmowie zamiejskiej 
dosłownie zagórami,* za'lasami — jako* 
się człowiek czuje odrazu męźniejszy... 
W równej mierze jak łatwo jest zelżyć 
kogoś przez telefon, trudno jest szukać 
satysfakcji za tego rodzaju czyn przed 
sądem. 

W sądzie trzeba świadków. A któż 
może być świadkiem rozmowy telefoni
cznej, i to takim, któryby ią z obu stron 
słyszał. Z tego, co mówi jedna strona, 
tylko rzadko można się domyśleć, co mó 
wi ktoś na drugim końcu drutu telefo
nicznego. A przecież obrażony skarży i 
jemu są potrzebni świadkowie. 

O panu Perelmanie Szyi pisaliśmy 
już przed kilku dniami. Wydusił należ
ność, ale ją sobie zatrzymał i za to zo
stał skazany na karę więzienia. Ten 
właśnie Perelman oskarżył B-ci Rozeń, 
którym zlikwidował urządzenie mieszka 
nia za długi — że padły z ich ust pod 

dzieć, że Perelmanowi „bebechy wy -

prują". 
Jak dowiódł słuszności swej skargi 

p, Perelman? Oto postawił trzech świad 
ków, którzy stwierdzili, że im Perelman 
przykładał pokolei słuchawkę do ucha 
i że za każdym razem słychać było te 
same słowa o pozbawieniu pana Perel-
mana jelit grubych i cienkich... 

Obrońca oskarżonych — wywodził 
przed sądem, że zeznania trzech zawodo 
wych świadków nie mogą być prawdzi
we, gdyż nikt nie powtarza swych gróźb 
dotąd, aż trzej panowie usłyszą je poko
lei przez słuchawkę. Pozatem obrońca 
wskazał na osobę oskarżyciela... 

Sąd podzielił wywody obrońcy i bra
ci Rożen uniewinnił. 

Trzeba mieć świadka z tamtej stro
ny, któryby słyszał, jak obrażający rzu 

1 ł . 4 « • « mmmm . 

szych państw europejskich. Fragmentem 
pracy pozytywnej jest wybudowanie od 
cinka kolei Cieszyn — Zebrzydowice. 
Wysi łk i te są tern większe, że wykona
no je w okresie największego kryzysu. 

Następnie przemówił wicemln. Bob
kowski, który podziękował p. wojewo
dzie za pracę przy odbudowie Śląska. 
W imieniu rządu Rzplitej p. wicemin. 
Bobkowski dokonał przecięcia wstęgi, 
poczem pociąg ruszył. 

Zatrzymał się oh na wielu stacjach, 
gdzie przedstawicieli władz oczekiwała 
zgromadzona ludność. Dzieci wręczały 
przedstawicielom władz bukiety kwia
tów. Przyjeżdżających witali przemówię 
niami naczelnicy gminni Chromik, Jan
ko, Brodziński i inni. 

Pociąg przez Marklowice wjechał 
wreszcie do.Cieszyna. Ustawiona na 
dworcu orkiestra 4 psp powitała gości 
hymnem narodowym, poczem burmistrz 
miasta p. Michejda podziękował p. woje 
wodzie za uwzględnienie postulatów lud 
nośc im. Cieszyna. 

Skolei podejmowano przedstawicieli 
władz w kasynie oficersklem. Tor nowej 
linji biegnie wzdłuż granicy czeskiej, a 
z okienpociągu widać Karwinę czeską. 

DYPLOMOWANA KOSMETYCZKA 
o KarońsUa w y d e l e g o w a n a p r z e z L a b o r a t o r i u m K o s m e t y c s n e 
P E R F E C T I O N ( A B A R I D ) w W a r s z a w i e , w dn iu 12 , 1 3 . 1 4 . X I 
u d z l e f a / b e d z l e w GRAND H O T E L U w Ł O D Z I , BEZ
P Ł A T N Y C H WSKAZÓWEK r a c j o n a l n e g o p i e l ę g n o w a n i a ce
ry o r a z a l o k o w a n i a n o w o c z e s n y c h ś r o d k ó w koametycznycla 

Dokąd ma pójść człowiek 
po opuszczeniu m u r ó w w ięz iennych 

Dwa są rodzaje przestępców, opusz
czających mury więzienne. Ci, którzy 
mogą znaleźć materjalne oparcie po wyj 
ściu z więzienia i cl, którzy absolutnie 
żadnych możliwości w tym kierunku nie 
posiadają. 

O ile jeszcze więzień, wychodzący 
z więzienia na wiosnę lub w jesieni ma 
pewne możliwości uczciwego zdobycia 
środków utrzymania, o tyle więzień o-
piiszczający w jesieni lub zimą „szary 
d o m " skazany jest na zupełne nierób
stwo, tern samem zaś na nędzę 1 głód. 

Cóż w tym wypadku robi więzień 
bezdomny? 

Mieszkańcy Juljanowa 
proszą o oświetlenie kolonji 
Przed kilku dniami donieśliśmy o do 

datkowym planie oświetlenia niektórych 
ulic na peryfenach miasta. W związku 
z tern zwrócili się do nas mieszkańcy 

ca obelgi w tubkę telefonu. Wtedy spra kolonji „Juljanów", do której obecnie 
wa jest „dobra", (g) {dochodzi przedłużona linia tramwajowa 

' Nr. 5, ze słuszną uwagą, iż przede-
wszystklem zarząd miejski powinien o-
śwletlić te ulice, przy których znajdują 
się kolonje, gęsto zabudowane i zalud
nione. 

Ponieważ ulica Zgierska jest całko
wicie oświetlona dc granic miasta, obec 
nie, po oświetleniu ulic między Łagiew
nicką a Folwarczną, jak to przewiduje 
projekt — pozostanie cały pas ulicy mię 
dzy Folwarczna a Zgierską, przy któ
re] znajduje się kolonja, która w dal
szym ciągu tonąć będzie w ciemnoś
ciach. 

Z tych względów mieszkańcy tej ko 
lonji proszą zarząd miasta o zainstalo
wanie 1 na tych ulicach bodaj kilku 
lamp elektrycznych, (i) 

odzieży i obuwia. 
W okresie zimowym więźniów jest 

coraz więcej. 
Głodnych i nagich z dnia na dzień 

przybywa. 
Skromne fundusze Patronatu nie wy

starczają. A Patronat musi się odwołać 
o pomoc do społeczeństwa, o składanie 
wszelkiego rodzaju ofiar w postaci go
tówki, używanej odzieży, obuwia Itp. 
na pomoc dla tych, którzy znaleźli się 
poza nawiasem społecznym. 

Wszelkie ofiary w naturze i gotów
ce przyjmuje Sekretarjat Patronatu co
dziennie od godz. 10 do 15 i od 18 do 

Przedewszystkiem kieruje swe kroki 20-ej w lokalu własnym przy ulicy Gdań 
do Patronatu nad więźniami, aby zna-Jskiej 19 (tel. 15S-04). 
leźć oparcie, uzyskać trochę żywności,' 

I4NIT C AYNOR 
HINRY C A R A T 

NoBtępny program 

„CASBNA" 
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I N O dziś i codziennie Dwie „Zabawki" przed sądem 
T e m i d a oceni t a l e n t l i t e r a c k i adwoka ta 

Bohaterowie .Czempa" 
W a l l a c e BEERY I Jackle C O O P E R 
oraz F A Y W R A Y i G E O R G E R A F T 

tryumfują w filmie 

„ P R Z E D M I E Ś C I E " 
O godz . 12 , 6 , 8 i 1 0 - e j , p r z e d 
p o c z ą t k i e m seansu a r t . T e a t r u 
M i e j s k i e g o 

p. J A N M R O Z I Ń S K I 
w y g ł o s i s ł o w o w s t ę p n e — NA 
W E S O Ł O ! Pooz. o godz. 12 w pot. 

Ceny mln|sc niepodwyźszomt 

SALA FILHARMONJI, lei. 213-84. 
Występy zespołu „Di Idisze Bandę' 

P-zeboiowy program p. t.: 

„ E © Ł L E 3 B N A M C H W " 
w wykonaniu słynnych artystów scen żydow

skich. 
Rekordowy program pełen werwy, humoru, 

satyry polityczno-społecznej, skocznej muzyki i 
przepięknych piosenek opartych na motywach 
żydowskich. 

Dziś o godz. 12.15 w pot. wielkie popularne 
przedstawienie po cenacn jednolitych na cały 
parter 1 zł., na balkon 50 groszy. 

O godz. 9,15 wiecz. ceny miejsc od 60 gro
szy do 2 zł. t 
a r ^ --r^nBBBIBBBIStSDiHIBBBBlfBBBBtfrannw 

! 

W Warszawie toczy się oebenie 
proces „artystyczny", w którym jako 
oskarżyciel występuje- adw. Hofmokl-
Ostrowski, skarżący realizatorów filmu 
„Zabawka" — o przywłaszczenie tytu
łu. Chodzi o to, że adw. Hofmokl-Osrow 
ski — w swoim czasie rapisał sztukę 
pod tytułem „Zabawka", która była na
wet grana w teatrze Kameralnym w 
Warszawie. Film „Zabawka", choć no
si ten sam tytuł nie ma nic wspólnego zj 
sztuką mecenasa, który chętnie wystę-l 

Kusząca Ros janka 

S T E N 
w k r e a c j i k o k o t y , k t ó r ą mi łość 
w z n i o s ł a do ro l i męczennicy "' 

HA O 
5 .S 
B • 

puje publicznie i znany jest z szeregu 
artykułów i utworów literackich, czę
sto rozmaicie ocenianych. 

Na wniosek oskarżyciela sąd doko
nał wizji lokalnej i zbadał film, który; 
został specjalnie dla sądu wyświetlony.! 
Wczoraj adw. Mofmokl Ostrowski zło- j 
żył sądowi egzemplarz swej sztuki. 

W rozprawie zeznawać będzie, jako j 
biegły, p. Karol Irzykowski z Polskiej 
Akademji literatury, (g) 

Radjoprofram 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 11 listopada 1934 r. 

8.40—8.43 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
8.43—S.47 Muzyka — płyty. 8.47—9.02 Gimna
styka. 9.02—9.10 Muzyka — płyty 9.10—9-20 
Dziennik poranny. 9.20—9.25 Muzyka — płyty. 
9.25—9.30 Chwilka pań domu. 9.30—9.45 Za
powiedź programu. (Transmisja ze Lwowa). — 
9.45—10.00- Muzyka — płyty. 10.00—10.40 Tr. 
Nabożeństwa z Katedry Sw. Jana w Warszawie. 
Kazanie wygł. ks. prałat Tadeusz Jachimowski. 
10-40—11.57 Muzyka — płyty. W przerwie: — 
Transm. z Pola Mokotowskiego rewji wojsko
wej w obecności Pana Prezydenta, 11.57—12.03 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 
12.03—12.05. Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
—12.15 Przegląd teatralny. 12.15—13.00 Pora
nek muzyczny z Konserwatorjum Warsz. Wy
konawcy: orkiestra iilharmoniczna pod dyr. Mie 
szysława Mierzejewskiego i Jerzy Czaplicki — 
baryton. 13.00—13-15 „11 listopada w Mińsku 

BETKO 

ręcznej roboty 

lf> pr/<:|'irtwfi(l'/,iln sl<; na ul. ^ 
| |y . . A ł i r i e y f i J R JVs 2 7 , ., tront.. i a » g 

Tel. 143-21 ZZ. SM E..-„ 

RADJ0-CUD! 
SUPER-ARDO, nowoczesna 4 (5) lamp. super-
lieterodvna, oparta na najnowszych zdobyczach 
techniki radjowej. Supcr-Ardo — to aparat dla 
najwybredniejszych. — Wyłączna sprzedaż: 

RADiO-AUDION (gmach Grand-Hotelu) 

Mazowieckim" — wygł. red. Stanisław Poraj. 
13.15—14.00 D. c. poranku muzycznego z kon
serwatorjum warsz. 14.00—15.00 Polska muzy
ka popularna. Pieśni legjonowe i żołnierskie. 
15.00—15.15. Feljeton p. t. „Na horyzoncie łódz
kim" — wygi. red. Cz. Gumkowski. 15.15 

Muzyka — płyty. ' 
16.00—16.20. ;,;Marsz ochotników 

Jowieścl „Dni listopadowe' — 
isiclawal isiip jb&Fyiaci>, prażyli 

sówny (fort.). 
16.45—17.00. „My wczoraj — wy dzisiaj" — o-

powiadanie dla dzieci starszych Janusza 
Stępowskicgo. 

17.00—17.50. Muzyka ludowa do tańca w wyk. 

n i e z r ó w n a n e j Ja- j 
kości g łośnice , 
s ł u c h a w k i , induk-
t o r y chassis 

Żądajcie wszędzie 1 
OGGGGGGPeGGGGGOGOOGGGGGGGGGGGGO 

Kapeli Ludowej Dzierżanowskiego i Suchoc 
kiego z przyśpiewkami. (Wodzirej — An
drzej Bogucki). 

17.50—18.00. ..Piłsudski wśród swoich ludzi" — 
(o książce Koytza) mówić będzie Karol Koź 
miński. 

lg.00—18.45. Teatr Wyobraźni nadaje_ słucho
wisko p. t. „Zrzędność i przekora" — pg. 
Al . Fredry. 

18.45—19.00. „Pomnik Chwały na cmentarzu 
obrońców Lwowa" — wygł, prof. Stanisław 
Łempicki. (Pogadanka z cyklu „Życie mło
dzieży" — tr. ze Lwowa). 

19.00—19.45. Koncert wieczorny. 
19,45—19.50: Odczytanie programu na dzień na

stępny. 
19.50—20.00. Feljeton aktualny. 
20-00—20.45. Koncert muzyki polskiej. Wyko

nawcy: orkiestra Symf. P. R. pod dyr. Ta
deusza Mazurkiewicza : Henryk Sztompka 
(fortepian). 

20-45—20.55. Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00- „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00—21.02- Capstrzyk marynarki Wojennej. — 

Transmisja z Gdyni. 
21.02—21.45. „Na wesołej lwowskiej fal i" . 

LEKARZ - DENTYSTA 

F. KOPCIOWSEA 
POWRÓCIŁA. 

Przyjmuje codziennie od 9—3 

tel. 232-55. 
od 4—7 w lecznicy 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 
MOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOGC' 

komunikacji lotnicze}. 
23.05—23.30. D. c. muzyki — płyty. 

DZIŚ SŁUCHAMYi 
20.00- WROCŁAW. Opera. 
2(1.00- BERLIN. Opera. 
20.00. FRANKFURT. Audycja muzyczna. 
20.00. LIPSK. Koncert popularny. 
20.00« KRÓLEWIEC. Muzyka operetkowa. 
2n.0|). PRAGA. Ulica śpiewa. 
2().oo. OSLO. Soliści. 
20.00. KOPENHAGA. Koncert. 
20.05. LONDYN NAT. Soliści. 
2005. WIEDEŃ. Tragcdja Schillera. 
20.25. MONACHJUM. Słuchowisko. 

16.00 i 21.45—22.00- Wiadomości sportowe ze wszyst 
kich rozgłośni P. R. 

cholników" — fragm. 8+22700-22.15: SfcrfJHSka pocztowa techniczna ! ~ ^Oilo./BUKAftESZTi^KBnćWt^rKdJOork 
Zygmunta | korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 20.30. BUDAPESZT. Pieśni 

jo" nicznych uii i i l i i , Wac ław^ f r ^nk iaJ^ ,^ ^211 . 30 . , HAMBURG 
16.26Hl6.45. „Zwycięscy wodzowie — śpiewy 122.15—22.30. Koncert reklamowy, 

historyczne w wyk. chóru „Bard" ze Lwo- 122.30—23,00. Muzyka — płyty-
wa z udz, J. Wolskiego (bas) i W. Matfau- 23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne 

20.30.* HAMBURG. Koncert, nocny.. 
'2b.&T PÓSTT PAMSlEN."Wsenkf. ' 
120.55. HILyERSUM. Festival Mozarta, 

dla 20.55. BRNO. Słuchowisko. 

W listopadzie 1918 roku 

Tik Beselerlciekał i Polski 
Ostatn i okupant na z iemi Rzeczypospol i te j 

Płock od niedawiu stosunkowo posia 
da kolej, dochodzącą do Radziwia. Za 
czasów okupacji jedynym bezpośred
nim i stosunkowo wygodnym środkiem 
komunikacyjnym z Warszawą był sta
tek wiślany. 

Niemcy zarekwirowali całą fHy lę 
żeglugi Fajansa w Warszawie i Górnic
kiego w Płocku, eksploatując ją we właś 
ciwy sobie sposób' i używając w znacz
nej mierze do przewożenia produktów z 
tej żyznej połaci kraju do Warszawy, 
lub spławiając via Toruń .1o Niemiec.' i 

Przepustki dla ludności cywilnej na 
statki wydawano z wiclkiemi t rudnoś
ciami, poczem z reguły sprzedawano i-
lość biletów trzykrotnie przewyższają
cą ilość miejsc. 

Aby się dostać na statek nieszczęsna 
ludność terenów nadwiślańskich biwako 
wała całe noce, tworząc ogonki, otoczo 
ne bagnetami landszturmistów. 

O świcie przerzucano pomost i roz
poczynano wpuszczanie „cywilbandy" 
na pokład. 1 

Powstawał zgiełk, ścisk, chaos nie do 
opisania. 

Żołnierze bez żenady walili po gło
wach kolbami i spychali często kobiety 
z dziećmi na rękach z wąskiej kładki do 
wody. Walczono o miejsca na zęby, pa
zury, pięście... Wiadomo, kto pierwszy, 
ten lepszy. W pewnej chwili, gdy sta
tek był już nabity do czuba, żołnierze 
tworzyli kordon, kładkę wciągano na po 
kład, a dwie trzecie publiczności pozo
stawały wraz z biletami, przepustkami i 
enłłansungsscfieinomi na brzegu. Kilka 
nocy nieraz trzeba było spędzić pod go 
lem niebem, by wreszcie wywalczyć so
bie upragnione miejsce na statku. 

Z nadejściem jesieni, gdy pierwsze 

kry ukazywały się na Wiśle, przerywa
no żeglugę do wiosny. Długie tedy zimo 
we miesiące Płock i całe powiśle płockie 
było odcięte niemal od świata, korzysta 
jąc z komunikacji konnej, aby się do
stać do odległej o kilkadziesiąt kilo
metrów stacji kolejowej w Kutnie. 

W r. 1918 jesień była wyjątkowo cie
pła i piękna. 

Buki, wiązy i topole nadwiślańskie 
stały w rdzawej purpurze. 

Słoneczny listopad roznosił szeroko 
po nadwiślańskiej równinie echa z 'za
chodu Europy. Wiadomo było w wios
kach, otoczonych sitowiem rzecznem, 
:-e żelazne kolumny niemieckie na Zacho 
dzie załamują się, że lada chwila potwor 
ny kolos ranie. 

POW organizowała konspiracyjnie 
młodzież. 

W Płocku, Gąbinie i małych mias
teczkach ludność zaciskając zęby ocze
kiwała chwili. Nikt jednak nie wiedział, 
że jest ona już tak bliska. 

Nadszedł wreszcie dzień 11 listopa
da. Na wieść z Warszawy błyskawicz
nie nastąpiło rozbrojenie załóg landsztur 
mistów w miastach i miasteczkach. 

Tymczasem Niemcy w październiku 
i listopadzie świadomi nadciągającej kię 
ski rekwirowali z furją co sie dało. Poł
cie słoniny, bite wieprze, drób. zboże, 
dziczyznę, masło, wędliny, owoce łado
wano na wozy i spławiano na Toruń. 

Ruch pasażerski na statkach ograni
czono do minimum. Po rozbrojeniu Niem 
ców, którzy udekorowani czerwonemi 
wstążeczkami, uciekali w nanice milicja 
odbierała Niemcom zarekwirowane 
transporty z żywnością, oddając je na 
potrzeby tworzącego się wojska i iusty-
tucyj społecznych. 

W Modlinie, Wyszogrodzie. Świnia-' 
rach, Dobrzykowie, Płocku, Włocławku 
w portach wiślanych ustawiono warty 
polskie, w cywilu, ale z opaskami, z o-
rzełkami dumnie wpiętemi w kapelusze 
i kaszkiety, uzbrojone w krótkie knrabi 
ny. Warty te wyjeżdżały bosakami i ło
dziami na środek Wisły, zatrzymywały 
statki, rozbrajały niemiecką załogę i wy 
ładowywały zagrabione przez okupan
tów produkty. 

Kilkanaście statków oporządzono w 
ten sposób, wynosząc „łupy" niemiec
kie na brzeg śród wiwatów i okrzyków 
biwakującego nad Wisłą przy ogniskach 
tłumu. 

Niemcy bili się w piersi, ukokardko-
wane czerwono, salutowali i krzyczeli: 
„Hoch Polen", spoglądając z żalem na 
różowe szynki, bryły masła, beczułki su 
szonych śliwek. 

Ludność nadwiślańska wzięła piękny 
odwet za kilkoletnią martyrologię komu 
nikacyjną. 

Od dwócb dni przestały ukazywać się 
statki. Wiadomości z Warszawy docho 
dziły do tych kątów bardzo skąpo. Nie
cierpliwiono się i sarkano że mimo sprzy 
jającej pogody „nasz rząd" jeszcze nie 
uruchomił w Warszawie żeglugi. Roz
czarowane długiem oczekiwaniem tłu
my rozeszły się do okolicznych wiosek. 
Na przystaniach pozostała warta. 

15 listopada w południe ukazał się 
pierwszy statek „Płock" pod polską ban 
derą. Było to na przystanku w Świnia-
rach, odległym 15 kim. od Płocka. Na 
wezwanie warty statek nie zatrzymał 
się, lecz zwolnił nieco biegu. Na pokła
dzie trzymali straż studenci uniwersy
tetu warszawskiego w białych czap

kach uzbrojeni od stóp do głów. Naener 
giczne wezwanie komendanta warty sta 
tek przybił do brzegu. Okazało się, że 
płynęli od Warszawy, nie zatrzymując 
się nigdzie po drodze. 

— Panowie musicie nas przepuścić. 
Tu są dokumenty wystawione przez Ra 
dc Regencyjną — oświadczył tonem nie 
dopuszczającym sprzeciwu podporucz

nik w siwym legionowym mundurze. — 
Wieziemy do Torunia tym statkiem b. 
generał-gubernatora von Beselera. Taka" 
stanęła umowa pomiędzy naszym rzą
dem a władzami okupacyjnemi. 

Milicjanci poddali się z szacunkiem 
pierwszemu rozkazowi polskiego ofice
ra, szykując się do zejścia na brzeg. 

Tymczasem, zwabiony hałasem, zacie 
kawiony przyczyną zatrzymania się, na 
pokład wyszedł starszy siwy, krępy pan 
w bronzowym meloniku i szarej, widocz 
nie naprędce kupionej jesionce. 

Był to postrach Warszawy, nieogra
niczony władca cesarsko-niemieckiej o-
kupacji b. Królestwa Polskiego, zdobyw 
ca Antwerpji, generał-leutnant von Be-
seler. 

Zmięta, ziemista twarz nosiła ślady 
przeżytych przejść. Ręce latały mu ze 
zdenerwowania. Zdjął melon, położył 
go na ławeczce, otarł czoło, perlące sie 
potem i utkwił wzrok pełen bezgranicz
nego lęku w otaczającej go młodzieży-' 

— Was ist los, meine Herren? 
Podporucznik wyjaśnił „ekscelencji'. 

w krótkich słowach przyczyny zatrzy
mania się i pośpieszy? go uspokoić, te 
„słowo honoru" będzie przez Polskę d° 
trzymane. 

Za chwilę wyruszymy i nad wieczo 
rem staniemy w Toruniu. 

— Gott sei dank — wyszeptał jakby 
do siebie generał. ••< 

Dalsze słowa zagłuszył łoskot śruby; 
i przejmujący świst syreny. Gencr"1 

machnął z determinacją ręka. skłonił s"? 
wszystkim szerokiem zatoczeniem b r ! | ' 
zowego melonika i starczym krokic'1 1 , 

garbiąc się zszedł po schodkach do ka" 
biny. 

Statek, świszcząc przeraźliwie, H' 
jąc kłębami pary odibijał od brzeg1.1. 

.wkrótce zniknął w złotej śreżodze l i s t 

i padowego słońca. , • 
'. Z oddali majaczył komin i wy s ( , „ . 
maszt, z furkoczącym dumnie b\^'y" 
marantowym proporcem. 

1 A. N. 

http://16.26Hl6.45
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Wysiłek gospodarcza Polski Odrodzone! 
'RFFIWWIF™..™ 0 2 " ' 5 5 3

 0 d z vskan ia | proc. Ilość robotników. 7 . 9 ł n ,HNI« n «, ł . NOIIŁ«I,I «—-- - - - • • • 

•Szesnastoletnia rocznica odzyskania 
Niepodległości zastaje nas w pełnt kry
zysu ekonomicznego. Niski poziom eg
zystencji materialnej, rażąca dysproper 
*-ja m'edzy znaczeniem Polski, jako cr 
garizmu politycznego i Polski, jako or 
gai ,zmu gospodarczego, nieustanne o-
fiary i wyizeczenia, wymagane od ogo
l i oby\\aieli. wegetacja na wsi i bezro
bocie w nrastach — wszystkie te trud-
R»&fi, ''rodzone z kryzysu i z naszych 
opóźnień w rozwoju ekonomicznym, od
działywają deprymująco na psychikę 
gospodarczą społeczeństwa, przesłania
jąc mu istotny stan rzeczy i skłaniając 
go do przesadnie pesymistycznej oceny 
rzeczywistości. 

Kiedy jednak uczynimy wysiłek ob
iektywnego spojrzenia na ubiegłe lata 
życia gospodarczego Polski i kiedy u-
względnimy niezliczone trudności, jakie 
trzeba było przezwyciężyć, to wówczas 
narzuci się bardzie] 

OPTYMISTYCZNA OCENA 
rezultatów, osiągniętych w ciągu 16 lat 
rozwoju ekonomicznego. Optymizm ten 
zyska jeszcze na sile, kiedy porównamy 
nasz obecny stan gospodarczo-flnanso-
wy z położeniem innych państw świata. 
W takiem zestawieniu ujawni się nam 
życie gospodarcze we właściwszych 
barwach i w prawdziwem ujęciu. 

proc. Ilość robotników, zatrudnionych polityki finansowej. Qdv w związku 
K ? S l e p h e m , C T T , W Z r ° S { a ^ - . k r y z y s e m światowym równowaga bud 
ściokrotnie. Przemysł bekonowy po-1 żetowa wszystkich niemal państw zała 

Rzućmy okiem na warunki, w jakich 
szesnaście lat temu przychodziło budo
wać podstawy wskrzeszonego Państwa 
Polskiego. 

Trzy niefctooHteccHęśtt^^ktńrych-f 
każda kształtow (ała !: I|jguw .ąi^g^i \ . 5C lat 
Pod działaniem 6dmTennyćTi"wpfywów>;J-
idących od odrębnych organizacvj poli
tyczno-ekonomicznych i ustawodawstw 
zaborczych, zrastają sie w jeden orga
nizm gospodarczy. Jak niczwalczone 
trudności wydźwigają się przed tym 
'liespojnym. nieorganicznie pod wzglę
dem ekonomicznym zespolonym two
rem, który ma odtąd nosić miano gospo
darstwa polskiego. 

--Wojna, toczona na ziemiach pol
skich, wyniszczyła skromne środki wy
twórcze, jakie istniały przed rokiem 
l 9 14. Inflacja uczyniła to samo z kapi
tałami. Zgórą 90 proc. Istniejących środ
ków obrotowych znikło z powierzchni 
*Vc!a gospodarczego. Tworzące się 
Państwo Polskie nie miało ani rezerw 
Pieniężnych, ani systemu podatkowego, 
n>ii waluty, ani niczego, co mogłoby 
stanowić czynnik, sprzyjający zwycię
stwu w owym wyścigu gospodarczym 
Miedzy narodami, do którego Polska po 
PÓltorawiekowej abstynencjj musiała 
Postąpić. 

Ubodzy nietylko w rezerwy i orga 
1'zącie, aie i w t. zw. „bogactwo naro 

do 1933. Przed wojną nie produkowa 
no na ziemiach polskich parowozów, 
dziś pracują 3 fabryki o zdolności wy
twórczej 420 parowozów; zamiast jed
nej fabryki obrabiarek mamy dziś 35 fa
bryk — a wśród nich poważne, nasta
wione na eksport. 

Takich przykładów możnaby cyto
wać więcej. Mimo wszelkie przeszko
dy kroczymy naprzód w rozwoju gos
podarczym 1 odrabiamy dawne zanied
bania. I gdyby nie kryzys, poddający 
swej dezorganizującej mocy całe dzie
dziny gospodarstwa polskiego i zniewa
lający nas do wytężenia wszystkich sił 
do walki z nim — postęp gospodarczy 
byłby tak Intensywny, że skutk] na
szych tragicznych zaniedbań przeszłości 
byłyby napewno już w znacznej miefzc 
przekreślone. 

Ale ów kryzys, hamujący żywioło
wy pęd ku potędze ekonomicznej, odsło
ni! jednocześnie 

WALORY GOSPODARCZE, 
które usprawiedliwiają najbardziej opty
mistyczny pogląd na przyszłość nasze
go kraju. 

• 
Jesteśmy jednym z nielicznych kra

jów, które w powszechnej ..katastrofie 
budżetów" utrzymały zdrowe podstawy 

szy deficyt pojawił się 'dopiero w roku 
1930. 

Jesteśmy też pierwszem w Europie 
państwem, które przeprowadziło najda
lej idące „kompresje" budżetowe, dzięki 
czemu deficyty utrzymują sie w grani
cach skromnych 1 nie przekraczają real
nych możliwości kraju. 

W dziedzinie monetarnej możemy się 
poszczycić jeszcze piękniejszemi sukce
sami. Wśród powszechnego rozprzęże
nia, w którem pogrążyły sic waluty naj
potężniejszych krajów świata. Polska 
trwa niewzruszenie na pozycjach, zaję
tych w latach pomyślności i jest dziś je-
dynem w Europie Centralnej 1 jednem z 
pięciu w całym świecie państw, które 
zachowały walutę nienaruszoną. W 
strukturze gospodarczej świata stanowi
my Unikat, jako państwo.silnie zadłużo
ne I nie posiadające żadnych restrykcyj 
w obrocie dewizami. 

Jesteśmy krajem, który posiada 
CZYNNY BILANS HANDLOWY. 

Oo roku 1928 na bilansie płatniczym 
kraju brzemieniem nieznośnem ciążyło 
olbrzymie — przewyższające całkowi
cie wartość eksportu z roku 1934 — u-
jemne <#aldo naszych wymian z zagra 
nlcą. Fakt, że w pełni szalejącego krv 

monetarnego zdołaliśmy zaktywizować 
nasz handel zagraniczny — i aktywność 
tę mimo wszystkie trudności utrzymać 
— jest dowodem niezwykłej wprost ży
wotności organizmu gospodarczego Pol-
ski. 

Niepodobna w ramach,krótkiego ar
tykułu dziennikarskiego omówić wszy
stkich zdobyczy polityki ekonomicznej 
państwa, nawet w najbardziej podsta
wowych zakresach jego działalności. 
Wybierając z olbrzymiego kompleksu 
problemów, jakie składają sie na całość 
życia gospodarczego nowoczesnego pań 
stwa, tych kilka zagadnień, v chodziło 
nam o zwrócenie uwagi czytelnika na 
odporność naszego organizmu gospodar
czego, jako na rękojmię pomyślnej przy
szłości naszego kraju. • 

Istotnie, owa odporność zdumiewają
ca, jak na państwo młode; ubogie i gos
podarczo słabo rozwinięte pozwala 
Z OTUCHA SPOGLĄDAĆ W PRZY

SZŁOŚĆ. 
Pozwala wierzyć, że w pokryzysowej 
erze rozwoju ekonomicznego Polska 
zajmie owe miejsce wśród'narodów, na 
jakiem ją dostrzegł minister Zawadzki, 
roztaczając przed Sejmem wizję przysz
łego świata: miejsce, przodujące w a-
wangardzie państw, dążących do lep
szych przeznaczeń ludzkości. 

.1. W. ze 
zysu i bez uciekania sie .do dumningu 

~~\ "tato z i f s k a t 
przy podziale mandatów w wyborach zrzeszeniowych?- Do Tzby wcho 
dzą nowe organizacje , k tóre dotychczas nie były r e p r e z e n t o w a n e 

(m) Ogłoszony wczoraj przez nas po -1 Jeszcze większe zmiany zaszły w J wybory radców. Wobec dążenia do iak-
dział mandatów między stowarzyszenia, sekcji handlowej. Tutaj, po jednym man 1 najszybszego zakończenia wybo-ów 
ustalony rozporządzeniem min. przemy- dacie utraciły: Stow. Kupców m. Łodzi i prawdopodobnie wyznaczone beda co-
słu i handlu wsprawie wyborów zrze- | (2 zamiast 3), Centr. Stow. Kupców i'dziennie po dwa zebrania, oczywiście z 

zachowaniem przewidzianych w statu
tach poszczególnych organizacyj termi
nów, warunkujących ważność zebrań. 

Dzięki temu, wybory zrzeszeniowe 

JUUIUN ŁI*C-|I<; zamiast J | , centr 
szeniowych, odbiega nieco od podziału, i Przemysłowców, woj. łódzkiego (1 zam. 
jaki był stosowany przy poprzednich — ( 2 ) , Centrala Zw. Kupców (1 zamiast 2) 
pierwszych wyborach do Izby Przemy- • oraz Urząd Starszych Zgromadzenia 
słowo-Handłowej. jKupców, który, posiadając poprzednio \ | Dzięki temu, wybory zrzeszeniowe 

Niektóre organizacje bąd/* utraciły mandat, obecnie w wyborach udziału nie | w naszym okręgu zakończą się prawdo-
część mandatów, bądź całkowicie skre- i bierze. Mandatami temi obdzielone zo- podobnie w pierwszej dekadzie grudnia, 
ślone został} z listy zrzeszeń, uprawnio- j stały zrzeszenia, które dotychczas w I z - . w/ m y ś j o r f jynacj i wyborczej, wybo-
nych do desygnowania radców, na ich bie reprezentowane nie były, pomimo, I — -
zaś miejsce weszły inne, które przy po- że odgrywają w życiu gospodarczem na 
przednich wyborach nie były reprezen- ,szego okręgu dość dużą rolę. Organiza-
towunc, j cyj tych jest cztery: Zrzeszenie przemy-

W grupie przemysłowei, jeden mon- i słu i handlu zbożowo-mącznego, Zw. 
dat utracił Krajowy Zw. Przemysłu Włó ; banków, Związek detalicznego kupiec-
kienniczce^o. który zamiast trzech, obec 
nie otrzym.il prawo wyboru tylko 2-ch 
radców. Mandat uięty Krajowemu Zwiąż 
kowi, otrzymał Związek Włókienniczy 

.Przemysłu Zarobkowego, który przy po-
i przednich wyborach jeszcze nie istniał. 
17!iinołni<> nlo \\nA-* k.nf.. *iAn\aK« -.* 

doń/O" T~*X-..-T. „ IPRZCUUIDI wyooracn leszcze nie istnia 
owe , których mamy przecie tak nie- Zupełnie nie będą brały udziału w wy-

l Ę , e ' wstępowaliśmy w roku 1918 w | borach zrzeszeniowych - Zw. hut szkła 
- 'nych i Zw. Elektrowni, których manda-

["'^podległy byt państwowy. Wstępowa-
wńy bez żadnego programu gospodar
N E G O , bo go nam ani nie przekazała tra
kc ja, ani nie sprzyjał jego powstaniu 
P°dział dzisiejszego organizmu narodo
W E G O , na trzy niezależnem od siebie ży-
C l e m żyjące zabory. 

A jednak, mimo wszystko, kiedy dziś 
[zucamy okiem na ogrom drogi przeby-

to z całkowicie usprawiedliwioną 
"•nua stwierdzić możemy 
OKRZEPNIECIE GOSPODARSTWA 

POLSKIEGO, 
^tarcie się różnic między poszczegól
n i jego członami, ogólną stabilizacje 

|

r . t n życia ekonomicznego i rozwój w 
•ym szeregu dziedzin wytwórczości. 
.Oderwijmy się na chwile od kryzv-
I . . . . . • .< . . . 

SIL . 

p l?py w uprzemysłowieniu Polski. W 
p r ' ^ n i yśle elektrotechnicznym wartość 
o • 2 n k c , i w , a t a c h 1924—1929 wzrosła 
^ Proc. Wartość produkcji żarówek 

0 900 proc. Energji elektrycznej — 80 

ty przydzielone zostały Zw. przemysłu 
ceramicznego i Zw. przemysłu elektro
technicznego. 

. ^ .» . . . i <-i • v i, < • iUl)'ll L' 

twa chrześcijańskiego oraz Zw. kupców 
winno-kolonjalnych. 

Jak więc widzimy, wybory zrzesze
niowe dadzą pewne przesunięcia w skła 
dzie Izby — w przeciwieństwie do wybo 
rów ogólnych, które pod tym względem 
zmian nie przyniosły. 

W związku z rozporządzeniem mini-
sterjalnem, główna komisja wyborcza 
przystąpiła do ustalenia kalendarzyka 
zebrań, na których mają być dokonane 

] 30 pros. Ijędą nodwyisiooe mm 
przędzy rnerceryzowanel w wyniku porozumienia farbiard 

Między farbiarniami, zajmującemi 
się merceryzowaniem przędzy, t. j . na
dawaniem jej połysku zawarte zostało 
porozumienie, mające na celu regulację 
cen tej przędzy. Według obliczeń wła
ścicieli merceryzowni, wskutek chao 

produkujące na potrzeby handlu przędzą 
farbiarnie bowiem, których odbiorcami 
są bezpośrednio fabryki, nie odczuwają 
w takim stopniu konkurencji i mają, 
mniej więcej, stały cennik. 

Z tych względów liczba członków 
tycznej podaży i walki konkurencyjnej,, porozumienia jest względnie niewielka, 
ceny tego rodzaju przędzy spadły od obejmuje tylko 15 przedsiębiorstw, 

1 weźmy kilkaTdanvch. ilustrujących i roku 1932 na W O L N Y M rynku przeszło o kontrola ich zatem będzie względnie łat 
50 proc, t. j . z 6.50 do 3 zł. za paczkę,; wa. W dużym stopniu ułatwią ją hcznl-
ważącą 4.5 kg. W wyniku porozumie- ki, które mają być zainstalowane przy 
nia cena p o w y f c : " n być podniesiona maszynach, celem wykazywania ilości 
o 20- 30 proc. wyprodukowanego towaru. 

Układ zawarły jedynie farbiarnie. 

ry w organizacjach, które na terenie 
okręgu nie posiadają swych komórek or 

I ganizacyjnych, względnie mają niesamo
dzielne oddziały — muszą się odbyć w 
centrali. Z tych względów, kilka zebrań; 
wyborczych, zwołanych będzie w War
szawie. W grupie przemysłowej wybory 
dla naszego okręgu, przeprowadzą war
szawskie centrale następujących zrze
szeń: Zw. przemysłu chemicznego, Zw. 
młynarzy polskich. Zw. przemysłowców 
metalowych i Polskiego Zw. przedsię
biorstw elektrotechnicznych. 

W grupie handlowej: Stow. Kupców 
Polskich, Centr. Związku Kupców, Cen
trali detalicznego i drobnego kupiectwa, 
Zw. detalicznego kupiectwa chrześcijan 
skiego i Zw. spółdzielni polskich. 
oooooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx> 

Produkcja órzą&zy 
zostaje zwiększena 

Na ostatnlem posiedzeniu zarządu 
Zrzeszenia*Producentów-Przędzy Ba
wełnianej w Łodzi postanowiono w 
okresie od dnia 26 listopada rb. do dnia 
23 grudnia rb. zwiększyć norirję urucho 
mienia w przędzalniach bawełnianych 
w Łodzi do 48 godzin tygodniowo. W 
okresie tym przędzalnie B A W E Ł N I A N E 

czynne będą ogółem 1;92 ftodżjiiy. 

http://otrzym.il
file:////nA-*
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CRAND-KINO 
P o c z ą t e k o 12 w poh 

99 
Ceny zniżone 

E S K I M O 
i i 

Dla młodzieży dozwolone. 

Monumentalne 
arcydzieło 

Van Dykea. 

I H k H JIL (gf Ostatnie dni wyświetlania kapitalnego f i lmu »^H.*!,f* W Wiedeńskimi Kawiarence 
Drożyzna w Niemczech szaleje 

P r z y z n a j e to nowy komisarz do nadzoru n a d c e n a m i . — 
Z m i a n a ceny ty iko za j ego zezwolen iem 

Io się w związku z tern konieczne, jak
kolwiek trudno przewidzieć, czy nie 

Komisarz Rzeszy do nadzoru nad i Jak wiadomo, drożyzna poczyniła 
cenami dr. Gordeler wygłosił w dniu! w Niemczech ostatnio wielkie postępy, 
9 bm. wobec przedstawicieli.prasy prze 
mówienie, w którem nakreślił swoje za
dania. Komisarz zaznaczył na wstępie, 
że równowaga cen i płac jest czynni
kiem decydującym do zapewnienia po
wodzenia rozpoczętej przez rząd Rze
szy akcji dostarczenia pracy. Dlatego 
też trzeba uczynić wszystko, aby rów
nowaga ta została zachowana. Zostało 
to Już osiągnięte na odcinku plac. Prze
ciwnie — zwyżka cen szeregu artyku
łów w ostatnich miesiącach przyjęła ta
kie rozmiary, które nie dadzą się w ża
den sposób usprawiedliwić, gdyż naj
ważniejsze składniki cen w międzycza
sie nie uległy zwyżce. 

Zadaniem komisarza jest więc dzi
siaj zwolnienie procesu zwyżkowego 
niemieckiej produkcji od wszelkich ha
mulców, które opierają się na egois
tycznych zasadach oraz utrzymanie 
wolnej gry sił w granicach uzgodnio
nych z dobrem gospodarczem państwa. 

Granice te mogą być określone w 
oparciu o podstawowe czynniki, wpły
wające na kształtowanie się cen. Usta
lanie cen przez przedsiębiorcę musi być 
podporządkowane wyższym celom. 

Najwięcej uwagi komisarz ma za
miar poświęcić handlowi artykułów spo 
żywczych i handlowi konfekcyjnemu. 
Zabronił on wszelkiego podwyższania 
cen bez Jego zezwolenia; będzie to do
tyczyło zwlasrcra cen minimalnych. 

Dr h.Gordeler, będzie dążyła do tego, 
aby wszystkie "obciążenia"w możliwie 
najmniejszym stopniu dotykały gospo
darstwa. Dotyczy to w szczególności 
wszystkich zarządzeń, dzięki którym 
droga artykułu od producenta do kon
sumenta jest niepotrzebnie przedłużana, 
utrudniana lub podrażana. 

Dr. Gordeler zakończył swoje prze
mówienie twierdzeniem, że kontrola 
cen jest funkcją mającą olbrzymie zna
czenie dla państwa. 

stawiając pod znakiem zapytania do
tychczasowe wysiłki rządu, mające na 
celu poprawę konjuktury. Energiczne 
wkroczenie rządu w dziedzinie cen sta-
xxxxxx>c>ooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx> 

mlecka polityka handlowa l dewizowa, 
prowadzona od pewnego czasu, nmożll 
w l poprawę sytuacji na odcinku cen 
wewnętrznych 

Brak towarów półwełnianych 
W y j ą t k o w o dobry , choć spóźniony sezon 
W ciągu ostatnich paru tygodni 

bardzo silnie wzrosło zapotrzebowanie 
na półwełniane materjaty damskie, któ
rych zbyt w ciągu całego września i po 
łowy października był minimalny, tak, 
iż przypuszczano, że w tym dziale se
zon zawiódł całkowicie. 

Ożywienie nadeszło niemal nieocze
kiwanie, powodując ogromny wzrost 
zamówień u producentów, którzy, wo
bec słabego początku sezonu ograni 

z wykonywaniem zleceń, wskutek cze 
go na rynku odczuwać się daje brak 
niektórych gatunków towarów. 

Wzrost zapotrzebowania występuje 
nietylko ze strony kuplectwa łódzkiego 
lecz również, a może raczej przede-
wszystkiem — ze strony prowincji, któ
ra nabywa w dużych ilościach zarówno 
materjaty półwełniane, jak 1 konfekcję 
damską i męską. 

Wypłacalność w tej branży jest do 

Giełda pieniężna 
Warszawa, 10 listopada. 

DEWIZYi Belgia 123.71, Holandja 358.10, 
Kopenhaga 11750, Londyn 26.46, Nowy Jork 
5.29 trzy czwarte, Nowy Jork (kabel) 5,30, Pa
ry* 34.91, Praga 22.11, Szwajcaria 172.55, Stok-
holm 136.50, Włochy 45.38, Berlin 213.30. 

Obroty mniej niż średnie, tendencja niejed
nolita. Banknoty dolarowe w obrotach pozagieł 
dowych 5.28,5. Rubel złoty 4.59,5 — 4.58,75. Do 
lar złoty 8.91,5. Gram czystego złota 5-9244. 
Marki niemieckie (banknoty) w obrotach pry
watnych 186.25 — 186.75. Funt sterlingów (bank 
noty) w obrotach prywatnych 26.46. 
PAPIERY PROCENTOWE. 3 proc, poż. budów 
lana 45.00, 7 proc. poż. stabilizacyjna 7fl.50 — 
72 — 70.50 (w proc.); 4 proc. poż inwestycyjna 
serjowa 116; 4 proc. państw, poż. premjowa do
larowa 52.75; 5 proc. konwersyjna 65; 8 proc. 
L. Z. Banku Gosp. Krajów. 94 (w proc) ; 8 pr 
obligacje Banku Gosp. Krajów. 83 / 
obligacje Banku Gosp. Krajów. 83,25; « prt 
Z. Banku Rolnego 94; 7 proc. L, Z. Banku 
neio 83.25; 8 proc. L. Z. Tow. Kred. Przem. 
Pol. funtowe 77.50 (w proc)! 4 I pół proc. L. Z. 
ziemskie 50.25 — 49.75 — 50.00; 5 proc. L. Z. 
Warszawy 69; 4 i pół proc. L. Z. Warszawy 
6450 ; 5 proc. L. Z. Warszawy 1933 r. 57.50 — 
59.50 — 58,75 ; 5 proc. L. Z. Łodzi 1933 r. 50.25 
— 50.50; 5 proc. m. Piotrkowa 1933 r. 4fi,(i0; 
6 proc. oblig. m. Warszawy 8 i 9 em. 55.50 

AKCJEi Bank Polski 93 — 94; Wars* Tow. 
Fabr. Cukru 27.50; Lilpop 10.10, Starachowic* 
12.30, Haberbu3ch 34ó0. 

Dia pożyozek państwowych tendencja prze 
ważnie słabsza, dla listów zastawnych — pize-
ważnie mocniejsza, dla akcji — niejednolita. 

7 proc. 
roc. L. 

czyli produkcję do bardzo niewielkich bra, większość jednak tranzakcyj docho 
rozmiarów. Obecnie nie mogą nadążyć'dzi do skutku za gotówkę. 

Pół miljona bel bawełny 
wzamian za niemieckie towary bawełniane, wartości 

30 milionów RM. 
Minister rolnictwa Wallace zainicjo

wał ostatnio szereg konferencyj z przed 
stawicielami rządu oraz handlu baweł
nianego w sprawie eksportu - bawełny 
do Niemiec. Wobec trudności dewizo
wych w Niemczech • przedstawiciele i 
przemysłu włókienniczego Niemiec 

Projektowana tranzakcja wyraża się 
cyfrą przeszło 30 miljonów marek, 
ilość pół miljona bel stanowi jedną 
trzecią niemieckiego zapotrzebowania 
na surową bawełnę w r. 1933 

Z drugiej strony suma 30 miljonów 
marek oznacza kwotę, jaką Niemcy wy 

RESTAURACJA DANCING 

Tabarin" 
Narutowicza 20 

O T W A R C I E 
NOWEJ „BŁĘKITNEJ SAL I " 

inauguracyjnym programem. Atrakc. Na czele 
„ADAMOS" światowej sławy żongler oraz zna
komity zespół Jazz. 7 THE WEINROTH-BAND, 
Codziennie Flv'e. — Ceny niskie. — Gabinety. 

zwrócili się do rządu amerykańskiego z\ wożą do St. Zjednoczonych w okresie 2 
propozycją zakupienia pół miljona beli miesięcy. Dlatego też, jakkolwiek pró
ba wełny, o Ile umożliwi się im uzyska-! pozycja zawarcia olbrzymiej tranzakcji 
nie dewiz dolarowych t. j . o ile Amery- kompensacyjnej powitana zostałaby z 
ka zakupi w Niemczech towary, odpo-J dużem zadowoleniem — realizacja jej 
władające równowartości eksportu ba- nastręczy poważne trudności, 
wełny. 

Eksport angielski do Polski 
W. Brytania pragnie wywozić na polski rvnek wyroby i ma

szyny włókiennicze, chemikalia i wyroby gumowe 

SALA FILHARMONJI, tel. 213-84. 
Czwartek, dnia 15 liatop-ida o godz. 8,30 wiecz.: 

ŚPIEWA 
słynna pieśniarka sowiecka, artystka Filharmo

nii Charkowskiej 

DFrejczko 
programie pieśni ł piosenki w języku pol W . 

skim i 13 innych językac 
Bilety do nabycia w Kasie Filharmonii 

FILM OLŚNIENIE... 
„MELODJE CYGAŃSKIE". 

Premjera w kinie „Europa" odbędzie się 
wkrótce. Wiadomość rozeszła się lotem błyska
wicy po Łodzi. Przyjęto ją nietylko z zaintereso 
waniem, ale z zadowoleniem. „Melodje cygań
skie" — to film, który każdy chciałby już zo
baczyć, film, na który czeka z niecierpliwością, 
cała Łódź. Role główne odtwarzają: Charles Bo-
yer, Loretta Young, Phillips Holmes oraz nowa 
gwiazda Jean Parker. Poza tern bierze udział w 
filmie 3000 aktorów i 500 par tanecznych. Ilu< 
atrację muzvczną skomoonowuł Werner Richard 
Heymann. Wspaniała oprawa dekoracyjna prof. 
1'.: usta Sterna, najbliższego współpracownika te 
alrów Reinhandta w Wiedniu. „Melodje Cygań
skie będą największym przebojem w repertua
rze kina „Europa", 

„Manchester Guardian" w swoim ty
godniowym dodatku handlowym, rożwa 
zając widoki handlu polsko - brytyjskie
go, twierdzi, że stosunki handlowe mię
dzy obu krajami wchodzą obecnie w no
wą fazę, rokującą lepsze widoki dla eks 
portu bryjsklego. 

Do kategorji towarów, które mogą 
liczyć na większy zbyt w Polsce, należą 
również wyroby i maszyny włókienni
cze. Pozatem lepsze widoki ma także 
eksport Siedzi, mtali i wyrobów meta
lowych. Pismo twierdzi, iż sfery handlo 
we w Polsce przyznają, że rynek polski 
jest o wiele bardziej pojemny, o ile cho 

dzi o artykuły elektryczne, wobec tego 
że Polska właśnie wchodzi w okres e-
lektryfikacji i stanowi przeto dobry ry
nek zbytu dla instalacyj elektrycznych. 
W r. ub. Polska zakupiła w Anglji arty
kułów elektrycznych na sumę 100 tys. 
funtów. Zdaniem importerów polskich, 
sumę tę możnaby w ciągu ki lku miesię
cy powiększyć trzykrotnie. 

Import brytyjskich wyrobów gumo
wych i chcmikalji, a zwłaszcza tych osta 
tnich, mógłby również zostać zwiększo
ny obecnie bowiem rynek polski jest 
prawie zmonopolizowany przez niemie
ckie chemikalja. 

Wata lniana zamiast bawełnianej 
celem rozpowszechnienia surowca krajowego 

(j) Łódź jest centrum produkcji wa
ty hygroskopijnej, której wyrobem zaj
muje się kilku większych przedsię
biorstw, zatrudniających ponad 1000 ro 
botników. 

Ostatnio w tym dziale produkcji za
szły pewne zmiany i przekształcenia, 
których tłem jest akcja czynników mia
rodajnych, zmierzająca do forsowania 
lnu jako surowca krajowego, mogącego 
w niektórych dziedzinach zastąpić ba
wełnę. Jedną z takich dziedzin jest 
wytwórczość waty higroskopijnej. O-
statnio szereg instytucyj państwowych 
i półpaństwowych, jak min. spraw woj
skowych, Czerwony Krzyż etc. zanrze-
stały w całości lub częściowo zakupów 
waty higroskopijnej bawełniane) 1 za
żądały ofert na dostawę waty lnianej. 

W tym samym kierunku idą również 
ubezpieczalnle społeczne, choć tutaj 
usuwanie waty bawełnianej postępuje 
w dużo powolniejszem tempie. 

Ponieważ zakupy wa.ty przez insty
tucje państwowe i społeczne obejmują 
przeszło 25 procent produkcji, przemy
słowcy musieli zastosować się do po
wyższych żądań i odpowiednio przero
bić swe przedsiębiorstwa. Wymagało 
to przedewszystkiem zmiany zgrzebła 
przy maszynach, co pociągnęło za sobą 
dość poważne koszty. 

Ceny waty lnianej wskutek droższe
go surowca jak i większych kosztów 
innych pozycyj kalkulacyjnych są droż
sze od waty hygroskopijnej bawełnia
nej o jakieś 15—20 procent. Ta różnica 
cen powoduje, oczywiście, że zmiany 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Na wczorajszem zebraniu giełdowem w Ło

dzi notowano: tranzakcje; dolary 5.28, poż. sta
bilizacyjna 71.00, dolarówka — sprzedaż 52.50, 
kupno 52-00, pożyczka budowlana 45.50--45.00, 
poż. inwestycyjna 115.50—115.00, Bank Polski 
92.00—91.50, 5 j r o c . L. Z. m. Łodzi z r. 1933 — 
50.50—50.00. Tendencja utrzymana. 

Na łódzkim rynku walutowym dzień wczo
rajszy nie przyniósł poważniejszych zmian. Je
dynie funt lekko zwyżkował, osiągając w obro
tach prywatnych kurs 26.45 w żądaniu i 26.30 
w płaceniu. Bank Polski kupował funty po — 
%.30-

Kursy innych walut utrzymane. 
Na rynku papierów wartościowych tenden

cja nadal słaba. Poż. stabilizacyjna zniżkowała 
do 70.50 w sprzedaży i 70.00 w kupnie. Listy 
Zastawne utrzymały się na poziomie 50.00 w żą
daniu i 49.50 w płaceniu. 

Obroty małe. 

Ponowny $$M®k 
zapasu złota w Benku Rzesiy 

Sprawozdanie Banku Rzeszy je dnia 7 Jitto:. 
riada'r."1ł. 'wykazuje' 1 w porównaniu z poprzelP 
nim bilansem następujące zmiany (w milj. RM.): 
Depozyty spadły o 136,1 do 4,434,5. Obieg bank 
notów spadł o 171,8 do 3,651,1. Obieg odcinków 
Banku Rentowego zmniejszył się o 5,5 do 279.6, 
Obieg bilonu spadł o 28,1 do 1,424,6. Stan pa
pierów wartościowych, zaliczonych do pokrycia 
spadł o 0,1 do 434,4. 

Zapas złota i dewiz w związku zprzewidy-
wanem w umowie niemiecko-angielskiej przeka
zaniem 400 tys. funtów na pokrycia dftwnych 
niemieckich długów towarowych w Antflji — 
zmniejszył się o 4,5 1 wyniósł 82,1 muj. RM-
Zapas złota spadł o 4,75 do 77,8 milj. RM, za
pas dewiz zaś wzrósł o jedna czwarta do 4,25 
milj. RM. 

Pogorszenie w włókien
nictwie ameryksrcsfótem 

W związku z wyborami do kongre
su Stanów Zjednoczonych, pisma ame
rykańskie zamieszczają krótką charak
terystykę obecnej sytuacji finansowej i 
gospodarczej Ameryki. Pisma te stwief 
dzają, że w ciągu 20-miesięcznych rzą
dów obecnego gabinetu, deficyt budże
towy U. S. A. osiągnął 5.600 milionów 
dolarów. Rząd zdecydował się zużVć 

przynajmniej jeszcze 6 miljard. dolarów* 
w celu dalszego nakręcenia koniunktu
ry. 

Sytuacja gospodarcza państwa osia* 
nąla lekką poprawę i pojemność na ry j 
ku pieniężnym jest większa. Jednak** 
ciężki przemysł po pewnem ożywie*)'u 

w końcu 1933 roku i pierwszych mie
siącach rb. wykazał znowu stawcie"' 
przemysł bawełniany i konfekcyjny 
tuje pogorszenie, w rolnictwie nie w i d 3 0 

zbytniej poprawy. 

Składajcie ofiary 
na bezrobotny*^ 

objęły Jedynie produkcję naby*aJ. 
przez państwowe i półparistwowe l n s " . 
tucje, kierujące się w swych V°Czy]l0, 
niach względami natury gospodarce 
państwowej, natomiast rynek P"*ywa

9Ci'o 
pozostał w dalszym ciągu przy 
bawełnianej, do której używania P 
zwyczaił się oddawna, a która j e s t 

tykułem tańszym. 
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Życie społeczne. 
Z KOMITETU HUDOWY DOMU-POMtflKA 

A1AUSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
W LODZI 

Poniżej wymieniamy w dalszym ciągu ofia
rodawców, których ofiary wpłynęły w miesią
cach październiku i listopadzie or., składając im 
^ drugą serdeczne podziękowanie. 
Karol rloffrichter Zakt Włókiennicze zl. 150.— 
Undau i Weile Sp. A k c „ 100.— 
I. K. Poznański Sp. Akc. „ 1200.— 
Jakrzewski boleslaw „ 120.— 
Scheibler i Urohinan Sp. Ako „ 1000.— 
Tow. Urzędn. Skarb, z Akad. Wykszt. 25.— 
Pracownicy Drukarni Państwowej „ 15.70 
Zarząd Grodzki Zw. Strz. m. Łodzi „ 21.50 
•iuljusz Kindcrman Sp. Akc. „ 125.— 
Pracownicy sądu okręgowego w Łodzi „ 92.80 
Wydział Oświaty i kult. Zar. m. Łodzi 6.50 
Kolej Elektryczna Łódzka „ 1000.— 
Prac. Wydz. Pr. i Opieki Spol m. Łodzi „ 16.25 
Prac. Urzędu Rozjemczego w Łodzi „ 22.— 
Prac. 6 urzędu skarb, w Łodzi „ 3.— 
Prac. 4 urzędu skarb, w Łodzi „ 6.65 
Pracown. '9 urzędu skarb, w Łodzi „ 15.— 
Pracown. 3 urzędu skarb, w Łodzi „ 15.— 
Pracown. 5 urzędu skarb, w Łodzi ,, 18.— 
Pracown. 7 urzędu skarb, w Łodzi „ 7.40 
Pracown. 13 urzędu skarb, w Łodzi „ 27.— 
Sp. Akc. Krusche 1 Ender w Pabianic. „ 250.— 
Funkcjonariusze Wydz. 4 Izby Skarb. „ 12.90 
Funkcjonariusze Wydz. 1 Izby Skarb. „ 37.90 
Funkcjonariusze Wydz. 2 Izby Skarb. „ 44.90 
Funkcionarjusze Wydz. 3 Izby Skarb. „ 13.90 
Funkcjonariusze Wydz. 5 Izby Skarb. „ 16.50 
Komenda Wojew. P. P. ., 8.90 
J. M. Kupfer w Zgierzu , 22.— 
Urzędn. Wydz. Admin. Wojew. w Łodzi 4.75 
Prokur, sądu okręgowego w Łodzi „ 49.30 
Pracown. Urzędu Kontr. Zarz. m. Łodzi 18.— 
Prac. Urz. Statystyczn. Zarz. m. Łodzi 9.60 
Urzędnicy firmy „Widzewska Manufak

tura" Sp. Akc. ., 244.50 
Prac. Wydz. Podatków. Zarz. m. Łodzi „ 29.50 

Z ŻYCIA ADWOKATURY. 
W dniu wczorajszym Ł6daka Rada Adwokac 

ka rozpoczęła w lokalu Towarzystwa Prawni' 
czego prawidłowe zajęcia seminaryjne dla apli
kantów adwokackich, podzielonych w 'ym colu 
na łrzy grupy, według starszeństwa stanu. Se-
minarja zainaugurował Delegat Rady Adwokat 
kie), dw. Mossakowski i wygłosił pierwszą pre
lekcje, z cyklu odczytów na temat ustroju ad
wokatury i etytki korporacyjnej. 

Seminarja mają na celu wyszkolenie mło
dych prawników i przygotowanie ich do egza
minów adwokackich w Radzie Adwokackiej w 
Warszawie. 

Z WYSTAWY P. EBINOWEJ I WIPPLA. 
Urządzona staraniem Łódzkiego Tow. Zwal 

czania Raka wystawa artystycznie malowanej 
porcelany F. Ebinowej i wystawa obrazów zna
nego i utalentowanego art.-mal. T. Wippla, przy 
ul. Piotrkowskiej 135 cieszy się w dalszym cią
gu uu łu ioną frt4ww>ei>Vwi *tnir ua**** 

. (całkowity dochód z 4ej imprezy pnewia-
czony jest na .r.asUenie funduszów wyijej rze
czonego Towarzystwa. 
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Pies i kogut bohaterami 
dwuch rozpraw w sądzie grodzkim 

Mniej 'v>ęce; na sto spraw, w których rzy twierdzili, że weksel opiewający na 
bohaterami są ludzie, zdarza się w są-: tę sumę jest fałszywy, 
dzie grodzkim jeden przynajmniej pro- j Klajtman ostatecznie tak się zawziął 
ces, którego głównym protagonistą jus 
zwierzę. Zwierzę domowe oczywista, 
najczęściej pies 

Oto dwie tego rodzaju sprawy. W je
dnej — ceniialną „postacią" iest kogut 
w drugiej — pies. 

Kogut był własnością pani Anny Sta
nisławskiej, zamieszkałej przy ul. Nowo-
zarzewskiej 32. Kogut był rosły, wojow
niczy i jurny. Piał gromko a gdy gdaknął 
nietylko kury truchlały, ale i ludziom 
robiło się trochę nieswojo. 

Dziesiątego września pani Stanisław 
ska zauważyła, że przez obejście prze
myka się chyłkiem jakiś człowiek i źe 
coś kryje za pazuchą. 

Pani Stanisławska miała wrażenie, 
że ma do czynienie ze złodziejem, ale 
nie wiedziała jak. go zatrzymać i zrewi
dować. Nagle w podwórzu rozległo się 

na Bienieckich, że przybywszy Wraz z 
komornikiem do ich mieszkania — ian 
tował Bicnicckim co się dało. Pies spo
dobał się Klajtmanowi również, zresztą 
Klajtman liczył, że się Bienieccy nie po
zbędą swego ulubieńca. Na wniosek te
dy wierzyciela w protokule, pomiędzy 
dywanikiem a suknią, figurował nastę
pujący zapis: „Pies czarny, szkocki ow
czarek, nazwiskiem Pafnucy, sztuk 1, 
wartość 60 zł.". 

W dzień licytacji gdy przybył pan ko 
mornik wraz z wierzycielem, Pafnucy 
był akurat na podwórku. Na pytanie 
wierzyciela, gdzie jest zasekwestrowany 
pies, Bieniecki odparł, źe Pafnucy wy
szedł w „prywatnej" sprawie. 

Komornik i wierzyciel czekali przez 
dłuższą chwilę, aż przybędzie pies i sta 
nie do licytacji. Ale Pafnucy, obdarzony 

donośne, alarmujące gdakanie koguta, subtelnym węchem — czuł komornika 
Po sekundzie pani Stanisławska przeko 
nała się, źe to jej ulubieniec woła spod 
palta owego podejrzanego osobnika. 

Zygmunt Nitka, dziesięćkroć już ka
rany za kradzieże, został zatrzymany z 
kogutem pod pachą. 

Sąd grodzki skazał Nitkę na rok wię 
zienia. 

Pies nazywał się i, Pafnucy". Ten Pa
fnucy, czarny kundel, odegrał nietylko 
rolę osi całego procesu przed sądem 

na odległość i dopiero po wyjściu ciała 
egzekucyjnego — zjawił się w domu, 
machając radośnie ogonem. Komornik w 
swem repertorium odnotował, że licyta
cja nie odbyła się, spowodu niedostar
czenia zajętego przedmiotu, który wy
dalił się za własną potrzebą". 

Na tern komornik wniósł przeciwko 
Antoninie Bienieckiej skargę o niedostar 
czenie do licytacji zajętego przedmiotu. 

Wczoraj, kilkakrotnie odkładana 
sprawa została wreszcie zakończona, 

grodzkim, ale był jeszcze pozatem za- j Biedny Pafnucy nie doczekał się wyro-
sekwestrowanym objektem. kuf zdechł przed sprawą. Okazało się, 

Pomiędzy małżonkami Bienieckimi a ( że Pafnucy był chory na pęcherz i istot 
Moszkiem Klajtmanem istniały zadaw
nione spory. Klajtman nie mógł wyegzek 
wować 300 złotych od Bienieckich, któ-

nie nie mógł w żaden sposób być obec
ny przy licytacji. 

P. Bieniecka została uniewinniona. 

SALA FILHARMONJT, teł. 213-84. 
Środa, dnia 14 listopad-i godz. 8.30 wiec z 

V I KONCERT MISTRZOWSKI 

E 
Pianista światowuj t ławv 

LAUREAT KONKURSU SZOPENOWSKIEGO 
W programie utwory Bacha, Mozarta, Beetho 

v«na, Schumanna, Chopina i innych. 
Bilety do nabycia w Kasie Filharmonjl. 

Nasz reporter zanotował... 
Julian Kajnar. zam. przy ulicy Granicznej 31 

usiłował WCZOIŁI pozbawić się życia przez prze 
<-Vcie «obie brzytwą krtani. W stanie ciężkim 
J^spedat przew.ezlony^został do szpitala. 

Mordka Mendelson, zam. przy ulicy Lima
nowskiego 4, tuż koło swego domu poślizgnął 
s '« na chodniku tak niefortunnie, że odniósł zła 
'"anie nogi. 

• W Rudzie Pabianickiej, przed skrętem, na
b i a ł na wóz firmy Urbach i Bicz w Pabjani-
;a<rh samochód, prowadzony przez Michała Mo-
'awca, zam. w Katowicach. Samochód został 
{^Ważnie uszkodzony, a wóz uległ rozbiciu. 
^ r*yczem woźnica doznał lżejszych stosunko-
* ° obrażeń. 

• 
W mieszkaniu Aleksandra Gałki, przy ulicy 

^arynarskiej. został zatrzymany Karol Kokot 
L,chwili, gdy szykował się do wyjścia z to-
" 0 , * m skradzionych Galkowi rzeczy. Kokot, 
„ : n i - przy ulicy Młynarskiej 67. został zatrzy
many. 

• 
A Stanisława Teresiak przybyła do mieszkania 
piitonieto Nowaka przy ulicy Kilińskiego 87 1 po 
rotkltj wił-ycie wysi la, zastawiając swą dzie-

^'ccmictnią córkę Kazimierę. Dziewczynka 
" ' w l * skierowana do przytułku. 

^ ' K i i i u i z Ge-;.irr. właściciel zakładu ślusar-
^ l e R ° przy u l iw nólczańskiej 109 zgłosił, lż 
kŁi? b ieg łe! sk'adziono mu narzędzi ślusar-

c " ogólnej wartości 1500 zł. 

pi(p'> rk!ac'u futer Moszka Brenera przy ulicy 
IkA. , s k l 6 8 c 56 " łamal i sie złodzieje i skradli 

" r e k wartości 80!.' zł. 

Doroczne posiedzenie Polskiej Akademii Literatury 

I fi i i • f. V 

l Wólioin 

W ub. czwartek odbyło się w obecności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
1 członków rządu doroczne, posiedzenie Polskiej Akademji Literatury. 

Strejk pracowników piekarskich w Tomaszowie 
Fala zatargów ną 

Tomaszów, 10 listopada 
Zatarg 24 właścicieli zakładów pie

karskich z czeladnikami na tle warun
ków płacy i pracy przybrał bardzo po
ważne rozmiary. Ponieważ majstrowie 
nie poszli na żadne ustępstwa, pracow
nicy ci w liczbie 50 porzucili pracę. 
24 piekarnie (na 38) zostały unierucho
mione. 

Pertraktacje nie zostały jeszcze pod 
jęte. Strajkujący czeladnicy zwrócili się 
do swych kolegów, zatrudnionych w po 
zostałych piekarniach o przyłączenie 
się do strajku. 

Jeśli sprawa ta będzie się przewle
kać, liczyć się należy poważnie z ogól
nym strajkiem czeladników piekar
skich. 

Niezbyt pomyślnie przedstawia sie 
również sytuacja w strajku czeladni-

KBfli 

tle walki o płace. 
ków krawiecikch. Mistrzowie krawiec
cy nie są skłonni do poczynienia żad
nych ustępstw. Strajkujący domagają 
się umowy zbiorowej, 8-io godzinnego 
dnia pracy i podwyżki zarobów od 15 
do 45 proc. 

Podwyżki domagają się zwłaszcza 
krawcowe, które miały głodowe pensje 
Ich zarobek tygodniowy dotychczas wy 
nosił zł. 1.50. 

Zatargami teml zainteresowała się 
Rada Klasowych Związków Zawodo
wych i wydelegowała dwuch przedsta
wicieli, pp. Krupę i Zakrzewskiego do 
inspektora pracy do Piotrkowa. 

Inspektor pracy zwołał na ponie
działek konferencję właścicieli zakła
dów piekarskich, krawieckich i stolar
skich, na której będą obecni przedsta
wiciele pracowników. II EUROPA „Co moi m* 

Dziś 2 p o r a n k i o g . 12 I 2 po cenach zn i żonych O s t a t n i e dni 

iizlał oticlainy t.Z.C.P.H. Komunikat Nr. 89 
Wydziału GIER i Dyscypliny 
z dnia 10 listopada 1934 r. 

Z przyczyn niezależnych od ŁOZPN odwo
łuje się zawody o mistrzostwo klasy A ŁTSG— 
Makabi, wyznaczone na dzień 11. 11. 1934 T, 

Warszawianka—ŁKS 
Dz;sie;sze mecze ligowe 

Na stadjonie ŁKS -u o godz. 11 roze 
grany dziś zostanie nie -̂z ligowy mię
dzy Warszawianką a ŁKS-cm. 

Poza tern odbędą się w dniu dzisiej
szym w kraju następujące spotkania l i 
gowe: Legja — Podgórze w Warsza
wie, Pogoń — Wisła we Lwowie i Cra-
covia — Warta w Krakowie. 

O wejście do Ligi graty! Naprzód — 
Śmigły w Wilnie i .śląsk" — Rewera 
w Stanisławowie. 

ŁKS pokonany 
w pierwszym dniu twnieju 

błyskawicznego 
Pierwszy dzień błyskawicznego tur 

nieju piłkarskiego, organizowanego z 
okazji Święta Niepodległości, przy
niósł sensację w postaci przegranej ze
szłorocznego zdobywcy puharu ŁKS-u 
w meczu z SKS-m. 

Dobrze dysponowana Jrużvna strzel 
ców pokonała ligowców w stosunku 2:1 
uzyskując obie bramki z pięknych strza 
łów Antczaka. Punkt dla LKS-u uzys
kał Karasiak. 

W drugiem spotkaniu zespól -VIMY 
pokonał WKS również w stosunku 2:1. 
Bramki dla zwycięzców zdobył Lećmiń 
ski, dla WKS-u Stolarski. 

W dniu dzisiejszym spotkają się w 
finale SKS z WIMA. a •» trzecie miejs
ce walczyć będzie WKS z LKS-em 

PUWF zwołuj 
dwla doniosłe konfs: . e 

W związku z pnw:idzonemi ostatnio 
przez PUWF badaniami na temat roz
wiązania zagadnień organizacyjnych i 
podniesienia poziomu ogólnego polskie
go sportu, dowiadujemy się. że PUWF 
projektuje między innemi zwołanie 2- cli 
doniosłych kónfercnc\j. 

Na pierwszą z nich zaproszeni zosta 
ną działacze sportowi z całego kra.iu, ro 
prezentujący poszczególne dziedziny 
sportu, zaś druga konferencja nlhylahy 
się przy udzials przedstawicieli prasy 
sportowej. 

Konferencje te mają na celu zjrjento 
wanie się- w obecnych brakach polskie
go sportu i rozważenie możliwHci pew
nych reform. Obie konferencje plano
wane były najpierw na p"czątek listopa
da, ale skutkiem choroby dyr Pl 'Wł* 
pułk. Kilińskiego zostały przesunięte na 
termin późniejszy. 

Jak pracuje port gdyński 
Gdynia, 10 listopada. 

W przeciągu października br. przy
szło do portu gdyńskiego i wyszło zeń 
na morze ogółem 771 statków o łącznej 
pojemności 734.771 t. r. n., z czego przy 
szło .380 statków o pojemności 358.503 
t. r. n„ a wyszło 391 statków o pojem
ności 376.268 t. r. n. 

Pierwsze miejsce w ruchu statków 
zajęła bandera szwedzka, drugie nie
miecka, trzecie polska a czwarte duń
ska. 

W porównaniu z ubiegłym miesiącem 
bandera polska wysunęła się na trzecie 
miejsce i bandera duńska na czwarte 
miejsce. Bandera szwedzika i niemiec-
ka utrzymały się na tym samym pozio
mie. Średni tonaż statku zawijającego 
do Gdyni w październiku wyniósł 943,4 
t. r. n.. średnia ilość statków przebywa^ 
iących jednocześnie w porcie 39. a śre
dni postój statku wyniósł 63.7 godz. 
tOQOOeXXXXXXXXXX«X^)OOQOOOOCXXXXX> 
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r ó g Cegie ln i . - n e j I piętro 
TBLEPÓN 2d7-23 

Przyjmuje sie zapisy od 10 r 
do 7 w, — Po ukończen iu 
w y d a j e s i g ś w i a d e c t w a 

Z nos i buc ik Pani z firmy 

Z a w a d 

Specjalny dział 
•wykwintnego 

Kino-Teatr 

„SZTUKA" 
Ł ó d ź , K o p e r n i k a 1 6 

D z i ś i d n f n a s t ę p n y c h ! 

Potężny film współczesny osnuty na tle niezwykłych zagadnień p. t i 

C i e n S z c z ę ś c i a 
w roli głównej: najbardziej uduchowiona artystka o której teraz mówi cały świat 

D O R O T A W I E C H 
Zamknięto jej świat, wydarto ukochaną istotę, skradziono nawet „Cień szczęścia". 
Początek w dni powszednie o godz. 4-ej, w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej. • 
Następny program: „DWAJ MALCY" (Człowiek, który ukradł serce.). 

NIEMIECKIEGO udziela gruntownie 
rutynowana nauczycielka. Konwcrsar 
cia, gramatyka, literatura, korepetycja! 
handlowa, korespondencja, tłumacze- j 
nia Piotrkowska 53. m. 20, lewa ofi
cyna, II p., od 3—4 pp. i od 8 do 9 
wieczorem-

Cefiy zniżone 
Centralna lecznica zębów 
Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a N r . 1 6 4 , t e ! . 1 2 7 * 8 3 

Czynna od g. 8 r. do 8 wlecz. 
Własne laborator. zębów sztucznych. Stomatolog — specjalista 
rurgji i jamy ustnej ordynuje za opłatą lecznicową. Rentgen. 

chi 

10 ZLOT. MIESIĘCZNIE. Konwersacji 
francuskiej, literatury, gramatyki, u-
dziela absolwentka Genewskiego Uni 
wersytetu, Sienkiewicza -62 (róg 
Ewangelickiej) m. 19. 10 

LEKCY.I i korepetycyj udziela ruty
nowany nauczyciel, Zapóźnionym 
metodą skróconą. Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów (matury). Spec
jalność: matematyka, polski.Wólczań-
ska 29, m. 1, front, parter. 

Ł R L I T Z ! | 
Kursy Iczyków obcych 

uznane orzez państwo 
10. rok szkolny 

3 A N D R Z E J A O 
ilnwn. Piotrkowska 86<J 

ANGIELSKIEGO konwersacji 1 litera
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a, front, co
dziennie zastać1 od eodz. 4 — 7 no ooł 

Kuf Kupno i sprzedaż ^ | 

KUPIĘ natychmiast posesje z małą sa 
lą fabryczną do zt. 20.000.—. Oferty 
pod „Natychmiast". 11 
SAMOCHÓD Fiat - 521, kareta 6/7 
osobowa z szybą rozdzielczą, w pier
wszorzędnym stanie na nowych gu-
mach, bardzo mało używana, okazyj-| 
nie „Autoelite", Warszawa, Aleje Ujaz 
dowskie 22. Telefon 8-24-80. 11 
KASĘ. ogniotrwałą rozmiaru około 
] X l , 3 mtr. głębok. — 50 cm- kupię.1 

Oferty sub „K. Sz." do Administracji 
pisma. 13 PBZEOST.A.WeiNSlfclN WAftSłAWł »01NAŃ5K»I* 

WÓZEK dziecinny dla bliźniąt kupie 
okazyjnie, Kilińskiego 73, Goldsztajn, 
fr. I I p. M 

ANGIELSKIEGO. FRANCUSKIEGO — 
gruntownie udzielam, gramatyka, lite
ratura konwersacja, handlowa kores
pondencja. Tel- 183-04, g. 10—12 rano 
3—4 po pot. 20 

fjrzetttewcnezestoiu 
J ZAKtADY FOTOCHEMIGRAFICZN E 

R*BORKENHACENA 
„tPkfrttciMfutlC®-

TEL.1flt-2z» ' 
NA 

STUDENTKA udziela lekcyj. Specjal
ność: polski, hebrajski, łacina. Dzwo
nić 223-57. Ceny bardzo przystępne. 
PO 15-LLTNIM pobycie zagranicą nau 
czyciel (dyplom paryski) udziela an
gielskiego, francuskiego i niemieckiego 
Cegielniana 8, m- 5. Tel. 236-90 (od 
2—4 pp.). 11 
NAUCZY CILLKA po powrocie z zagra 
nlcy udziela angielskiego, francuskiego 
grupy 6 zl. mies. Indywidualnie. Teł. 
152-19 od 2.30—5 lub Gdańska 76, 
m. 45 od 7—9-ej. U 
ENGLISH Lady experienced teacher 
dipl. London accent gives Lessonos. 25 
Cegiclirana. łierszberg. 
DUCHALTERJI i korespondencji pol
skiej i niemieckiej uczy gruntownie 
dyplomowany nauczyciel, Cegielniana 
Nr. 37. lewa oficyna'3 p., m..34. 
ANGIELSKIEGO udziela po powrocie 
z Anglii, Ameryki. Dyplom. Godzina 
(0 ieden zloty, ul. Przejazd Nr. 69, 
ni. io. LI 
75 GROSZY LEKCJA! Dyplomowany 
nauczyciel udziela francuskiego, nie 
mieckiego wszechstronnie, Południowa 
31, ni. 6 fr. II p. 6—9 w. ew. Oferty 
„Cudzoziemiec". 1 

50 GROSZY lekcja: angielskiego, he
brajskiego, francuskiego, niemieckiego, 
włoskiego, hiszpańskiego, :wyuczają 
dyplomowani, Parzę'czewski, Piotr
kowska 59, m. 28 poprz. of. 
ŁACINY w zakresie gimnazjum udzie 
la specjalistka, studentka filologii k l a : 

syczucj. Pomaga również w polskim i 
niemieckim. Wiadomość: Gdańska 8, 
ni. 9, telefonicznie 108-34 między 3—5 

BiURO DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ 

P R O M I E Ń 
% ŁÓDŹ, ANDRZEJA 2, (dawniej Piotrkowska 81) 

T E L . 1 1 2 - 0 8 . 
Przyjmuje na rok 1934 wszelkie zlecenia P, T. Czytelników na 

p r e n u m e r a t y czasop ism i d z i e n n i k ó w miejscowych i krajo
wych oraz na f rancuskie I ang ie lsk ie . 

Tamże ogłoszenia do wszystkich pism krajowych po cenach redak
cyjnych. 5 0 - 4 

Przetarg 
na dostawę 

żarówek 
Ubezpleczalnla Społeczna 

w Łodzi 
rozpisuje przetarg ofertowy 
na dostawę około 1400 żaró
wek elektrycznych. Termin 
składania ofert upływa w 
dniu 16 listopada 1934 r. o 
godz. 14-ej. Informacje w 
Biurze Zakupów, ul. Wól
czańska 225, front, I piętro 
pokój 5, w godz. od 9 do 14-

DO SPRZEDANIA doih murowany, no 
wy rogowy, 5 mieszkańwraz ze skle
pem, nadający się na interes, ul. Wa-
ryjŚskiego Nr. 19. . Li 
OKAZYJNIE sprzedam .1/4 cześć nieru
chomości z 12 mieszkań roczny- do
chód 2.500 zl. za 8.000 zł.. Wiadomość 
Pijsudskiego 21, sklep żelaza. 11 
MASZYNY do szycia skupuje, odsprze
daje -zwykle, przerabiam lub zamie 
niani na gabinetowe, wykonanie solid
ne firma „Redzla, Łódź, Bałucki Rt» 
hek NK 9, telefon 113-99. j j 
WÓZEK dziecinny f-my (Konkon) w 
dobrym stanie do sprzedania. Grefi. 
Targowa 9. 11 
MASZYNA Singera krawiecka :-oraz ita 
blnetowa tanio do sprzedania, Bałucki 
Rynek 9, m. 1, telef. 113-99. . .11 

DUDKA z węglem i cukierenka z wy
robioną klijcntelą do sprzedania. Wia-
domość w Administracji. 11 
KORALE, kolczyki, pierścionki etc 
Imitacja czeska, wysprzedaż. Korzyst
na okazja dla handlujących, Cegjelnia-
na Nr. 37. lewa oficyna 3 p. in. 34. 

KROJU, szycia oraz haftów każda z 
pań nauczyć się może, gruntownie, 
szybko i tanio, płacąc malemi ratami, 
u specjalistki zawodowej p. mistrzyni 
cechowej, Nawrot 9, m . l . l i 

DO KOMPLETU jez. francuskiego...pro 
wadzonego przez wykwalifikowaną 
nauczycielkę (dyplom paryski) poszu 
kuje się jeszcze kilkoro dzieci od lat 
9 do 12. Oferty sub „Francuski" do Re 
publiki. 11 

c Posady 

POSZUKUJE się pomocnicy (ka) bu 
chaltera. Oferty sub „R" . 

Matrymonialne 

KTÓRY z osamotnionych panów 
chciałby poznać Wierną towarzyszkę 
życiową. Oferty .nieanonimowe „Mo 
dena". 

PRZEMYSŁOWIEC 1. 33 kawaler, 
przystojny, kulturalny o szlachetnym 
charakterze izr. pragnie zapoznać tao 
ną, dobrze zbudowaną do lat 23. Ofer 
ty do administracji, anonimy wyklu 
czone sub „Nie Łodzianin". . 

KULTURALNA, przystojna brunetka 
33-letnia pragnie poznać inteligentnego 

11 'niezależnego'pana do lat 50.' Cel towa-
KORESPONDENTKA.- stenotypistka | r ^ k i . Oferty sub „Solidna", 
polsko - niemiecko - angielska przyj- 26-LETNIA panna żydówka 
mie posadę, ew. na godziny. Zgłoszę-;jinteligentna z dobrego domu 
nia sub „B. A.'' do administracji. 11 nieruchomość wartości 150.000) za 

bardzo 

SAMOCHODOWE części do różnych 
marek dostarcza najszybciej i najtaniej 
firma „Autoelite", Warszawa, Aleje U 
jazdowskie 22. Telefon 8-24-80 11 

WĘGIEL 1-szy gatunek w plombowa
nych workach dostarczam do miesz
kań, telefon 192-35 akw. M. Plam. 

Zł. 50.000 
na I numer hipoteki pierwszorzędnego 
domu w śródmieściu POSZUKIWANE.' 
Oferty do „Republiki" pod"„50.001'. 

Zagubione dokumenty 

SKLEP owocowo - delikatesowy w'ZOSTAŁ ^Bubjony ^ v i t kaucyrny 
centrum do sprzedania. Adres w A d m i - 1 : l c k t < ™ Ł 6 d ^ , e L w ' p ^ L o r n 3-' nistracji n lzwisko Jerman Rozental, Rzgowska^: 11 

i R A 
story k a p y i obrusy 
wykonuje P R A C O W N I A 

R Ę C Z N Y C H ROBÓT 
P i o t r k o w s k a 9 0 , tel, 155-9!) 

PIANINO Bluthnera w dobrym stanic 
do sprzedania. Oferty sub „1.500'' do 
admin. Republiki. 11 
SZPICE, białe rasowe młode okazyj 
nie do sprzedania, ul. Leszno 22 u go 
spodarza. 11 
WULKANIZACYJNY aparat do repc 
racji opon i dętek samochodowych ku 
pię. Oferty pod „Wulkanizacja". 

BARON Matys, Lotnicza 7, zgubił 
kwit kaucyjny Elektrowni Łódzkie) 
Nr. 409G7 z dn. 22.1; 27 r. na ŻIJS.-Z 
ICEK Wiemik, Zachodnia 17, zgub'! 
kwit kaucyjny Elektrowni Łódzki* 1 

Nr. 88857 z dn. 20. I I I . 1933 r. na zło
tych 15.—. U 

LAKIERNIK 
przyimuje do odświeżania i lakierowali'*1 

g a m o c h o e i Y 

u l . K R U C Z A 8 

DO SPRZEDANIA pierwszorzędna ma 
fnosair szyna Singera, krzesła, samowary, łóż 

!ka i inne. Piotrkowska 118, m. 6, 7—9,1 

EUCHALTERJI podwójnej z gwaran
cją samodzielnego prowadzenia ksiąg 
miarodajnych dla władz udzielam po 
cenach niskich, Zawad/Aa 52, m. 7. 
MATEMATYKI udziela tanio nauczy
ciel gimnazjalny. Przygotowuje do 
matury. Piłsudskiego 14, ni. 30. 11 
Al. GINSBURGOWAi b. nauczy=ielka 
szkól średnich, udziela lekcyj języka 
francuskiego, Południowa 23, prawa 
r.i.f.yna. 11 wejście. II P. Teł- 247-63. 

NOGRAFJI polsko - niemieckiej 
najnowszą metodą nauczam szybko i 
tanio, Piotrkowska Nr. 55, in. 16, tel. 
211-40. 1 1 

POSZUKIWANY agent do zaprowa
dzenia sklepu kolonialnego. Oferty 
sub „Agent 30". » 
POSIADACZ samochodu osobowego 
może dużo zarobić przy rozpowszech
nianiu aktualnych wydawnictw lotni
czych na terenie województwa łódz
kiego, i innych. Oferty nadsyłać do 
Administracji, Warszawa, Marszałków 
ska 19/7. 
PIERWSZORZĘDNEGO) buchaltera po-
szukuje Wykończalnia Bawełniana. O-
ferty do administracji sub „ B " . U 

wrze znajomość z panem'od lat 30—45' 
w.yksztalconym, dobrze sytuowanym 
na wyższem stanowisku. Cel matrymo 
njalny. Odpowiedzi tylko poważne do 
Administracji Republiki pod „Ognisko 
domowe". 11 

POSZUKIWANA służąca do wszystkie 
go uczciwa z picrwszor/.odncmi iefe-
rencjami- Zgłoszenia Narutowicza 9 
front I l l-e piętro, m. 12 od 2 - 4 p. p. 

S Z Y J Ę W Y K W I N T N I E 
BIELIZNĘ MĘSKĄ 

po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 

reperacje i szycie po domach, 
u l . 6 - g o S i e r p n i a 7 6 

m. 16, I I I p. 

wiecz. __ll!l 
UWAGA. Do sprzedania okazyjnie han 
del win i wódek w dobrym punkcie w 
Ozorkowie przy ul. Aleja Piłsudskiego 
Nr. 26. Wiadomość na miejscu. 11 
MASZYNA do szycia „Singera" mato 
używana do sprzedania, Cegielniana 
53, m. 8, front. l l 
SPRZEDAM skrzynię srebrnych na-
Kryć stołowych na 12 osób mato uży
wanych. Odsprzedawcy wykluczeni. 
Oferty sub „Srebro". . . 11 
NATIONAL kasę używaną w dobrym 
stanie kupię. Oferty z ceną do Repu-
hliki pod „Kasa". 11 
POSTUKUJE rezerwuaru żelaznego po 
fenVr.śol 12—16 ni3. Oferty do Kepu-

Bbl ik i pod „Rezerwuar''. 

r a s e z o n jes ie r r r ty 
poleca Salon Mód 

gg) Z a w a d z k a <£& 
* ^ Wiiscic p, hramę * ^ 

11 -

T e k l a A M i n ó w M 
PIANISTKA - PEDAGOG 

wznowiła lekcje gry f o r t ep i a | | 0 * e 

Warunki b. przystępne, 
ul. BEDNARSKA Nr. 24. • ,) 

3lok I kl. 4. m. 45; tel. 241-35 (od 3-*>-



* 3 1 1 : :ii.xi 1934: 
Uwadze Łodz ian , przy jeżdżających do W a r s z a w y ! 
W y d a l * wf.'« o t , w a r ? I e P^rwszorzędneRo zakładu gastronomiczne™ n n 

««go" vy^b y u Ś ?ra e z n wsz e f l l oh a d y - tr'*'"* d * i a ł " P o d a ż y w ę d l f & a - " 

wyioou oraz wszelktoh wyrobów gastronomicznych. y y 
Tanio, smacznie i czysto — oto dewiza f-my „ S A L U T " 

5fr. 13 

S A L U T " 
W A R S Z A W A 
Marszałkowska 89, teł. 9 9 7 - 8 6 

; „ „ . . Zakład prowadzony pod kier.: D. T A N EN BAUMA, b. właśc.: „PAXU". 

Najlepszy gatunek skóry 
Nafiwykwintnlejsze wykonanie 
O B U W I A damskiego 

w w 1 i męskiego 

gwarantuje 
od 35-ciu lat 
egzystująca 
f i r m a 

L E O P O L D F U L D E 
Piotrkowska 121 — — Tel. 171-20 

TEATR 

„ B A N D A " 
T E L . 240-38 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! EPSĄ • _ 1 _ ffjk • - JSL -• 
Zespół artystyczny pod kierownictwem JERZE •BK 9 O ^ H •Tsn Z l BT» Mm Hi • 
0 0 BOROWSKIEGO zaprasza na wielka rewję l l a # C l • • C l 1^8 C A g s a F • MB %a9 
Udział biorą. Leo Fuks, Jerzy Boronski, Irena Różyńska, Juno 
Gordez, Soboltówna-Wojnar, Aleksander Suchclcki i inni 

Cena biletów od 75 gr. do zł. 3.—. Początek seansów o godz. 6-ej. 8-ej i 10-ej. 
KILIŃSKIEGO 124. 

eaaaaeeeaeeaaaafteaeeeeaeaaeaeeaeaattoaeaeeaoaeeeBeaaeeeeaaeaooaeeeeeeeae 

D ż w i ą k o w y K lno-Teat r J Najweselsza komedja austriacka mówiona i śpiewana w języku niemieckim p. t. 

Przedwiośnie I „Karnawał i Miłość" 
S Film o niebywałej wystawie i przepychu, realizacji Karola Łamacza. Muzyka Johanna Straussa. 

Ż e r o m s k i e g o Ate 7 4 - 7 6 W rolach główn.: HERMAN THIMIG, LIEN DAYERS I HANS MOSER. 
t e i . 129-88 • Nadprogn Gwiazdy, Gwiazdory 1 Gwiazdeczki filmu polskiego, 

oooooooooooooooooooooooooooo g Ceny miejsc: I m. 1.09, II m. 90 gr., I I I m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 

DZIŚ i dlii następnych! " W s o b o t e d n i a 1 0 ^ X I - 3 4 , 0 K 0 d z - 1 2 " e ^ i^w niedzielę 11/XI. 34. o godz. l l -e j poranek dla młodzieży „BANITA* 
IhlllllllllllllllllllllllllllilllllMIIIIlMIIIIIIMIIIIIIIIIMIMIMIIIIIII 1111iMMi.t11.iMi.111 M U 
Do akt Nr. Km. 1798/33. 

OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sadu Grodzkiego w Ło

dzi, rew. lV-go. zamieszkały w Łodzi 
Przy iii. Narutowicza 35 na zasadzie 
art; 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 
2p listopada 1934 r. o godz. 12 w Ło
dzi, przy ul. Piotrkowskiej 108, odbe 
dźie się publiczna licytacja ruchomo
ści a mianowicie: maszyny do pisania 
marki „Remington" 1 2 mechanicz 
nych warsztatów tkackich, oszacowa 
nych na łączną sumę zł, 750, które 
można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dn. 11 października 1934 r. 
Komornik (—) St. ZAJKOWSKI. 

- p r a w a ZPWP'rVS-*t>{ltłis-ltimi6 
.Jkalnia< Zarobkowa''. 

sygnatura: 1426/34. 
OBWIESZCZENIE. 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI1. 
Komornik Sadu Grodzkiego w Ło

dzi, IV rewiru, Stefan Zajkowski. ma-
iący kancelarię w Łodzi, ul. Naruto
wicza Nr. 35. na podstawie art. 602 k 
»• c. podaje do publicznej wiadomości, 
*e dnia 20 listopada 1934 r. o godz. 13 
* Łodzi, ul. Kilińskiego Nr. 79. odbę
dzie się 1-a licytacja ruchomości należą 
cVch do Gerszona EH Llssa, składających się z 165 książek modlitewnych, 
'.szaf, kredensu dębowego z pomoc 
Jakiem, kredensu kuchennego, 2 sto 
[°w, 3 krzeseł, 2 foteli, kozetki, biur 
jfa> 2 zegarów 1 lodowni pokojowej 
g iętych na rzecz Mordki-Mendla 
"fajdenraicha), oszacowanych na łącz 

sumę zł- 725. 
Ruchomości można oglądać w dniu 

"cytacji w miejscu i czasie wyżej 
znaczonym. 

Dnia 3 listopada 1934 r. 
( .Komornik ( - ) St. ZAJKOWSKI. 
D o akt Nr. Km. 2064/34. 

OBWIESZCZENIE. 
ri Komornik Sadu Grodzkiego w t o 

rew. 11-go, Adam Jaroszyński, 
^mieszkały w Łodzi, ul. 11-go Listo
wa Nr. 17, na zasadzie art. 602 K. 

C. ogłasza, że w dniu 15 listopada 
l i 3 4 r. o godz. 11 w Łodzi przy ulicy 
' "W Listopada Nr. 5, odbędzie się 
" U b ' iczna licytacja ruchomości a mla-
J°wicie: z maszyny do szycia, gar-
L e r oby, toalety, szafek, zegara, szafy 
^ntuaru, kasy, fotelików, lustra, ka-
i a»y. szafy, stolików, kanapy, kasy, 
j, s t-ra, oszacowanych na łączną sumę 
li" i.306, które można oglądać w dniu 
51 v t-acji w miejscu sprzedaży, w cza 

j,}Vyżej oznaczonym. 
Ł °dź , dn. 18 października 1934 r. 
komornik (—) Adam Jaroszyński, 

poprawa Michała Żuchowsklego p-ko 
«2Snorze_ Kałużyńskiej 
0 

N A W I J A L N I A NICI JEDWAB 
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Zapewnisz sobie byt!!! 
Ucząc się KROJU, SZYCIA I MODELOWANIA, 

na znanych 

K u r s a c h K r o j u i S z y c i a 

Miry Grynblat 
zatwierdzonych przez K. W. R. 1 O. P. pod 
Nr. III 26285134. 

Nauka odbywa się na materiach 1 płótnie 
według żurnali, patronów i rysunków (croci) 
sprowadzanych z Paryża. 

Cały kurs kosztuje 75 zl . 
Za gruntowne nauczanie pełna gwarancja. 
Kończącym świadectwa według wzoru usta

lonego przez K. W. R. i O. P. 

M i r a G r y n b l a t 
ul. Zawadzka 3 6 , m. 3, 

t e l . 231 .03 
Kancelaria czynna cały dzień do 7 wieczór. 
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W a r s z a w a , po leca 

° a k t Nr. Km. 1251/34. 
' OBWIESZCZENIE. 

djP°mornik Sadu Grodzkiego w Ło-
r . 0 j ^ e w

: czternastego, zamieszkały w 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZE! 

COKOLWIEK DROŻSZE — — WIELOKROTNIE LEPSZE! 

P r z e d s t a w i c i e l na Lód*.,: A L W I N K A U S S , Ł ó d ź , 
Żeromskiego 56, telefon 246-63 

ciaaaffMaHaaHBaaBBanciunnwBDDRsaaaaaaaaa 

P o s z u k u j ę 
s p ó B n i k a 

pracowitego z kapitałem ok. 60.000 zł. do solidnego do
brze zaprowadzonego przedsiębiorstwa. Fabrykacja to

warów bawełnianych). Oferty sub „Zapewnione utrzy
manie" do admin. 
oeoooooooooooooooooooooooooooooooooooi 

Henryk Bermin 
nauka stenograf]! polskiej 1 niemiec
kiej pod kier- Sabiny Altman. Opłata 
przystępna. Zapisy i informacje: :Prze 
jazd 19, tel. 136-05, od g. 5 do 8. 20-2 

nnnnnnnnDnnnannnnnDnrxinnnnnrjoxinrx)ODa 

A t t l W r t Y C ¥ f 
Z dniem 1 listopada b. r. uruchamiamy dział f i 
zykalnego leczenia astmy. 
Ordynator oddziału dla astmatyków Dr. med. 
Łaszewskl Konstanty. 
Prospekty wysyłamy na żądanie 1 
Sanatorjum „MIŁOWODY* p. Oborniki woj. Pozn. 
Tel. 15. 

P i e r w s z a Ł ó d z k a Chemiczna 
FARBIARNIA FUTER 

egz. od 1920 r. H . S C H O E N M A N egz. od 1920 r 
Gdańska 8 , O d d z . P i o t r k o w s k a 6 1 , t e l . 1 0 6 - 4 7 
Farbuje wszelkiego rodzaju futra nowe 1 stare na kolory 
naturalne i odmienne najn. systemem lipskim 1 paryskim 
Odświeża wypłowiałe 1 przetłuszczone futra. Gwarancja 
za k o l o r y t r w a t e . Ceny niskie 

MEBLE gotowe, pojedyncze od skrom
nych do najwykwintniejszych (od zł. 
500.— za kompletne urządzenie pokol»\ 
Wszelka zamiana. Poleca Wytwórnia 
S. B E R N A C K 1 . Piotrkowska 275, 

tel. 231-80. 

Pierwszorzędny Odbiornik Radiowy 

PHILIPS Typ 33A 
Model 1935 

Rewelacyjnie niska cena — 
N a j d o g o d n i e j s z e w a r u n k i 

Do nabycia w firmie 

K. BlttOfflU i T. SCHMIDT 
Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 125 

F U T R A 
p/g najnowszych modeli 

wykonywa n a j t a n i e j 
Pracownia Kuśnierska 

I. B O M B E L , Zawadzka 6, 
tel. 118-62. 

M O T O R Y 
Elektryczne nowe i używane po ce
nach najniższych. Warsztaty repera-
eyjne. Przewijanie motorów i dynaino-
maszyn. Instalacje elektryczne siły. 

światła i sygnalizacji, wykonywa 
Przedst. Inżyn. Elektro - Median. 

Maurycy RAK, Cegielniana 19 
Tel- 214-11 i 243-66. 

SPRZEDAM ZUPEŁNIE NOWE 
FUTRO MĘSKIE na cybetach 

(lirach).z bronzową wydrą oraz 
futro damskie z francuskich źre
baków przybrane rysiem w do
brym stanie. Wiadomość: Za
cisze .Nr, 4, m. 9 (przy Pomor
skiej) od 4—7 wiecz. 20-2 

Do akt Nr. Km. 1111/34. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w ' «. 
dzi, rew. 11-go, Adam Jaroszyński, 
zamieszkały w Łodzi, ul. 11-go Listo
pada Nr. 17, na zasadzie art. 602 K. 
P. C. ogłasza, że w dniu 15 listopada 
1934 r. o godz. 12 w Łodzi przy ulicy 
Mielczarskiego 35, odbędzie się pu-

'e a u z ' e art. 602 K. r. "w. ogłasza,i , . "Y*^>a ' ^ " " " ' ^ w * iiuuiio-
l | ^ dniu 15 listopada 1934 r. o g o d z . » w i c i e ; z kanap, ławek, krzeseł kreden 
\ ,n Ł°dzi przy ul. Piotrkowskiej s u - stolika, stołów, szafki, lustra tre-
Cjj 1 0 9. odbędzie się publiczna l icyta- m * . lodowni, aparatu 1 Inn., oszacowa-
i i r a n ^ c l ' omośc i a mianowicie: mebli, " y

n

c ' ' n a tofto sumę zł. 1 495, które 
n V c ? e k i maszyn do szycia, oszacowa ™ a 0^d*t w dniu licytacji w 
V " a j«czną sumę zł. 1.595, które "z

i^S

c

C

z

u

on

s

v

p

n

r5edaży- w czasie wyże' 
mie,§a oglądać w dniu l icytacji w . ° " » « a o n y m . 
0>h. u Sprzcdażv. w rznsifi wvże i °*tia*nC,U s n r z e d a ż y , w czasie wyżej 
Łórt - ° n v m -

U / - dn. 18 października 1934 r. 
Komornik ( - ) LIPIŃSKI-

Łódź, dn. 31 października 1934 r. 
Komornik (—) Adam Jaroszyński. 
Sprawa St. Kalińskiego p-ko f. „A. 

Urbanowski4. 

Bardzo praktyczna pisząca maszyna do racho
wania systemu ,.A D D O" ręczne i elektrycz
ne, ceny wyjątkowo niskie, poleca 

Józef Lezon 
P r z e i a z d h. t a l * 1 0 2 - 2 5 

Budynek 
Fabryczny 

powierzchni około 5000 mtr. kwadr, z 
maszyną parową poszukiwany DO 
KUPNA. — Oferty sub: „500u metrów' 
do Administracji Republiki. 11 

FIRANKI, OBRUSY poleca 
Tamara HALBERSTADT, Przejazd 11 

telefon 242-07 

P r « c w r . , a H E I M A N Ą 
A L . I -go MAJA 7 , t e l . 1 0 8 - 3 4 """ 

Nadeszły najnowsze modele kostiumów sportowych l narciarskich oraz 
futrzane. 

CZYTELNIKU! Pozwól 
mi bezpłatnie określić 
Twój charakter, zdol
ności, przeznaczenie i 
wyszczególnić najważ
niejsze fakty Twei;o 
życia. Określić kim je
steś, kim być możesz. 
Poradzić jak żyć i .po
stępować, by zwycię
sko przeciwstawić się losowi Nx 
przysyłaj żadnego ' wynagrodzę'''a. 
lecz na koszty pocztowe i kancelaryjne załącz 1 złoty, w znaczkach po
cztowych. Przyjęcia osobiste ca!y 
dzień. Warszawa. Redakcja ..Swit", 
Zórawia 47, Psychografolbn' Szyller-
Szkolnik. Ogłoszenie 'załączy^. 

http://1111iMMi.t11.iMi.111
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GABINETY 
I SZKOLĄ KOSMETYCZNA 

zatw. przez Wt. Państw. 

Dr.med.Lewinsonowej 
PIOTRKOWSKA 86. front I I p. 
Leczenie 1 pielęgnowanie cery 

l włosów. 
Dla praculacych ulgi. 

Oodz. przy), od 10 r. do 8 w 

GABINET WENEROLOGICZNY 

D - r a S. B R O T M A N A 
Ł ó d ź , K i l i ń s k i e g o 6 0 

Czynny od 9—11 1 od 5—8, 
dla pań 4—5. 

Choroby weneryczne I skórne. 
[Porady płciowe. Czynności zapobie
gawcze. Oględziny służby domowej. 

Dla bezrobotnych ustępstwo. 

Dr. MED. 

M. Lewinsonowa 
CHOR. WENERYCZNE I SKÓRNE 

(dla kobiet i dzieci) 
Piotrkowska 8 6 

front I I p.. tel. 143-63. 
Przyjmuje od 11—1 1 4—6 po pol 

Ceny lecznłcowe. 

Zatw. przez wt. Państw. 
Szkoła Kosmetyczna 

przy instytucie kosmetycznym 

Anna Rydel 
PIOTRKOWSKA 92, front I p. 

Dająca prawo otwarcia gabinetu w 
całej Rzeczypospolitej. Zapisy I Inform. 
od 10—2 I od 4—8 w. 30-2 

Chirurg - ORTOPEDA, 

SIENKIEWICZA 
tel. 127-53, 

przyjmuje od godz. 4—5 popoł. 

GABINET KOSMETYCZNY 

„ A R S " 
G-go SIERPNIA 30, tel. 228-21. 

Usuwanie wszelkich defektów cery, 
pielęgnowanie włosów, radykalne usu
wanie łupieżu. Masaż kosmetyczny 
Maqulllage dzienny I wieczorowy 
Porady bezpłatnie. — Ooda. przyjęć 

od 10—8 wiecz 

LEKARZ - DENTYSTA 

r. n i 
PRZEPROWADZIŁA SIĘ na ul. 

Kilińskiego 
tel. 216-48 

przyjmuje 9—12 1 3—6 pp. 
DR. MED. 

Józef GEISLER 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych 
1 moczopłclowycli, (Chor. pęcherza) 

CEGIELNIANA 4 
telef. 216-90, 

przyjmuje od 9—2 i od 5—9 wlecz, 
dla pań oddzielna poczekalnia. _ 

LEKARZ - DENTYSTA 

1. 
DR. MED. 

CHOROBY DZIECI 
Pomorska Nr. 1 

tel. 127-84 
przyjmuje od 4—7-e|. 

DR. Dr. med. 

Alfl JAHIKSOMMER 

ŁucjaMakom 
C H O R O B Y SKÓRNE 

I W E N E R Y C Z N E . 
(Kobiety I dzieci) 

Wólczańska 117, tel. 149-39 
przyjmuje od 9 — 1 1 I od 6—8 w., nledz. 

I święta od 9—12-el. 
C E N Y L E C Z N I C O W E . 

Ul. 6-go Sierpnia 1, 
telefon 220-26. 

choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
I k o b i e c e . 

od 9—1 1 5—9. w niedziele 1 święta 
od 10—1-ej. 

DR. 

.ecznica Omega 
I G A B I N E T D E N T Y S T Y C Z N Y 

Główna 9, te l . 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach. -~ Analizy lekarskie, 
zastrzyki. Roentgen, lampa kwarcowa 

S t a c j a z a p o b i e g a w c z a 
(czynna całą dobę. PORADA 8 ZŁOTE. 

Ludwik FALK 
Choroby skórne I weneryczne. 

Nawrot 7 
DR. M E D . 

Nlewiażski 
spec. chor. skórnych I wenerycznych 

(porady seksualne) 

Andrzeia Sr . * M , I50-40 
przyjmuje od 8—ll rano i od 5—9 w. 

w niedziele l święta od 9—1-ej. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

l eczn icze j 
i t o a l e t o w e j 

tel. 128-07, 

dale! kosmetyki 
dyplom uniwersytecki 

MONIUSZKI 1. Teł. 127-99. 
Usuwanie wszelkich delekiow cery 

Usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 
szpecących włosów. 

Przyjmuje od 10—2 I 4—8 wlecz. 

przyjmuje od 3—7 po pol. 

P i o t r k o w s k a 51 
telef. 121-23 

Dr. M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

Dr. med. HENRYK 

IZIONKOWSIU 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych I moczopłclowycli 

ul. 6-go Sierpnia 2. I l8-e3S. 
Przyjmuje od 9—12, 2—4 I 8—9 wlecz, 

nledz. I święta od 10—1 po pot 
dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dla niezamożnych CENY LECZNIC. 

w 

Specjalista chorób 
uszu. nosa. gardła 1 krtani 

Łódź, ul. Piotrkowska 
tel. 125-26 

przyjmuje od 4 do fi wteoa. 
164 

L e c z e n i e 
k r ó t k i e m i f a l a m i 

Choroby stawów, kości, mięśni, ner 
wów. skóry, narządów wewnętrznych 

kobiecych l t d. 
w gabinecie terapii fizykalnej 

Dr. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164-21 

Dr.LuflwikRosenbery 
P O W R Ó C I Ł , mieszka obecnie 

ul. Piotrkowska 162 
tel 18-200. 

Choroby wewnętrzne (spec. chor 
serca). Przyjmuje od 

południu. 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y c z n e 

PIOTRKOWSKA 56 
t e l . 1 4 8 - 6 2 

od 9—12 rano, 2—4 pp. I 7—9 
wlecz.. w niedziele i święta 

od 10—1. 
Ceny lecznicowe. 

DR. MED. 

L. Liebeskindowa 

ZIEWIBZtoia „WIDZEW" 

CHOR. DZIECI 
przeprowadziła się na ul. 

Andrzeja 2 
telef. 216-66. 

przyjmuje od 3—5 po pol. 
DR. MED. 

Lekarzy opecjaliotów I Gabinet den
tystyczny 

UL ROKICINSKA 47. 
Wizyty na mieście. Analizy lekarskie 
Stacja zapobiegawcza. Zabiegi kos
metyczne. Czynna od 8 r. do 8 w 

PORADA 3 ZŁOTE. 

DR. MED. 

AKUSZER.IA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICE 

P o m o r s k a 7 , lei. 127-81 

I S . NEUNARK 
P O W R Ó C I Ł . 

Choroby skórne, weneryczne 1 moczo 
płciowe. 

A N D R Z E J A 4 , tel. 170-50. 
Przyjmuje od 12—2 p.p. I od 6—8 wiecz. 

w niedziele | święta od 10—1 p.p 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

' Dla niezamożnych ceny lecznic 

Dr. Jan Polak 
ul. 

do 7sej po Choroby 
.(astma. 

GABINET ROENTGENOLÓGICZNY 

Dr. Carewicza 
PRZEŚWIETLANIE, ZDJĘCIA, 
ROENTGENOLECZNICTWO. 

Zdjęcia również w domu o chorego 
U l . iwirkt (Karola) H 
Telefon 122-50, od godz. 11—3 1 6—7. 

W. BALICKA 
PRZEPROWADZIŁA SIE NA UL, 

SIENKIEWICZA 5 2 (róg Nawrotu) 
Nr. tel. 194*03. 

Choroby aKf&e i weneryczne 
przyjmulc V>Mety I dzieci od I do 3 

I od 7 do 8-cj. 

NAWROT Nr. 7 
TeL 164-21. 

wewnętrzne I allerglczne 
pokrzywka, migrena, reu 

matyzm) 
Godziny przyjęć 7—8. 

Dr. Bogusławski 
alnakoloa 
przyjmuje od 4—7 

Plac Dąbrowskiego 1 
wejście z Cegielnlanej 

t e l . 1 3 0 - 1 0 
D O K T Ó R 

DOROTA LEWY 
CHOROBY PŁUC 

(prześwietlenia Roentgenem 
na miejscu) 

przeprowadziła sie na ul. 

Narutowicza 30 
tel. 214-75. 

pnyjmuje od 5—7 po pol. 

S. uiebeskind 
AKUSZER- GINEKOLOO 
przeprowadził się na ul. 

A n d r z e j a 2 
tel. 216-66, 

przyjmuje od 4—6 po noł—. 

DR- MED. 

L e k a r z - D e n t y s t a 

iłsudsklego 36, tel.141-95 
przyjmuje od 0 1 pół — 11 rano 

1 od 6 — 7 pp, 

Lecznica ft&ów i Jamy Ustne] 
egz. od 1900 r, 30—^ 

L e k . dent . 

. PRUSS 
Piotrkowska 142, tel. 178-06 

Ceny znęcen ie z n i ż o n e . 

T E L E F O N 

1 2 3 - 3 3 
Prywatne 

Pogotowie Lekarskie 

D O K T Ó R 

Z. Henrykowskl 
Chor. skórne, weneryczne I płciowe 

przeprowadził się na ul. 
Piotrkowską 8 6 tei. us-63 
przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wlecz., 
w nledz. i święta od 9—I popoł.. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

DR. MED. 

S. Kryńska 
;HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety I dzieci) 

Stankiewicza 34 
t e l e f . 146 -10 

orzvlmule od 11 — 1 ' od 3—4 oo ppł. 

1 
DR. MED. 

CH1RURO 
P O W R Ó C I Ł , 

godz. przyj, od 5—7 wiecz. 

Gdańska 83 
tel. 102-90 ± 

Dr. MED. 

M. Olazer 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

Z a c h o d n i a 64 , tel. 185-49 
przyjmuje od 12—2 I od 7-8.30 wloo* 
w Wlpr1»lel» I Awleia. od 10—-12 wpoi 

czynne w dzień I w nocy, 
Legionów 6 (Zielona). 

P R Z E P R O W A D Z I Ł SIE 

na u l . Cegielnianą 11 
Telefon 238-03 

horoby weneryczne, moczoptełowi 
I skórne. 

Przyjmuje od 8—12 I od 4—9 w nie 
dziele I święta od 9—1. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

DR MED. 

J . P I K 
P O W R Ó C I Ł 

Al. Kościuszki 27, tel.175-50 
CHOROBY NERWOWE. 

Spec. nerwice l cierpienia nerwowo 
seksualne. 

Oodzlny przyjęć 5—7-eJ. 

UR. MtD. 

L. NITECKI 
PowrócSfi 

IPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE
RYCZNYCH 1 MOCZOPIClDWYCH 

NAWROT 32 . % Łtój 
Przvimule od 8—10 rano I od 5 -9 w. 

W n>ri> i *w>fn ort 9—1? w ngl 
Dr. MLD. 

M. Wolfson 
CHOR. WEWNĘTRZNE 

Narutowicza 2£» 
Telefon 12883 

Przyjmuje od 12 po poł. 
I od S—7 wiecz. 

Dr. Med. 

CHIRURG 
SPEC. CHIRURG.IA KOSTNA 
(złamania kości I zwichnięcia) 
D-ra Sterlinga 2 2 

(N. Targowa), tel. 174-42 

DR. MED. 

Klara Mirgolis 
gabinet fizykalnego leczenia 

(kwarc, diatermia, elektroterapja Itp.) 
PIOTRKOWSKA 113 

tel. 165-17, 
od 10—1 l 3—7. 

I ns ty tu t K o s m e t y k i L e k e r s k l e j 
I S z k o t a K o s m e t y c z n e 

„ M I M A R " 
przeniesione zostały z u l . Narutowicza 0 

na u l . S i e n k i e w i c z a 37 
t e l e f . 1 2 2 - 0 0 

i Instytut hoBniBfyc?ny 

I „DEA" 
p o d f a c h o w e m k i e r o w n i c t w e m 

l e k a r z a 

Cegielnianą 1& 
t e l . 1 4 9 - 0 7 

przyjmuje od 11—2 I od 8—7 wioeZ' 

Dr. Feldman! 
AKUSZER GINEKOLOG 

Mieszka obecnie 
Kilińskiego 113 

(NAWROT 41) T e l e f o n 1 5 5 - 7 7 

D O K T Ó R 

TREPMA 
speclallsta chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłclowycli. 
przyjmuje obecnie 

Zawadzka 6 
fr. I I piętro, tel. 234-12. 

8—12, 2—4, 5—9 wiecz. 
W niedzielę i święta od 8—1 pp. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . 

S. KANTOR 
Spec. chorób skórnych , w e n e 

rycznych I moczop łc lowyc l i 
przeprowadził t le na ul. 

PIOTRKOWSKA 90 
Telefon 129.48. 

przyjmule od 8—2 1 od 8—9 wlecz 
w niedziele I iwleta od 8—2. 

PRZYCHODNIA 

Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, t e l . 1 2 2 - 7 3 

czynna od 9 r- do 10 wlecz. 
Choroby weneryczne — moczoplclowe 

I skórne. (Porady seksualne), 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA Czynna 
cała dobe. Dla pal) oddzielna poczekał 

Porada $ złote. 

CHOROBY WEWNĘTRZNE. „ 
Przyjmuje codziennie od 6 1 pól do 

Gdańska 37 
tal. 232-55. _ (JIĄ 

INSTYTUT KOSMETYCZNY 

Piotrkowska 178. Tel- « 3 8 ' J < 

przyjm. od 10—2 I 4— 8- «]< 
Bezpowrotne usuwanie owłosienia % 
nowszą radykalna metoda bez 
KURACJE ODMŁADZAJĄCE M E / ^ 
DA HORMONOWA. — Trwale P ' " 

elemnianie brwi i rzęs-_ 

DR. MED. . 

J. Welier 
choroby wewnętrzne 

Gdańska 31'* 
tel. 149-01 

prayjmuje od 6—8 w. 
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Uggiel i Koks 
po cenach zniżonych 
poleca ze sk ładu i wagonowo 
SpOlka Węglowa „I G N I S" 

Łódź, Al. Kościuszki 1,telef. 129-28 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • n H M M « n a » a B n a a B b ; B B B B H B 1 darta. kmwMma 

B. kierownik 
handlowy 

większego przed-
slęolorstwa prze-
myilowego postu
kuje oiipowlednle-

go stanowiska. 
Oferty sub:.S.S.S.* 
wadm. .Republiki* 

M a t k i ! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

K T R I T R A W O 
OD POPULARNEJ 

TRZYLAMPÓWKI 

Z A 

mm 
DO LUKSUSOWEJ 

SUPERHETERODYNY 
D o nabycia w e wszys tk ich rad josk ładn lcach w k r a j u 

Zakopane 
DROGA DO BIAŁEGO, wil ia 

Pokoje komfortowo urządzone z bie
żącą ciepłą i zimną woilą, oraz cen-
tralnem ogrzewaniem. Klęknę tarasy 
z rouległym wldoulem oa T a t r y 

Pensjonat ZOFJI P INUSÓWNY 

Z a m ó w i e n i a przy jmują , o d 
15-go l i s t o p a d a w Z n k o p n n e m 

t e l e f o n 8 5 7 

Kuchnia wykwintna. Ceny przystępne 

7 KL. PRYW. 

Szkoła Powszechna 
i PRZEDSZKOLE 

„ŚWIAT DZIECIĘCY" 
K. W O L F S 0 N 0 W E J . 

Zawadzka I , tal. 207-86, 
przyjmuje zapisy od 9—2 i od 5—7. 

T A N I O 
cegłą szamotową i łom 
szamotowy, okazyjnie sprze
da Gazownia, Targowa 18 

MtESZKANlA większe I mniejsze w 
Pierwszorzędnych domach, pokoje u-
hleblowane. garsoniery, sklepy, różne 
lokale poleca nalszybclej i najkorzy
stniej „Polonruch", Piotrkowska 81, 
Lei. 132-01. 
POKÓJ umeblowany, frontowy słone 
czny, dwuokienny z wszelkiemi wy 
godami do wynajęcia, Gdańska Nr. 1: 

j j 

ni. 2, 
B l i 

m. 10. I piętro oJLJZrr^S..lt 

POKÓJ z wszelkiemi wygodami do wy 
najęcia od zaraz Pomorska 30, t 
lt!e{^206-53. ł i l w . i a 8 

SŁONECZNE , wyremontowane ze 
^zelk leml wygodami mieszkania; 4 
"ikojowe front 3 piętro, 3 pokojowe 
°licyna 1 piętro od zaraz do wynaję
ci. Piotrkowska 200 od 9—12 u gospo 
darzą. L i 
DO WYNAJĘCIA umeblowany pokój 
<"a pana Piotrkowska 189, m. 5 telefon 
?_2__)9. Li 
'OSZUKIWANY ładnie umeblowany, 
"'^krępujący pokój Z pościelą na gar
sonierę. Oferty „Punktualny inteligent" 
m, * 

SDOROBY ZWIERZĄT 
L e k a r s w e t e r y n a r y j n y 

M.iismjdti A. REICH 
(Specjalność — iwy domowe) 

Wyjazd do chorych zwierząt, 
przyjmuje codiieiinie od 9 do 1 

i od 4 — 7 p. p. 
N A W R O T ia, a p. T«1 175-77. 

Ceny łącznicowe. 

J?°KÓJ frontowy Z wszelkiemi wygo-
<jami, elegancko umeblowany od zaraz 
i,° oddania, Sienkiewicza 13, front 

^OSZUKUJE pokoju ciepłego na 2—3 
?°,dz. dziennie z niekrępującem wej-
tp'em w okolicy Pl. Wolności i Zgier 
SsJej. Oferty „ Przyjezdny". 11 
r\ — 

TAŃCÓW nowoczesnych udziela pry
watnie w grupach I pojedynczo, zna
ny nauczyciel Henrykowski, Gdańska 
9, tel. 166-93. Karioka — w ciągu 2 
lekcji. u 
DKOL5NL ogotszema w „kepublica" 
są najlepszym I najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron, 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy* pokój, 3) sprzedać nieru
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol
wiek okazyjnie, 5)..dt>suć Posadę. 6) 
wyszukali pracownika — filechai no-
dn r l ^ w e ogłoszenie do ..P,.n„i,m,s": 

L ° WYNAJĘCIA sklep z pokojem 1 
ski ń i ł o r a z Pojedynczy sklep, Zgier-

j o . i i gospodarza. 11 

DRZEWA alejowe, parkowe, owocowe 
krzewy ozdobne wszelkiego rodzaju 
w wielkim wyborze, jak również srebr 
ne świerki, Thuje, Cyprysy 1 Inne ro
śliny poleca po zniżonych cenach za
kład ogrodniczy Stoińsklego w Zdro
wiu, dojazd tramwajem 15. We wszel 
kich informacjach dzwonić: tel. 173-94 

G w a r a n c j ą wytwornego 

fe gustu I ładnego wykonania jest 
S u ł ! 1 , o n

 iiTERESA". A l . 
I Kościuszki 3 7 , t e l . 2 3 8 - 9 1 

l | k '6ra zawsze posiada najnowsze 
JBodele paryskie 

J ^ ° J z wszelkiemi wygodami, wej -
U»m,.°ddzlelnem do wynajęcia od za-
cst - w 'adomość: Weinreich, Narutowi 

11 
\Ł W v NAJF ,C IA pokój przy rodzinie 
g^kHlei Kilińskiego 57, m. 10. 11 

WYNAJĘCIA piękny pokój z kuch 
, w e froncie, lub dwa. Wiadomość 

ayaiŁCŁ Nawrot 34. _11 
"ii Jp^JOWE mieszkanie z wygoda-
f u t n . ° W y n a l c c i a . Mostowa 3 (przy Na 
^ • L C g ą J Za Kajii ikowej)- 11 
iiy , N T O W Y pokój ładnie umeblowa
n y ^.ywalnością łazienki, telefonem 
hcia d,?prej rodzinie dla pani do wyna 
r t f iS i -^czańska 4. m. 7. LI 
lub ^ ' N A J Ę C I A pokój umeblowany 

wejście nickrępujące Zalc-
s e> Żeromskiego 1, front, 2 piętro. 

Dyplomowany masażysta 
E. PREMSKI 

Wieloletnią praktyką w słynnym 
warszawskim szpitalu na Czystem, 
znany ze swojej owocnej pracy letniej 
podczas sezonów w Iwoniczu, prakty
kuje obecnie w Lodzi 1 wykonuje ma
saże, najnowszeml metodami stosowa
ne po złamaniach, przy schorzeniach 
mięśniowych, paraMżach, artretyźmie 1 

masaże odtłuszczające, 
Ceglelnimin 37, m. 34. Tel. 193-37 

FRYZJER damski Abram pracuje o-
becnle przy ul. Piotrkowskiej 20, tel, 
-158-69. 

PIERWSZORZĘDNY zakład krawieckijWDOWA przyjmie roboty hafciarskie, 
Adama Sznjnerta, byłego współpracow 
nika firmy „Oelassen i Kazimierski 
Mordkiewlcz" przyjmuje wszelkie zatnó 
wlenia na miarę, wchodzące w zakres 
krawiectwa, podług najnowszych faso
nów. Specjalność roboty futrzane. Ce
ny Przystępne, ul. Kopernika 6. 

wykonanie solidne, Wierzbowa 30, 
2, parter Radwańska. 

WSPÓLNIK z kapitałem do' zaprowa 
dzonego starego przedsiębiorstwa elek 
troteclinicznego zo- współpracy r ^ j n -
klwnny sub „Wspólnik". 11 
WDOWIEC poszukuje spólhiczkę wdo
wę do dobrze prosperującej fabryki i 
niewielkim kapitałem. Oferty „ W a r 
szawlanln. 11 
ADMINISTRATOR przyjmie leszcze Je 
den dom w administrację. Wiadomość 
przy ulicy 6-go Sierpnia 44, m. 11 od 
godz, 19 do 21-ej. 11 
SZKOŁA psów przyjmuje do tresury 
wszystkie rasy psów, Szosa Zgierska 
•17, Adolls. 11 

WYDZIERŻAWIĘ koncesję na handel 
win i wódek od 1 stycznia. Oferty z 
podaniem warunków pod „H . H." do 
administracji „Republiki". 

DO ODEBRANIA list na poczcie po 
ste-restante. dla R. Landau. i\ 
BUDKA na węgle i duży plac na drze 
wo budowlane do wynajęcia, Klllń-
skiego 146. 
LUC. N. ma na 
do odebrania. 

Poste-Restante list 
11 

KRAWIEC męski przyjmuje wszelkie 
roboty w zakres krawiectwa wcho
dzące, specjalność! fraki, smokingi 1 
futra po cenach niskich. B. Goldman, 
\Vysoka 16. , U 

Dr. J. Handze! 
Ortopadla (choroby koatno-stnwowe) 

SIENKIEWICZA 20 
(u wylotu Moniuszki), 

tel. 141-41. 
przyjmuje od 4—6. 

Hildę Handzel 
|Spec. wiedeńska gimnastyka leczniczo 
ortopedyczna (skrzywienia kręgosłu-
stupa) dzieci fiz. niedorozwinięte, 

SIENKIEWICZA 20 
tel. 141-41. 

R. Ulbrich, 
Piotrkowska 189 

t e l . 1 6 6 - 1 4 
Warsz ta t reperacyjny 

Maszyny do szycia 
Firma założona w roku 1880 

POSZUKUJĘ wspólnika z kapitałem 
do 15.000 złotych do dobrze prosperu
jącego kina. Oferty sub „Wspólna 
Praca". 11 

ŚLUSARZ - mechanik obznajmiony z 
reperacją maszynek do szycia i kietlo 
wania „Ideał" 1 „Union" potrzebny za
raz. Oferty sub i „A. B." do Admini
stracji „Republiki" 11 
INTELlCt i^ t przyc-iu.i.n pa:.l U>/VI 
n ie posalę. u sa-muncgo p a n w .-hi--
r.'kterze gosKtiyni. Ofeity pod i,3S» 
piotna". 11 
POSZUKIWANI nauczyciele angicl-' 
skiego. hebrajskiego, niemieckiego dla 
zorganizowania kursów zrzeszenio
wych Mib\,Kursy", 11 
MŁODY człowiek, umierając z głodu z 
matką staruszką, błaga o jakąśkolwiek 
pracę. Posiada b. dobre świadectwa 
pracy I referencje. Nie dajcie umrzeć 
biednym ofiarom obecnego kryzysu, 
oferty sub „A. B.". 11 
POSZUKUJE wykwalifikowanej wycho 
wawczyni do rocznego dziecka. Wy
magane dobre świadectwa, Napiórkow 
kiego 47, front, I I piętro m. 11. l i 

WYKWALIFIKOWANA pielęgniarka 
masażystka poszukuje pracy (przy 
chorych lub do towarzystwa). Zaj-
n , ' e 5'<ł gospodarstwem 1 dziećmi tel. 
245-17, i i 
POSZUKIWANI agenci domokrążni 
do ratalnej rozsprzedaży artykułów 
kolonialnych. Oferty sub „A—Z 100". 
300 ZŁ. i więcej dam za wyrobienie 
stałej pracy. Oferty „K, B.'1. 11 
POSZUKUJE posady kasjerki, ekspe
dientki. Znam język niemiecki. Oferty 
pod „Kaucja 500" do Republiki. 11 
WYKWALIFIKOWANA gorseciarka po 
szukuje pracy za niską cenę. Zgłoszę-
ni.a Ceglelnlana 18, 3 piętro m. 28, 

PANIENKI, nadające się na kelnerki 
potrzebne Cafe-Restaurant przy Ho-
tę.lUi Narutowicza 38. '11 
POTRZEBNE panienki do szydełko
wania, druoiarki i hafciarki ręczne. 
Pófudnlowa 4, lewa of. m. 13. 11 

K.i BSBSSSBSBBS9B1 I 

Kupno I sprzedaż 

WDT 
elektr. 

O K A Z Y J N I E używ»ne l,nfi jve M 
cenach' najniższych. Przełączniki gwlat 
da*tr4|kąt I rozruszniki własnego wy
robu- Warsztaty reperacylne przewi

janie maszyn. Instalade elektn 
Reklamy neonowe. 

Inż. J. Reicher i S-ka Łódź 
POŁUDNIOWA 28. Tel. 21-000. 

BIŻUTERJĘ. złoto, srebro 1 kwity lom 
bardowe kupuje 1 płacę najwyższe ce
ny.. Zakład Zegarmistrzowsko-Jubiler-
jkl I. Sołowlejczyk, Piotrkowska 54. 
Warsztat rep, na mlelscu. 
PIECE 3 majolikowe 2 gładkie w do
brym stanie zaraz da sprzedania. Sien 
kiewicza 4. Tel. 10-25$ i 20-971, 9 
PIEC pokojowy szamotowy, nowy, 
wysoki na 9 kafli, trzydrzwlowy do 
sprzedania, Waryńskiego 5 (Koziny) 
U., gospodarza. jfj 

POSZUKUJE się inteligentnego, mło
dego pracow-1'ka. rDemaneio / M i l ' 
żą manufakt i fo* . , oraz pracą b u*ową 
U'erty z re --pn- i-i, <ub l i M. 

CZEKAM w Grand Kinie! Czwartek 
15. XI . 7 w. na pana 

SAMODZIELNA panna lat 23. matu
rzystka absolwentka Państwowej Szko 
y fotograficznej w Warszawie, poszu

kuje w Łodzi posady w większym za
kładzie fotograficznym. Oferty sub: 
„Fotografika" do administracji czaso
pisma; 11 

a» v~ c,'K'jaM M Ó rL,,P 0 d a , ,LEKARZ-denłysta-k i i samotny do zy-
a n o n s d n - X - s u h ..M. M. 300". (łownego gabinetu dentystycznego na 

. KtrinAN Alberti. ,iest dla Pana list,prowincji poszukiwany i . Oferty sub:|kilka god: 
na poczcie głównej od „H. M. " i 11 „Współpraca"', 10 wa si ła". 

POSZUKUJĘ spólnika, kapitał około 
5.000 zł> do zaprowadzonego interesu 
Zysk zapewniony. Współpraca pożą
dana. Branża mydlarska. Oferty 
„Energiczny". 11 
MANIKURZYSTKA potrzebna zakład 
lf.y»Jerskl. Radwańska 2. 11 
POWAŻNA fabryka wyrobów gumo 
wyoh i prezerwatyw poszukuje przed 
stawicleli z długoletnią praktyką na 
Łódź i okolice. Zgłoszenia tylko pi 
semne. A, Hurwicz. Narutowicza 3 
POSZUKIWANY-A Lekarz-dentysta do 
współpracy w zaprowadzonym gabi
necie z wieloletnią praktyką. Oferty 
sub „Praktyka". 11 
DO WSPÓŁPRACY w poważne! Insty 
tucjt poszukuję klika pań 1 panów, wa 
runek — inteligencja, obszerne stosun
ki . Możliwości dobrych stałych zarob
ków. Współpraca stała — ewent. do-
rywcza. Oferty dla „Znajomo/ aści" 
RUTYNOWANY buchalter - bilnnslsta, 
znawca spraw podatkowych, przyjmie 
prowadzenie księgowości ewent- na 
godziny. Oferty sub „Warunki dogod-
ne1' do Administracji. 11 

• 

CHŁOPIEC obeznany w stolarstwie 
potrzebny. Wiadomość Grand Kino. 
K R A W C O W A z długoletnią praktyka 
poszukuje prący w prywatnych do
mach za wynagrodzeniem zł. 3 er. 50 
dziennie. Oferty „Eda" do Republiki 
KSIĘGOWY dyplomowany z pierwszo 
rzedną praktyka obejmie posadę na 
kilka godzin dziennie. Oferty: „Facho-

PIANINO w dobrym stanie wydzicr* 
żawię, Piotrkowska 182, m. 3, 1.1 
OKAZJA! Tanio suma hipoteczna do 
sprzedania na zł. 30.000.— na pierw* 
szym numerze hipotecznym, wolne z 
moratorium, które Jest zaraz do zain-
kasowania z powodu wyjazdu jest do 
odpisania. Wiadomość w Republice. _ 
2AROWKt przepalone kupuję w każ-
de j j lo lc l , Kościuszki 41 dozorca. U 

DOKTOR 

KLINGER 
spec chor. wenerycznych, skórnych 

I wlotów (porady seksualne) 
Leczenie niemocy płciowe]. 

Andrzeja 2 , t e l . 132-28 
Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—i w, 

• W niedziele t święte od 10—18. 

ŻALUZJE, drewniane do wystaw t 
okien nowpozesnych wyrabia mecha
niczna stolarnia, ul. Bazarna 6, telef. 
193.-V7. u 
OKAZJA! Futro piszczenikowe z muf
ka prawie nowe spowodu wyjazdu do 
sprzedania, Ceglelniana 53, m. 24 5 - 8 
po pol. U 
„STRADI-WATT". Jedyny w swej kia 
sie 2-lampowy odbiornik niezrównany 
w sile, tonie i selektywności, Cena 
^ a z z , ? I l t e n ; » I obsługą roczną od zł. 
150.—. Sprzedaż na raty. Radjo-Watt, 
Narutowicza 16. 11 
AiASZYNA do pisania ..Underwood'' w 
dobrym stanie okazyjnie do sprzeda
nia Legjonów 16, m. 3 w godz. 2—6. I I 

file:///Vysoka
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Ostatni cud techniki! n _ M M _ T Ł L F ' ' W Y R Ó B 

Od wtorku demonstrujemy ^ R L R M U ™ W polsko-

Radioanaraty 
J w wM m. Wm m J (Superheterodyna o 7 obwodach strojowych) 

Wstrzymajcie się zatem z zakupem radioodbiorników! Znaczna różnica w cenie! 

O C L O S Z E N I A DROBNE 
W y ł ą c z n a s p r z e d a ż : 
S K Ł A D Y RADJOTECHNICZNE BRACIA LA IB 
Centrala: Piotrkowska 6 0 , tel. 152-02 
Fil ja: Zgierska 9, tel. 164-95 

t: Lokale 3 FRONTOWY umeblowany pokój dla 
pojedynczej osoby do wynajęcia, Pi
ramowicza 9, m. 6. 11 

B I U R O 
N O W Y tel. 141-02 

PIOTRKOWSKA 83, Ir. I p. 
poleca i poszukuje mieszkania, lokale 
handlowe, sklepy, domy, wille, poko
je umeblowane z klatki schodowej. 

20-2 
2 FRONTOWE pokoje z niekrępują 
cem wejściem, telefonem i wygodami 
w centrum miasta do wynajęcia od 
zaraz. Wiadomość: telefon 114-39 od 
godz. 2 i pól—4 i pól-
DO WYNAJĘCIA duży słoneczny urnę 
blowany pokój na 1-em piętrze, tele-

lon na miejscu. Piotrkowska 166. m. 3 

POSZUKUJĘ mieszkania 4—5 pokojo
wego przy ul. Piotrkowskiej najchęt
niej między Nawrot i Narutowicza) 
Pożądane centralne ogrzewanie. O-

DO WYNAJĘCIA ładny gabinet z hol-
lem (bez) dla lekarza, adwokata, biu
ro wzgl. mieszkanie prywatne. Piłsud
skiego 23/ I p. tel. 213-10 godz. 14-16. 

ferty P O D „K. K." 10 
PLAC wraz z szopami i lokalem fab
rycznym od 1 stycznia 1935 r. przy 
ul. Pr. Narutowicza 43 do wynajęcia. 

167X1 

POKÓJ ładny (telefon, łazienka) ewen J POKÓJ duży słoneczny z ułsrwalnoS- -JL 
tualnie z utrzymaniem, oddam, Naru-I cia kuchni, Narutowicza 36, m. 12. U 

POKÓJ frontowy, cjepły, ładnie ume
blowany z telefonem przy izraelickiej 
rodzinie Mielczarskiego Nr. 8, m. 4 

2 POKOJE komfortowo umeblowane, 
nadające się również na kancelarię lub 
gabinet lekarski do wynajęcia, Zacho
dnia 66, m. 29, I I P . front. 11 

towicza 47, M . 17, tel. 245-08. 10 
POKÓJ ładnie umeblowany, wejście 
niekrępujące, jednej osobie do wyna
jęcia, Andrzeja 29, m- 7. 
MIESZKANIA, sklepy, lokale handlo
we, biurowe i fabryczne. Pokoje ume
blowane i z klatki schodowej od zł. 20 
poleca: „Lokumpol", Piotrkowska 55, 
narter tel. 117-67. 

DO WYNAJĘCIA pokój ładnie ume
blowany z wszelkiemi wygodami front 
I piętro, Magistracka 13, m. 4 od 4 — 6 
po poł. * \ 

DO WYNAJĘCIA 4 1 S pokojowe mie
szkania z wszelkiemi wygodami, win
da, w pierwszorzędnym domu, w cen
trum miasta. Wiadomość w Sp. Banku 
Przemysłowców Łódzkich. Ewangeli
cka 15 tel. 218-53. Administrator 
Oberlander 
DO WYNAJĘCIA mieszkania 3, 4 i 5 
pokoiowe ze wszelkiemi wygodami, ul 
Wólczańska Nr. 222. Dozorca wskaże 

11 
DO WYNAJĘCIA 5 pokoi z kuchnią, 
wszelkie wygody w czystym domu, 
front II p. przy ul. B. Mielczarskiego 
12 (Szkolna) od zaraz. Wiadomość u 
dozorcy. "11 

Niespodzianka 
W P A A R V " urządza od 12 b.m. okazyjną sprzedaż 
|po cenach zniżonych O d 5 p r O C . D O 5 0 P r O C . 

„ P A W " 
Składy Fabryczne. Sprzedaż Detaliczna, 

Łódź, Piotrkowska 154 tel. 234-03 
55 ., 118-95 

SAMOTNA poszukuje na mieszkanie 
współlokatora pana-nią, śródmieście. 
Oferty sub „Solidna". 11 
KOMF. A M E B ! , pokój, wszelkie wygo
dy, telefon zaraz do .oddania, Sródmiej 
ska 46, M . 7. 11 
POKÓJ ładny, czysty, komfort, Naru-
"•wicza 49, I p. m- 21. H 

POKÓJ umeblowany z wszelkiemi wy 
godami, telefonem do wynajęcia przy 
ul. Wólczańskiej 62, m. 5 (róg An
drzeja). Oglądać można codziennie do 
godz. 4-ej po poł. 
DO WYNAJĘCIA 5 pokojowe mieszka 
nie, I piętro z wszelkiemi wygodami, 
w centrum miasta. Zawadzka 16-a u 
gospodarza. ' 

DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany, 
ewentualnie obiady, Skwerowa 6, m. 11 

POKÓJ umeblowany, słoneczny, tcle 
fon, łazienka, wynajmę, Żeromskiego 
42, m. 11. l i 
FRONTOWY pokój o dwuch oknach z 
balkonem, zaraz do wynajęcia, Za
wadzka 38, m. 7. U 
POKÓJ umeblowany, oddzielne wej 
ście, telefon, do wynajęcia. Andrzeja 
46, m. 16 (róg Żeromskiego). 11 

POSZUKUJĘ carsoniery. Oferty z ce 
nu sub „K. C ' do administracji 

2 POKOJE z kuchnią, wszelkie wygo 
dy, natychmiast do wynajęcia, Zielony 
Rynek. Dozorca wskaże. • - 1 1 
UMEBLOWANY, frontowy, słoneczny 
pokój z niekrępującem wejściem do 
oddania, Południowa 32. m. 22. 
1 POKOJE, kuchnia z wygodami front 
od zaraz do wynajęcia, Żwirki 8 (Ka-
rola 8) u gospodarza. 
POKÓJ umeblowany z niekrępującem 
wejściem od zaraz do wynajęcia, Za 
wadzka 4 9 , M . 18. 

POKÓJ słoneczny, umeblowany, wszel 
kie wygody do wynajęcia, Slenkiewi-
cza 37, m. 20. l i 

POKÓJ słoneczny, umeblowany 1 pię 
Uo front wyn.iimc S O L I D N E M U panu Wia 
domość: 6-go S;r,m,a 1 9 . m. 7 

ŁADNIE umeblowany pokój front, od 
dam małżeństwu. Al . 1-go Maja 18, 
m. 9. J i 

CIEPŁY umeblowany pokój z wygoda 
mi do wynajęcia dla jednej osoby, Na 
rutowicza 47, m. 12a. I I 

Domu 
zakupy w największym T o w a r o w y m 

u p l s z w s z y s t k o w n a j w y ż s z y m 

ADWOKATOWI, lekarzowi odnajmę 
pokój słoneczny, wspólna poczekalnia 
Śródmiejska obok Piotrkowskiej, tele
fon 111-24 od 14-17. 

POKÓJ umeblowany z wszelkiemi wy 
godami do wynajęcia, Sienkiewicza 
34—4 11 
POKÓJ z meblami lub bez do wyna
jęcia. Wiadomość:. Finkelsztajn, Połu 
dniowa 28, I p. front. 

POKÓJ umeblowany z niekrępującem 
wejściem oddam dla 1—2 osób tanio, 
Otelsbere. Pomorska 3. 
1 1 3 POKOJE z kuchnią z wszelkiemi 
wygodami, łazienką, wygódka, gaz itp. 
frontowe z balkonem do wynajęcia Al, 
1-go Maja 40 u dozorcy. J j 

należy zaopatrzyć okna na zimę 
TAŚMA 

do uszczelnienia okien do nabyci* 
w Składzie Materjał. PlśmUn. 

A. J. O s t r o w s k i S-cy 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 5 6 

SŁONECZNY pokój umeblowana z 
wszelkiemi wygodami z utrzymaniem 
lub bez do oddania, Piotrkowska 199, 
m. 24. 1 ! 

DO WYNAJĘCIA na biuro, sklep, fron 
towe, parterowe pokoje, Pomorska 20 
3—5, Nachurnow. 11 

PODARKI urodzinowe 
Poleca w wielkim wyborze 

PO NISKICH CENACH. 
i M Skł. mat. piśm. 

Narutowicza 4 ALFA 

f$*xcz$dność 
to zakupy w największa 

DO WYNAJĘCIA 3 pokoje słoneczne] ZŁ. 30— POKÓJ z klatki schodowej 
z kuchnią i wszelkiemi wygodami od i umeblowany (garsoniera) „Geguz , 

iJzaraz, Piotrkowska 174, u dozorcy. Piotrkowska 62, tel. 17-111. u 
urtn • T.-JI.. - 1 ^ 

WHOLE WORTH 
g a t u n k u p o . n a j n i ż s z y c h c e n a c h 

B 0 . M . # a . , 9 • • • • e • • • • • • • 9 0 « • • • • • © • • o • • « • • » • • • • • • ® • • • • • • • • • • • • • • • * • 

ODDAM umeblowany pokój w wil l i I: POKÓJ umeblowany na pierytpzem 
piętro, oddzjelne wejście, telefon, ła-j piętrze z niekrępującem wejściem dla 
zicnka, utrzymaniom lub bez. Ad:»-s 
wstfaże Administracja. 11 

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuchnią 
w ogrodzie, komorne 30 zł- miesięcz
nie. Wiadomość: Ogrodowa 28, slen 
10, m. 14 II piętro. 11 

jednego pana od zaraz Piotrkowska 
79. m. 72, Outman. 11 

PIĘKNY pokój b. gustownie gabineto
wo umeblowany, ciepły z telefonem 
wejściem niekrępującem, utrzymaniem 
lub bez, Kopernika 19, I p. m. 4. 

POKÓJ umeblowany słoneczny ze 
wszelkiemi wygodami dla jednej oso 
b y do wynajęcia, Narutowicza 36, 
m. 19. U 

Jlajnowsze modete 
w y k o ń c z o n e I u s t a w i o n e na s k ł a d z i e 

do obejrzenia zaprasza Karol Wutke 
F A B R Y K A M E B L I 

Łódź. CEGIELNIANA 4 2 . Te l . 131-20 
Tylko dzis, w niedzielę, okazyjna wystawa n o w o c z e s n e j syp ia ln i 

w cen ie k o n k u r e n c y j n e j Z ł . 2.185. 
w sk ładz ie t a p e t B R U N O B U C Z K A T . Łódź 

P I O T R K O W S K A 118 
D y w a n y I d y w a n i k i z f - m y T e o d o r F lns te r , Ł ó d ź 

D o w b o r c z y k ó w 17 
B i e l i z n a p o ś c i e l o w a I k o ł d r y z f -my W . K n a p p , Ł ó d ź 

P i o t r k o w s k a 101 

MATERJAŁY 

JANKOWSKI 
BIELSKO 

S P R Z E D A Ż D E T A L I C Z N A 
Ł Ó D Ź , 

P I O T R K O W S K A 9 6 . 

POKOI umeblowany z niekrępującem;POKÓJ umeblowany z wszelkiemi wy 
wejściem do oddania, Al . Kościuszki 29; godami, z telefonem do wynajęcia, 
I n tj 11 Piotrkowska 174, m. 7. . 

DUŻY komfortowy pokój, centralne 
ogrzewanie od zaraz dla solidnego 
Ipana. Wólczańska 35, m. 4. 11 

2-3-POKOIOWE mieszkania z wygo-;POKÓJ porządnie umeblowany do wy 
darni, słoneczne do wynajęcia, Al. Koś najęcia, telefon na miejscu 6-go Sierp-
ciuszki 41, dozorca. j j jn ia 37, m. 7. 
POKÓJ elegancki, telefon, łazienka. DO ODDAŃ A pokój z oddzielne 
wynajmę kulturalnej osobie. Rodzina wejściem dla inteligentnej pani lub 
chrześcijańska, Piramowicza 5. m. 7. [dziewczynki. Legionów 17, m. 11. 11 

ŁADNY pokój z wygodami w czy 
stym domu dla jednego pana oddam, 
Żeromskiego 29, m. 22, lewa oficyna. 

POSZUKUJĘ pokoju dobrze umeblowa 
nego, komfortowego, nieprzechodniego 
spokojnego, telefon konieczny, na dlu 
źej. Oferty z podaniem ceny 
Z." Administracja Republiki. 

PRZYJMĘ 2 uczni, panów do wspól
nego pbkoju z całodziennem utrzyma
niem lub bez Andrzeja 16, m. 4. 11 

2 POKOJE frontowe umeblowane lub 
bez 1 piętro, wejście osobne do wyna
jęcia, Kilińskiego 60. M . 24 • 11 

POKÓJ słoneczny umeblowany z wy
godami oddam inteligentnemu panu. 
Zgłosić się Zakątna 30, m. 11. 
FOKÓJ umeblowany, słoneczny, nie
krępującem wejściem, używalnością 
telefonu, łazienki do wynajęcia, Śród 
mieiska 31, m. 10 telefon 172-31 fr. I p. 
DO WYNAJĘCIA natychmiast 4 poko 
je z kuchnią, 1 pokój z kuchnią i od 1 
stycznia 1935 roku 2 pokoje z kuchnią 
oraz sklep przy ulicy Zawadzkiej 7. 
Wiadomość u dozorcy. 11 
POKÓJ oddam, wszelkie wygody, od
dzielne wejście — tanio Lipowa 1 
m. 17. 11 

POKÓJ przy małej rodzinie z używal
nością kuchni zaraz do oddania, Sięn-
kiewicza 52, m. 36. U 
POKÓJ umeblowany, wygody do wy
najęcia Południowa 18, m. 35, Bester-
man. U 
POKÓJ ładnie umeblowany, niekrępu-
jący z utrzymaniem ( bez), wszelkie 
wygody, telefon, Plac Dąbrowskiego 3 
m. 6. od 2 - 5 , 7 - 9 . ] } 

POKÓJ słoneczny, balkonowy, ume
blowany (lub nie) wejście niekrępujące 
wszelkie wygody, oddam. już. Żerom
skiego 4, front I I p. in. 10. :u. 17. H'M.,1 •..!> H\ irum i i |i. in. i v 

tXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>^^OOOOOOOOCXXXXX!-

WĘGIEL i KOKS 
po cenach zniżonych 

oraz D R Z E W O O P A Ł O W E 
poleca ze składu oraz wagonowo 

•Tl I D fi D ( S SP- A k c - Handl.- Przem. Ł. J. Borkowo' 
• •CLI DU II o'ddz.wŁodzi, Ki l ińskiego 70 , tel. 101- '? 

oooooooooooooooocxxxxxxxxxxxxx)oocooooooooocacoo£^ 
FABRYCZNA sala jasna'ok. 500 M T R . 2 POKÓJ do wynajęcia, wygody, T E L E F C ' 1 

siła, światło, woda dla lekkiego prze-'Sienkiewicza 9, ni. 10 (front). •• 
inyslu ewent. składy natychmiast d a P O s z U K U J E pokoju nicumeblowanęB0 

wynajęcia. Telef. 110-30. Lł1 możliwie od gospodarza, punkt O B O J E ' ; 

DO WYNAJĘCIA lokal fabryczny. 6M- Oferty „Pokój " 
UUIIh:'..,u U\J Ł » 1 n . ' \ J ^ V L R T 1WIVU1 I F L U I J V , . I I , v , « —1 _ i ; . , QV 

na dłu-! sal z przewodem gazowym i elektrycz FOKÓJ. wszelkie wygody, teleion „ 
pod „Z . lnym dla celów przemysłowych. Wia-Iwynajęcia. Śródmiejska 23, m.'4, » * j j 

11 domość: Lipowa 33 u gospodarza. 111 tro front. 

I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I H ^ 
Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49. 
gospodarczy. 133-23, dział sportowy: 136-44; 

Prenumerat „Republiki' 
w Łodzi zł. 4.—. *a odnoszenie do domu 40 gr 

miesięcznie; z przesyłka pocztową w Polsce 
zł 5—. „Republika" I „Express" w Łodzi 
z'odnoszeniem do domu zł. 7 . - miesięcznie. 

nndzlnv nrzvteć Redakcli od godz. 17 do 19. — Telelony Administracja: 1J2-I4. Redakcja: 68-148. u ': C ( V 

?ckretarlat nocny I . K Tłocznią - 180-80. Konto i'. K. O- Wydawnictwo „Republika: -Sekretariat redakcji 127-24, d z i a l j n l e l s k M . B | 

OGł.oSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mmX280 mm. Stronica tekstowa dzieli sie na 
I O A & C I N I A : rowierzi imia A I > U U N - . R -iłu . . . . . . . V « V . 

4 szpalty po 70 mm. Strona oglosznń zwykłych dJiell sie na 10 S Z P A . t po 28 mm. 
CENY O l i l ÓSZENi Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście - 50 gr. za wiersz mm Na 
S T R O R ' e I — zł 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
r.owe w tekście zł. 10. • Adwokackie ryczałtem zł. 2 5 . - Drobnr za słowo 15 gr najmniei 
zł I Rll D O S Z U K I W A N I E oracv za S Ł O W O 10 er. N A I M N I E I zł I 20 Opisowe w tekście renaken-
nvm"zł 2 za milimetr. Ogłoszenia zegraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne i tabe
laryczne 25 proc. drożej- Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada — 

Ś L U B I E R E K L A M A C J E , Męda jwzeietiniant. J J , „ , 

wniesione beda nalpóźmel w ciaKA- 1 i..' 
od ukazania sie pierwszego oRło««" ' '^i' 
niezwłocznie nc ukazaniu sie drugiego s . -
UZ>Ó.^«wia tei samej treści -o u"*- r W ,re$c 
tlrnytki. ktoie ^asaatr.cz-. nie «rrie:. ia)0 ^ . , „ 1 1 1 

ogłaizeiHa nie upoważniaia óo żądania 
zapłaty lub PO wtórzenia ooiosłeria- ^ 

Za .wydawcę: Wvdawn. ..Republika", S D . Z ogr. odp. Wacław Smólski. Re daktor odp. Wacław Smólski. D R U K „ R E P U B L I K : " W Łoi*. P I O T R K O W S K A 49 I 



<W«t» pocztowa t atectOM ryczałtom. 

BEZPŁATNY DODATEK NIEDZIELNY ..REPUBLIKI" 

NIEDZIELA, 11 LISTOPADA 193/1 U. 
I I I 

W R O C Z N I C Ę L I S T O P A D O W A 
Miesiąc listopad to jakby 

historja Polski na przestrzeni 
ostatnich stukilkudziesieciu lat. 
Listopad w dziejach naszego 
narodu zaznaczył sie wieloma 
kartami, które jaskrawym 

swym blaskiem, purpura krwi 
i zlotemi promieniami bojowej 
chwały świecić beda tak dłu
go, jak długo .choćby jedno 
polskie serce bić będzie dła 
swojej Ojczyzny. 

Gdy przed stuleciem zatra
ciliśmy resztkę naszych swo
bód obywatelskich i nasze i 
wolności narodowej — w. li
stopadzie zapoczątkował sie 
zbrojny czyn, celem zrzucenia 
nienawistnego jarzma wschod
niego najeźdźcy, t 

Powstanie listopadowe zo
stało jednak stłumione, mimo 
bohaterskiego wysiłku patrio
tów wszystkich warstw, wszy
stkich stanów. 

Ałe pamięć o listopadzie 
żyła. Świetlane to wspomnie
nie osładzało cierpienia, lżej-
szemi czyniło katusze tysią
com wygnańców rozwłeczo-
nych na bezkresnych krańcach 
mroźnego Sybiru. Wspomnie
nie listopada krzepiło serca 
miljonów, które cierpiały w 
niewoli — wierząc, że jednak 
nadejdzie i rozbłyśnle upra

gniona jutrzenka wołności. 
Armja z listopada 1830 r. 

zmartwychwstała z chwilą wy
buchu wielkiej wojny. Legio
ny z r. 1914 to dziedzice wa
lecznych tradycyj i męstwa 
wojennego, które zajaśniało 
tak wspaniale w powstaniu 

Ustopadowem. 
Gdy w 1831 roku na ulicach 

Warszawy witano pułk kall-
s'c' okrzykami: „Niech żyją!" 
w odpowiedzi padł gromki 
°krzyk: „Niech giną kalisza-

nie. niech żyje Polska l" 

Legiony z r. 1914 — szły 
ochotnie na śmierć, na stra
cenie, ryzykowały poniewier
kę i represje wobec pozosta
łych w kraju rodzin. Ałe szły 
w nadziel, że obojętne na ja
kim froncie, mniejsza z kim i 

przeciw komu, jednak Polskę 
wywalczą. 

Nie przyszło to łatwo. Ni-
czem była chwalebna śmierć 
na placu boju, wobec groźby 
więzień, kazamat i obozów dla 
internowanych. A właśnie w 

krótkich dziejach młodej pol
skiej armii legionowej zary
sowały sie szare ściany kaza
mat i kolczaste ploty obozów. 
Huszt, Marmaros Sziget, Mag
deburska twierdza — oto po
nury listopad, oto beznadziej

na jesień dla tych, którzy wie
rzyli w wiosnę, w odrodzenie 

i oswobodzenie narodów. 
Długa to była jesień. Jakże 

bołesna i ciężka dła tych naj
dzielniejszych, co szli Polskę 
zbawiać za cene swego mło
dego życia, a którzy poprze
stać musieli na biernem nasłu
chiwaniu ech z pól bitewnych. 

Nadszedł znów listopad. 
Ten miesiąc — symbol bo

haterskiego zrywu i kieski nie
odżałowanej — stał sie wiel-
kiem świętem. Jakby na za
dośćuczynienie w niespełna lał 
sto od wielkiej, dziejowej tra
gedii — listopad stał sie dla 
Polski symbolem wielkiego 

triumfu. 
Runąly masywne kolosy, 

załamały sie i prysły granice 
państw ciemieskich, na gru
zach obcych potęg wyrosło 
jak Fenix z popiołów odrodzo
ne Państwo Polskie. 

Dzisiaj obchodzimy SZES
NASTA ROCZNICĘ TEJ 
UROCZYSTEJ CHWILI. Ob
chodzimy ją podniośle i uro
czyście, bez względu na oso
biste zapatrywania i poglądy 
polityczne. Obchodzimy ją ja
ko święto, do którego tęskni
ły całe pokolenia, w męce, tru
dzie i krwawych, męczeńskich 
zmaganiach z tyranem. 

W ciągu tych lat szesnastu 
zmartwychwstała, odrodzona 
Polska umocniła swoje zręby 
państwowe, stalą się mocar
stwem. Dawniej świat podzi
wiał nasze bohaterstwo i ronił 
obłudnie łzy ubolewania. 

Dziś świat musi się z nami 
liczyć. 

Jesteśmy narodem wielkim 
i potężnym. I mamy prawo, 
mamy siły i możliwości, aby 
śmiało patrzeć w przyszłość i 

nie lękać się jej. 

KTO OTRZYMA NAGRODĘ NOBLA 
POLSKIE F I L M Y RYSUNKOWE 
BOHATEROWIE PRZESTWORZY 

P O D M O S T A M I P A R Y Z 
WRÓŻKI CIESZĄ. SIĘ POWODZENIEM 
JANTA-POŁCZYNSKI — „POLSKI KISŁH" 



Kto oingmo tegoroczna Podskakujący feldmarszałek 
nagrodę Nobla? 

Wynosi ona 2 0 0 . 0 0 0 z ł o t y c h ! — Rywalizacja największych pisarzy 
świata. 

(Korespondencja w ł a s n a „Panoramy) 

Dz iwy o rosyjsk im „bohater*©" i o przyczynach roz
bioru Polski 

A L F R E D N O B E L 
twórca fundacji lite-
raclto-naukowej i dy

namitu 

Sztokholm, w listopadzie. 

Listopad jest miesiącem, w 
którym oczy całego świata 
zwracają się na stolice Szwecji 
w miesiącu tym bowiem w 
Sztokholmie zapadają decyzje 
co do nagród fundacji Nobla. 
Tegoroczna nagroda ż dziedzi
ny medycznej została już wy
znaczona. Otrzymali ją trzej 
lekarze amerykańscy, a mie
dzy nimi dwaj pogromcy zło
śliwej anemii dr. dr. Jerzy Mi-
noth i William Murphy. 

Sprawa nagrody literackiej 
ma być rozstrzygnięta dnia 10 
listopada i możliwe jest, że w 
chwili, gdy słowa te ukażą się 
na łamach „Panoramy" — na
zwisko laureata będzie już wia
dome. 

Spośród francuskich kandy
datów największe szanse mają 
trzej pisarze: Paul Valery, 
Georges Duhamel i Jules Ro-
inains. Kandydatami angielski 

lecz cały świat. Zaszczyt, ja
ki spotyka laureata, spada nie
tylko na niego, lecz na cały je
go naród. 

Zaszczytu tego dostąpiła 
również Polska. Trzy nazwis
ka polskie, zyskując hur pierw 
szeństwa w wielkim turnieju 

nauki i sztuki, chwałą okryły 
cały- nasz kraj. W księdze lau
reatów dwa razy wpisano na
zwisko zmarłej niedawno w 
Paryżu wielkiej naszej rodacz
ki — Marjl Curie - Skłodow
skiej. Poraź pierwszy otrzy
mała ona nagrodę wraz z mę
żem w r. 1903-im za wykrycie 
radu. Była to nagroda z dzie
dziny fizyki. Poraź drugi fun
dacja Nobla przyznała jej na
grodę w r. 1911-ym za prace 
w dziedzinie chemji. Pozatem 
w 1905 roku otrzymał nagrodę 
Nobla Henryk Sienkiewicz za 
„Quo Vadis", a w r. 1924-ym 
Władysław Reymont za „Chło 
pów". 

Dotychczas nagrodę Nobla 
otrzymało 166 osób z 15 róż
nych narodowości. W tej licz
bie było 39 Niemców, 27 An
glików, 25 Francuzów, 15 Ame 
rykarf, 12 Szwedów, 7 Duńczy 
kóW. 7 Holendrów, 16 Szwaj
carów, 5 Austrjaków, 5 Wło
chów, 4 Belgów, 4 Polaków, 4 
Norwegów, 2 Rosjan. W roku 
ubiegłym nagrodę literacką o-
trzyrriał Iwan Bunin, emigracyj 
ny pisarz rosyjski. 

Kapitał zakładowy wielkiej 
fundacji Nobla wynosił 50 mil
jonów franków w złocie. Od 
roku 1928 poszczególne nagro
dy Nobla zostały podwyższc-

Ogółem Nobel ustanowił 
pięć nagród dla tych, którzy 
wsławili się w dziedzinie fizy
ki, chemji, medycyny, literatu
ry i działalności pokojowej. — 
Pierwszych czterech nagród u-
dziela Akademja Szwedzka. — 
Nagrodą pokojową dla tego, 
„kto się najwięcej i najlepiej 

przyczynił do zbratania iniro-
dów a zmniejszenia lub znie
sienia zbrojeń oraz do zwoła
nia i propagowania kongresów 
pokojowych", rozporządza wy 
bierana przez parlament na o-
kres pięcioletni specjalna ko

misja fachowa. Krążą pogłoski, 
że w bieżącym roku będzie się 
domagała Jugosławia tej nagro 
dy dla swego niedawno tak tra 
gicznie zmarłego króla Alek
sandra. 

Twórcą tych wszystkich na 
gród był Alfred Nobel, który 
przyszedł na świat przed stu 
laty, w szwedzkiej rodzinie 
przemysłowej. Po wielu pró
bach udało mu się wynaleźć ni
troglicerynę czyli dynamit. — 
Wynalazek ten, eksploatowany 
przez wielkie konsorcjum, przy 
niósł Noblowi olbrzymią fortu
nę. 

Alfred Nobel był również 
pisarzem. Na krótko przed 
śmiercią napisał on sztukę, któ
ra ujrzała światło dzienne już 
po jego śmierci. Spadkobiercy 
zniszczyli wszystkie egzempla
rze, pozostawiając sobie na pa
miątkę tylko trzy sztuki. Cho
dziło im o to, aby nieudane dzie 
ło pisarskie nie pomnie.is/.ilo 
aureoli, otaczającej pamięć po 
nieboszczyku. 

Jedną z najbardziej krwa
wych kart w historii naszego 
narodu była rzeź Pragi w je
sieni 1794 roku, a w !ęc przed 
stu czterdziestu laty, a jedną z 
najbardziej ponurych postaci, 
wyróżniających się spośród 
mrowia okrutnych najeźdźców 
byt bezwątpienia inicjator 1 
sprawca tej rzezi, rosyjski ge
nerał, ulubieniec carowej Kata
rzyny, Suworow. 

O tym „bohaterze" mamy 
wyrobiony sąd. Historja wy
stawiła generałowi Suworow 
wystarczające świadectwo. Hi
storja, ale nie historja Rosji, hi
storja Rosji przedwojennej, „bła 
gonadjożna" historja, spisywa
na przez obłudnych i przewrót 
nych sługusów caratu. 

Jeszcze obecnie kołaczą się 
w niejednym polskim domu sta 
re, rosyjskie podręczniki. Gdy 
weźmiemy do rąk taki przed
wojenny podręcznik historji i 
zastanawiamy się nad tern, cze 
go uczono dziatwę polską w 
szkole początkowej jeszcze 
przed kilkunastu laty — nie mo 
żerny oprzeć się zdziwieniu. 

Można zrozumieć, że cie
miężcy przekręcają fakty z hi
storji narodu podbitego, aby u-
sprawiedliwić i usankcjonować 
bezprawie. Ale trudno pojąć, 
jaką logiką rządzili się autorzy 
podręczników, starający się 
wmówić w dziatwę, że dany 
osobnik, jak powiedzmy Suwo
row to bohater, a jednocześnie 
ośmieszający go. 

Weźmy np. taką książecz
kę, Jak: „Kratkaja atleczestwłen 
rtaja istorja w razskazach (Krót 
ka ojczysta historja w opowia
daniach") S. Rożdiestwien
skiego, dla szkół początkowych 
Wydana w Petersburgu w ro 

szona była — tłumaczy histo
ryk — osadzić w Warszawie 
stałą załogę rosyjską, ale Po
lacy „zbuntowali się" i wy
rżnęli parę tysięcy żołnierzy, 
napadłszy ich znienacka we 
śnie. Katarzyna wysłała wte
dy armję na Polaków, powie
rzając dowództwo generałowi 
Suworow. 

Dalej opowiada Rożdiestwien 
sklj, że — na wieść o ruszeniu 
Suworowa rzeczywiście na Po 
laków padł strach. Ale mimoto, 
choć Suworow myślał, że pod
dadzą się oni bez krwi rozle
wu, na warszawskiem przed
mieściu Praga przyjęli Rosjan 
strzałami i przez opór sprawili, 
że na Pradze było mnóstwo tru 
pów i rannych. Po wzięciu Pra
gi Warszawa poddała się. Su
worow mianowany został zato 
przez Katarzynę feldmarszał
kiem. 

Suworow zajmuje w ksią
żeczce Rożdiestwienskiego bar 
dzo dużo miejsca. 

Naprzykład taka historyjka. 
Do Suworowa przybył jakiś dy 
gnitarz. Rozmawiano o spra
wach bardzo ważnych. W ppw 
nej chwili Suworow nagle za
milkł i gdy dygnitarz ciekawie 
nadstawił ucha, zastanawiając 
się, co chce powiedzieć gene
rał, Suworow nagle zapiał jak 
kogut. 

Gdy Suworow objął komen 
dę nad wojskami, idącemi na 
Warszawę, zapowiedział na 
wstępie, że pułki ruszą w po
chód gdy koguty zapieją. — 
Wkrótce potem z namiotu ge
nerała rozległo się pianie ko
guta. To piał — głównodowo
dzący, generał Suworow. 

W niezwykłem świetle 
przedstawia „bohatera" dawnej 
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delio. Hiszpania proteguje Mi
gnęła Unamuno, Portugalia — 
OIeveira, Danja — Jcnsena, 
Norwegia — Olafa Durnia, Gre 
cja — poetę Palamasa, Czecho 
Słowacja — Karela Capka i wre 
szcie kandydatem Południowej 
Ameryki jest Garcia Calderon. 

Który z nich zostanie laure
atem?... Oto pytanie, które fra 
puie nietylko stolicę Szwecji, 

i podatków. Każda tegoroczna 
nagroda Nobla wynosi obecnie 
170.331 kofon szwedzkich, czy
li przeszło 200.000 złotych!... 
Jest to suma, o którą warto się 
ubiegać w dzisiejszych kryzy
sowych czasach, tembardziej, 
że towarzyszy jej powszechne 
uznanie i rozgłos pisarza, któ
rego dzieła rozchodzą się po
tem z ustokrotnioną szybkoś
cią. 

•zaprosił do^Wego-pałacil wPŁł 
ryżu groho swych rodaków, 
którym odczytał swój testa
ment. Wedle tego testamentu 
lwia część majątku — jak już 
zaznaczyliśmy, 50 miljonów 
franków w złocie — miała sta
nowić żelazny kapitał, którego 
procenty roczne fundator prze
znaczył na szereg nagród z róż 
nych dziedzin. 

Romuald SKWIERCZYNSKI. 

Rożdiestwienskiego, że Poldcy 
W niesłychany sposób gnębili 
prawosławnych włościan. Za
mykano, obalano I odbierdno 
cerkwie, uprowadzano prrtWo-
sławne duchowieństwo, w o-
krutny sposób uciskano włoś
cian i prześladowano Ich, zmu
szając do przyjęcia wiiary ła
cińskiej. 

Wobec tego Katarzyna zrhu 

„Przed wyprawą do Włoch, 
przeciwko Napoleonowi, zau
ważono, że Su-worow, starzec 
w wieku lat około siedemdzie
sięciu, skacze jak dzieciak, 
przeskakując przez walizy po
dróżne. Na pytanie co czyni 
odparł, iż radby poskoczyć do 
Wioch, a że to droga daleka, 
więc musi się przyuczyć do ska 
kania". K. Bog. 

EGON ERWIN KISCH. 

Ludzie w kopalni rtęci 
„Wstęp wzbroniony" - taki tytuł nosi nowy zbiór reportaży ł!goua 

Erwina Klscha. „Szalony reporter" zarzuci! egzotykę i — dla odmiany — 
zdaje relację z osobliwości miast europejskich — Gablonzu. Amsterdamu, 
„miasteczka pomylonych" Eliecl, Lourdes, Monte Carlo, z belgijskiego za
głębia Dorinage 1 kopalni rtęci w Hiszpanjl. 

Poniżej drukujemu wylątek z reportażu o pracy w kopalni rtęci. 

Ludzie, którzy tu pracują są 
młodzi. Blade, szare postacie, 
jak we wszystkich kopalniach 
na świecie. Ich białe zęby bły
szczą pomiędzy wargami, ręce 
trzymają silnie kiloi i łopatę. 
Kłamstwem jednak byłoby 
wszystko, gdyby nie wzmian
kowało się o tern co można do
strzec na ulicach Almaden i o 
czem mówi historja i statys
tyka. 

Almaden — to więcej ani
żeli iberyjskie kopalnio złota. 
O wicie więcej. Są to bowiem 
kopalnie rtęci dostawczynie 
żywego srebra na cały świat. 

Eleganckie damy starego 
Rzymu używały oksydowanej 
rtęci do wyrobu szminek Ab-
derrahman II I , kalif Cordoby, 
kazał w wesołym pałacyku 

swojej ukochanej w Medinat-
az-Zahra, zbudować słynną fon 
tannę z księżycowego blasku. 
Oczywiście była to rtęć. Rtę
cią leczą parobczaki wiejskie 
brzydkie insekty na ich ciele, 
a eleganccy oficerowie choro
by weneryczne. Rtęć była 
również tym przedziwnym elik 
sirem, jednocześnie płynem i 
metalem, który służył dawnym 
alchemikom jako kamień filozo 
ficzny do wyrobu sztucznego 
złota. A całe to żywe srebro 
pochodziło z kopalni iberyj
skiej, która nazyWa się popro-
stir tylko kopalnią (po arabska 
— al - maden). 

• Tylko w AiiBtrji i włoskiej 
miejscowości Montamietta ist
nieją konkurencyjne kopalnie, 
które jednak ani równać się 

mogą z hiszpańską Almaden, 
najbogatszą w złoża rudy rtę
ciowej. 

* j * 
Mój towarzysz wskazał mi 

starca, który wieczorem sie
dząc przy Calle de Canalejas, 
wyciągając rękę prosił o da
tek. 

-7- To jest brat młodzieńca, 
któregośmy rano widzieli — 
powiedział. 

— Brat? jakto? Chyba 
dziadek?... 

— Ależ skąd. On ma za
ledwie trzydzieści lat... 

Spojrzałem na trzydziesto
letniego starca. Bez zębów, bez 
kropli krwi w twarzy nieokreś 
lonego koloru, wyciągał ręce, 
siedząc przy wleczorowem cor 
so na Calle de Canalejas. Spoj
rzałem na te ręce. Ręce, które 
mówiły wszystko. Trzęsły się 
tak, jakgdyby wcale nie nale
żały do ciała, jakgdyby nie by
ły złączone z czemś stałem, z 
ciałem, które zmęczone, jak 
martwe, opierało się o naroż
nik muru. 

To charakterystyczne drze* 
nie rąk i podrygi ciała to nic 
skutki ran otrzymanych pod
czas wojny. Takie ofiary rtęci 
spotyka się na każdym kroku 
pomiędzy małenli, bialcini dom 
kami Almaden. Bezzębni ane

miczni starcy, którzy przeważ
nie liczą dopiero po trzydzieści 
lat... 

36,2 procent zatrudnionych 
cierpi na chroniczne choroby. 
Z cyfry tej 29,9 procent jest za 
trutych rtęcią. Dowiedzlonem 
jest bowiem, że opary rtęcio
we przenikają wszelkie apara
ty ochronne 1 oddechowe, do
stają się do krwi przez mikro
skopijne ranki l zadraśnięcia 
naskórka. A rezultat? Rezulta
tem są: wypadanie zębów, 
anemia, osłabienie serca, przed 
wczesny uwląd, zniszczetde sy 
Steniu nerwowego, zapalenia 
Jamy ustnej. 

Statystyka wskazuje, że 
spośród 535 czynnych robotni
ków, w wieku lat trzydziestu, 
którzy przez kilka lut praco
wali w kopalni, uznano za zdro 
wych i zdolnych do pracy tyl
ko 251. Inni to były ruiny ludz
kie, albo zakażeni rtęcią, któ
rzy w najbliższym czasie mieli 
ulec wszelkim skutkom typo
wego zatrticia rtęcią. 

*** 

Ruda, którą wydobywa sję 
z kopalni ładowana jest na ma
łe wagonetki i drogą i.owictrz-
ną podąża do Cerco de Btiitro-
nes, serca przemysłu rtęciowe 

go. Gdy chce się odprowadzić 
rudę, ażeby nie tracić z oczu 
żadnego z etapów tej pracy, 
siada się na niewygodne zwa
ły rudy do wagonetki i wprost 
z mrocznej kopalni wydostaje 
na światło dzienne, gdzieś po
między niebo i ziemię I widzi 
przesuwające się nisko piękne 
zielone łąki, skąpane w słońcu. 

Potem stop. Wielkie hałdy 
rudy, która jest rozsegregowa-
na na procentową zawartość 
rtęci. Od 2 procent, zawartoś
ci bardzo skąpej, do 35 procent, 
zawartości bogatej. Na hałdzie, 
gdzie znajduje się ruda z za
wartością dwuch procent, wi
dać odłamki spróchniałych 
drzew, stare kawałki murów, 
połamane cegły. Są to szcząt
ki, które znajdując się w ziefflj 
przesyconej rtęcią, wchłonęły 
w siebie pewną jej zawartość. 
Teraz muszą one oddać czło
wiekowi dług pożyczony o C l 

natury i zwrócić metal. 

Być może, zczasem, 
gdy 

rtęć stanie się drogocenny111 ! 
rzadkim metalem, a konsinnen1 

będzie tego żądał, przekopy 
się również stare cmentarz 
robotników i wydobędzie stan 
tąd rtęć, którą wchłonęły 'JJ 
młode ciała za życia, podcz* 
pracy w kopalni. 
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POWSTANIE W KASZGARZE 
Co s i ę dz ie je w kot le tu rk ies tańsk lm. — 
2 0 0 0 t rupów | _ Walka o t fua ty kąsek. 

Przed niedawnym czasem doniosła agencja 
Reutera, że podczas ostatnich walk zginęło w Kasz-
garze ponad 2 tysiące powstańców turkiestańskich. 
Wiadomość ta, poraź wtóry w ciągu ostatnich 
dwu lat, zwróciła uwagę świata na niesłychanie za
gmatwany problem Wschodniego Turkiestanu, któ
rego stolicą jest właśnie Kaszgar. 

Turkiestan wschodni nosi oficjalnie nazwę chiń
skiego. Mimo to jest rzeczą niemożliwą określić 
przynależność polityczną tego kraju, który obsza
rem swym przewyższa Polskę niemal czterokrotnie. 
Górska kraina wschodniego Turkiestanu, wciśnięta 
pomiędzy japońskie Mandżuko i Turkiestan sowiec
ki, przytykająca od południa do angielskich lndyj 
Przednich — stała się terenem skomplikowanych 
kombinacyj politycznych całego szeregu państw 
i dziś znajduje się w ogniu antyanglelskiego powsta
nia. Poraź pierwszy zwrócono uwagę na Turkiestan 
w styczniu 1933 roku, kiedy depesze doniosły 
0 krwawej rzezi, jaką dokonali mieszkańcy Kaszga-
ru na przedstawicielach rządu anglo - indyjskiego. 
Pomimo, że fakt ten, wedle utartych zwyczajów 
stanowił wystarczający powód dla wysłania przez 
rząd angielski zbrojnej ekspedycji do Turkiestanu 
1 do ostatecznego zaanektowania tych obszarów — 
rzeź ta uszła mieszkańcom Kaszgaru bezkarnie. 
Powodem tej niezwykłej — jak na Wielką Brytanję 
— wielkoduszności był fakt, że na granicy turkie-
stańsko - indyjskiej piętrzy się nieprzebyty łańcuch 
górski, niemożliwy dla sforsowania nietylko dla pie
szych żołnierzy, ale nawet dla tanków 1 samolo
tów bombowych. 

Mimo to wicekról lndyj oświadczył w marcu 
ubiegłego roku, że powstanie we wschodnim Tur
kiestanie zostało uśmierzone i spokój przywrócony. 
W ten sposób honor oręża brytyjskiego - - z usz
czerbkiem dla prawdomówności — został uratowa
ny. Oczywiście nie wyjaśniło to w niczem politycz
nej sytuacji w kraju. 

Ludność chińskiego Turkiestanu stanowią Uj-
gurowle (naród spokrewniony z Persami), Chińczy
cy, Koczownicy, Tungarowie, Kałumcy, Turko-Ta-
tarzy i wreszcie najbardziej nieprawdopodobni mie
szańcy tego konglomeratu narodów. Prócz Angli
ków, prowadzą na obszarze turkiestańskini polity
czną grę Japończycy, Chińczycy, Sowiety, a nawet 
Turcja, pod której ideologicznym wpływem znajdują 
się wspomniani już Turko - Tatarzy. 

Wbrew oświadczeniom Wielkiej Brytanjl spo
kój ani na chwilę nie zapanował w kotle turkiestań-
skim. Jesienią 1933 roku Ujgurowie pod dowódz
twem generała Maczungjung, proklamowali niepo
dległą republikę mahometańską. W miesiąc później 
turkiestańscy Chińczycy zdobyli Kaszgar. Obecnie 
rozpoczęli działania agenci japońscy, którzy zamie
rzają zagarnąć Turkiestan pod swój wpływ i osa
dzić na nim — stosownie do koniunktury — jakie
goś chińskiego księcia, albo mahometańsklego 
władcę. W tym celu rząd tokijski przygotował już 
dwuch kandydatów: kuzyna cesarza Mandżuko oraz 
Wnuka zdetronizowanego sułtana tureckiego, Abdul 
Hamida I I . 

Obecnie — jak się wydaje — zdecydowała się 
na czynną akcję również Wielka Brytanja. Podobno 
znalazł się już jakiś odpowiedni pretendent do tronu, 
spośród licznych książątek Indyjskich, które w ocze
kiwaniu jakiejś awantury', włóczą się wokół siedziby 
wicekróla w Delhi. 

Kto będzie górą w tym prawdziwym kotle po
etycznych kombinacyj? — prawdopodobnie Anglja. 
Turcja — jako przeciwnik — nie wchodzi w ra
chubę. Japonja za bardzo boi się Stanów Zjednoczo
nych, ażeby pozwolić sobie na walkę konkurencyj-
n 3 z zaborczym lwem brytyjskim. Akcja sowiecka 
°Sranicza się właściwie do oddziaływania ideologi-
cznego zza granicy sowieckiego Turkiestanu. Wre
szcie Chiny — jak zwykle — nie liczą się. 

Wprawdzie Turkiestan nazywa się chińskim, 
^Prawdzie Chińczycy stanowią poważny i najbar
dziej świadomy — w sensie tendencyj narodowoś
ciowych —'odłam ludności, ale czy ma to jakiekol
wiek znaczenie, w zestawieniu z stalową wymową 
Grabinów maszynowych, które — jak wynika 
z meldunków Reutera — mimo wszystko zdołały do-

r*eć do Kaszgaru I krwawo pomścić masakrę urzę
dników Jego Królewskiej Mości Króla Wielkiej Bry-
N i l wicekróla lndyj? Zenon BRUKALSKI. 

Sto lat rewolucji hiszpańskiej 
Naród, k tóry u p a r c i * walczy o swo ją wolność 

Niema w Europie narodu, 
którego historja zaznaczyłaby 
się takiemi długoletniemt i za-
zartemi walkami przeciw u-
ciskowi i tyranji politycznej, 
Jak to ma miejsce w Hiszpanji. 
Od przeszło 125 lat trwają bez-
ustanku na półwyspie Pirenej-
skim zaburzenia rewolucyjne. 
Walki te dały jednak dotych
czas tylko znikome 1 nietrwale 
sukcesy, po których następo
wały zawsze okresy tern okrut 
niejszych represyj. 

Historyczne powstanie chlo 
pów hiszpańskich w 1808 roku 
było pierwszym sygnałem do 
generalnej batalji, jaką Europa 
wypowiedziała, w ciągu następ 
nych sześciu lat absolutystycz-
nemu reżymowi, narzuconemu 
jej przez Napoleona. Słynni 
„guerillos" w Hiszpanji stali się 
z biegiem czasu klasycznym 
wzorem dla wszystkich grup 
wyzwoleńczych w Niemczech 
i pozostałej Europie, walczą
cych o zrzucenie jarzma napo
leońskich rządów. 

Podobnie jak we Francji, 
Niemczech i Austrji tak i w 
Hiszpanji upadek cesarstwa roz 
pętał monarchistyczną reakcję 
i lud pozbawiony został wszyst 
kich swobód, zdobytych z ta
kim trudem w czasie walk wol
nościowych. Król Ferdynand 
obalił konstytucję demokraty
czną, kórą powstańcy narzucili 
mu w 1812 roku i nanowo wpro 
wadził panowanie kleru i in
kwizycji. Mimo to zamieszki 
trwały nadal. Coraz to wybu
chały w różnych częściach kra 
ju powstania, które bywały 
jednak krwawo tłumione. 

Po śmierci Ferdynanda Hisz 
panja stała się znowu terenem 
długotrwałych walk t. zw. kar 
listów, na czele których stanął 
Don Carlos, brat zmarłego kró
la, nieprzejednany wróg wszel
kich swobód konstytucyjnych. 
Wkońcu jednak został on poko
nany w 1848 roku i oto wybu
chła nowa, jeszcze bardziej 
krwawa rewolta, skierowana 
tym razem przeciw córce Fer
dynanda, królowej Izabelli, — 
Walki rewolucyjne trwały aż . 
do kwietnia 1849 roku. Wkoń
cu jednak udało się partji mo-

narchistycznej zaprowadzić w 
kraju ład i porządek. 

Rozpoczął się teraz nowy 
okres reakcji, której zadała cios 
straszna rewolta z 1868 roku. 
Izabellę wypędzono z Hiszpanji 
mimo to burżuazja w obawie 
przed rosnącemi nastrojami ra-
dykalnemi wśród mas włoś
ciańskich i robotniczych, zao-
ofiarowała koronę jednemu z 
książąt Hohenzollernów. Pcnie-
waż nowo-obrany monarcha 
nie chciał zatwierdzić niedawno 
uchwalonej konstytucji liberal
nej, pozbawiono go władzy i 
w roku 1879 proklamowano u-
roczyście republikę. 

Z chwilą wybuchu powsta
nia na Kubie, hydra reakcji znb 
wu podniosła w Hiszpanji gło
wę i dokonawszy zamachu sta
nu w 1884 roku proklamowa
ła restytucję monarchji. Królem 
obwołany został Alfons 11-ty, 
syn Izabelli. Lawina „wyjąt
kowych" ustaw i dekretów za
lała cały kraj. Mimo to wzra
stająca opozycja mas proletar
iackich, występujących wów
czas poraź pierwszy na widow
nię dziejową z samodzielnym 
programem politycznym, zmu
siła króla do poczynienia ludo
wi pewnych koncesyj. Wielkie 
ośrodki portowe i przemysło
we, jak Barcelona, Kartagina 
oraz zagłębie węglowe w As-
turji stały się odtąd ogniskiem 
głuchej uporczywej walki prze
ciw panującemu ustrojowi. 

W roku 1909, za panowania 
Alfonsa XII I , wybuchło powsta 
nie pod dowództwem słynnego 
rewolucjonisty Ferrera. Zosta
ło jednak zdławione z takiem 
niesłychanem okrucieństwem, 
że wywołało to oburzenie w 
całym świecie cywilizowanym. 

Rewolucja z roku 1931 po
nownie obaliła monarchię i nie
stety, wodzowie republikańscy 
stanąwszy w połowie drogi, 
przez swoją chwiejną i niezde
cydowaną politykę agrarną l 
gospodarczą własnemi rękami 
przygotowali grunt dla nowej 
fali reakcji, która znaczy obec
nie swój zwycięski pochód ty
siącami trupów zamordowa
nych bojowników o wolność 
ludu hiszpańskiego. 

na rok 1935 
Obszerny dział 
informacyjny 

ze wszystkich dziedzin. 

Bogata treść 
beletrystyczna 

Nowele, humoreski, opo 
władania, historie niesamo 
wite. 

Zaczarowany 
świat 
kinematografii 

Jak napisać scenariusz. — 
Rewja gwiazd ekranu. — 
Kulisy polskiego filmu. — 

Kopalnia 
złotego humoru 

Specjalny film z Patem 
i Patachonem. — Anegdo
ty. — Dowcipy. — Satyra 

PsydlOlOgja Śmiechu I Lekarz domowy 
W jakich warunkach psychlcznycn p o w s t a j e śmiech? 

Zdaniem wielu uczonych, 
Jedyną rzeczą, która odróżnia 
psychikę ludzką od zwierzęcej 
jest zdolność do śmiechu. „Czło 
wiek jest istotą, która się śmie
je" — mówi Henrl Bergson i 
śmiech, jako siła odprężająca 
Jest mu potrzebny do zachowa 
nia równowagi duchowej. 

Na potwierdzenie niniejsze
go poglądu trzeba przyznać, że 
istotnie niema komizmu poza 
obrębem spraw ludzkich. Jeśli 
n. p. śmiejemy się z cudaczne
go kapelusza to wyśmiewając 
nie mamy na myśli materiału, 
z którego został zrobiony, lecz 
tylko formę, laką nadal mu ka 
prys ludzki. . Potrafimy się 
śmiać również ze zwierzęcia, 
ale tylko wtedy, gdy zauwa
żymy w nlem Jakąś ludzką 
cechę. 

Śmiech rodzi się w atmos
ferze zupełnej obojętności. 0-
soba wyśmiewana jest ntm 
całkowicie obojętna. Nie zna
czy to bynajmniej, aby nie moż 
na było śmiać sie także z blis

kich i drogich nam ludzi, ale 
w chwili, gdy Ich wyśmiewa
my, nie odczuwamy dla nich 
żadnego sentymentu. Ody zaś 
wzruszenie, albo uczucie wcho 
dzi w grę siła komizmu natych 
miast przestaje działać. 

Śmiech ma przeważnie cha
rakter konspiracyjny, to zna
czy, że wybucha on tem silniej 
i żywiej, im większą ilość osób 
łączy przyczyna, która śmiech 
wywołała. Dlatego w przepeł
nionym teatrze, podczas wy
stawiania dowcipnej komedji 
widownia trzęsie się ze śmie
chu, podczas gdy ta sama ko-
medja grana w martwym sezo
nie nigdy nie wywoła takiego 
wrażenia. 

śmiech posiada nietylko 
znaczenie, jako czynnik równo 
wagi w psychice jednostkowej, 
lecz spełnia także ważny cel 
społeczny, jako obrona przed 
wszelkiego rodzaju ekscen-
trycznością i nienormalnością. 

ia. h.) 

Pomoc w nagłych wypad
kach i przy zatruciach. — 
Szczegółowy wykaz stacyj 
klimatycznych. — Wska
zania chorobowe i porady 
lecznicze. 

Horoskopy 
astrologiczne 

Piękność i tusza 
Pielęgnowanie urody. — 
Jak zachować i jak przy
wrócić młodość. — Jak 
schudnąć, jak utyć. 

Rady praktyczne 
Jak założyć ogródek owo
cowy. — Jak czyścić i 
przechowywać garderobę. 
— Jak odróżniać pokarmy 
złe od dobrych. — Wska
zania kulinarne dla pań 
domu. 

Bogactwo rycin. — Obfita, 
interesująca treść. 

D e r nabYcfia wszędzie* 
Cena egzemplarza 1.20 zł. 
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Rozmowa 
i Aleksandrem 
3anla-Połczynskim 
„Polski Klsćh" wyda kilka książek. — Nowa 

podróż do Ameryki Południowej. 

Od kwietnia 1933 r. Aleksan 
der Janta-Polczyński przemie
rzy} rubieże świata, ogarnięte 
niegasnącym pożarem wojny. 
Rosja sowiecka, Mandżuria, 
Mandżuko, Chiny, Japonia, 
Mongoija — oto olbrzymi za
sięg wrażeń, które Janta - Poł
czyński zużytkował w szeregu 
świetnych reportaży, drukowa 
nych w „Gazecie Polskiej'' i 
„Wiadomościach Literackich". 

Wnikliwość pisarska, sumień 
ne przygotowanie, rzeczowy 
stosunek do napotykanych zja
wisk, tak istotnych, a jakże da 
lekich od mentalności przecięt
nego europejczyka zjednały 
młodemu, doskonale władają
cemu piórem podróżnikowi pol
skiemu liczne rzesze czytelni
ków. 

Tętniące życiem korespon
dencje z terenu działań wojen
nych japońsko - chińskich, z 
walk na pograniczu mandżur
sko - sowieckiem. /. oblężenia 
Szanghaju, wreszjie reportaże 
z tajgi i Sachalinu pasowały 
Janta Połczyńskiego na pisarza 
docierającego do rdzenia rze
czy, obracjącego się ze swobo
dą śród obcych sobie środowisk 
podchwytującego rdzeń zagad
nień i problemów Dalekiego 
Wschodu, posiadających rezo
nans pierwszorzędnej wagi na 
całym świecie. 

Podróż powrotną do Polski 
odbył Janta - Połczyński przez 
wyspy Hawajskie i Stany Zje
dnoczone Półn. Ameryki po
przez Hollywood, San Simeon, 
Chicago, Detroit, Bufallo, Wa
szyngton. 

Na Sachalinie i w Ameryce 
zetknął się Janta - Połczyński 
z ośrodkami życia koloni] pol
skich, wygłaszając odczyty o 
sytuacji na Dalekim Wschodzie 

Po powrocie do kraju wy
brał się Janta - Połczyński w 
tournee odczytowe i przema
wiał dotychczas w Białymsto
ku, Wilnie, Łodzi. Krakowie, 

Sosnowcu itd. na temat proble
mów wschodnich p. t „Azja 
grozi". 

W rozmowie, którą miałem 
sposobność przeprowadzić z a-
utorem „Patrzę na Moskwę" in 
teresuje mnie przedewszyst-
kiem, jakie wrażenie odniósł po 
długiej nieobecności w podró
ży gdy się znalazł w ojczyźnie. 

Al. Janta - Połczyński (roz
mowa odbywa się w pokoju 
hotelowym) jest wyraźnie za
skoczony pytaniem. Wskazu
jąc ręką na walizki, notatki i 
książki rozrzucone na hotelo
wym stoliku powiada wreszcie: 

— Jeszcze się nie rozpako
wałem. Wciąż jeszcze jestem w 
podróży. Właściwie w to wszy 
stko w kraju jeszcze nie wsze
dłem. Moja wędrówka po kra
ju jest niesłychanie pobieżna, 
powiedzmy powierzchowna. W 
zestawieniu z tern, co widzia
łem na świecie, uderza mnie w 
domu apatja, bierność, jakieś 
przytlamianie życia. Poprostu 
brak fantazji, brak wszelkiego 
zainteresowania najistotniejsze-
mi zagadnieniami. Oczywiście 
z wyjątkiem Warszawy, gdzie 
bądź co bądź coś się dzieje, 
gdzie, że się tak wyrażę, w po-
iwietrzti czuje się „szum historii'' 

Wizytówki ministra B a r t a 

— A prowincja, — pytam. 
— Wystrzegam się ogólni

ków. Nie zdołałem dotąd zróż
niczkować swych wrażeń. Jak 
rzekłem szarzyzna, jakaś dziw 
na prźyziemność. O ile mi się 
zdaje bujniej i wielostronnie]' 
przedstawia się życie na Kre
sach Wsch. niż w Polsce Za
chodniej. Dla przykładu po
wiedzmy wydaje mi się, że B a ' 
ranowicze żyją żywiej niż Ka
lisz. Nie potrafię tego uzasad
nić, bo nie badałem przyczyn 
tych zjawisk. 

— Może struktura naszych 
warunków politycznych? — 
wtrącam. 

— Nie.' W krajach o zdecy
dowanej dyktaturze np. we 
Włoszech życie jest conajmniej 
trzy razy tak bujne jak u nas. 
Nie mówiąc o Rosji, gdz''e wszy 
stko aż kipi. Stopa życiowa w 
porównaniu z innemi krajami 
nie jest istotnie bardzo niska. 
AJe poprzez okres.mojcj podró
ży nie zauważyłem po powro
cie wydatnych zmian na gor
sze. Nawet zdaje mi się, że kry
zys osłabł. 

Skolei przechodzimy do o-
mówienia techniki i sposobów 
pracy pisarskiej. Al. Janta - Poł 
czyńskiego. Sympatyczny roz
mówca ożywia się. Oczy jego 
błądzą po szarych ścianach po
koiku, spoczywają na waliz
kach i rękopisach. 

— Jestem wciąż w podróży 
Patrzę, zbieram, notuję, segre
guje, piszę. Zresztą formułuje 
swoje zainteresowania dopiero 
w momencie znalezienia się na 
obcym terenie. Zawsze znaj
dzie się coś w danym kraju, na 
czem ogniskuję całą swoją u-
wagę. Wtedy dane zagadnie
nia stają się dla mnie punktem 
wyjścia do wżycia się w kraj 
i ludzi. Czasem wygląda to 
dość dziwnie, nawet, bo ja 
wiem, groteskowo. 

W Mandżurji pociągał mnie 
problem bandytyzmu. W Ame
ryce przedewszystkiem rwa
łem się do Hollywood, do tej 
olbrzymiej nietkniętej przez kry 
zys (jedynej na świecie) komór-
ki kapitalizmu. Dalej ośrodek 
Forda, który np. przypisuje 
sobie... autorstwo reform prez. 
Rooswelta. 

W Waszyngtonie, a zwlasz 
ćza w Chicago zetknąłem się 
bezpośrednio z ulica amerykań
ską w jej wszystkich najbanal
niejszych, najciemniejszych 
przejawach. Brałem cam udział 
w policyjnych obławach na 
gangsterów, tak, jak w Syberji, 
w ubraniu robotniczem zagłę
białem się z „artelą" drwali w 
dziewiczą tajgę. W książkach 
moich i reportażach staram się 
usystematyzować odbierane 
wrażenia zagadnieuiow.o. jed

nak pierwszym moim wypa
dem w nieznany ląd jest za 
wsze bezpośrednie zetknięcie 
się z życiem. 

Zadaniem mej pracy na naj
bliższą metę są studja Dalekie
go Wschodu. Węzeł niepokoju 
świata tkwi — według mnie — 
na Dalekim Wschodzie. Temu 
problemowi poświecę jeszcze 
wiele czasu i trudu. Odbędę 
podróż do Południowej Amery
ki, celem zbadania zagadnienia 
imigracji japońskiej. 

— A jakie są pańskie plany 
na najbliższą metę? 

— W połowie listopada wy
jeżdżam do Niemiec na jakieś 
dwa miesiące, a stamtąd wprost 
do Południowej Ameryki. 

Frapująca pogawędka z tym 
rasowym, świetnym dziennika-
rzepi z dalekich, porywających 
lądów przechodzi na inne tc ry % 

Niepodobna jej odtworzyć w 
całości w ramach krótkiego ar
tykułu. 

Zawadzamy o znakomitych 
reportażystów m. in. o Egoua 
Kischa. Okazuje się, że Jan
ta - Połczyński nie czytał go, 
jak również i innych, najsław
niejszych. Chodzi o bezpośred
niość o swobodę patrzenia. Ro
zumiem to. 

Języki. Owszem. Angielski, 
rosyjski, niemiecki, francuski, 
włoski. Na warsztacie hiszpań 
ski — na wykończeniu. A chiń
ski — niestety nie. 

Mówi się o literaturze rosyj 
skiej. Nowa — bardzo interesu
jąca, konieczna dla poznania 
kraju i ludzi! Na starą czasu 
zostało niewiele. Nie zna się na
wet Dostojewskiego. Zupełnie. 
Szkoda, ale nie wstyd. Może 
kiedyś czas się znajdzie. Ody 
się wędruje, by poznać świat, 
trzeba zacieśniać krąg zaintere 
sowań. Wszystkiego się odra-
zu nie zrobi. Z literatury bierze 
się to co niesie życie, dzień, 
chwila. Na obejrzenie się poza 
siebie jeszcze nie pora, zwłasz
cza, że tyle własnych rzeczy 
trzeba napisać. 

Przy tern tempie pracy dwie 
książki pod prasą: „Ziemia jest 
okrągła" 1 „Made in Japan". 

Wreszcie najprzyjemniejsza 
niespodzianka: Janta - Połczyn 
ski jest przyjacielem natury i 
zwierząt. Zupełnie gotowiusień 
ki rękopis książki: „Matecznik" 
Tło: bór polski, boharer—jeleń. 
Pisane archaizowaną polszczy
zną. Zainteresowania pisarska 
Janty - Połczyńskiego sięgaj;' 
dalej. Jest i gotowa sztuka 
„As pik" — w 3-ch odsłonac! 
na pograniczu rzeczywistości 
fantazji, dziś i 500 lat temu. 

— Ale z tern jeszcze troci, 
poczekam! 

Żegnamy się serdecznym uś 
Ciskiem dłoni. Andrzej Nullus. 

Zmarły w tak tragicznych 
okolicznościach, francuski mąż 
stanu, riiinister spraw zagrani
cznych, Ludwik Barthou był, 
jak wiadomo, namiętnym bibljo 
filem i właścicielem cennego 
zbioru książek. 

Prócz naprawdę . 'cennych 
białych kruków, posiadał Bar-
thou, mniej cenny, ale zato nie
zwykle charakterystyczny 

zbiór kart wizytowych, jakie 
zdołał zgromadzić w ciągu swe 
go życia. Ciekawą jest rzeczą, 
że zbiór wizytówek ministra 
Barthou nie zawierał nazwisk 
znanych ogólnie i cenionych o-
sobistości, ale wręcz przeciw
nie: na kartach tych figurowały 
nic niemówiące nazwiska, prze 
ważnie nazwiska ludzi przecięt 
nych, z tłumu, mieszczan, dro
bnych rzemieślników i ludzi u-
bogich. 

We wszystkich niemal kra
jach karty wizytowe istnieją 
jako zwyczaj w wyższych gru 
pach społecznych, podczas gdy 
stan średni rzadko tylko posłu
guje się wizytówkami. We Fran 
cji zaś rzecz się ma odwrotnie. 
Tam wszyscy, począwszy od 
najwyższego dostojnika, aż do 
zwykłego robotnika, uważają 

sobie za punkt honoru posiadać 
karty wizytowe. 

Przytem karty wizytowe 
Francuzów rzadko poprzestają 
na imieniu i nazwisku posiada
cza. Przeważnie są one zadru 
kowane najrozmaitszym teks
tem, a często zdarza się w i 
dzieć karty wizytowe, które w 

czterech rogach mają cztery na 
stępujące słowa: „serdeczne 
życzenia", „wyrazy współczu
cia", „nadzieja" i życzenia „po 
myślnych interesów". Przez 
zagięcie odpowiedniego rogu 
karty, zwraca się. uwagę na 
potrzebne, w danej chwili ży
czenie, czy wyrazy WSDÓICZU-
cia. 

Pozatem każdy posiadacz 
kart wizytowych uważa sobie 
za punkt honoru dodać swój za 
wód, chociażby ten zawód nie 
był specjalnie, powiedzmy, re
prezentacyjny. I tak naprzy-
kład w zbiorze kart wizyto
wych ministra Barthou widnie
je wizytówka następującej treś 
ci: „Mademoiselle Y\onne Mo-
lard, Paris 17, Rue Bonaparte, 
feinnie de chambre chez mon-
sleur Charmes, senateur". 

Jak niezwykle brzmi na-
przykład wizytówka tej treści: 
„Mr. et M-me Bernard" z do
piskiem: „Facteur Local" co 
najzwyczajniej w świecie ozna
cza miejscowego listonosza... 

Wogóle listonosze widać 
cieszą się specjalnym szacun
kiem francuskiego społeczeń
stwa, skoro naprzykład karta 
wizytowa obywatela z Blieux, 
niejakiego Charles Coullet no
siła dopisek „Flis du facteur" 
(syn listonosza). Istnieją karty 
wizytowe wspólne dla małżeń
stwa, ale francuskie rodziny 
dodają jeszcze imiona swych 
dzieci i karta taka w rezulta
cie brzmi: „Mr. et M-me Trais-
nel et leur Demoiselle", a pod 
tern „Transport par Eau"— 

Szturm na Antarktydę 
Rywal izacja między E l lswor them a Byrdem 

Na wyspie Deception, nale
żącej do archipelagu Południo
wo : Szetlandzkiego wylądo
wał amerykański badacz polar 
ny Ellsworth na pokładzie" swe 
go okrętu „Wyatt Earp". Tę 
wysepkę obrał sobie Ellsworth 
jako bazę operacyjną do wy
praw lotniczych na Antarktydę 
Już podczas morskiej podróży 
z Dunedin (Nowa Zelandja) na 
Deception dokonali uczestnicy 
ekspedycji wielu cennych, na
ukowych i żeglarskich obser-
wacyj, które zostaną wykorzy 
stanę przy przelotach nad „Bia 
lą Pustynią". 

Samolot Ellswortha pilotuje 
znany lotnik Bernd Balchen. 
Badawcze loty mają ustalić, jak 
jest zbudowany olbrzymi ląd 
Antarktydy. Samolot przeleci 
nad zupełnie niezbadanemi oko 
licami lodoweml. Przedewszyst 
kiem chodzi o stwierdzenie, 
czy te niezmierzone ilości lodu, 
określane nic nie mówiącą na
zwą Antarktydy pokrywają ja
kiś całkowity kontynent (który 
stannwiłbyi wobec tego szóstą 

część ziemi), czy też są to. 
dwa przedzielone wodą kom
pleksy ziemi. 

Równocześnie z ekspedycją 
Ellswortha przebywa w okolfcfi 
cach bieguna południowego eks 
pedycja admirała Byrda. Zna
komitego admirała pasjonuje 
ten sam problem, co Ellswor
tha: budowa Antarktydy. Obaj 
oni przed laty przelecieli nad 
biegunem południowym i zrzu
cili tam flagę amerykańską. 

Samoloty Ellswortha i Byr
da są świetnie przystosowane 
do celów badania Antarktydy. 
Mają bardzo wielki zasięg dzia 
łania i urządzenia do ogrze
wania. 

Ellsworth obrał sobie za ba 
zę lotniczą wyspę Deception, a 
Byrd bardziej na południe wy
suniętą Małą Amerykę. Pyta
nie, kto pierwszy rozwiąże zar 
gadkę budowy Antarktydy zaj
muje obecnie cały świat. Ko-, 
mu szczęście bardziej dopisze: 
Ellsworthowi, czy też Dyrdo-
wi? 

Ekspedycja Ellsworth - balchen udaje się w podróż na statku , .M° n ' f " 
ray". Na pierwszym planie samolot „Palarstar", na którym odbywać W 
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Polskie filmy rysun
kowe z roku... 1918! Niby polski film 
Rozmowa ze Stanisławem Dobrzyńskim, pio

nierem polskiego f i lmu rysunkowego 

ST. DOBRZYŃSKI 
ar t.-mai. 

Myszka Mickey. kot Felix, 
panna Betty Boop, pajac Koko 
— to gwiazdy filmowe równie 
popularne i lubiane, co Greta 
Garbo czy Lilian Harvey. Ich 
ojcowie, Walt Disney, Max Flei 
sher, Ub Iwerks, Pat 0'SuM-
van i inni należą do bardzo wy
soko honorowanych i cenionych 
ludzi' w kinematografii. Ich u-
twory — popularne „nadpro
gramy" rysunkowe r>eszą się 
rrikcałym świecie wielkiem po
wodzeniem. 

Nie wszyscy zapewne wie
dzą o tern, że w Polsce robiono 
filmy rysunkowe już w roku 
1918-ym, a wiec na bardzo dlu 
go przed spopularyzowaniem 
się" tej gałęzi. 

Szczegółów dostarcza nam 
p. Stanisław Dobrzyński, popu
larny artysta - malarz, twór
ca pierwszych polskich filmów 
rysunkowych. 

— Interesowałem się oddaw 
na kinem i stykając się często 
z ludźmi filmu, wpadłem na po-
rnysł zastosowania moich zdol
ności rysunkowych również na 
ekranie. Skomunikowałem się 
wówczas z Witoldem Korsak-
Gołogowsklm, popularnym 

wówczas operatorem, który je
szcze przed wojną pracował w 
wytwórniach moskiewskich. — 
Udaliśmy się razem do Aleksan 
dra Hertza, który utorował kar
ierę Poll Negri, Ly i Marze, Ja
dwidze Smosarskie] I któremu 
film polski wiele zawdzięcza. 
Również moją myśl potrakto
wał bardzo przychylnie — i 
Wkrótce już pracowałem wraz 
* Gołogowskim na pierwszym 
w Polsce stole trickowym i in

nych aparatach, specjalnie za
instalowanych przez Hertza. 

Przez wiele tygodni praco
waliśmy żmudnie i wyczerpują
co — nie mając jeszcze żadnego 
doświadczenia — aż wreszcie 
powstał pierwszy polski film ry 
sunkowy. Zatytułowaliśmy go 
„Sen paskarza". W grudniu 
19918-go roku film ten ukazał 
się na ekranie kina „Stylowego' 
jako dodatek do „Tajemnicy 0 -
chrany" z Haliną Bruczówną i 
Józefem Węgrzynem. Była to 
prawdziwa niespodzianka dla 
polskiej publiczności. 

Film był jeszcze bardzo na-
iway, pełen błędów technicz
nych — ale pierwszy krok był 
zroibony i to mocną nogą. Za
chęcony tym sukcesem, nakrę
ciłem serję dalszych filmów. 

Moja działalność na tern po
lu miała jeszcze mieć znaczenie 
nietylko rozrywkowe. Pracą 
moją zainteresowały się władze 
wojskowe, które też orzydzie-
l i ły mnie do Centralnego Urzę
du Filmowego. Zrealizowałem 
cała serja filmów taktycznych. 
Wreszcie, przy współpracy 
zmarłego niedawno generała 
Stachlewicza zrealizowałem 
wielki dwugodzinny film p. t. 
..Wyprawa wileńska" który 
był wyświetlany również w 
Belwederze przed Komendan
tem! 

Obok tych filmów nauko
wych zrealizowałem również 

cały szereg rozrywkowych i 
propagandowych podczas ple
biscytu na Górnym Śląsku. Ne
gatyw jednego' z tych filmów— 
„Epopea Wilhelma", zakupiony 
został przez Anglję, gdzie też 
cieszył się dużem powodzeniem 

W roku 1926 udałem się do 
Paryża. Zostałem zaangażo
wany przez wytwórnie „Pathe' 
.dla której zrealizowałem no
wość: filmy łączone — rysun
k i z normalneml zdjęciami. — 
Była to wówczas rewelacja, 
którą później naśladowali przez 
pewien czas Fleisherowie. 

W tych częściach żywych 
brali udział znani aktorzy fran
cuscy, a również Polacy — jak 
naprzykład słynna Janina Smo
lińska. 

— A dzisiaj? — pytamy. 
— Chętnie pracowałbym i 

dzisiaj na tern polu, ale nieste
ty, warunki techniczne dla f i l 
mu rysunkowego nie polepszy
ły się u nas zupełnie, gdy tym
czasem w Ameryce jest ona po 
stawiona na niesłychanie wyso
kim poziomie. W tym stanie 
rzeczy nie mógłbym rywalizo
wać z Iwerks'em. 

R. Z. 

Niby — bo nazywa się „Przygody 
młodego mężczyzny w Polsce". 
W rzeczywistości jest to berliński fa 
brykat, którego bohaterka, Pol
ka, nosi imię... Wiera. Na zdjęciu 
lewem — Gustaw Frdhllcb, na 
prawem... również on przebrany 
za kobietę. Podobnie „naszym" f i l 
mem jest spewnością „Polska krew' 
z Anny Ondrą, której premiera od
była się w tym tygodniu w Berlinie. 

„Nasz chleb powszedni" 
Korona twórczości King Yidora 

»»£>AVID COPPERFIELD" 
SPRAWIA KŁOPOTY. 

David Copperfleld, jako l i lm za

gojony na największa skalę, przy
z w a n y był bardzo starannie. W 
'Umie tym występuje najpierw dziec 
k ° kilkudniowe, potem chłopczyk 
r°czny, następnie chłopiec lat około 
°*miu, i w r e s z c i e miody mężczyzna 
0 ( 1 lat 17-u do 27-miu. A wszyscy ci 
C h , °Pcy powinni być jak najbardziej 
^•tobni do siebie. W. roli tego ostat

niego wystąpi Peter Trent, „cudowne 
dziecko Anglj l". Role jego poprzed
ników są jeszcze dobierane. 

Zaon Marysi No 
wickiei 

Zmarła w Warszawie popularna 
artystka rewjl I filmu polskiego — 
MARYSIA NOWICKA. 

Ostatnim jej filmem była „Ulała 
trucizna", gdzie ukazała się obok Stc 
fana Jaracza I Ireny (irywii isklel. 

Zmarła Uczyła zaledwie 22 lata. 

„Nasz chleb powszedni" — taki tytuł nosi najnowszy film 
King Yidora, oparty na wzorach sowieckich, ł i lm, o którym kryty
ka całego świata wyraża się z najwyższem uznaniem. W tygodni
ku paryskim „Mariannę" w tych słowach — pełnych zachwytu I en
tuzjazmu — pisze o tern dziele King Yidora znakomity autor dra
matyczny — MARCEL ACHARD, którego sztuki Jak „Jaś z Księ
życa", „Dama w Biel i" I „Mlgo" należą do żelaznego repertuaru 
również i sceny polskie]. 

Kto nie zna King Vidora?... 
Ten cudowny reżyser tłu

mów, ma za sobą, jak każdy in 
ny, kilka złych filmów, nawet 
bardzo złych.. Wszyscy, zdążyli 
Już je zapomnieć... Naprzykład 
„Bardyles Wspaniały..." 

Ale z drugiej strony inam 
stale w umyśle i w oku wspa
niałe obrazy z „Wielkiej Para-: 
dy". 

A potem ujrzeliśmy „Tłum", 
„Hąllelujah" i „Ulica". 

Wreszcie kolej przyszła na 
„Nasz chleb powszedn ik tó ry 
może i jest powszednim, ale 
którym nas niestety! — produ
cenci codzień nie obdarzają. 

*{• 

Jest to największa historja 
miłosna, jaką znam. 

Jedna z najbardziej wzru
szających równocześnie. 

Jest kryzys. On i Ona nie 
mają grosza przy duszy. On 
szuka pracy i nie może jej zna
leźć. Ona pozostaje u jego bo
ku, nie czyniąc mu najlżejszych 
wyrzutów. Gdy On wraca z 
pustemi rękami z pogoni za za
jęciem — Ona ma dla niego uś
miech bardzo ubożuchny, w któ 
rym jest beznadziejne nadrabia 
nie miną. I w tym uśmiechu jest 
więcej miłości, niż we wszyst
kich opowieściach miłosnych 
świata. W chwili, gdy już ma
ją wszystkiego dosyć - - zjawia 
się jakiś daleki krewny. — 
„Mam daleko —• powiada, — 
sam nie wiem gdzie, coś w ro
dzaju chałupy, z olbrzymiemi 
terenami wokół. Nikomu jesz
cze nie udało się wydostać nic 
z tych gruntów niewdzięcz
nych. Jeżeli chcecie, możecie 
się tam wybrać. Weźcie się do 
roboty. Daruję wam tę zie
mię..." On i Ona wyjeżdżała. 

W tern miejscu film sie właś 
ciwie zaczyna. Ich przybycie, 
wieczorem w pustkowie, pełne 
rezygnacji, umarłe, atmo
sfera tej pierwszej strasznej no 
cy w. krainie wrogiej i niezna

nej — tych rzeczy nie zapom
nimy rychło. 

Próbują dać sobie sami ra
dę, ale wreszcie wzywają do 
pomocy ludzi dobrej woli. , 

Zaczynają sie dzieje walki 
człowieka o chleb. 

Jest 'ich' pięćdżlesię-ćiti bez
robotnych, którzy zjednoczeni 
jak najściślej, walczą o życie. 
King Vidor opowiada nam o 
zwycięstwie tych ludzi nad wia 
trem, gradem, suszą, nad upad
kiem na duchu, nad głodem i 
widmem ruiny. 

Nie, nie powinienem opowia 
dać filmu, w którym — właści
wie — nic się nie dzieje. 

Niech wystarczy wszyst
kim zapewnienie, że King Yidor 
potrafił opowiedzieć nam naj
piękniejsze na świecie dzieje 
miłości i potrafił nas wzruszyć, 
jak żaden z największych akto-. 
rów. 

Faktem jest, że King Vidor 
każe grać najznakomitszym ak 
torom z pośród największych 
sław i potęg, temi aktorami są 
ziemia, deszcz, wiatr, żyto, ju

trzenka, rzeka, słońce, drzewa, 
zmierzch... 

Jest i zdrajca — jak we 
wszystkich filmach'— susza. 

Jest jeden aktor grający 
pierwszą, główną rolę: praca. 

Jest jeden jakby rezoner: 
solidarność ludzka. Z temi po
staciami King Vidor dał iilm, 
jakiego nie widzieliśmy od cza
sów Potiemkina. 

Wolę ten film od filmów ro
syjskich. Bo rosyjscy rcalizi-
torowie są^najwierw agejitąmj 
propagandy, a potem artysta
mi. King Vidor jest najpierw ar 
tystą-a potem ageirteni propw 
gandy. Nie chce niczego do
wieść. Nie jest człowiekiem -
sandwiczem swych przekonań 
osobistych. 

Nie mamy zamiaru mu się 
opierać i dlatego zostajemy t:Jc 
łatwo przekonani. 

Film jest związany z dzieja
mi osobistemi King Y i d u r j w o-
sobliwy sposób. Nikt nie chciał 
zrealizować tego dzieła. King 
Vidor sam je wykonał YA swe 
ostatnie środki. 

Tom Keene i Karcn M< rlcy 
grają zachwycająco. 

Tom Keene? Kareta Morlev? 
Nic nie mówiące nazwiska? Na
turalnie.'Bo ten film jest filmem 
artystów, a nie gwiazd... 

Marcel Achard. 

H a l l o , t u A m e r y k a 
„WAMPIRY PRAGI". 

„Metro Goldwyn Mayer" przystą
piło do realizowania filmu „Wampi
ry Pragi". Będzie to film z cyklu 
niesamowitych. Realizacja spoczywa 
w rękach twórcy większości filmów 
Lona Chaneya — Toda Browninga. 
Rolę główną odtworzy Llom-I Barry-
more. 

NOWY FILM MARLENY. 
Już rozpoczęto realizację nowego 

filmu Marleny Dietrich. Tytuł: „Ka
prys hiszpański". Partnerami je] są: 
Joel Mc Crea, oraz znany z filmu 
„Nana", Llonel Atwil l . Reżyseria spo 
czywa — oczywiście — w rękach 
Józefa Sternberga. 

MAUR1CE CHEVALU:R NA
DAL W AMERYCE. 

Wbrew pogłoskom, Maurłce Che-
valler pozostaje w Stanach Zjedno

czonych i grać będzie w wielkim fil
mie wystawowym iPoji.es BergęjB", 
Partnerką jego będzie specjalnie za
angażowana gwiazda angielską 
Merle Oberon, znana z iilimi „Hen
ryk VI I I " . 

FILM O CZAJKOWSKIM. 
Moda na filmy z życia słynnych 

kompozytorów nie ustaje lak dono
szą, Eryk Pommer, który świeżo 
podpisał kontrakt z PoXet.it, przystę
puje do realizacji fUnm,'Osnutego na 
tle życia Cza jkowsk ie j . 

JOE MAY U FOX'A. 
Pierwszy, po wielnli-l-iicj przer

wie, film aGlor|l Swanson . Muzy
ka w powietrzu", realizować hgdzie 
nowopozyikany dla Fox.t reżyser 
niemiecki. loe May, Partnerem iej 
będzie John Boles. 

13 

http://iPoji.es
http://PoXet.it


Sto wierszy o sporcie 
Koniec sezonu. — Boks na wokandzie, 

jemnlczy zgon Sz.tekkera. 
Ta-

Szybkim krokiem zbliżamy się ku 
końcowi sezonu letniego w sporcie. 
Jeszcze tydzień, dwa, a na boiskach 
naszych zapanuje kompletna cisza i 
pustka. Miejsce piłkarzy i lekkoatle 
tów zajmą łyżwiarze, hokeiści i nar
ciarze. Życzymy im, by popisali się 
lepiej od kolegów reprezentujących 
sporty letnie, 1 poprawili ogólny bi
lans dorobku sportu polskiego, który 
w tej chwili posiada znaczną nad
wyżkę minusów nad plusami 

**• 
Pisaliśmy Już, i e nasze władze 

piłkarskie ogarnęła gorączka organi
zacyjna. Nic zresztą dziwnego, gdy 
się zważy, i e ten związek najbar
dziej odczul niezdrowy stan organi
zacji sportu polskiego. 

O planach reorganizacyjnych p i 
sało się już wiele, narazlę jednak po 
siadamy dwa efekty: projekt odebra
nia sędziom piłkarskim autonomii i... 
dymisja niezwykle zasłużonego dla 
piłkarstwa polskiego wiceprezesa 
PZPN-u oulk. Rudolfa. 

W sporcie polskim zdarzają sio 
również od czasu do czasu „małe re> 
wolucje". Obecna Liga piłkarska Jest 
tworem zbuntowanych klubów, które 
kilka lat temu odseparowały się od 
Polskiego Związku Piłki Nożnej, two 
rząc odrębną organizacje piłkarską. 
Dopiero po długotrwałych pertrak
tacjach udało się zmusić malkonten
tów do posłuszeństwa względem naj
wyższej magistratury piłkarskiej i 
aczkolwiek liga tworzy dziś cdrębne 
ciało to Jednak w pewnej mierze pod 
lega PZPN-wi. 

W tej chwili sport polski znajduje 
się w przededniu drugiej rewolucji. 
Tym razem chodzi o kolarzy, którzy 
poprostu mają dość rządów Warsza
wy i grożą odseparowaniem się od 
Związku, o ile nie ustąpią ludzie, zaj
mujący wybitne stanowiska w kolar
stwie polskiem. 

Na czele „drugiej rewolucji" znaj
dują się związki kolarskie Śląska l 
Łodzi, które posiadają poparcie nie
mal wszystkich okręgów. Nie ulega 
więc kwestji, że dni rządów Warsza 
wy uważać należy za policzone 

W całej Holsce rozlega się gong 
bokserski. Sezon bokserski rozpo
częty przed kilkoma tygodniami znaj 
duje się już w pełni. Naturalnie, że t 
w tej gałęzi sportu mamy sporo sen-
sacyj.. Do największych należy zdo
bycie tytułu mistrza drużynowego 

stolicy w boksie przez Makkabi. Stu
procentowy faworyt mistrzostw SJto-
da legł na obie łopatki, a znany bok
ser były mistrz Polski Stibbe znokau 
towany został przez nieznanego plęś 
ciarza stołecznego Neudinga. 

*** 
Nie powiodło się bokserom pol

skim w pierwszych występach zagra 
nlcznych. Wielokrotny mistrz druży
nowy Polski Warta pokonana została 
w Monachium przez kombinowany 
zespół, bokserzy Makkabi warszaw
skiej przegrali w Rydze, wreszcie re
prezentacja pięściarska Poznania ule
gła reprezentacji berlińskiej w Ber
linie. 

Dzień 14 listopada będzie najważ-
nlejszem wydarzeniem w światowem 
piłkarstwie. W dniu tym na boisku 
Arsenału w Londynie rozegra się 
walka pomiędzy AngIJą a Włochami. 

Sukcesy drużyn kontynentalnych 
zmusiły wreszcie dotąd zarozumia
łych Anglików do uznania wartość 
piłkarzy austriackich, włoskich, wę
gierskich czy czeskich. 

Zwycięzca wyścigu samolotowego 
Anglia — Australia Scott nie otrzy
mał nagrody pieniężnej w wysokości 
2 tysięcy funtów, gdyż w myśl regu
laminu wygrał on Jedynie wyścig na 
szybkość, a prawo do nagi ody liandi 
capowej miał zdobywca drugiego 
miejsca Parmentler. 

Drugą nagrodę w wysokości 1C00 
funtów zdobył Melrose. 

Król atletów polskich, Teodor 
Sztekker, wielokrotny mistrz świata 
zmarł przed kilku dniami w Jedne] 
z klinik warszawskich nu zakażenie 
krwi . Na temat śmierci poularncgo 
atlety polskiego krążą najrozmaitsze 
wersje to też wtadze sądowe naka
zały dokonanie sekcji zwłok. 

Blondynka, czy brunetka 
Wystawa fryzjerów w Londynie 

ma ułatwić rozwiązanie tego proble
mu. W olbrzymiej Olympia hall mo
żna zobaczyć damy, które po jednej 
stronie głowy są blondynkami, a po. 
drugiej brunetkami. Modny kapelusz 
umożliwia przykrycie jednej strony 
głowy tak, że blondynko-szatynka 
może zmieniać się przez przesunięcie 
kapelusza — na brunetkę lub blondyn
kę. 

Małpy sławnych 
ludzi 

Ogólnie wiadomą Jest rzeczą, że 
małpy naśladują w pocieszny sposób 
wszystkie czynności ludzkie, zwłasz
cza gdy pr,zez dłuższy czas przeby
wają wśród ludzi. Może właśnie dla
tego są one tak lubiane, a wszyscy 
powracający z podzwrotnikowych kra 
Jów marynarze przywożą ze sobą 
zabawne małe małpki, towarzyszki 
niezliczonych podróży. 

Stanley LWIngstono opowiada w 
swych pamiętnikach o pewnym szym 
pansle, który w czasie kilkumiesięcz
nego pobytu na statku zachowywał 
się Jak prawdziwy dżentelmen, przy 
stole posługiwał się zręcznie nożem I 
widelcem. Poprawne Jego maniery 
ustępowały łapczywości tylko wtedy, 
gdy widział gdzie surową marchew 
lub'mięso kurze, do którego miał sła
bość. Pozatem całe dnie spędzał na 
szczycie masztu, Jak prawdziwy maj
tek. 

Pierwsza żona Napoleona I-go — 
Józefina posiadała dużego orangutan-
ga, który nietylko zasiadał do ogólne
go stołu przy obiedzie, lecz dopusz
czony bywał do salonu, gdzie zbiera
ło się dyskutujące towarzystwo. Je
den z literatów francuskich zaproszo
ny do pałacu Józefiny w Malmalson 
zdziwił się niepomiernie, gdy wszedł
szy do swego pokoju ujrzał siedzące
go przy biurku orangutanga, który z 
poważną miną wodził gęsiem piórem 
po świeżym rękopisie i zarysowywał 
go dziwaczneml zygzakami. 

Również król angielski Jerzy IV-ty 
miał ulubioną małpę imieniem Jack. 
Małpa ta nosiła stale czarny frak i 
dotrzymywała królowi towarzystwa 
do ostatnich chwil Jego życia. 

Sensację wywołała niedawno w 
Hollywood małpka Jednej z gwiazd 
filmowych, która przyglądając się 
charakteryzacji swej pani po jej o-
dejściu zasiadła przed lustrem i u-
charakteryzowała się w identyczny 
sposób, używając tych samych kos
metyków i strojąc przytem pocieszne 
grymasy. Można sobie wyobrazić e-
fekt, który wywołała uszmlnkowana 
małpa wśród zgromadzonych W****-? 
telier aktorów. (a h.) 

"„Żelazne racje" z orze., 
chów kokosowych 

„Żelazne racje" składały się do
tąd najczęściej z sucharków i kon-
serwów mięsnych. Doświadczenia 
nad syntetycznemi środkami żywnoś 
ciowemi doprowadziły obecnie do 
spreparowania pewnego rodzaju cias
ta, które doskonale zastępuje kon
serwy I suchary. Składa się ono 
głównie z miąższu orzechów koko
sowych, zaprawionych mlekiem 1 cu
krem. Pół kilo szczelnie zapakowa
nego ciasta kokosowego wystarczy 
w zupełności na pełne odżywianie 
w ciągu 48 godzin. 

Widowisko w teatrze Japoń
sk im t r w a około 6-ciu godzin 

Kabukiza — to najsłynniej
szy teatr Japonji. To jakby te
atr Meyerholdów i Stanisław
skich owiany egzotycznym cza 
rem poezji Wschodu. Dla eu
ropejczyka, nie znającego języ
ka Japońskiego jest on podwój
nie tajemniczy. 

Przedstawienie trwa tam o-
koło 6 godzin i składa się z co-
najmniej 8 jednoaktówek. Sie
dzące miejsca wydawane są 
tylko na całe przedstawienia, 
— stojące i na poszczególną 
sztukę. 

Kabukiza mieści się w prze
pięknym gmachu, w stylu sta-
rojapońskim. Miejsca siedzące 
są tak szerokie, że widzowie 
mogą zająć swą ulubioną po
zycję — z podłożonemi w kucz 
ki nogami. 

Gong! Zaczyna się przed
stawienie. Jest ono niezwykle 
realistyczne. Akcja dramatu 
ilustrowana jest muzyką i śpie
wem niewidocznej orkiestry i 
chórów. A na scenie króluje 
pantomina. Ręce aktorów prze 
mawiają niewiarygodnie zro
zumiałą dla wszystkich mową, 
w przeciwieństwie do tego twa 
rze artystów są stężałe, nieru
chome, jakby zamaskowane. 

Scena połączona jest z w i 
downią długim pomostem, po 
którym zstępują do publicznoś
ci główni aktorzy, a szczegól
nie odtwórcy ról tragicznych. 
Wszystko to prowadzi do bez
pośredniego kontaktu publicz
ności ze sceną. 

Scena przedstawia morze i 
wielki statek żaglowy, na po
kładzie którego kilku mężczyzn 
prowadzi ożywioną rozmowę. 
Dwóch samurajów wszczyna ze 
sobą sprzeczkę. Wtem pojawia 

, się na horyzoncie podłużna des 
ka, mająca wyobrażać łódkę, z 
której dwuch marynarzy wyrzu 

' ca na okręt paczkę towarów, 
jeden z majtków podaje kapita
nowi statku list. Teraz „łódka 
odjeżdża" — dzieje się to bar
dzo prosto, jeden z aktorów 
przykrywa ją suknem, a majt
kowie uciekają za kulisy. 

Wszystkie te szczegóły tech 
niczne nie przeszkadzają zui>cł-
nie publiczności w żywem śle
dzeniu akcji dramatu. Treść l i 
stu wywołuje na pokładzie wiel 
kie wzburzenie. Pomiędzy jed
nym z samurajów, a załogą 
statku wywiązuje się walka, 
przewaga jest po stronie mary 

narzy, którym udało się skrę
pować przeciwnika, za chwilę 
ma być wrzucony do morza. 

W tem dramatycznem miej
scu występuje na scenę... Deus 
ex machina i wywołuje na w i 
downi tak silne i niesamowite 
napięcie, jakiego z pewnością 
nie udałoby się nigdy osiągnąć 
żadnemu z europejskich reży
serów. „Dzidziu — burza mor 
ska! Okręt zaczyna si^ gwał
townie kołysać. Aktorzy i pu
bliczność wpadają w trans odrę 
twienia. Co chwila rozdziera 
ciszę huk grzmotu. 

Treść sztuki oparta jest na 
jednym z mnóstwa eposów ja
pońskich, opiewających bohater 
skie czyny rycerzy z czasów 
feudalnych. Eposy te powsta-
ty w 16-ym wieku z mimiczno-
muzycznych baletów, wykony
wanych przez kobiety Dalszy 
rozwój tych pantomin wyłączył 
kobiety całkowicie z udziału w 
ich realizacji. 

Wykonawcy „kabuki" o-
trzymują swe role od dziesiątek 
lat z ojca na syna, są oni właś
ciwie jedynymi kustoszami ja
pońskiej sztuki teatralnej. Wię
kszość sztuk japońskich stano
wią eposy, o treści bohatersko-
romantycznej, jest jednak kilka 
„kabuki", składających się je
dynie z tańców, wykonywa
nych przez kobiety, (gejsze) 
przeważnie przez światowej 
sławy tancerki. Taniec jest pra 
początkiem i istotnym elemen
tem wszelkiej sztuki japońskiej. 

Krwawe żniwo ruchu 
automobilowego 

Departament bezpieczeństwa pu
blicznego w Stanach Zjednoczonych 
ogłosił statystykę śmiertelnych wy
padków, spowodowanych przez ruch 
automobilowy. 

Cyfra ta katastrofalnie wzrosła. 
Ody w r. 1928 ilość wypadków rocz
nie wynosiła 29.000 — rok 19.il za
kończył się sumą 33.700 zabitych W 
obecnym roku ilość zabitych przez 
auta wynosi do końca września J3.000 

Departament stwierdza, że wypad 
ki te zostały spowodowane przede-
wszystkiem nieprzestrzeganiem prze
pisów jazdy. Drugą przyczynę sta
nowi niezwykle gwałtowne tempo 
Jazdy nowych wozów, wreszcie ttze-
cią z rzędu przyczyną jest pijań
stwo szoferów. (s) 

LISTY MIXA DO CZYTELNIKÓW 
Ostatnio podjęta została przez organizacje 

spcleczne Warszawy akcja, mająca na ceiu wal
ki; z analfabetyzmem. Dowiadujemy się przy 
sposobności, że w Polsce Jest Jeszcze 6 miljo-
nów dorosłych analfabetów. Tak mniej więcej. 
Myślę, że raczej więcej, niż mniej. * 

Akcja w założeniu słuszna, celowa i na 
miejscu. 

Chociaż — nie bez... chociaż. 
Słyszałem niedawno dowcip tej np. treści. 

Mały chłopiec do matki: — Nie idę więcej do 
szkoły. — Dlaczego? — Bo wczoraj wujcio 
mówił, że tylko zwyczajny, ordynarny cham ma 
dzisiaj szczęście w życiu. 

Faktem Jest, że niejeden człowiek, gdyby nie 
umiał pisać, miałby — mniej kłopotów. Popro
stu niektórych zmartwień nie miałby wcale. 

Weźmy dla przykładu taki list jednego z 
członków licznej Rodzinki Mixowei, p. M. Przy
gody: 

„Sz. Panie Mixie... Dziękuję za odpo 
wiedź, którą otrzymałem od Pana, aczkol 
wiek krytykujesz mnie pan iż „nie grzeszę 
skromnością". Pisze pan, że rezygnuje z 
moich artykułów... ano cóż robić — ale co 
prawda to mógłbym powieści i nowele na
wet też pisać, mani bowiem wiele tema
tów, tylko... że nie wiem niestety iak po
cząć i jak kończyć, zdaje ml się że o ile 

znalazłbym na obie te trudności radę, to 
mógłbym pisać powieści. Naprawdę — bez 
żartów. — Może pan mi może dać tą radę? 
byłbym panu bardzo wdzlęczen. Tymcza
sem żegnam i... czekam na odpowiedź". 
No i czy p. M. P. miałby swój kłopot, swo

ją troskę literacką, gdyby nie umiał pisać? 
Jak tu jednak Panu poradzić, Panie Mau

rycy. Zamiast radzić wolałbym pocieszyć Pa
na, że z tą niewiedzą, jak zacząć i jak kończyć, 
jest jeszcze Jako tako. Niektórzy nie wiedzą 
również, co dać w środku, ani Jak zatytu
łować. Inna kwestia, że cl zazwyczaj nie my
ślą o pisaniu. 

Jeżeli chce pan mieć teren do zaryzykowa 
nia, to niech Pan weźmie jeden z ostatnich ze 
szytów C. T. P. Niech Pan zaczyna I kończy, 
Jak Pan potrafi. Byle z sensem i bez zadzie 
ranla ze zdrowym rozsądkiem 1 czystą logiką. 
Na wyrozumiałość może Pan liczyć, tylko — nie 
wymagać Jej. W razie potrzeby — przeróbek 
się dokona i może coś z tego wyniknie. 

Nie jest także analfabetą p. „EG — EL — 
EF" (pseudonim dosyć oryginalny) z Warszawy. 
Wiersz „Odjazdy" daje pewne emocje, błyska 
groteskowością porównań, ale... coś tam trochę 
„nie sztymuuje". Mnie naprzykład nie podobały 
by się „koronkowe dziewczęta anemicznie bla

de, chore z zasmucenia", które „ku pociągom od
chodzą od rozkładów Jazdy, zostawiając nas 
bezradnie wpatrzonych w klęskę oddalenia". 

„Patrzeć w klęskę" to sztuka. Ale niemniej 
sztuką jest napisanie wiersza bez zarzutu. 

Melodyjny jest wiersz „Jesienny pocałunek", 
lecz i tam zaprotestowałbym przeciw obrazo
wemu: „Przez oczy Twoje przepłynie pysz
nych wspomnień wiatr". Wiem, że tam musi 
być „wiatr" spowodu rym do słowa „świat". Ale 
przecież możnaby użyć Innych słów, tembar-
dziej, że „wiat r " — „świat" to wprawdzie pa-
su|e, ale mogłoby pasować lepiej. Bogactwo 
wrażeń w wierszach Pana Jest. Ody uzupełni 
Pan to umiejętnością dobierania słów — wszyst
ko będzie w zupełnym porządku. 

'Aforyzmy również cokolwiek szwankują. 
Rymuje bardzo dobrze a niekiedy nawet 

i poetyzuje z dużem powodzeniem p. Ewa C 
ale w wierszu „Senne marzenia" są dziwolągi: 

Nie wyobrażam sobie wiśni, na której były
by 1 kwiaty 1 „dojrzałe grona". Pozatem dlacze 
go „szmaragdowa jaszczurka ma być iskrą w 
zieleni"? Przecież szmaragd to także zieleń. 

Bardzo sympatyczny (naprawdę wyjątkowo 
miły) Jest liścik p. Anki. Jeżeli pisze Pani zawsze 
tak urocze listy, gdy Jest senna, Mix reflektuje 
tylko na pisanie do niego wieczorem. Że się 
„ w tej materi i" nie omyliłem — tem lepiej. Do 
pewnego wieku — lepie] poczekać. A Pani Jest 

Jeszcze bardzo młoda. Dziękuję za relacje o pry 
watnych zainteresowaniach. Proszę Jaknajob-
szerniej. Te sprawy mnie bardzo zajmują. No
minacja na „Przyjaciela" przyjęta została prze-
zemnie Jak najżyczllwiej. 

A co mnie najbardziej ujęło w Pani Uście? 
To krótkie: „Tym razem bez całusów -- pa". 
Zupełnie słusznie. List bez całusów umie za
chwycić bardziej, gdy Jest miły i dobr j , niż s 
najpłomlenniejszemi całusami (na papierku) gdy 
jest nieszczególny. 

Pan M. Abramsohn Jest entuzjastyczny"1 

wielbicielem rebusów p. Starzy - Majewskiego. 
Z Pańskiego „protestuję" mógłbym odnieść wra
żenie, że sprawiłem p. Majewskiemu przykrość 
moją odpowiedzią w Nr. 44. Przypuszczam, * c 

nie. Aby być w porządku — powtórzę dosłow
nie ostatni zwrot Pańskiego listu: „Wyrażam za 
łaskawem pośrednictwem „Panoramy" swoje 
uznanie p. St. Majewskiemu za Jego rebusy' • 
Zrobione. 

P. Stefan M. z Warszawy — otrzyma od' 
powiedź w numerze następnym. 

Rozwiązanie zadań p. StaszakoweJ n l e 

ło spóźnione. „ I dziecko mam i męża cli w* ' * 
JBogu mam" w tem ujęciu świadczy o potrouil 
.duch i zadowoleniu. Za „serdeczne pozdrowią 
nla I powodzenia życzę Mixowi" wdzięcz" 
Jest I wzajem życzy powodzenia 

MIX-
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R o g p y w m U M Y S Ł Ó W 
Poziomo; 

1) głośny incydent 
9) .miejsce, poświęcone modłom 

17) cios, uderzenie 
1S) imię żeńskie zdrobniale 
15) zaimek (1. pJ 
2(N bóg wojny 
21) oprawna książka 
2i) „jesteś" w języku obcym 
24) oznaczenie strony 
25) napad 
?7) ludzie, zaprzeczający istnienia Boga 
33) wyrównanie, zadośćuczynienie w gwarze 
34) rzeka we Włoszech 
36) narządy odczuwania (wspak) 
37/ wyspa (wspak) 
38) bożek miłości 
40) rzeka w Europie 
41) ogólne określenie wieku 
42) państwo podziemne (w mitolo;.:'; 
44) naczynia 
4?) małe skupisko drzew 
47) przyroda, charakter 
4P) przeszkoda 

R r z y 
Jt. C. Zamldskl 1 Z. 

i ó w k a 
Lisowski, Warszawa. 

'50) strój urzędowy 
'51) nuta. 

Pionowoi 

0 miara powierzeniu 

2) środek opatrunkowy 
3) składnik powietrza 
5) zaimek (1. mn.) 
6) niezbędne w bartnictwie 
7) cecha, odróżniająca narody 

•10) przeznaczenie 
11) bożek egipski (wspak) 
13) okręt do portu — wchodzi (Inaczej) 
14) ozdoba stroju kobiecego (t — n) 
15) Jedna z muz (a — k) 
16) określenie monety (przedwojennej) 
23) konieczne dla podróżnika 
24) zderzenie na morzu 
26) wielbłąd w Języku obcym 
28) zaimek (1. p j 
2i) imię żeńskie 
30) planeta 
31) produkt mleczny 
32) przyimek w Języku obcym 
33) członek sekty amerykańskie-1 

35) Imię żeńskie zdrobniale 
37) narząd chłonny (wspak) 
39) „rzecz" w Jęz. martwym 
41) niezbędne w plekarnlad 
43) kwiat (1 drzewo) 
44) zjawa 
46) wykonawca wyroków 
47) kończyny 
49) odznaka sportowa. 

Szarada 
(ut. Stefan Mierzejewski, Warszawa). 

Szaradziści RAZ-powiem Wam bajeczkę mat): 
Choć sens nie DZIEWIĘC-DZIESIĘC, lecz na 

polskiej grudzie 
Wszystkim aż nadto znany, jednak piszę śmiało, 
Bo wiem, że na-WSPAK SIEDM-OSM nigdy 

w las nie pójdzie. 
Niegdyś WSPAK PIEC-RAZ-SZÓSTKA bogact

wa istniała. 
Nie znano wówczas głodu, nie znano i nędzy, 
Twarz ludu roziskrzona do słonka się śmiała, 
A jak Igrano z groszem 1 CZTERY-DWA pie

niędzy. 
Do kanałów spłynęło! Nikt nie zliczy tego! 
Nikt się nie zastanawiał, by do PIĘC-SZESC-

PIERWSZEJ 
Zanieść chociaż grosz, mały; n ik t , nie widział 

złego 
Wpjnlecnem trwonieniu złota, nikt nie czytał 

wierszy 
Propagandy, choć miernych, Jednak zdrowych 

w treści... 
Aż pękła bomba złudy, bowiem WSPAK DZIE

WIĄTY 
Spostrzegł, iż czas już nadszedł, by to, co kto 

zgrześcił. 
Zostało odkupione. — Podpalił więc lonty. 
Światowego kryzysu. Silna detonacja 
Wzruszyła ziemskim globem, I tu się zaczęła 
WSPAK PIEC - RAZ - PIATA - ÓSMA... Wtem 

nowa sensacja: 
Znalazła się istota, która nie zginęła! 
Żył wtedy SZESC-DWA-SZÓSTY; biedak, był 

bez nogi, 
Choć SIEDM-DRU91E wspierały go przez dzio

nek cały, 
Lecz pracował. Ciężkie to trudy, krwawe głogi 
Przez kalectwo Niebiosa nieszczęsnemu dały. 
OŚM za pracę darzono go wynagrodzeniem: 
CZTERY choć WSPAK DZIEWIATY-JEDEN 

było skromne 
Oszczędzał; a nadzieja była ukojeniem 
W codziennych troskach życia. Na koniec Wam 
Wspomnę. 
Że, gdy nadeszły lata kryzysu I nędzy, 
Jemu głód nie dokuczył, nie zżarła go nędza, 
Znalazłbyś-był u niego wówczas wóz pieniędzy! 
A dlaczego? — Odpowiedź łatwa: bo oszczę

dzał! 
Koniec bajki. DZIESIĘCIU bierzcie się do dzlełal 
Dla ułatwienia służę chętnie pewną radą: 
C A Ł Y jest znanym lekiem; Ananka tak chciała, 
&y w swej treści nic nie miał wspólnego z sza

radą. 
— i jeszcze słówko: Jeśli DWA -' TRZY mleć 

pragniecie? 
oszukajcie go w kuchni, tam go wnet znaj

dziecie. 

K r z y ż ó w k a 
Praca konkursowa. 

Wystarczy nadesłać rozwiązania 
"wuch z powyższych zadań, aby wziąć 
fdział w konkursie. Rozwiązania nale
je nadsyłać pod adresem: Redakcja 

" panoramy", Łódź, ul. Piotrkowska 49. 
i. Termin nadsyłania rozwiązań — 23 
' s t°imda rb. Dla Czytelników, którzy 
pdeślą w oznaczonym terminie trafne 
J^ iązan ia zadań, Redakcja przezna-

2 a 5 wartościowych książek. 

Poziomo: (lewe skrzydło): 1) Stolica Egip
tu, 4) Imię żeńskie, 6) członek plemienia atryk. 
7) środek leczniczy, 9) Boże Narodzenie w jęz. 
fr., 11) Imię męski*, modne w Niemczech, 12) 
kłamca, 14) obelżywe określenie Rosjanina, 16) 
gra rysów twarzy, 18) pożywny napój, 19) ko
nieczne dla ułomnego, 20) zwierzę domowe, 
(prawe skrzydło) 1) kozioŁ lub baran, 4) brak 
wrażeń 1 rozrywek, 6) rzeka we Francji, 7) 
wezwanie, zwoływanie, 9) góry w Ameryce, 
11) kraj półn.-wsch. Azji, 12) część składowa, 
14) określenie ogólne ilości, 16) zobrazowanie 
czegoś na piśmie, 18) wybór, „śmietanka" spot., 
19) dawny instrument muzyczny, 20) znane 
w sporcie, w kategorii wyczynów. 

Pionowo: (lewa skrzydło): r ) żyjątku mor
SKIE, 2) miasto we Włoszech, 3) występuje 
w cyrku, 4 ) „pan" staropolskie, 5 ) postać 
z biblii, 8) Jeden z największych wynalazków 
XX. w. 10) niezbędne w klnie, 13) korytarz 
podziemny, 14) człowiek małomówny, 15) dom 
w Jęz. obcym, 16) ciemność, 17) gatunek kacz
ki, (skrzydło prawe) 1) zabezpieczenie przed 
wylewem, 2) człowiek nleobznajmiony (wspak), 
3) bożek starożytnych słowian, 4 ) część wnę
trza w kościele, 5) góry w Europie, 8) wierzch 
u stołu, 10) jest w każdem mieszkaniu, 13) 
sprzedaż zastępcza, 14) nazwisko generała na
poleońskiej armji, 15) tłuszcz Jadalny, 16) wół 
tuczny, 17) chorobliwy ruch muskulu twarzy. 

K w a d r a t maa fcz isy 
ut. Leon Lipszyc. 

1 ^ 3 4 5 

W kratki należy wpisać cyfry od 1 
do 25 tak, by rzędy poziome, pionowe i 
przekątne dały w sumie 65. 

Rozkład fazdy 
uł. Eugenia Zamara. 

Stacja Godzina odejścia 

Katowice 1.34 

Tarnopol 3.02, 4, 5 

Dworzec Jastarnia 2.10, 11.12, 8.06 

Bytom-Beiithen 3.07, 5.08 

Poznań 1.54 

Baligród 1.07. S 

Podhajce 3.56, 8 

Kto rozwiąże? 

Rozwiązania rozrywek umy
słowych z M-ru 42-go 

BILETY WIZYTOWE. Komendant policji, 
Prezydent miasta, Radiotelegrafista. Inżynier ar
chitekt, Redaktor naczelny, Dziennikarz, Dozor
ca domowy. 

ZAGADKA MATEMATYCZNA. Stado liczyło 
36 bocianów. 

SZARADA. Ka - Kali - lina - Kana. - - .Ka
lina". 

SZARADA. 
REBUSIK. Jaki pan taki kram. 
KONIKÓWKA. Nie broszurą. n'e propagandą, 

ale krwią wywalcza się wolność. 
KWIATEK. Ukłony dla Mixa. 
LOGOGRYF. Konkurs „Panoramy". 
Nagrody otrzymały następujące osoby: 

1) p. Stasiak Franciszek, Będzin,. Koszary. „M i 
łość I trucizna" Piotra Godeka. 

2) p. Fljolek Tadeusz, Zawiercie, 11 Listopada 
12, oprawny komplst C. T. P. 

3) p. Maziarz Józef, Ozorków, ul. Dolna 5, „Ze
zowate oko" Józela Jeżowskiego. 

4) p. K. Bcmben, Lódż, Śląska 19, oprawny kom
plet C. T. P. 

5) p. Próchnlkówna H„ Łódź, Południowa 21, 
Ból o cnotę", Piotra Zendy. 
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H U M O R i A T Y R A 
ERNST SPITZ. 

Na spacerze 
— Czy widzisz tam tę pannę w 

niebieskie] sukni żorżetowcj, która 
przechodzi przez ulicę?... 

— To nie Jest żorżeta, locz eta-
mina — przerwała mu. — Tylko męż 
czyzna może Jedno pomieszać z dru-
glcm... 

— Wiesz, ta panna.... 
— Panna?... Ta kobieta |tst co-

najmniej o siedem lat starsza odę 
mnie!... Pozatem zauważyłam przed 
chwila, że ]e| suknia musiała być kle 
dyś lila koloru... Przelarbowała la 
poprostu, by lepie] pasowała do ru
dych włosów, również farbowanych 
Henna... 

— A więc ta kobieta.. 
— Ach, te krótkie nosi!... Poproś, 

tu katastrofa!... 
— Nie, ładna ona nie Jest, ale... 
— Więc tobie się podoba?!... Że 

też kobieta o takie] prezencji może 
się tobie podobać!... 

Brak ml poprostu slow!... 
— Ale pozwól ml dokończyć... 
— Proszę clę, powiedz mi co cl 

się w nie] podoba... 
— Ona ml się wcale nie podoba... 
— Proszę clę, mle) przynajmniej 

odwagę przyznać się.. 
— Zwróciłem twoja uwagę na nią 

zupełnie z innego powodu... 
— Domyślam się... Chcesz powie

dzieć pewnie, że ona ma taklo udu
chowione oczy... 

— Ewentualnie możną byłoby I 
tak określić lej oczy, choć uważam 
]e raczę] za melancholijne.. To spew 
nośclą wynika z tego, że... 

— Widzę, że bardzo gruntownie 
przestudiowałeś |e] oczy... Mogę cię 
zapewnić, że ona ma zwykłe, cielęce 
aczy! 

— Broniłem Je] przed sądem... 
— Bo cl się pewnie tak podoba

ła?!... 
— Nie... Bo była oskarżona o kra-

ARKADJUSZ AWERCZENKO. 

Najlepszy środek przeciwko strachowi 

- Oszalałeś, w taklem tempie chcesz przejechać te 
krzywiznę? , „ , 

— Zrób najlepiej Jak Ja — zamknij oczy! 

SZKOT. 
Szkot kupuje ostrogi. Po 

długich targach i namysłach py 
ta o cenę jednej sztuki. 

— A pocóż panu jedna ostro 
ga? — pyta zdumiony sprze
dawca. 

— No, wie pan? Jak takie 
końskie bydle dostanie w je
den bok, to i drugi bok też pój
dzie. 

ZREZYGNOWAŁ. 
— No i co? Żenisz się? 
—Ale skąd. Powiedziała mi 

takie słowo, że mam jej dosyć. 
— Co za słowo? 
— „Nie..." 

dzież w sklepie, a la |ą zwolniłem 
Jako kleptomankę... 

— ....Tak, ale lak można pomie
szać etamlnę fz żorżetą!?... Tego nie 
rozumiem!... 

(lu). 

NAJ... NAj... 
— Pszę szanpana dobrodzie 

ja. Nasze potrawy su wszyst
kie „naj", jajka są u ras naj
świeższe, mięso najsmaczniej
sze, piwo najmocniejsze... 

— Tak, tak, wiem... Wczo
raj zamówiłem sobie, niestety, 
mały befsztyk... 

OFIARA OSZCZERSTWA. 
— Wyobraź sobie, co to za 

kanalja ten Ygrek. Wszystkim 
opowiada, że ukradłem 10.000 
złotych. 

— Cóż cię to obchodzi? 
Przecież nie ukradłeś? 

—Tak, ale gdybyś wiedział, 
ilu zwraca sie do innie o po
życzkę... 

FURTKA. 
— Ile kosztują zapowiedzi? 
— Sześć złotych. 
— Kiedy ja mam tylko 3-y 

złote... 
— No, to pańskie szczęście. 

AMATOR SILNYCH WRAŻEŃ 
— Kto zbił ten wazon? 
— Tatuś. 
— Tatuś? No,'zobaczymy, 

gdy przyjdzie z miasta. 
Po chwili milczenia malec 

zapytuje: 
— A czy ja będę mógł być 

przy tern? 

CUDOWNE DZIECKO. 
— Dlaczego ten dwunasto

letni, cudowny skrzypek ma 
plaster na policzku? 

— Zwyczajnie. Skaleczył 
się podczas golenia zarostu. 

JEŻELI KONIECZNE... 
— Nie rozmawiaj, gdy 

idziesz pod wiatr. 
— Nic nie szkodzi, bo ja i 

pod wiatr mogę mówić. 
— No to mów chociaż co

kolwiek rozsądniej. 

DZISIEJSZE INTERESY. 
Wyjątek z listu handlowego 
„Zgodnie z zamówieniem 

W. Panów skierowaliśmy żą
dany towar do Ich składów, 
załączając jednocześnie natych 
miast płatny rachunek. Dla 
pewności zaś skierowaliśmy 
sprawę do naszego adwokata." 

Z RAPORTU POLICYJNEGO. 

Komendant posterunku -na 
zapadłej wsi wyłowił z płyną
cej tam rzeki topielca. Mimo za 
stosowania środków ratunko
wych wyłowiony nie rdzyskał 
przytomności^-Jak. się okazało, 
był on kompletnie pijany. 

Komendant posterunku, skła 
dając o tym fakcie raport swo
jej władzy przełożonej, zazna
czył m. in.: 

„Wyłowione przezemnie 

zwłoki topielca przeleżały do 
rana w stanie zupełnie pijanym. 

POWÓD. 
— Co? Stefan zerwał z Ja

dzią? A przecież zakochał się 
w niej tąk od pierwszego wej
rzenia. 

— Ale zdążył spojrzeć na 
nią już po raz drugi. 

PRZYKRE! 
— Jakże ten Józio staje sic 

podobny do ojca!... 
— Rzeczywiście. Czy nie 

możnaby jakoś temu zaradzić? 

MATEMATYKA I SPRYT. 
— Czy 2 mieści się w 10? 
— Tak, 5 razy. 
— Dobrze. A 10 w dwuch? 
— Też, dwa razy. 
— Niemożliwe. Jak tyś to 

zrobił? 
— Włożyłem dziesięć pal

ców w dwie rękawiczki 

REKOMENDACJA. 
Dwaj żebracy spotykają się 

w bramie jakiegoś domu. 
— No, jakże cię przyjęli? — 

zapytuje jeden. 
— Jak 1 najgorzej, jakbym 

był jakim akwizytorem, albo a-
gentem ubezpieczeniowym. — 
Szczęście jeszcze, że tam nie 
było schodów... 

NA FOTELU ELEKTRYCZ-
NYM. 

— Za chwilę będziesz stra
cony, z czego się więc tak śmie 
jesz? 

— Wyobrażam sobie jaki ła
dny rachunek będęziecie mu
sieli zapłacić elektrowni. 

Sztuka pamiętania 
W wygodnym, cichym kąciku wytworne] 

kawiarni siedziało dwoje przyjaciół i popijali 
czarną kawę z likierem. Jeden, Fedor Iwanow, 
smukły, elegancki mężczyzna, palił cygaro I 
spoglądał na przystojną blondynkę, która sie
działa niedaleko I odezwał się do swego przy
jaciela Włodzimierza Petrowa: 

„Byłeś więc na odczycie?" 
„Tak" odpowiedział Włodzimierz, „odczyt 

był nadzwyczajny." 
„O czem właściwie mówił prelegent?" 
„O sztuce pamiętania!" 
„Sztuka pamiętania? Co to Jest?" 
„To Jest nauka o sposobie zapamiętywa

nia wszystkich rzeczy... Wiesz, profesor robił 
doświadczenia... Co ten umie spamiętać to po
prostu nie do wiary..." 

„A co (o ciebie obchodzi?" zanleclerpllwlł 
się Fedor 

„Wiesz przeleż," powiedział Włodzimierz 
„lak cierpię z powodu swe] złe] pamięci" 

„ I ta nowa nauka ma cl pomóc?" śmleląc 
zapytał Fedor. 

„ I Jeszcze ]ak l " z entuzjazmem odezwał 
się Włodzimierz. „Metoda Jest bajkowa... dam 
cl zaraz przykład... Przypominasz ;oble za
pewne, że nie umiem spamiętać liczb... do dzl 
slelszego dnia nie znam twego numeru tele
fonu...." 

„A teraz?" 
„Teraz będzie zupełnie Inaczej!" 
„Rzeczywiście jestem bardzo ciekawy" od 

powiedział Fedor, przełknął trochę kawy z l i 
kierem I rzucił spojrzenie w kierunku pięk
ne] blondynki. „A więc lak ty to robisz?" 

„Zupełnie prosto" powiedział Włodzimierz, 

„powiedz ml wyraźnie I powoli Jaki Jest twó] 
numer telefonu?" 

„Proszę — 54-26!" 
Włodzimierz powtórzył po namyśle t 
„54-261" 
„Może lepiej będzie, Jeżeli zapiszesz sobie 

ten numer!" podsunął Fedor. 
„Chwileczkę... Ależ to Jest niepotrzebne, 

zupełnie zbyteczne... tych kilka cyfr... śmiesz 
ne... trudno poprostu zapomnieć... 64-26." 

„Mylisz się'" poprawił go Fedor „84-26. 
„Naturalnie 54" śmiejąc się powiedział Wło 

dzlmlerz „Przejęzyczyłem się tylko... a więc 
teraz uważa]... pierwsza połowa numeru to 
54, — druga zaś to 26... leżeli więc drugą po
łowę pomnożę przez dwa, otrzymam pierw 
szą." 

„Wybacz mól drogi, ale to nie igadza się. 
dwa razy 26 Jest 52 a nie 54!" 

„Tak, słusznie... a więc trzeba drugą poło 
wę pomnożyć przez dwa I dodać do nie] dwa! 

„Nie rozumiem tego" zaprzeczył Fedor 
wstrząsając głową, „według tego systemu nu 
mer mógłby wynosić 26-12!" 

„To prawda" zawołał po namyśle Wło
dzimierz „laki właściwie był to numer?" 

„54-26" 
„Momencik... Już zaraz będę miał... 54-26... 

Mara u rąk I nóg dwadzieścia palców, ale Jak 
zapamiętać cyfrę 6?" 

„Posłuchał" poważnie mu perswadował 
Fedor „a może przecież lepiej będzie, leżeli 

Jednak zanotujesz sobie ten numer!" 
„Jeżeli będziesz ml ciągle tak przeszka

dzał" zirytował się Włodzimierz, „nigdy nie 
wpadnę na to... albo Interesuiesz się sztuką pa
miętania... albo też nie.." 

„No tak, zapewne.... chciałem ci tylko do
pomóc..." 

Włodzimierz siedział przez chwilkę zato
piony w myślach a potem odezwał się: „Pierw 
szy sposób był Jednak właściwy., trzeba drugą 
połówkę pomnożyć przez dwa I dodać dwa.... 
teraz pozostałe tylko pytanie Jak zapamiętać 
drugą połówkę... 26... może banknot 25••rublowy 
i Jeden srebrny rubel — to ]est razem 261" 

„To Jest skomplikowane" powiedział Fedor 
„nie możesz wymyśleć coś prostszego. Ile masz 
lat?" 

„331-
„A więc..." wykrzyknął uradowany Fedor. 

„Odejmij od swego wieku 6 I masz ]uż tę 
szukana liczbę 26!" 

„Dobrze, ale Jak spamiętać cyfrę 1?" 
„Tak... trudno... a może 5 palców i jeden 

srebrny rubel?" 1 

„A le i skąd, tak nie można, nie masz naj
mniejszego talentu do nauki pamiętania, 6 pal
ców, 1 rubel, 32 lata...! śmieszne!" 

„No, to poradź sobie sam" odezwał się 
draśnięty w swe] dumie Fedor I zamówił kieli
szek benedyktynki. 

„Benedyktynka", powiedział Włodzimierz... 
„Słowa te zawierały dokładnie tyle liter, że po
mnożone przez dwa da|c drugą połowę twego 
numeru telefonicznego..." 

„To się znowu nie zgadza" sprzeciwił się 
Fedor „benedytynka zawiera 12 liter a my po 
trzebu jemy 13!" 

„No, dobrze, więc powiedzmy BF.NEDECH-
TYNK A. Zamiast k, zrobimy eh!" 

„A więc dobrze" powiedział Fedor dwie be 
nedyktynkl przez „ch", pomnożone przez dwa, 
powiększone o dwa... nie, tak nie można., tego 
żaden człowiek nie spamięta... musi istnieć Jakiś 
prostszy sposób...." 

„Jaki właściwie Jest twó] numer" — 
dłuższe] przerwie pyta Włodzimierz; 

„54-26" zawołał zniecierpliwiony Fedor. „Te 
raz już mógłbyś spamiętać!" 

„Chwileczkę" przerwał mu Włodzimierz 
„54-26... Mó] ojciec umarł, mając lat 57... moja 
siostra umarła, ma|ąc lat 21 . . jeżeli od 57 odej
mę odejmę trzy, to ojciec mó] umarł trzy lata 
przed pierwszą połową twojego numeru a moja 
siostra nie osiągnęła drugie] połowy twego nu
meru." 

Fedor podskoczył I zaczął mówić nerwowo: 
„To Jest niemożliwe... ale |a Już wiem, lak to 
zrobimy., uważał... więc pierwsza połówka ]est 
54, a druga 26... Jeżeli dodamy 5 i 4 otrzymuje
my 9, a leżeli dodamy 2 I 6, dostajemy 8. Jeżeli 
dodamy 8 I 9 dostajemy 17.. zapamiętaj sobie 
17.... 

Włodzimierz spojrzał na przyjaciela wzgar
dliwie I powiedział: „Tak nie można... Powiedz 
ml, kiedy właściwie była wojna kiymska?" 

„Wolna krymska? W roku 1854!" 
„A więc nareszcie mamy" zatryumfował 

Włodzimierz. „To jest pierwsza potowi... teraz 
chodzi o drugą... weźmy wojnę trzydziestoletnia 
I odejmijmy cztery, mamy 26... 54... 26!" 

„Dobrze, ale Jak zapamiętasz sobie, że masz 
odlać cztery?" zapytał Fedor I dodał jeszcze-
Może jednak lepiej zrobisz, Jeżeli zanotujesz 

sobie numer telefonu!" 
„Ani ml się śni!" odpowiedział Włodzimierz 

„poło nic chodziłem na odczyty o sztuce painlę* 
tania, aby sobie zapisywać numery... Poczekał' 
Ja Już wpadnę na sposób... Cztery. Cztery 
części świata... nic prostszego... a więc sum11' 
my,.. Wojna krymska, wojna trzydziestoletni* 
cztery części świata... wspaniale... 1" 

„Ale lak to spamiętasz?" zapytał Fedor 
„Nic łatwiejszego... zapiszę całe rozumo*'1 

nie w notesie!" 
ledor nie odezwał się słówkiem, wstał. &P°' 

rzał pogardliwie na przyjaciela I odszedł bez P° 
żegnania. 
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Na tatrzańskich 
bezdrożach 

Mały bilans sezonu letniego. — 
Zdobycze l niepowodzenia.—Dwa 
śmiertelne wypadki . — Nie będzie 

ko le jk i ! 

Napita! K* Wawier 
Widok ze Szpiglasowe] Przełęczy 

Z wielkim rozmachem orga
nizowane wyprawy zamorskie 
młodego, polskiego alpinizmu, 
nie mogły pozostać bez wpły
wu na przebieg s.?z( nu letniego 
w Tatrach. Asi taternictwa 
pilskiego zdobywały dziewicze 
urwiska At.asu i atakowały lo
dowce Sp:tz!-o-genu. W Ta
trach pozostała nieliczna grupa 
tych, któr/y nie znalazłszy miej 
sca w wyprawach reprezenta
cyjnych, musieli pozostać w 
Kr;:ju. 

Osłabiło t ; ilościowo zdo
bycze, ubiegłego sezonu, który 
jakościowo wypadł nadspodzle 
wanie pomyślnie. Nadspodzie
wanie, bowiem fatalne warun
ki atmosferyczne ubiegłego la
ta, których najsilniejszym wy
razem była klęska powodzi, 
przez długie tygodnie nie do
puszczały taterników do wnę
trza gór,, skazując ich na bez
czynność. Właściwy sezon roz 
począł się dopiero w sierpniu. 
Czerwiec i lipiec upłynęły w 
potokach wody spadającej z nie 
ba. 

Tak jak' i w ubiegłych latach 
po obydwu stronach Tatr, pol
skiej i słowackiej, prym wiedli 
taternicy polscy. Zanotować na 
leży żywy udział taterników 

węgierskich z B. Duchonein 1 
J. Zamkowszkym na czele. 

Z pośród zdobyczy sporto
wych taternictwa ubiegłego se
zonu na czoło wysuwa się nie
wątpliwie przejście uskoku 
wschodnie] granicy Zachodnie
go Mnicha. Niezwykle groźne 
to urwisko pokonywane było 
dotychczas jedynie przy pomo
cy zjazdu na linie. Zdobywcy 
nie obeszli się bez sztucznych 
ułatwień, bijąc na małym od
cinku ściany 16 haków i uży
wając ich jako bezpośredniej 
pomocy w spinaczce. 

Z chwilą zdobycia t;go ur
wiska padł ostatni odcinek 
głównej grani tatr, nietknięty 
dotąd nogą człowieka. Wejścia 
dokonali w dn. 9 sierpnia trzej 
Węgrzy: Donath, Kuerthy, Zam 
kowszky i Polak St. Motyka. 

Z wie lu nowych przejść do
konanych ubiegłego lata nale
żałoby wymienić nową drogę 
na Ostry Szczyt, pokonanie 
wschodniej ściany Małej Koń
czystej, wyjście na Durny 
Szczyt środkiem wschodnie] 
ściany, wyjście przez t. zw. 
Kazalnicę na Mięguszowiecki 
Szczyt nad Czarnym i wiele 
wiele innych. Zwraca uwagę 
1 samotne wyjście na Rumano-
Wy Szczyt z Doliny Kacze] do
konane przez T. eBrnadzlkiewI-
cza. 

Z pośród niepowodzeń se
zonu wymienić należy nieudany 
{[tak na Terjańską Przełęcz 
^jżnią wprost od północy, rów-
n 'eż zwycięsko oparła się po
łudniowo - wschodnia ściana 
Małego Kołowego, jeden z naj
wspanialszych nierozwiąza-

nych dotąd problemów tatrzań 
i^ich, atakowany w r. b. przez 
f1- Napieralską, B. Chwaśchi-
'|°nane przez T. Bernadzlklewl 
J- Gnojka. 

Nader ciekawem przedsię
wzięciem podjętem przez pol-
**ich wspinaczy w r. b. była 
" r°ba przejścia całej głównej 
Srani Tatr Wysokich. Turyści 

(P. Fogel 1 J. Staszel) rozpoczy 
nająć drogę od Przełęczy pod 
Kopą. na skutek stale pogarsza
jącej się pogody zmuszeni byli 
przerwać ją na szczycie Ry
sów po 11 dniach wspinaczki. 
Naturalnie tego rodzaju impre
za wymagała uprzedniego przy 
gotowania szeregu punktów 
prowiantowych z odpowiednie-
mi zapasami wody i płynnego 
paliwa. 

Powtórzono.szereg najwspa 
nialszych przejść tatrzańskich 
jak grań Wideł od Kieżmar
skiego Szczytu pod Łomnicę, 
południowa ściana Wołowe] 
Turni i inne. Natomiast próba 
I I przejścia ściany Małego Kiez 
marskiego Szczytu sławnym 
już dziś Kominem W. Stani
sławskiego spełzła na niczem. 
Jest to podobno najtrudniejsza 
droga skalna w Tatrach, której 
sforsowanie -kosztowało zwy
cięzców 20 godzin wspinaczki. 

Polskie Towarzystwo Ta
trzańskie podjęło ubiegłego la
ta organizację wycieczek zbio
rowych o charakterze pokazo
wym, szkoląc początkujących 
wspinaczy. Należy jaknajgo-
ręcej przyklasnąć tej akcji, któ
ra niewątpliwie wpłynie na 
zmniejszenie się liczby katas
trof górskich. 

Na czoło tych poczynań wy 
suwa się wycieczka klubowa 
Łódzkiego Koła Taterników, 
zorganizowana w sierpniu x. b. 
Wycieczka dopięła swego celu, 
przechodząc w kilkanaście o-
sób kilka poważnych dróg ta
trzańskich m. in. północno - za
chodnią ścianę Zadniego Glor-
lachu. 

Chcąc naszkicować obraz 
ruchu sportowego w Tatrach, 
niesposób pominąć kroniki wy 
padków górskich. Każdego ro
ku pochłaniały one wiele ofiar, 
dziesiątkując nieliczne szeregi 
taterników. Było to największą 
troską naszych organizacyj wy 
sokogórskich. Otóż ubiegłego 
lata wypadków taternickich w, 
ścisłem tego słowa znaczeniu 
nie było. Śmiertelny wypadek 
na Żabiej Przełęczy spowodo
wany był nieostrożnością tu
rystki, która mimo ostrzeżeń 
towarzysza wychyliła się ze 
swego bezpiecznego stanowis
ka i została ugodzoną w głowę 
strąconym przez przewodnika 
głazem. Jedynie dzięki niezwy 
klej sile przewodnika, który wy, 
trzymał szarpnięcie liny aseku
racyjnej przypisać należy, że 
wypadek nie skończył się śmier 
clą dwu osób. Drugi wypadek, 
tym razem na Łomnicy, spowo
dował śmierć również kobiety. 
Turystka natknęła się w czasie 
wycieczki na wyjątkowo trud
ne warunki atmosferyczne. Po 
trzydniowem borykaniu się z 
nawałnicą i głodem zmarła z 
wyczerpania w pobliżu szczy
tu, na zwykłej ścieżce turysty
cznej. Pomoc nadeszła zbyt 
późno. 

Dwa te wypadki świadczą 
dobitnie, że dla bezpiecznego 
poruszania się w górach nie wy 
starczają zdrowe nogi i serce, 
lecz przedewszystkicm potrze
bną jest wszechstronna znajo
mość gór i Ich niebezpie
czeństw. 

Brawdziwj milplnicy, Tatr 

z radością spostrzegli że pro
jekt kolejki linowej na Kaspro
wy Wierch', który ubiegłej zimy 
narobił.tak ogromnej wrzawy, 
minął bez efektu. Idea zachowa 
nia Tatr w ich pierwotnym ma
jestacie, zdobywa sobie coraz 
liczniejsze rzesze zwolenników 
gotowych walczyć o realizację 
swego maksymalnego progra
mu — stworzenia Tatrzańskie
go Parku Narodowego i rezer
watu przyrody. 

Z kroniki „kidnapperów" 
Pierwszy zanotowany w kro 

nice policyjnej wypadek porwą 
nia człowieka przez bandytów 
miał miejsce w 1911 r. w New 
Mexiko, kiedy to uprowadzony 
został przez „kidnapperów" 5-
letni Walde Rogers, wnuk mil
ionera. Bandyci zażądali oku
pu w wysokości 12.000 dolarów 
Okup został zapłacony. Po ki l
ku tygodniach okazało się, że 
współsprawca zbrodni był brat 
nieszczęśliwego ojca. 

Ilość ofiar zbrodni kidnape-
rów jest olbrzymia .Urzędy sta 
tystyczne podają, że w okręgu 
Stanów, w czasie od 1 stycznia 
r. b. do 30 czerwca r. b. zosta
ło uprowadzonych 68 osób, z 
czego 23 zostały zamordowane 
Prawdziwa liczba ofiar jest z 
pewnością znacznie większa, 
gdyż rodziny porwanych nieza-
wsze zwracają się do policji. 

Bandyci amerykańscy są 
potężniejsi od policji. Władze 
policyjne zawiodły nietylko w 
wypadku Lindberga. W marcu 
r. b. np. został porwany 5-letni 
Paul Vernout z Oklahomy. Ban 
dyci żądali przez dłuższy czas 
okupu. Rodzina odmawiała i 
wreszcie zawiadomiła o wszyst 
kiem policję. Ody tylko policja 
wszczęła dochodzenie, bandy
ci zamordowali dziecko i wrzu
cili zwłoki jego do rzeki. 

Puszkin... uzupełnia Schillera 
N i e z w y k ł y eksperyment w 175-lecie twórcy „ In t ry 

gi I mi łości" 

W miesiącu bieżącym od
bywa się 175-a rocznica uro
dzin Fryderyka Schillera. Ro
cznicę tę uroczyście obchodzić 
będą całe Niemcy, a wraz z nie 
mi cały świat, który... na Schil 
lera nie jest obrażony. 

Ostatniem dziełem wielkie
go poety jest „Dimitrius", dra
mat 1 o Dymitrze Samozwańcu, 
owej zagadkowej postaci na tro 
nie moskiewskim, mężu Mary
ny Mniszkówny, osobistości, 

która w dziełach zarówno Pol
ski jak I Rosji odegrała niesa
mowitą roję i była przyczyną 
licznych konfliktów. 

Schiller pod urokiem niez
wykłego dramatu historyczne
go, rozgrywającego się w Ro
sji między dwiema dynastjami: 
Szujskich i Romanowów oraz 
tajemniczej postaci Dymitra, o 
którym niewiadomo dotych
czas, czy byt synem królew
skim czy też wyrafinowanym 
oszustem, pracował nad drama 
tem w ostatnich 2 miesiącach 
swego życia z niezwykłą inten 
sywnością, choć trawiony gru 
źlicą i stale gorączkujący orga
nizm coraz bardziej słabł. 

Otóż Schiller dramatu tego 
nie dokończył, ale pozostały 
fragment świadczy, że gdyby 
go dokończył — stworzyłby 
wielkie arcydzieło. 

Niedokończony fragment 
dramatu oddawna kusił wielu 
pisarzy, by znaleźć jakieś wyj - • 
ście i uzupełnić brakujące czę
ści. Mnóstwo jest też takich 
„uzupełnień" tragedji, ale żad
na z nich nie jest owiana gen-
jalnością Schillera, żadna nie 
ma tego patosu z jednej strony 
a naturalności z drugiej, z ja
ką twórca „Wallensteina" podej 
mował wielkie tematy history
czne. 

Ale jak wiadomo, Aleksan
der Puszkin podjął też ten te
mat. Napisał tragedję o Dymi-

Fryderyk Schiller, 

trze, oozywiScle z punktu wi 
dzenia rosyjskiej racji stanu: u-
znał w Samozwańcu „oszukane 
go oszusta". Dramat Puszkina 
pochodzi z r. 1825, został więc 
stworzony zaledwie w 20 lat 
po napisaniu schillerowskiego 
fragmentu. 

Obecnie w związku z roczni 
cą — berliński „Rose-Theater" 
pokusił się o wystawienie dzie
ła Schillera w kombinacji z dzie 
łem Puszkina. Tam gdzie koń
czy się scenarjusz Schillera, 
nawiązano do dramatu Puszki
na, stworzono całość, jedno
cząc obie koncepcje dwuch 
wielkich pisarzy w jedno. Pra
sa berlińska jest rożen iuzjazmo 
wana tym eksperymentem, pu
bliczność w teatrze miaał gorą
co oklaskiwać przedstawienie. 
Oczywiście z krytyczną oce
ną takiego „dramatomontażu" 
należy się powstrzymać, bo ta
ki stop schillerowsko - puszki
nowski ma jednak w sobie coś 
nienaturalnego... 

Fragmentem schillerowskie
go „Dimitriusa", osnutego w du 
żej części na środowisku pol-
skiem, powinna zainteresować 
się scena polska, która w uro
czystościach schillerowskich 
weźmie wszak udział. 

W . 

' P o l i t y k a m o r s k a i... g o l i 
W*' 

pełnia ą wolny czas ara w enU* » , „ u i u , , " V ' Ł L - OIANLEY wy. 

nlcznych, SIR JOHN S I M O N E M l i » 2 2 T ^ 

8 



A R A A 
Pisarz czterech milionów Dyktatura w Lilijaiie 

_ _ . • • r x . . H . . . ^ ^ l v e / < l i O. Henry , na js łynnie jszy humorysta A m e r y k i . — T r z y lata w więz ien iu . — Przy . 
jaclel uciskanych i wyzysk iwanych. 

Wzrost nastrojów antymurzyńskich 

napisał Union Sinclair 
Upton Sinclair, którego wybór na gubernatora Kalliorn]!, wy

wołał powszechną sensację, wykazuje w dalszym ciągu ożywioną 
działalność literacką. Ostatnio wydal zbiór niezwykle Interesują
cych szkiców krytycznych p. t „Zloty łańcuch". Z zbiorku tego wy] 
mulemy szklę o O. Henry'm, który Jest znany polskiemu czytelni
kowi z książek: „830 dolarów" I „Romans na promie". 

Nowelista, który pisał pod 
nazwiskiem O. Henry, zabły
snął jak meteor w świecie ma
gazynów new-yorskich. Pierw 
sze jego opowiadania ukazały 
się w r. 1902, gdy miał jeszcze 
tylko 8 lat życia przed sobą. 
W ciągu tak krótkiego czasu 
stał się uznanym mistrzem ame 
rykańskiej noweli; wszyscy go 
czytali, wielcy i mali, powie-
ściopisarze narówni z szarymi 
ludźmi, których życie opisywał 
Pisał przeciętnie dwie ncwele 
tygodniowo, i jeśli nie otrzy
mywał niesłychanych honora-
rjów, to dlatego, że nie dbał o 
pieniądze 1 nie uganiał się za 
niemi. 

Był to osobliwy, zamknięty 
w sobie człowiek, którego nie
liczni jego przyjaciele serdecz
nie kochali. Posiadał delikat
ność i sentymentalizm połu
dniowca, skojarzone ze skry-
tością, wprawiającą ludzi w 
zmieszanie. Najlepsi jego przy
jaciele wiedzieli o nim tylko 
tyle, że żył w Texas'ie na ran-
chu (osiedle pasterskie, przyp. 
tłum.), potem pracował w apte 
ce, w Nowym Orleanie pisy
wał do gazet, podróżował po^ 
Ameryce środkowej, i że był 
wdowcem i ojcem matej córecz 
ki.. W życiu jego ziała wyrwa, 
i nikt nie miał odwagi, w y l a 
tywać go o to. Kilka lat po je
go śmierci wydano jego biogra 
fję, i okazało się, że mistrz ame 
rykańskiej noweli przesiedział 
trzy lata i dwa miesiące we 
więzieniu w stanie Ohio. Wte
dy właśnie zaczął pisać, w wię 
zieniti nabył swą głęboką wie
dzę o łagodnych oszustach i 
wielkodusznych bandytach, tam 
osir,:*nął patos i wzruszającą 
siłę swojej twórczości. 

Charakterystyczne dla Ame 
ryki jest, że odkrycie to wy
wołało wielkie zdenerwowa
nie. Córka jego, tak samo jak i 
druga żona, nadal nie chciały 
odsłonić tajemnicy. . Podobnie 
jego wydawca. Człowiek, któ
rego dzieło okrzyczano jako 
nieśmiertelne, był bohaterem 
historii bardziej wstrząsającej 
i pouczającej, niż wszystko, co 
kiedykolwiek napisał, ale hi
storja ta miała zostać pocho
wana wraz z nim; — prawdo
podobnie dlatego, że Ameryka 
jest czcigodnym krajem, gdzie 
największa tragedja duszy ludz 
kiej jest mniej ważna, niż ży
czenie dwóch dam, ażeby za
oszczędzono im upokorzenia w 
sprawie, za którą nikt nie mógł 
by mieć do nich pretensyj. 

A jak wyglądało to napraw 
dę? O. Henry pracował w 
Texasie w banku, w którym 
panował dość wielki nieporzą
dek. Zginęło przeszło tysiąc 
dolarów. Ktoś przywłaszczył 
sobie te pieniądze i O. Henry 
musiał za to pokutować. Myśl 
0 czekającym go procesie była 
dlań nie do zniesienia. O. Hen
ry stracił głowę i uciekł do 
Hondurasu. Gdy wkrótce po
tem dowiedział się, że Jego żo
na umiera na suchoty, nie mógł 
1 tego znieść i powrócił do do

mu. Żona jego umarła. Na-
wpół nieprzytomny ze wstydu 
przeżył proces, został skazany 
i dowiedział się w więzieniu, 
jak okropnie Ameryka postę
puje z tymi, którzy zagrażają 
jej własności prywatnej. 

W Hondurasie Bill Porter 
— tak brzmiało jego prawdzi-
w nazwisko — zawarł osobli
wą znajomość: z Al Jenuings' 
em, bandytą kolejowym, po
szukiwanym przez policję. 0 -
baj mężczyźni wrócili do Ame
ryki , i przypadek zetknął ich 
znów ze sobą, tym razem we 
więzieniu. Jennings nawrócił 
się potem i historję własną o-
raz swego literackiego przyja
ciela opisał w książce, zatytu
łowanej: „Przez mroki z O. 
Henry'm". 

Bill Porter został zatrudnio 
ny jako aptekarz więzienny. W 
wolnych chwilach pisał nieu
stannie, ażeby w ten sposób 
zapomnieć o ludzkiej nędzy 
dookoła siebie. Jako temat stu 
żyły mu opowiadania bandyty 
kolejowego Al. Jennings'a i wie 
lu innych przestępców, których 
poznał w więzieniu. Naze-
wnątrz, na wolności, żyła jego 
mała córeczka, która nie po
winna się była dowiedzieć, 
gdzie przebywa' ojciec,"' aby 
móc jej posłać podarunek na 
Boże Narodzenie, wysyłał nie
ustannie rękopisy do redakcyj. 

O. Henry miał zbyt miękkie 
serce, ażeby nędzy życia spoj
rzeć prosto w oczy. Nie wie
dział, co z nią począć, i dlate
go uciekał przed mą, tak jak 
każdy autor i czytelnik maga
zynów powieściowych jego 
czasów. Nie mógł znieść nawet 
swej własnej hańby, myśl o 
wolności również była dlań tor 
turą, gdyż musiał głęboko ukry 
wać straszną tajemnicę. 

Jennings cytuje jego powie
dzenie: „Stempel więzienia 
Jest gorszy od piętna Kaina. 
Jeśli świat KO widzi, Jest się 
zgubionym. Ja go ukryję przed 
światem. Nie chcę być wy
rzutkiem. Nie zapominajmy: 
wiedział on, że jest niewinny, 
a mimo to zachowywał się, jak 
były skazaniec: drżał i kry ł się 
w cleniu. 

Porównywano go często 
z Maupassantem, co go zawsze 
bolało, gdyż twierdził, że przez 
całe życie nie napisał ani jedne 
go niemoralnego wiersza. Po 
tern możecie poznać ograniczo 
ność jego pojmowania: dla nie
go sprawy płciowe są same 
przez się niemoralne. Gallicka 
otwartość razi go, jest on pe
łen sentymentalnej powściągli
wości. 

Mimo to Jest on w rzeczy
wistości bliski Maupassantowi: 
dla obu tych pisarzy chciwość 
klasowa zastąpiła Boga, jako 
władcę wszechświata. Francuz 
drwi i nienawidzi, Amerykanin 
uśmiecha się i płacze, ale obaj 
znajdują pointy dla swoich no
wel w nieprawdopodobnych i 
śmiesznych cierpieniach, które 
sztuczne gospodarcze przezna
czenie narzuca swoim nieświa
domym ofiarom. 

Co tkwi poza patosem i tra 
gedją O. Henry'ego? Zawsze 
i wszędzie to samo: amerykań
ski system wielko - finansowy. 
Tu widzimy kelnerkę, w re
stauracji o białych porcelano
wych ścianach i o stołach, po
krytych szklanemi płytami, po
śród nieustannego brzęku na
czyń. Napewno nie jest to ła
twe dla młodej dziewczyny, 
dźwigać przez cały dzień wiel
kie stosy talerzy i, żyjąc z gło 
dowej płacy, pozostać cnotli-

Aiucrykanskle trampy kolejowe 
śpiewają melodyjną piosenkę o słod
kich dziewczętach z Lulzjuny, a 
negrzy — słysząc Ją — kiwają me
lancholijnie wełnlsteml głowami. 
Słodkie dziewczęta z Lulzjany słyną 
z predyleckll do lynchów 1 niejedna 
z nich własnoręcznie pomagała w 
zbożnem dziele zakładania stryczka 
na spoconą z przerażenia czarną 
wyję . 

Stan Lulzjana zajmuje obszar po 
krywający się mnlejwlęcc] z obsza
rem Trzecie] Rzeszy. Ale podobień
stwo między obydwoma krajami nie 

wą. ' , ; Vtefa^aMni jć ic kśfąWę 
O. Hendy'cgo i przeglądnijcie 
książkę -adresową przemysłu; 
przekonacie się, że prawie 
wszystkie restauracje zostały 
zakupione przez Standard-Oil-
Trust. Najchciwszy trust Ame 
ryki w dwójnasób podniósł ce
ny artykułów spożywczych, 
natomiast płace nie dotrzyma
ły kroku drożyźnie. 

Ciemna, anonimowa masa 
New - Jorku, kelnerki, kape-
lusznicy, policjanci — cztery 
miljony O. Henry'ego — obra
ły go na swego pisarza, ponic-
s/aż znał ich życfe i ponieważ 
wyczuwały poza jego śmie
chem miłość. I doprawdy przy 
nosi to ulgę w naszem strapie
niu, gdy znajdujemy współczu
jące serce; ale o wiele ważniej 
szą rzeczą jest znaleźć myślącą 
głowę, która rozumie przyczy
nę naszych trosk i cierpień i 
pomaga nam ją usunąć. Takiej 
pomocy coprawda owe cztery 
miljony nie mogą się spodzie
wać od O. Henry'ego. 

ogranicza się do tel zewnętrzne] cc 
chy. Mianowicie Lulz]ana przeżyła 
ostatnio coś w rodzaju antydemokra
tycznego przewrotu. Luizjańskl „ i i i l i -
rer" nazywa się rar. Huey Picrce 
Long I nosi dźwięczny przydomek 
„Klngtlsh". Przewrotu dokonał w 
dniu 13-ego września, korzystając 
z odbywających się właśnie wybo-
iów l in iowych. Rzecz prosta nie 
sam. Pomogła mu w tern wspaniale 
zorganizowana prywatna armia gang 
sterska, która punktualnie o 12-e] w 
południe obsadziła wszystkie lokale 
wyborcze w stolicy stanu — Nowym 
Orleanie, poustawiała karabiny ma
szynowe w najważniejszych punk
tach miasta I ogłosiła pana ł luey 
Plerce Longa dyktatorem. 

Oczywiście nie obyto się bez 
sprzeciwów, koniec końców doszło 
Jednak do porozumienia z miejsco
wymi dygnitarzami, którym nowo-
kreowany dyktator w sposób dobit
ny wyjaśnił, że właśnie on Huey 
Picrce Long — wódz wspaniale zor
ganizowanej 1 uzbrojonej aruij l , Jest 
tym opatrznościowym człowiekiem, 
który uchroni Lulzjanę przed we-
. ^ ^ ( ^ n ę i n l ^zamieszkami ,1 ̂ njapoko-
jaml. Wskazał przytein na tragiczny 
los Kalifornii, gdzie najsamprzód roz 
szalała się rewolta robotników por
towych, potem zastrajkowali włók
niarze, a wreszcie na czoło kandyda 
tów na stanowisko gubernatora wy
sunął się bezczelny pismak, zamasko 
wany anarcho-komunlsta, niejaki Up
ton Sinclair. Ten ostatni argument 
przeważył — Huey Plerce Long zo
stał legalnym dyktatorem. 

Pierwszy dekret, który nowy dyk 

tator przeprowadził poprzez storory-
zowany parlament stanowy nie grze
szył zbytnią oryginalnością. Wprowa 
dzono mianowicie zupełną niezależ
ność „gwardjl obywatelskiej" (moż
na Ją nazwać również „policją po
mocniczą) od organów samorządu 
stanowego. Po tych krokach, nie
zbędnych dla zachowania porządku 
publicznego, nic nie stało Już na 
przeszkodzie do zorganizowania wlel 
kle] parady bohaterskich oddziałów 
szturmowych... pardon: KwardJI ohy-
wat sklej. Włzystko odbyło się we-
t « programu: oddziały defilowały 
p./ed dyktatorem, entuzjazm tłumu 
był niebywały a słodkie dziewczęta 
z Lulzjany z zapałem krzyczały: 
„HIP. HIP H l E Y ! " 

Ale mister Klngtlsh nlcnadarmo 
czytał z wielką sunlenno^cią wieści 
z Europy. Otóż, Jak wiadomo, dykta
torzy odwołuj? «lę częstj do narodu, 
który drogą plebiscytu obowiązany 
Jest wyrazić mu votum zaufania. Nic 
więc dziwnego, że natychmiast po 
przewrocie ogłosił mr. Huey, że pra
gnie dać możność swobodnego wypo
wiedzenia się obywatelom Lulzjany 
na temat Jego dyktatury. Wybory 
zorganizowano znakomicie — znów 
oczywiście z zastosowaniem wszel
kich doświadczeń europejskich. Ce
lem zachowania porządku, każdy lo
kal wyborczy otrzymał obsadę spo
śród zaufanych ludzi Hueya, przy-
czem specjalny rozkaz dyktatora na
kazał gminom 1 samorządom stano
wym wypłacenie każdemu z tych lu
dzi, za Ich trud I pełną po4wicńceń 
służbę w obronie porządku publicz
nego, plęclodolarowych napiwków. 

Słowem — Jeszcze Jedna dykta
tura. Arheryka się Śmiejo ze swe
go „Klngllsha", dzlewczętn z Lulzja
ny wołają „Hlp, hlp Huey!", a negrzy 
chowają się po kątach z niepokojem 
obserwując wzrost nastrojów anty
murzyńskich. Nie ulega wątpliwoś
ci, że niebawem statystyka lynchów 
zanotuje poważny wzrost liczby 
krwawych wyczynów w kraju nowel 
dyktatury. Zrozumiałe: nazbyt wy 
bujałe temperamenty mieszkańców 
Nowego Orleanu i oko l i : mus/.i prze 
cleż znaleźć wyładowanie! 

J. D. 

W d z i n t o l l 
amerykańskie! p r a s y 

Arthur Brisbane — król dziennikarzy 

To I O W O Z U. S. A. 
Ed Wynn, popularny komik, ku

pił sobie w roku 1909 parę butów. 
Tak mu one przypadły do ?erca, że 
nosi Je do dziś — I wydał już 1400 
dolarów na reperację I konserwację. 

• J * 
Pani Johnson z Oklahamy wnios

ła skargę rozwodową przeciwko 
swemu mężowi. Skarga ' umotywo
wana była tern. że gdy pani Johnson 
podczas konnej przejażdżki upadła 
wraz z koniem, mąż Jej zdradzał 
większe zainteresowanie koniem, 
aniżeli żoną... 

17-letnl Ooerge Karables z Madi
son w Wisconsin skonstruował 
skrzypce normalnej wielkości, skle
jone pracowicie z... zapałek. Zużył 

on 10.848 zapałek. 

77-letnla pani Jennie Alllson, któ
ra w okresie swej młodości była 
Jeszcze niewolnicą murzyńską, ukoń
czyła w bieżącym roku Jefferson 
High School w Los Angeles i zapi
sała się do kolegium z zamiarem 
uzyskania dyplomu. 

*** 
Ivan Jones z Allerton w Illinois 

rozwiódł się ze swoją żoną May. Na 
tychmiast Jednak po orzeczeniu roz
wodu, obydwoje spisali kontrakt na 
podstawie którego pani May zgodzi
ła się pełnić obowiązki gospodyni i 
kucharki u swego byłepio małżonka, 
wzamlan za tygodniowe wynagro
dzenie. 

Kim jest Arthur Brisbane? 
Człowiekiem, którego słowa 
dzień w dzień przedrukowuje 
dwieście dzienników w dziesląt 
kach miljonów egzemplarzy, 
królem amerykańskich dzienni
karzy, osobnikiem z gatunku, 
który Upton Sinclair ochrzcił 
przed laty pogardliwem mia
nem „rdzennych amerykan". 
Arthur Brisbane — król dzien
nikarzy Jest prawą ręką Wlllia 
ma Randolfa Hearsta — króla 
prasy amerykańskiej. Hearsta 
nazywają również Al Capo-
nem prasy; określeniu temu 
trudno odmówić cech słusznoś
ci; jest to człowiek, który wła
manie, prowokację i szantaż u-
waża za nieodzowne środki 
działalności prasowej. 

Arthur Brisbane jest naczel
nym publicystą prasy Hearsta. 
Jego czytelnicy to mlljonowy 
legjon najrdzenniejszych amery 
kańskich półgłówków. W u-
miejętności dogodzenia hh nie
wybrednym upodobaniom nic 

ma Brisbane równego sobie w 
całym świecie. Z każdego zda 
nia tego stuprocentowego bar
da najobrzydliwszyeh amery
kańskich przesądów wyziera ' a 

ka otchłań poniżenia intelektu
alnego, że przeciętnemu euro
pejczykowi, który przeszedł tfc 

ning czytając zgleichscnuUowa-
ne pisma Trzeciej Rzeszy rot" 
się mimo wszystko zimno, s*a-
ro i bardzo beznadziejnie na d« 
szy. To on, Brisbane. I>yl ty" • 
który kazał w nagłówku dzic 
nika „New York American", Pv 
jącego wszystkie rekordy bez 
myślnoścl i umysłowego roz
kładu wydrukować skromny n 
pis: „dziennik dla ludzi mysii 
cych". . 0 , 

Jeżeli w dziedzinie m ' ^ " ' l , 
ści jest Brisbane w y r a s ' . - 1 ^ 
najbardziej zaśniedziały-' F£ r , 
sądów, to w polityce - • >\ s t 

pierwszy herold Hearsta - 'hl 
on reprezentantem iritt^re _ 

(Dalszy ciąg na str 7-ci)-
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Wrotki cieszą sie 
powodzeniem 

Oryginalny r e p o r t a ż dz iennikarza f rancuskiego 
Pan Gabriel ReniMard, reporter 

Jednego z tygodników paryskich od
wiedzi! .salony" różnych wróżek I 
chiromantek paryskich — i wydru
kował ciekawe sprawozdanie, w któ 

Pędzel i rewolucia 
Dlego Rivera wielki malarz meksykański 

rem charakteryzuje 
„jasnowidzących.. 

różne metody 

KLEKSY ATRAMENTOWE. 
Pani L. V. zwana królową 

wróżek zajmuje gustownie u-
rządzony apartament w dziel
nicy Etoile. Przepowiada ona 
ważne wydarzenia polityczne, 
układa horoskopy według biegu 
gwiazd i porównuje je z wykre 
sami astrologicznemi z lat u-
biegłych. 

Ale zasadniczo dama ta wró 
ży z... plam atramentowych. 
Klijentka strząsa z pióra na 
papier 7 lub 13 porządnych klek 
sów, poczem gniecie papier, 'na 
którym kleksy zamazują się w 
fantastyczne kształty. Ta baz
granina stanowi wystarczający 
horoskop, z którego wróżka od 
czytuje przeszłość i przyszłość 
klijentów. 

Niekształtne napozór kleksy 
mają swoją symboliczną wymo 
wę, ponieważ każdy z nich wy
obraża jakiś moment stanu du
chowego. Pani L. V. przecho
wuje między innemi horoskop 
słynnej tancerki Anny Pawio
wej, którego plamy ułożyły się 
w kształt umierającego łabę
dzia. (Tancerka odwiedziła pa
nią L. V. na krótko przed swo
ją śmiercią). 

SPOSÓB Z KAMYKAMI. 
Skromne mieszkanko przy 

ulicy St. Omer. W poczekal
ni wielki napis „Żądalcle nieza
wodnego talizmanu pani P.l" 

Pani P. posiada tak wrażli
we nerwy, że najmniejsza zmia 
na atmosferyczna, wpływa na 
nią niezwykle podniecająco. — 
Od lat najmłodszych nawiedza
ją ją wizje i sny prorocze. Są 
to najczęściej jakieś niewyraź
ne obrazy, napisy, albo liczby. 

Biorę ze stojącego przede-
mną pudełka kilka garści ma
łych kamyków i kładę je na sto 
le. Kształt i położenie tych ka
mieni nasuwa wróżce cały sze
reg obrazowych reHeksyj. 

Kamyki te nie są właściwym 
horoskopem, tylko środkiem po 
budzającym tajemniczą moc jas 
nowidzenia. 

A TU — PRZY POMOCY 
OŁOWIU. 

Okrągła, rumiana pani F. 
wyglądem swym bynajmniej 
nie przypomina chiromantki.— 
Jej specjalnością jest roztopio
ny ołów. 

Konsultant własnoręcznie to 
pi ołów i wlewa go do szklanki 
z wodą. Wrzący metal tward
nieje momentalnie w zetknięciu 
z chłodnym płynem i oto ma
my w szklance rozgałęziony 
krzaczek. Jest on horoskopem 
niemniej wymownym niż ugru
powanie plam atrumentowych, 
lub garść rozrzuconych kamie
ni. Kierunek, w jakim wybiega
ją gałązki metalowego krzacz
ka jest podstawą, na której chi-
romantka buduje swa „diagno
zę". 

PANI B. UTRZYMUJE KON
TAKT ZE ZMARŁYMI. 
Ostatnią w szeregu jasnowi

dzących Jest pani B., która po
siada zdolność oglądania du
chów zmarłych. Jest to osoba 
poważna i dystyngowana. U-
biera się stale czarno i odzna
cza się skromnością 1 prostotą 
obejścia. Osoba ta miewa wi 
zje, których znaczenie nieza-
wsze jest zrozumiałe nawet dla 
niej samej. 

Opowiadała ona o aewnej 
konsultacji, podczas której uka
zał się jej orzeł, trzymający w 
dziobie kawałek czerwonej 
wstążki. Zjawisko to wyjaśniło 
się w kilka dni później, gdy da
na osoba otrzymała wstążecz
kę Legji Honorowej. Innym ra
zem jakaś starsza kobieta przy
szła zapytać o los swego syna, 
który wyjechał do Alzacji w po 
szukiwaniu pracy. 

Zjawa, która ukazała się pa
ni B. była tak przerażająca, że 
chiromantka nie odważyła się 
opowiedzieć jej staruszce. Opo 
wiedziała ją jednakże innym.— 
Rzeczywistość potwierdziła o-
wo widzenie, ponieważ wkrót
ce nadeszła wiadomość o śmier 
ci młodego człowieka naskutek 
katastrofy motocyklowej. Du
chy zmarłych „odwiedzają" ją 
zazwyczaj o zmroku, lub w no
cy natychmiast po przebudze
niu. Najczęściej widuje ducha 
swej zmarłej córki. 

W dzunall amerykańskie) prasy 
(Dokończenie ze str. 6). 

wielkiego kapitału, lub — w ra
zie potrzeby — zdeklasowane
go drobnomieszczaństwa. Wy
konuje śjepo rozkazy swego pa
na i jest gotów do każdokterun-
kowej zmiany frontu. Styl jego 
artykułów jest przejrzysty i jas 
ny. Dobór słów do tego stop
nia niewybredny, że ludzie 
Przyzwyczajeni do języka lite
rackiego z trudem w nim się 
orjentują. 

„Kiedy zaczęto interesować 
się Sowietami, postanowiłem 
napisać na ten temat cykl ar
tykułów. Mój przyjaciel, Wil l 
Roger, znany humorysta, o-
sWadczył mi, że uważa całe to 
Przedsięwzięcie na szaleństwo. 
*- „Szkoda twojego czasu — 
^wiedział — na jazdę do Rnsji 
J esteś potrzebny tutaj na miej-
S cU- Kto będzie pisał wstępne 
Cykuty do naszych pism?" — 
^ześmiałem sie serdecznie, • -
'.,czy nie słyszałeś, mój ty na-

w ny przyjacielu - pylam go 
TT,0 niejakim Leonardo M. \ m -
8* Namalował on „Ostatnia 
J^eczerzę". chociaż, lak sądzę, 
u s°biście nie brat w niej udzia

łu" . Oczywiście do Sowietów 
nie pojechałem,, ale korespon
dencje stamtąd drukowałem. 
Moje artykuły miały ogromne 
powodzenie i otrzymałem całą 
mase gratulacyj z całych Sta
nów". 

„Powodzenie" — oto dewi
za całego życia Brisbane'a. Pra 
cuje w prasie od dziewiętnaste
go roku życia. Rozpoczął od 
kroniki wypadków w broklyń-
skim brukowcu „Sun". Skolei 
dostaje się do Hearsta, gdzie ro 
bi w krótkim czasie zawrotna 
karjerę. 

Ojciec Arthura Brisbane'a 
był człowiekiem majętnym i 
religijnym. Tę religijność mani
festował w typowy dla pury-
tańskiej psychiki sposób. Mia
nowicie co niedzielę zakupywał 
po cenie ogłoszeń kolumnę w 
miejscowej gazecie i ogłaszał 
w niej... wersety z Pisma Świę
tego. Złośliwi twierdzą, że syn 
obrał zawód dziennikarza, aże
by odebrać sumy, jakie ojciec 
podarował prasie wskutek swej 
osobliwej manji. 

O osobie słynnego malarza 
meksykańskiego Diego Ri\era, 
krążą w jego ojczyźnie liczne 
legendy. Opowiadają, że gdy 
mały Diego miał cztery lata za 
meczał rodziców pytaniami, 
skąd się biorą dzieci. Żądza wie 
dzy była u tego niezwykłego 
dziecka taka wielka, że pewne
go razu, zniecierpliwiony nie-
jasneml odpowiedziami matki, 
rozpruł olbrzymim nożem 
brzuch ulubionej kotki, chcąc 
obejrzeć „tajemniczy mecha
nizm żyjących stworzeń". 

Ojciec przyszłej sławy Mek 
syku był oficerem armji rewo
lucyjnej, zwalczającej nieszczę 
śliwego cesarza Maksymiliana. 
Otóż zabrał on swego jedyna
ka podczas święta do kościoła, 
gdzie tłum wiernych modlił się 
przed obrazem-świętych. Pię
cioletni podówczas brzdąc, 
wspiąwszy się na palcach, za
wołał głośno: „Ależ cl ludzie 
są głupi, czyż nie widzą, że to 
są tylko pomalowane płótna?" 
Powstało straszne zamieszanie, 
a małego bezbożnika uratował 
przed zemstą fanatycznego lu
du jedynie jego bardzo młody 
wiek. 

W dwunastym roku życia 
brał Diego żywy udział we 
wszystkich strejkach oraz za
mieszkach rewolucyjnych, ja
kie miały miejsce w jego nie
spokojnej ojczyźnie. Przypadek 
zetknął go ze znanym mala
rzem meksykańskim Rebtilleiti, 
uczniem Ingres'a, który odkrył 
w młodym chłopcu nieprzecięt
ne zdolności do rysunków. Od-
tego czasu malarstwo staje się 
jedyną, wielką namiętnością 
rewolucyjnego młodzieńca. Zo
staje on opętany istną manją 
malowania wszystkiego, co do
tyczy życia robotników. Jedno
cześnie kształci się gorączko
wo, studjując po nocach dzieła, 
omawiające ciężkie znojne ży
cie człowieka pracy oraz prze
powiadające nieunikniony wy
buch rewolucji socjalnej. 

Niezwykły swój talent po
stanowił młody artysta oddać 
na usługi idei rewolucyjnej. — 
Wprawdzie śmiałe jego prag
nienie wyzwolenia klasy robot
niczej w Meksyku nie ziściło 
się dotychczas, ale zato spełni
ło się inne jego marzenie — uj
rzenia międzynarodowej stoli
cy malarstwa — Paryża. 

W metropolii świata Diego 
przeżył bolesne rozczarowanie. 

Okazuje się, że nie zgłębił jesz 
cze ostatecznie wszys^ich ar
kanów sztuki malarskiej i wlaś 
ciwie niewiele umie. Jest to 
cios dla ambitnego młodzieńca. 

. Przygnębiony i zdezorjentowa-
ny włóczy się po kawiarniach 
na Montparnasse, dokąd uczesz 
cza cała brać artystyczna. 

Studja nad Cezannem, Hen-
ri Rausseau i Picasso otwierają 
przed jego oczyma nowe, nie
znane horyzonty. Rychło staje 
się zagorzałym zwolennikiem 
kubizmu, któremu stara się na
rzucić swe rewolucyjne poglą
dy. Niebawem popada w kon
flikt z przywódcami tego ru
chu i usuwa się w zacisze swej 
pracowni malarskiej. Tjsknota 
za stronami rodzinnemi skłania 
Riverę do powrotu do ojczy
zny, gdzie odkrywa nanowo 
Meksyk. 

Dlatego, pociągnięty dzikiem 
pięknem kraju, pełnego rażą
cych kontrastów, postanawia 
poświęcić swój talent sztuce 
rodzimej. Z niezwykłym za
pałem studjuje źródła meksy
kańskiej sztuki ludowej, która 
staje się dlań istną rewolucją i 
budzi w sercu dawno drzemią
ce tendencje społeczne. Opano
wuje go potężna idea: wszyst
ko dla ludu. Marzy teraz o za
łożeniu wielkiego domu wy
dawniczego, którego powoła
niem byłoby niesienie oświaty 
w lud. 

Poczynając od rolcu 1921 
sprawy społeczne Meksyku 
zaostrzają się coraz bardziej. 
Robotnicy buntują się przeciw 
imperializmowi Stanów Zjedno 
czonych, zaś prawie cała Inte
ligencja wypowiada się po stro 
nie proletariatu. 

W owej to atmosferze, na
ładowanej elektrycznością bun
tu, płótna Diego Rivery, przed
stawiające sceny ludowe, ma
lujące życie uciśnionych, budzą 
żywe zainteresowanie publicz
ności. 

Wokoło malarza - rewolu
cjonisty gromadzi się grupa 
młodych meksykańskich-adep
tów sztuki, którzy zakładają 
pewnego rodzaju syndykat o 
wybitnych dążnościach socja
listycznych. Członkowie owe
go zrzeszenia jeżdżą po całym 
kraju, głosząc wszędzie hasła 
rewolucyjne i popularyzując 
sztukę. Docierają oni do naj
bardziej zapadłych wsi i zebra
wszy dzieci chłopów i robotni
ków wpajają im zamiłowanie 
dla sztuki. 

Jednocześnie oryginalne to 
bractwo nawiązuje kontakt z 
miejscowemi władzami, ofiaro
wując swą pracę artystyczną 
przy ozdabianiu kościółków 
wiejskich, budynków szkol
nych i t. p. W ten sposób po
wstają prawdziwe arcydzieła 

w całym kraju. Najciekawsze 
jest jednak to, że wędrowni ar
tyści przyjmowali za swą pra
cę wynagrodzenie według ści
śle określonej taryfy, nie róż
niące się nlczem od zarobku 
przeciętnego robotnika. 

Połączenie malarstwa jako 
sztuki z każdą inną pracą sta
nowi najbardziej atrakcyjną 
część programu społecznego 
Diego Rivera. Spotkało się ono 
z aplauzem całej ludności mek
sykańskiej. 

Z biegiem czasu niezwykły 
syndykat rozwiązał się, twór
ca jego pozostał jednak nadal 
wierny swemu szczytnemu ce
lowi. Aczkolwiek Rivera jest 
znanym i cenionym malarzem 
nietylko w całej Ameryce, ale 
1 w Europie, przebiega on w 
dalszym ciągu wsie i miasta, 
pracując tak jak jego współto
warzysze, wśród ludu. Za swą 
wartościową pracę przy ozda
bianiu budynków pobiera on 
marne wynagrodzenie jak naj
gorszy wyrobnik. Wielki arty
sta odrzuca dumnie korzystne 
propozycje, twierdząc, lż nie 
chce się stać wyzyskiwaczem. 
Całą swoją prace i talent po
święcił ludowi. 

Robotnik rolny w Meksyku 
rysunek Dlego filyery 
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BOHATEROWIE 
P R Z E S T W O R Z Y 

ARMAND (bardzo wzruszony): Naj
droższa! Jak wyrazić ci- co czuje w tej 
chwili!... Robisz to dla mnie... ot, tak 
sobie, zwyczajnie! Jedziesz ze mną. 
Czuję, że obecność twoja podwoi moje 
siły. Teraz jestem pewny triumfu!... 
Musimy się spieszyć—ja wyjadę pierw
szy, a ty zawiadom tymczasem rodzi
ców. 

GRACJA: Idź! Nie troszcz się o 
mnie! Wszystko załatwię." W każdym 
razie zależy mi na tem, aby nasi goście 
nie dowiedzieli się o tych wypadkach. 
Niech się dalej bawią! Gdyby ktoś spo
strzegł naszą nieobecność, sam znajdzie 
odpowiedź: wyjechali w podróż poślub
ną w niewiadomym kierunku. 

ARMAND: Kochanie moje! 

O N G 

Część druga 
SPEAKER,: Jesteśmy w pokoju hra

biny dc Cerneuil, po wyjeździe Gracji 
i Armanda do Bourget. Pod wpływem 
wielkiego wzruszenia, pani de Cerneuil 
musiała się położyć. Przy łożu jej czu
wa doktór Leroux. lekarz domowy, i 
mąż oraz krewni i przyjaciele. 

W parku 1 pałacu zabawa wre nadal. 
W tym samym czasie samoloty w 
Bourget znajdują się już na linji startu. 
Oczekują tylko pilota Pris-Ville. 

HRABIA DE CERNEUIL: Moja dro
ga! Błagam cię, zdobądź się na trochę 
odwagi! Armand wie, co czyni. Może
my mu w zupełności zaufać. 

HRABINA DE CERNEUIL: Moje 
biedne dziecko! Takie przedsięwzięcie 
jest doprawdy straszne dla niej! Dla
czego nie nalegałeś, aby zrezygnowała 
z tego szaleńczego pomysłu! 

HRABIA: Marto, droga Marto, uspo
kój się! 

HRABINA: Odlot ma być transmi
towany przez radjo, prawda, Filipie?, 
pospiesz się, postaraj się szybko złapać 
tę audycję. Złapcie Bourget! Prędzej! 

(Słychać kilka różnych stacyj. Po 
chwili): 

FILIP: Oto Radio—Lecourbe—Con-
vention!... 

SPEAKER (głośnik): ..Decyzja boha
terskiego pilota jest tembardziej godna 
pochwały, że właśnie dzisiaj wybierał 
się w podróż poślubną. Agencja Four-
cade zakomunikowała nam w tej chwili 
telefonicznie sensacyjną wiadomość: 
postanowienie młodej i odważnej pani 
Godefroy, która zdecydowała się towa
rzyszyć mężowi w tej niebezpiecznej 
wyprawie. Wiadomość ta rozniosła się 
po Paryżu lotem błyskawicy i' podniosła 
jeszcze bardziej entuzjazm tłumów, któ
re spieszą zwartą ławą (ku Bourget, aby 
zgotować owację bohaterskiej parze. 

Za chwilę połączymy się ponownie 
z naszemi mikrofonami sprawozdaw-
czemi, zainstalowanemi na lotnisku w 
Bourget, a tymczasem podamy państwu 
kilka informacyj dodatkowych, które 
przed chwilą otrzymaliśmy od Agencji 
Kader. Regulamin Challenge'u nie prze
widuje wprawdzie udziału kobiet, ale 
też nie sprzeciwia się mu. Ponieważ 
jednak załoga każdego samolotu musi 
bezwzględnie liczyć 3 osoby, mechanik 
Drouet będzie musiał ustąpić swego 
miejsca pani Godefroy. Ostatecznie za
łoga „Paris-Yille" składa się z nastę

pujących osób: Kapitan Armand Go
defroy — pilot, Henry Gerbault—(radio
telegrafista i pani Gracja Godefroy, któ
ra oświadczyła z uśmiechem, że będzie 
prowadziła powietrzny bufet... 

HRABINA: Moje drogie dziecko!... 
SPEAKER (głośnik): Tłumy, zebra

ne w Bourget, obliczają na przeszło 
100.000 osób. Na szosie Flandryjskiej 
panuje nadal nieopisany tłok. Hallo! Za 
chwilę połączymy się z lotniskiem. Na
si szanowni słuchacze zechcą, łaskawie 
poczekać cierpliwie kilka minut. 

HRABIA: Hrabina zasypia, dokto
rze, proszę o wyłączenie radja. Wyjdź
my z pokoju. 

(Kilka chwil ciszy;. 
STARY WUJ: Ach, to radjo! Gdy

by nie ono, zaoszczędzilibyśmy tych 
wzruszeń mojej chorej siostrze! 

FILIP: Czy wuj mówi to do mnie? 
Może dlatego, że prosiłem wuja o no
wy aparat? Ale już jest obiecany! Ten 
aparat jest już okropny. Dziwię się że 
wogóle jeszcze działa! 

STARY WUJ: No, dobrze! Cicho 
bądź, Filipie!... A zresztą, czego ty wła
ściwie chcesz? Twój aparat doskonale 
działa!... Zbyt dobrze nawet, bo mogli
byśmy zaoszczędzić ciotce tych wzru
szeń, które jej szkodzą. 

HRABINA (zdaleka, gorączkowo): 
Ależ nie! mój drogi! Przeciwnie, jestem 
szczęśliwa, że mogę przynajmniej zda
leka towarzyszyć dzieciom! W jakiem 
miejscu teraz jesteśmy? Hallo. Filipie' 

STARY WUJ: Na miłość" boską, 
doktorze, nasza chora wszystko sły-

' HRABINA: No więc, Filipie? 
FILIP: Za chwilę, ciociu! 
(Z głośnika wydobywa sie szalona 

wrzawa. Słychać warkot motorów i ja
kiś marsz wojskowy). 

SPEAKER- REPORTER (mówi po
przez hałas): Hallo! Hallo! Radio—Le
courbe — Convention! Radjostacja na
rodowa Lecourbe-Convention oraz Mar-
seille, Toulouse, Bordeaux-Lafayette, 
Lyon-la-Doua, Grenoble, Strasbourg, 
Rennes, Lille P.T.T., Daventry, London 
National, Roma, Genova, Milano. Tori-
no, Berlin-Kónigswusterhausen. Stettin, 
Hamburg, Warszawa i wszystkie radjo-
stacje polskie. Praha, Brno. Moravska 
Ostrava, Beograd, Ljublana, Zagreb, 
Bruxelles-I.N.R., Hilversum, Oslo, Mo
tała i Kounasl! Tutaj mikrofony spra
wozdawcze, zainstalowane na porcie 
lotniczym w Le Bourget. Za chwilę na
stąpi, odlot maszyn, biorących udział w 
Pierwszym Międzynarodowym Chal
lenge^ Paryż — Nowy Jork. Startują: 
Old-England, prowadzony przez Bal d -
win Stanley'a, Civita Vecchia, prowa
dzony przez Umberta Bianchini, Stadt-
Berlin, prowadzony przez Konrada „von 
Meklemburg oraz Paris-Ville, prowa
dzony przez Armanda Godefroy. Każda 
załoga składa się z trzech osób. Pani 
Gracja Godefroy należy d o załogi fran 
cuskiej! 

STARY WUJ (cicho i szybko): W i 
dzisz, łobuzie, że twój aparat aż za do 
brze fun kcjonuje! Spójrz na swoją ciot 
kę! Opuść ten przeklęty aparat na zie 
mię! No tak- przez nieuwagę! Jutro ku 
pię ci zato nowy i lepszy! 

FILIP: To niemożliwe- wuju! Ciocia 
nie wybaczyłaby mi tego nigdy! Ona 
zresztą dobrze uważa! 

SPEAKER-REPORTER: Kapitan Go
defroy przybył w tej chwili na lotnisko 
w towarzystwie żony, której piękność 
budzi powszechną sensację. Tłum, któ

ry o przybyciu został zawiadomiony 
przez głośnik, oklaskuje frenetycznie 
bohaterską załogę „Paris - Ville". Pilo
ci zagraniczni zbliżają się pośpiesznie 
do kapitana Godefroy i jego małżonki... 
Generalny komendant portu lotniczego 
Le Bourget prowadzi teraz 12-tu człon
ków ekspedycji d o trybuny władz..., Pan 
minister, ważne osobistości ze świata 
lotniczego, jak również ambasadorowie 
państw, biorących udział w Challenge'u, 
oczekują ich z wielkiem wzruszeniem-.. 
Pani Godefroy otrzymuje pierwsze go
rące powinszowania sfer oficjalnych. 
Można śmiało powiedzieć, że na niej 
koncentruje się cały entuzjazm tłumów... 
Minister wygłasza gorącą mowę do od
ważnych pionierów Atlantyku, do tych, 
którzy \/yczynem swoim postarają się 
złączyć dwa światy. Szalone owacje 
przerywają co chwilę mowę pana mini
stra... Tłum lada chwila przerwie kor
don policji pieszej i konnej... (poprzez 
wrzewe. słychać marsz z »Tannhduse-
ra"). Słyszą państwo teraz muzykę 
Gwardji Republikańskiej. 

Aparaty stoją na środku terenu, w 
odległości 20 metrów od siebie. Kadłuby 
ich w świetle oślepiających reflektorów 

! wyglądają imponująco... Podobne są do 
olbrzymich, śpiących orłów-.. W tej 
chwili dano ja k iś sygnał... Załogi kieru
ją się szybkim krokiem ku samolotom... 
Odlot odbędzie się w następującej ko
lejności: Italja, Niemcy, Anglia i Fran
cja. Każdemu odlotowi towarzyszyć bę
dą dźwięki hymnu narodowego danej 
załogi... Samolot italski jest już gotowy. 
Z pewnością słyszą państwo war kot po
tężnych motorów Civita-Vecchia- (Sły
chać hymn faszystowski). Tłum coraz 
bardziej napiera na kordon... W niektó
rych miejscach jest już przerwany... 
Aparat ruszył z miejsca... Toczy się..-
Toczy się... Już wystartował!... Unosi 
się wolno, ale z łatwością.-. Okrzyki 
tłumu są coraz głośniejsze... Civita-
Vecchia powraca nad naszemi głowami. 
Załoga salutuje poraź ostatni... Aparat 
unosi się coraz wyżej... Oddala się.-. 
(nic nie słychać, audycja przerwana). 

HRABINA: Co to? Co to? Co to ma 
znaczyć? Filipie, czyś ty przerwał?! 

FILIP: Ależ nie, ciociu! To jakaś 
przerwa! Odrazu mówiłem- że ten apa
rat jest djabła wart! 

HRABINA: Ależ na miłość boską 
pośpiesz się! Doktorze- niech pan mu 
pomoże, błagam pana! 

DOKTÓR: Niech pani się uspokoi, 
droga hrabino, to prawdopodobnie ja
kaś przerwa na radiostacji. Nic na to 
nie poradzimy, musimy poczekać, aż 
audycja sama do nas powróci. 

HRABINA: Nie możemy czekać, dok
torze! Mieli właśnie ruszyć! Kto wie, 
może ich już niema! Mój Boże! 

DOKTÓR: Niech pan spróbuje zła

pać inną stację, Filipie! Zobaczymy, o 
co chodzi. 

FILIP: Rzeczywiście, zupełnie o tem 
zapomniałem. Zaraz nastawie na Radio-
Titus../po chwili słychać fragment mu
zyki jazz-bandowej)-

STARY WUJ: No, jest w porządku! 
Wróć teraz na Lecourbe - Convention... 
(słychać znów wielki krzyk i ostatnie 
nuty hymnu angielskiego). 

SPEAKER - REPORTER (z głośni
ka): ...przerwę, za którą bardzo prze
praszamy. 

W międzyczasie Stadt-Berlin i Old-
England kolejno wystartowały, frene
tycznie oklaskiwane i żegnane przez 
tłum. Wszystkie odloty odbyły się w 
stylu nienagannym. Na terenie pozo
stał tylko imponujący Paris-Ville... Za
łoga jest już na stanowisku... Mechani
cy puszczają w ruch potężne śmigło... 
Słyszą państwo potężny warkot moto
rów... Wszystkiemi manewrami kieruje 
kapitan Godefroy... Obok niego siedzi 
Gerbault... Za nim rysuje sie wdzięczna 
sylwetka jego młodej żony... (okropna 
wrzawa, warkot motorów. Zdaleka 
dźwięki Marsyljanki. Speaker podnosi 
glos, mówi urywanemi zdaniami ze 
wzruszeniem). Goderfoy unosi się z sie
dzenia... Rzuca ostatnie spojrzenie na 
port lotniczy.. Prawą ręką, wzniesioną 
do nieba, salutuje... Gerbault gwałtownie 
wymachuje swoją baskijką... Pani Go
defroy przyciska do piersi bukiet róż, 
jaki w tej chwili otrzymała od niezna
nego wielbiciela... Godefroy krzyknął 
„Jazda!" potężnym głosem, który głoś-
nem echem odbił się w sercach obec
nych... Aparat ruszył... Kordon został 
wszędzie przerwany... Tłum biega za 
aparatem, wznosząc entuzjastyczne o-
krzyki... Paris-Ville oderwał się od zie
mi... Unosi się i oddala. Nie! Skręca na 
lewo 1 wraca ponad nami... Załoga sa
lutuje.. Teraz następuje prawdziwy od
lot... Reflektory krzyżują się na fran
cuskim aparacie... Paris-Ville ucieka w 
pełnej szybkości... Pozostał z niego ty l 
ko świetlny punkt na horyzoncie... Po
goda jest wspaniała. Noc jest idealnie 
jasna... Tłum zamilkł 1 goni wzrokfem 
oddalającą się gwiazdę, prującą aksa
mit nieba... Nic już więcej nie widać!,.. 

G O H O 

Część trzecia 

SPEAKER zapowiada: Jesteśmy w 
salonie, przylegającym do sypialni hra
biny de Cerneuil. Krewni i przyjaciele 
zebrali się w nim, oczekując wieści. 
Hrabina de Cerneuil wciąż jeszcze nie 
opuszcza swego pokoju. Od chwili od
lotu maszyn minęło już 37 długich go
dzin, godzin niepokoju, ponieważ po 
entuzjastycznych telegramach radio
wych pierwszych chwil, nastąpiło przy
kre i bolesne milczenie. Milczenie to 
tem jest boleśniejsze, że dotyczy jedy
nie Paris-Ville. Lotnicy zagraniczni na
dal przesyłają regularnie wiadomości. 

Stary wuj, aczkolwiek podziela po* 
wszechny niepokój o Grację i Armanda, 
wędruje po pokoju od grupy do grupy, 
starając się podnieść każdego na duchu. 
W tej chwili wszedł lekarz do pokoju. 

(Dokończenie w numerze na* 
stępnym „Panoramy") 
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Ze wszystkich stron ś w i a t a 

Miasto na 249-siu wzgórzach 
Stolica portugalska należy do najbardziej uro

czych miast na świecie 

UHca w Lizbonie. 

LIZBONA, w listopadzie. 

Przysłowie portugalskie głosi, że 
„KTO NIE WIDZIAŁ I IZBONY, TEN 
NIE WIE CO TO JEST PIĘKNO". 
I niema w tern przysłowiu przesa
dy. Podobnie położonych I pięknych 
miast Jest na świecie niewiele. 
V Lizbona, stolica Portugalii, jest 
xó.\\•nocześnie 1 najważniejszym por
tem I centrum handlów em kraju. 
Jest uroczo położona: częściowo nad 
brzegiem, częściowo amfiteatralnie 
na licznych wzgórzach. Jeżeli zapy
tasz o Lizbonę Portugalczyka, to po
wie cl, zbudowana on:'. Jest na 
siedmiu wzgórzach. W rzeczywistoś
ci Jest tych wznlesleń-pagórków naj
muje) 2491 

Ulice, szczególnie we wschodnie! 
części miasta, są wąskie 1 nleregular 
ne. W dzielnicach nowszych dość 
szerokie, piękne i regularne. Co pe
wien czas schodzić trzeba w dól, to 
znowu wspinać się w górę. Schody 
ha ulicach o 80 stopniach nie należą 
tu do rzadkości. Specjalne elektrycz 
ne tramwaje umożliwiają komuni
kację po często bardzo stromych i 
spadzistych ulicach. Miasto rozsiadło 
>lę na niezliczonych pagórkach I 

wzniesieniach. Domy stoją tu wszę
dzie. Tam, gdzie stoki tyeii wznie
sień są wyjątkowo strome, domy te 
właściwie nie stoją, lecz robią wra
żenie Jakby gniazd Jaskółczych, przy 
lepionych do stoku. 

Ten sposób budowy wywołuje na
turalnie zjawiska gdzieindziej nie
spotykane. Jest np. przy Rua Aurea 
dom towarowy, coś w rodzaju za
czarowanego zamku. Na całym świe
cie nie spotkamy czegoś podobnego. 
Schodzi się Jakby nlgdynlc ulicą 
wdól, tam wchodzisz do domu, na
stępnie wsiadasz do windy i Jedziesz 
w górę. Winda zatrzymuje się na 
wysokości 4 piętra. Wysiadasz 1 
Jesteś na bardzo ruchliwe] ulicy, do 
Carmo. 

Gdzieindziej znowu, zasapawszy 
się mocno, znalazłeś się wreszcie 
na szczycie malej a strome] uliczki. 
Wchodzisz do frontowego domku, 
stąd schodami możesz dostać się na 
podwórze. Nie byłoby w tern leszcze 
nic szczególnego, gdyby nie ciąg dal
szy. Przejdziesz podwórze, to na
trafisz znowu na dom. Za tym do
mem natrafisz znowu na schody, 
Idziesz po nich w górę, skręcasz w 
lewo i Jesteś w pięknym ogrodzie, 

w którym pełno kwiatów. Podobnych 
sytuacy] cytować możnaby bardzo 
dużo. Miasto Jest tak górzyste, że 
ulice łączą się ze sobą przy pomo
cy mostów, poprzurzucanych przez 
ta.-e, które leżą głębie], na dole. 

Najwspanialsi emi plażami w Liz
bonie są: PLAC DO COMMERCIO 
ze wspanlałeml schodami 1 statuą 
Józefa I, PLAC DO ROCIO połą-
ozony z innetnl wspanlałeml, pełne-
mi wystaw bogatych ulicami. Wy
mienić należy również PLAC DO 
MUNICIPIO I DO ROMULARES. 
Z ulic na plerwszem miejscu posta
wić należy, biegnącą w północnym 
kierunku od dworca, wspaniałą, 60 
m. szeroką AYENIDA DE LIBERDA-
DE ze wspanlałeml alejami, wodo
tryskami I pomnikiem wyzwolenia 
Portugalii spod panowania Hiszpa
nów. W PARKU EDWARDA, na na] 
wyże] położonem miejscu, znajduje 
się potężny pomnik, odnowiciela Liz
bony, markiza de Pombal. Z ogro
dów wymienić należy olbrzymi ogród 
botaniczny 1 park królewski. 

Kościołów jest w Lizbonie bardzo 
dużo. Może tylko nasz Kraków iub 
Wilno mogłyby z Lizboną pod tym 
względem rywalizować. Wymieni
my tu kilka, najgodniejszych uwagi 
I najstarszych. Najstarszy to KO
ŚCIÓŁ KATEDRALNY, położony w 
•-tarej części miasta, i piękną gotyc
ką fasadą; kościół SERC4 JEZUSO
WEGO ze wspaniałą kopułą z mar
muru, wreszcie zbudowany przez Je
zuitów KOŚCIÓŁ ŚW. ROCHA, z 
kosztowneml mozaikami. 

Z budynków świeckich na uwagę 
zasługują: PAŁAC KRÓLEWSKI, 
GIEŁDA, DRUKARNIA NARODO
WA, ARSENAŁ MARYNARZY, PAR
LAMENT, RATUSZ itd. Wspomnieć 
również trzeba O WSPANIAŁYCH 
WODOCIĄGACH LIZBONY zbudo
wanych w latach 1713-32 ciągnących 
wodę z o 18 kim. oddalonej od Liz
bony Bellas. 

Oprócz Portugalczyków mieszka 
w Lizbonie dużo cudzoziemców: 
Hiszpanów, Niemców, Francuzów, 
Anglików; JEST TEŻ MAŁA KO
LONIA POLSKA. W dzielnicy por
towej spotkać można dużo murzy
nów I mulatów z koloni] portugal
skich. 

Przypomniał mi się znowu ten 
Portugalczyk 1.. te siedem wzgórz I 
Ja naprawdę nie żartuję! Jest ich, 
proszę ml wierzyć 2491 1 dzielnica 
ambasad i konsulatów obcych i bl-
bioeka narodowa, i więzienie,) ko
ściół Estrella, i politechnika, I cmen
tarz — każda z nich ma swój pagó
rek. I wszystko pozostałe, całe mia
sto, położone na wzgórzach, wzgór
kach i wzgóreczkach, to wszystko 
też Jest z kamienia, cegły, bronzu I 
marmuru, a nie — z kartonu. 

. R. BEN. 

Poławiacie ąąMte 
tracą M i r o w i e i tw^lc 

Pompeja afrykańskiej pustyni 
Leptls Magna — miasto odkopane spod plasku 

Trypolls, w październiku. 

Wśród wyniosłych palm nie 
wielkiej oazy, u afrykańskich 
brzegów morza Śródziemnego, 
na wschód od Trypolisu rozpo
ściera sie widok nieporównany: 
setki marmurowych kolumn, 
grube masywne mury, pokryte 
rzeźbami, arkady i krużganki — 
wszystko to wyłania sie z pu
stynnego piasku. To Leptis Ma
gna, cesarska stolica Septimiu-
*a Severa, która znalazła swój 
grób w sypkich zwałach pustyń 
nego piasku. 

Nad rekonstrukcja, tej afry
kańskiej Pompei, pełnej zabyt
ków architektury i rzeźby z 
c*asów starożytności, pracują 
8* lat archeologowie włoscy. 
l Wielka część miasta została już 
Grzebana i władze .włoskie 

zastanawiają się obecnie nad 
uprzystępnieniem tych zabyt
ków dla turystów. Leptis Ma
gna, zbudowana została w la
tach 193 — 211 po Narodzeniu 
Chrystusa przez Severusa, któ
ry wyniesiony przez wojsko na 
tron cezarów nie zapomniał p 
swych stronach rodzinnych i 
wzniósł ją na miejscu malej osa 
dy, w której się urodził. Niesły
chanym poprostu kosztem 
wzniesione zostały cudowne ła
zienki, marmurowe świątynie, 
olbrzymie urządzenia portowe, 
trójdzielny łuk triumfalny i 
wspaniałe instalacje wodocią
gowe. W świeżo odgrzebanych 
miejskich zakładach kąpielo
wych stwierdzono szereg base
nów z najlepszego kanaryj
skiego marmuru, garderoby, o-
zdobione artystycznemi płasko

rzeźbami i wspaniałemi koium-
nami. 

Najpiękniejszym zabytkiem 
architektury w Leptis Magna 
jest pałac cesarski o murach, 
których wysokość przekracza 
trzydzieści metrów. Południo
we skrzydło pałacu zajmuje 
wielka hala sądowa. Freski i 
rzeźby, zdobiące ściany sali, 
należą do najpiękniejszych za
bytków sztuki z czasów późne
go cesarstwa. 

W piatem stuleciu wpadki 
Leptis Magna w ręce bizantyń 
czyków, którzy miasto znisz 
czyli i wypędzili zeń ludność 
Reszty dzieła zniszczenia do
konał wiatr- pustynny, coraz 
mocniej przysypując wyniosłe 
ruiny zwałami sypkiego pias
ku. Aż wreszcie z wyniosłego 
grodu cezara pozostały tylko u-
łamane szczyty marmurowych 
kolumn, wyzierając spod pu
stynnych usypisk. 

Pylos, w listopadzie. 
Port w Pylos na Pelopone

zie jest centralnym punktem 
poławiaczy gąbek. Poławiacze 
gąbek to przeważnie Grecy, 
którzy w zawodzie tym czynni 
są od kilkuset lat, z pokolenia 
na pokolenie. To też Grecy 
słyną na całem morzu Śród-
ziemnem, jako najwytrawniejsi 
poławiacze. Nawet barki, któ
re wypływają z portu pod włos 
ką banderą mają załogę składa
jącą się z Greków. 

Okolica najbardziej obfitu
jąca w gąbki — to wybrzeża 
wyspy Krety i Cyrenajki. U 
wybrzeży tych krąży niezliczo 
na ilość małych czółen, jak łu
pinki miotane przez fale. Nadzy 
poławiacze rzucają się w zie
lonkawą toń morza. Wytrawni 
nurkowie pozostają pod wodą 
od trzech do czterech minut, 
chociaż nierzadko zdarzały się 
wypadki, że nurek wypływa do 
piero po pięciu minutach. 

Większość z nurków stano
wi część załogi większych kut
rów rybackich, kierowanych 
przez kapitana - przedsiębior
cę. Zarobek oblicza się wów
czas w ten sposób, że dwie 
trzecie połowu należą do kapi
tana, a jedna trzecia dla łowcy. 
Połów gąbek na morzu'Śród-
ziemnem trwa od maja do paź
dziernika i w miesiącach tych 
krążą gęsto barki poławiaczy 
pomiędzy wyspą Kretą, portem 
Bengazi, Trypolisem i Tunisem. 

Połowy bywają naogół ob
fite. W ciągu ostatniego roku 
u samych tylko wybrzeży Cy
renajki wyłowiono około 30 ty
sięcy kilogramów gąbek; war
tości póf 'rhiTjrJńa złotych.'Póła- ' 
wiaczami gąbek zostają zazwy 
czaj ludzie, którzy nie mają nic 
do stracenia. Zawód nie jest 
trudny, ale zato niebezpieczny. 
Niektórzy nurkowie potraiią za 
nurzyć się na 50, 60, a nawet 
70 metrów w głąb nurtów mor
skich. Oczywiście nie pozo
staje to bez wpływu na stan 
ich zdrowia. 

Nurek, wstrzymując oddech 
rzuca się w morze, trzymając 
w ręce wielki, ciężki kamień. 
W głębi wody pozostaje kilka 
minut, następnie daje znak, aże
by go wyciągnąć na przywią
zanej do barki linie. Wyciągają 
go oczywiście bardzo szybko. 

Nie zwraca się wówczas uwagi 
na gwałtokną zmianę ciśnienia, 
które jest szkodliwe dla orga
nizmu ludzkiego. To też poła
wiacze gąbek mają swoje „za
wodowe" choroby z których 
najbardziej daje im się we zna
ki swoista choroba krwi, którą 
charakteryzuje rozkład krwi
nek, następnie paraliż, poraże
nie rąk lub nóg, połączone z 
trwałem kalectwem. 

Dobrobytu nikt z nich nie o-
siągnął. 

Nim barka wyruszy na peł
ne morze, załoga gdzieś na wy 
brzeżu północnej Afryki spija 
sobie piwo, które w Ałrycd u-
chodzi za jeden z droższych 
trunków, następnie przechodzi 
do taniego wina włoskiego 
Chianti, a potem do zupełnie ta
niego greckiego koniaku. Gdy 
kieszenie świecą już pustką, 
wówczas załoga, która z góry 
przepiła swój żołd, wsiada na 
barki i wyrusza na połów. 

Gąbki rosną na dnjc niprza, 
jak korale, przyczepione m^cno 
do kamieni. Gąbka jest właś
ciwie mieszkaniem niezliczonej 
ilości pierwotniaków. Po roku 
osiąga ona wielkość pięści dzie 
cka, a po latach trzejh, czte
rech ma dopiero normalny wy
gląd gąbki używanej do kąpieli. 
Oczywiście w morzu jest ona 
otoczona galaretową masą, któ 
ra schodzi po pierwszem czysz 
czeniu. W głębi Furepy dc pie
ro, gdy już kupcy zakupią trans 
porty, poddaje się je specjalne
mu działaniu kwasów, które 
gąbkę ostatecznie oczyszczają 
z wszelkich nalotów'i żyjątek. 

Na wybrzeżu wyspy Cyre^, 
' najkT urządzone 'śśf' racjonalne 
połowy gąbek. Istnjeje tam kil
ka większych przedsiębiorstw, 
które posiadają skafandry dla 
nurków, albo przynajmniej spe
cjalne hełmy. Większość jed
nak drobnych przedsiębiorców 
nie zwraca na to uwagi. Kapi
tan jednej z barek oświadczył, 
że spośród 20 zatrudnianych u 
niego poławiaczy gąbek w każ 
dym sezonie umiera przynaj
mniej dwuch, a czterech ulega 
trwałemu kalectwu. Przedsię
biorstwo płaci wówczas odszko 
dowanie w wysokości 2 do 6 
tysięcy złotych i sprawa uwa
ża się za załatwioną, 
ża się za załatwioną. R. J. 

. C u d o w n e d z i e c k o " s z a c h ó 

Słynny angielski szachista Sir George Thomas ROZLEJ •' os! " 
nlo w Londynie mec/, symultaniczny z 20-u przociwnikaraj. 
Jednym z najgroźniejszych przeciwników hvl».i-ua«t<, A.I^~ 
czynka, którą wk lz lg^ . na n^gstu tM&łu. 
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Dusza utrudnia leczenie Ss?tssss: «.; • • • 
Tajemnicze związki między duszą i ciałem. — Nadwrażliwość orga

nizmu. — Co to są choroby al lerglczne? 
W przepaść z szybkośc ią400 k i lomet rów na godzinę. -
Wynurzen ia s łynnej lotniczki sowieck., K a m i e n i e w e j . 

Wybitny psychiatra niemiec 
ki prof. Schultz zwykł mawiać 
„Tak, gdyby pacjent nie miał 
duszy, lekarze mieliby daleko 
łatwiejszą pracę." — Niestety 
w całym szeregu wypadków 
musi stwierdzać medycyna, że 
przy niektórych chorobach da
leko łatwiej jest wpłynąć na 
ciało aniżeli na ducha, który 
utrudnia tak często lekarzowi 
dostęp do pacjenta poprzez 
kręte drogi poświadomości. 

Stosunkowo pospolita np. 
„obawa przestrzeni" jest fał
szywą i przesadzoną reakcją 
na bodźce, które dla normalne
go człowieka nie mają żadnego 
znaczenia. A jak to bywa z ner 
wowym szokiem? Dusza do
znaje uczucia strachu a potem 
organizm dopiero zostaje w tę 
całą przykrość wciągnięty. 
Przestrach ustępuje, ale skutki 
cielesne pozostają. 

Ciekawe doświadczenia po
twierdzają dziwne związki, ja
kie zachodzą pomiędzy życiem 
duchowem a ciałem nawet i u 
zwierzęcia. Zarażano np. bak
teriami morskie świnki. Jeżeli 
przyjem wywierano na zwie
rzęta bodziec przez głośne trą
bienie — zapadały ona na po
drażnienie opon brzusznych. 
Przy bardzo silnem' trąbieniu 
wykazywały szczepione świn
ki wysoką śmiertelność. Ła
godniejszy „akompanjament" 
miał wyraźny wpływ na zmniej 
szenie się śmiertelności. 

To dziwne zjawisko da się 
sprowadzić do pewnych pro
cesów, zachodzących w „pod
świadomości" morskich świ
nek, albowiem późmej zapada
ły one na podrażnienie opon 
naskutek samego dźwięku trąb 
kf." Głośne tony trąbki zmniej
szają więc wydatna obronność 
organizmu i zw i-jr/ątk.i lat w u j 
podlegają zar&icutu. 

Jeżeli świnki są taki i psy
chicznie wrażliwe — ti róż do 
piero ludzie! Przykład. Pod
czas gdy w sali operacyjnej 
rozstrzygi się kwestja życia i 
śmierci męża siedzi zona, mło
da kobieta w kwitnącym ogro
dzie kliniki. Miotana uczuciem 
uwiątpienia i nadziei zupełnie 
oddaie się myślom. Stan ten — 
jest stanem typowo zmniejszo
nej odporności na jakiekolwiek 
infekcje zzewnątrz. 

Nie dziw więc, że w tej 
chwili właśnie ulega pod wpły
wem pyłu kwiatowego „go
rączce siennej". Od tego cza
su przykra ta choroba spowo
dowana nadwrażliwością na 
podrażnienia kwiatowym pył
kiem nawiedza tę kobietę każ
dej wiosny. 

Tego rodzaju „allergje" (tak 
nazywają lekarze choroby spo 
wodowane nadwrażliwością) 
mogą mieć bardzo skompliko
wane powody 1 przebieg. Je
żeli np. karmiąca kobieta je za-
dużo jaj, niemowie może stać 
się nadwrażliwe na jaja, mimo 
to, że ich nigdy nic jadło. 

Oczywiście tego rodzaju 
schorzenia allergiczne, jak go
rączka sienna, niektóre posta
cie astmy itp. nie dadzą się wy 
jaśnić wyłącznie jako zjawisko 
psychiczne. Moment psychicz
ny odgrywa tu tylko wielką 
rolę. Wielki wpływ mają prze 
byte choroby zakaźne. Dzie
dziczność odgrywa wielką ro
lę w całym szeregu , nadwraż-
liwych reakcyj*'. Istnieją rodzi 
ny, wśród których występują 
wszystkie formy allergji: skłon 
uość do pokrzywek, gorączki 
sienne], astmy, migreny itd. No 
towano wypadek, w którym 
cała wieś była nadwrażllwa 

na pewne grzybki pasożytni
cze zboża. W jednei fabryce 
rozchorowali się wszyscy ro
botnicy, pracujący solami nik-
lowemi, na wysypkę, spowodo 
waną nadwrażliwością na ni
kiel. 

Próbowano już w rozmaity 
sposób wyjaśnić te zjawiska, 
lecz, jak dotychczas — bez
skutecznie. Mówi się o zwięk
szonej przepuszczalności skó
ry, o tern, że zawodzi odtru
wająca funkcja wątroby i t. d. 
Ostatnio wiąże się objawy al
lergiczne z procesami komór
kowemu 

Przy pracy mięśni wytwa
rza się w nich, jak wiadomo 
kwas mlekowy, który pod 
wpływem dowozu tlenu przez 
krew zamienia się na cukier 
gronowy. Proces ten zależy od 
ilości będącego do dyspozycji 
tlenu. Jeżeli go nie starczy — 
wzrasta w mięśniach nadmier
nie ilość kwasu mlekowego. 
Naskutek tego może zdarzyć 
się, że kwas mlekowy przedo
stanie się do wnętrza komórek 
i nastąpi zakłócenie równowa
gi między kwasami 1 zasadami. 
To uszkodzenie przenosi się na 

centrum oddechu i w ten spo
sób powstaje astma. 

Niektórzy uczeni, jak np. 
Bergmann przypuszczają, że 
wszystkie choroby allergiczne 
są spowodowane takiem uszko 
dzeniem komórek. Przypusz
czają oni, że kwas mlekowy 
jest tern ciałem, które powodu
je nadwrażliwość czyli aller-
genem, podczas gdy wszystkie 
inne ciała drażniące działają 
tylko pośrednio. 

Pogląd ten popierają takie 
spostrzeżenia, jak to, że astma 
tycy, którzy są nadwrażliwi 
na pierze pościelowe dostają 
ataków astmy nawet wtedy, 
kiedy nie widzą, jak wnosi się 
do pokoju (np. podczas snu) 
pierze, lub np. dziecko nadwraż 
llwe na koci włos budzi sic w 
nocy z atakiem duszności, je
żeli wejdzie do pokoju kot. 

Jasnem jest, że tutaj za cho 
robowe objawy nie może być 
odpowiedzialne wyłącznie prze 
życie duchowe. Odgrywają one 
tu oczywiście pewną rolę, ale 
nierównie większy wpływ ma
ją tu czynniki fizyczne. 

Dr. J. 

f c f / c r f r f — olbrzymy 

Niedawno głośnem się stało 
nazwisko sowieckiej lotniczki 

Kamieniewej, która pobiła re
kord świata w wysokości sko
ku ze spadochronem. Wyczyn 
Kamieniewej jest tembardziej 
godny podziwu, że odważna ta 
kobieta nie otworzyła odrazu 
spadochronu, ale jak kula pę
dziła w dół 1700 metrów. Do
piero, gdy zaczęła rozróżniać 
już na lotnisku sylwetki ludzkie 
i budynki, — otworzyła spado
chron, lądując na ziemi bez 
szwanku. Chcąc zmniejszyć 
ciśnienie krwi , które podczas 
szalonego spadku dawało jej 
się mocno we znaki, Kamienie-
wa krzyczała głośno. Potem 
zaś zanuciła pieśń lotników so
wieckich: „Wciąż wyżej i wy 
żej". 

Odważna kobieta, która do
konała czynu conajmniej nieco
dziennego, stała się natych
miast przedmiotem ogólnego 
podziwu. Ogłoszono z nią w 
prasie setki wywiadów. Prze
prowadzili z nią rozmowy ta
cy znakomici pisarze, jak Eren
burg, Leonów, Pasternak. W 
jednej z tych rozmów Kamie-
niewa opowiada bardzo cie
kawe epizody ze swego życia 
i kreśli rolę i znaczenie spado
chronu dla dzisiejszego lotnict
wa 

Przed dwoma miesiącami powró
ciła z Jawy do Londynu ekspedycja 
naukowa, której celem było badanie 
owadów tropikalnych. Na czele eks
pedycji stat sir Georgc Staunton. 0 -
powiadat on, że podczas wędrówki 
w dziewiczych lasach wyspy, napo
tykano niejednokrotnie ogromne pa
jęczyny tak mocne, że trzeba je było 
rozcinać nożem. Pajęczyny te zatrzy 
mywały w locie ptaki 1 nietoperze, 
które nie miały dość siły, aliy je ro-
zedrzeć. Można sobie wyobrazić pa

jączki, które wyrabiają takie sieci. 
Odznaczają się one nietylko wiel

kością, ale również nigdzie niespoty
kaną wspaniałością barw, Widziano 
pająki, których zabarwienie przypo
minało ilustracje mszałów średnio
wiecznych, albo delikatne rysunki 
chińskie. 

Szkoda, że barwy te widzieć moż 
na tylko na żywem stworzeniu, gdyż 
po jego zabiciu natychmiast znikają. 

(a. Ji.) 

Co mówią a wiazd y 1 
Horoskopy na najbliższy tydzień 

Na najbliższy tydzień gwiazdy są 
przychylne zarówno dla mężczyzn 
jak i dla kobiet. Natomiast rozwój 
sytuacji politycznej w ciągu najbliż
szych kilku tygodni zapowiada się 
niejasno i obfitować będzie w wiele 
niemiłych niespodzianek. 

Niedziela, I I listopada. 
Ludzi młodych, wstępujących do

piero w życie czeka powodzenie we 
wszelkich dziedzinach. Ludziom star
szym, ojcom rodzin, gwiazdy wróżą 
szybkie zawarcie związku małżeń
skiego przez ich dzieci. Intrygi mi
łosne zawiązane w ciągu najbliższe
go roku będą miały przebieg cieka
wy l przyjemny. 

Poniedziałek, 12 listopada. 
Urodzonych w dniu d?isiejszym 

czeka naogół rok pomyślny. Szcze
gólnie zaleca się nabywanie wszel
kiego rodzaju nieruchomości, samo
kształcenie się 1 zawieranie związ
ków małżeńskich, o ile się ma już 
skończonych lat 20. Szczególnie nie
wiastom urodzonym w dniu dzisiej
szym gwiazdy wróżą rychle zamąż-
pójścle. 

Wtorek, 13 listopada. 
Urodzonym w dniu dzisiejszym 

będzie się nlepowodzić tylko w tym 
wypadku, jeśli zawarli już związek 
małżeński. Natomiast ludzi stanu 
wolnego oczekuje dość pomyślny rok. 
Wszelkie sprawy finansowe podejmo 
wane na własną rękę będą zazwy
czaj kończyły się niepowodzeniem. 
Jedynie ludzie posiadający stałe źró
dła dochodu z posad, lub urzędów 
będą mieli rok beztroski. Zaleca się 
unikanie podróży. 

Środa, 14 listopada. 
Dzień dzisiejszy zapowiada się po 

myślnie dla wszelkiego rodzaju no
wych przedsięwzięć. Dobry rok dla 
spekulacji, gry na giełdzie, na lotcrji 

lub w karty. Ten okres powodzenia 
dotyczy szczególnie ludzi między 24 
a 31 rokiem życia. Zaleca się również 
nabywanie wszelkiego rodzaju nieru
chomości i zawieranie związków mał
żeńskich. 

Czwartek, 18 listopada. 
Dzień dzisiejszy jest najlepszym 

bezwątpienia ze wszystkich w ciągu 
całego tygodnia. Urodzonych dziś o 
czekuje rok największego powodze 
nia w ich życiu we wszystkich dzle 
dżinach życia społecznegj, towa 
rzysklego, finansowego i erotyczne 
go. Wszelkie ekstrawagancje będą 
zawsze posiadały pomyślne zakończę 
nie, a wszelkie przedsięwzięcia finan-
sowie zakończą się dużym docho
dem. Dla ludzi starszych, nie posia
dających już specjalnych dążeń, rok 
najbliższy minie w beztroskim spo
koju. 

Piątek, 16 listopada. 
Najlepiej przedstawia się rok naj

bliższy dla mężczyzn posiadających 
45 rok życia. Będą oni mieli znacz
ne powodzenie w sprawach finanso
wych. Pozostałych ludzi ostrzega się 
przed zawieraniem niepewnych tran-
zakcyj finansowych i ostrożność w 
zawiązywaniu intrygi miłosnej. U-
rzędnlcy I pracownicy winni wystrze 
gać się kłótni z szefami, albowiem 
zakończą się one niewątpliwie pozba 
wleniem Ich pracy. 

Sobota, 17 listopada. 
Dzień dzisiejszy zapowiada po

myślny i spokojny rok. Ludzie zaj
mujący kierownicze stanowiska na
tchnieni zostaną noweml pomysłami, 
które przyczynią się do polepszenia 
stanu ich interesów. Powodzeniem 
miłosnem bedą się cieszyć nietylko lu 
dzie stanu wolnego, ale również za
mężne lub żonaci. Romanse te jed
nak nie będą miały tragicznego, lecz 
raczej pogodne rozwiązanie. 

Należy rozwiać złudzenie 
pokutujące jeszcze w szero
kich masach, że spadochron 
jest instrumentem niepewnym. 
Nowoczesne spadochrony są 
dziś stuprocentowo pewne, na
turalnie przy odpowiedniej kwa 
lifikacji człowieka posługujące
go się niemi. Ta pewność czy
ni dziś ze spadochronu przy
rząd niezbędny, z którego lot
nik może korzystać bez chwili 
namysłu na wypadek niebez
pieczeństwa. Z nas lotników 
skakał już każdy, bądź to pod
czas ćwiczeń, bądź też nasku
tek katastrofy samolotu. Jest 
to warunek sine qua non kwa-
lifikacyj pilota. 

Po skoku lotnik musi prze
czekać kilka sekund, kiedy jest 
się już daleko od samolotu, któ 
ry często grozi bardzo niebez-
plecznem zderzeniem, — i na
stępnie pociągnąć za linkę. Spa 
dochron rozwija się i mknie 
wdół z szybkością 5 metrów 
nasekundę. Ten system zapew
nia skaczącemu zupełne bczpłe 
czeństwo. Natomiast stary 
nigdy nie był bezpieczny i czę
sto gotował skaczącym liczne 
trudności. Ja sama kiedyś zna 
lazłam się w opresji, z której 
wyszłam cało dzięki szczęśli
wemu zbiegowi okoliczności. 
Miałam skakać z wysokości 
2000 mtr. Czekałam na moment 
odpowiedni i kiedy pilot dat 
mi znak .wyszłam z kabiny, 
wczołgałam się na górny płat, 
zwiesiłam nogi i czekałam na 
komendę. 

NIEBEZPIECZNY SKOK. 
Skoczyłam! Odrazu poczu

łam, że linka uwiązana do sa
molotu owinęła się dookoła mo 
jego ciała. To, co nastąpiło w 
następnych sekundach było 
straszne, okropne. Potworna 
szybkość wtłaczała mi w usta 
masy powietrza, którem się 
dławiłam. W tej chwili po
jęłam tylko jedno: spadochron 
się nie otwiera!!! Linka Urwa
ła się i tak się oplatała dookoła 
mnie, że straciłam zupełnie 
swobodę ruchów. Dostałam się 
w jakiś wir powietrzny, który 
szarpał mną, niby piórkiem. 
Spadałam, koziołkując gwał
townie i mimo usilnych starań 
nie mogłam otworzyć spado
chronu. Półprzytomna liczyłam 

sekundy i z całej siły rwałam 
linkę. Zdołałam jeszcze jak 
przez mgłę dojrzeć lotnika, za
taczającego szerokie koło i ge
stykulującego gwałtownie. Od 
czuwałam wyraźnie wzrastają
ce przyspieszenie. W pierwszej 
sekundzie leci się pięć metrów, 
w następnej już 15, a w trzeciej 
sekundzie 25 metrów. Szyb
kość spadania wzrasta z każdą 
sekundą i po kilku sekundach 
leciałam już, jak kula z szyb
kością 300 — 400 kilometrów 
na godzinę. 

Naraz, po bezskuteczneni 
dotychczas saarpaniu, otwo
rzył się nieszczęsny spado
chron. Doznałam wrażenia, 
jakby mnie przytłoczył ogrom 
ny ciężar, usłyszałam straszli
wy huk, zabrakło mi tchu, klat 
kę piersiową miałam jakgdyby 
zasznurowaną rzemieniami, pa
sy spadochronu wcisnęły mi się 
głęboko w barki, do krwi nie
mal. Wreszcie pierwsze okrut
ne wrażenie minęło. 

Przy lądowaniu również 
trzeba być bardzo ostrożnym 
Prądy przyziemne nieraz ciąg
ną pilota dłuższy czas. Wyni
kiem są dotkliwe skaleczenia. 
Przy silnym wietrze trzeba 
mieć bardzo wiele sił, aby mu 
się oprzeć. Jeden z moich kole
gów znalazł w ten sposób 
śmierć. Wiatr cisnął go o mur 
z taką siłą, że nieszczęśliwy do 
znał złamania kręgosłupa. 1 to 
po udanym, szczęśliwym skoku 
z wysokości 4000 metrów. 

SPADOCHRONY DLA PASA
ŻERÓW. 

We wszystkich samolotach 
pasażerskich istnieją spado
chrony, przeznaczone dla po
dróżnych. W zastosowaniu 
tych spadochronów były powa
żne trudności, mające swe źró
dło najczęściej w tchórzliwej 
psychice pasażerów. Na wiel
kich parowcach transoceanicz
nych nad łóżkiem każdego pa
sażera wisi koło ratunkowe, a-
le nikt nie myśli poważnie o ka
tastrofie. Wszyscy czują się 
na tym potężnym gma
chu pływającym zupełnie bez
piecznie. Ale widok spadochro 
nu w samolocie działa depry
mująco na pasażerów. Dlatego 
też w statkach powietrznych 
zastosowano spadochrony au
tomatyczne, nie można bowiem 
polegać na dyscyplinie i opano
waniu pasażerów podczas wy
padku. Skonstruowano więc 
spadochrony, dające się wmon
tować w miejsca, na których 
siedzą pasażerowie. 

W ten sposób spadochron 
jest zupełnie niewidoczny i nie 
rodzi u pasażerów niepotrzeb
nych myśli. Pasażer jest przy
mocowany do swego siedzenia 
a tern samem jest i połączony 
ze spadochronem. Kiedy samo
lot znajduje się w niebezpie
czeństwie, motor działa wadli
wie, czy też płomień wybuchł 
w zbiorniku, — wtedy ukazuje 
się w kabinach pasażerskich 
świetlny, widoczny dla wszyst
kich napis: „Przymocować pa 
sy od foteli do piersi i barków". 

Zaraz potem pilot spraw
dza, czy pasażerowie rożki? 
ten wykonali. Jeżeli tak, a sa
molot jest w dalszym ciągu w 
niebezpieczeństwie, wtedy pi
lot naciska specjalny guzik, o-
twiera się podłoga samolotu 
pod fotelami podróżnych ' 
wszyscy oni, chcąc nie chcąc, 
zostają wyrzuceni w przepaść. 
Po kilku -sekundach otwierają, 
się automatycznie spadochron/ 
i wszyscy bez szwanku ląduJA 
na ziemi. Wtedy dopiero r** 
tować się może pilot. 



obie ta ma głos 
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W a l k a o prace A D 3 
Kobiet jest więcej n i ż mężczyzn. — Stanowią 

one tańszą silę roboczą. 

Ostatnio coraz częściej ruz-
Iegają się głosy przeciwko pra
cy zawodowej kobiet. Ludzie 
tworzą teorje, na podstawie 
których chcą dowieść, iż praca 
zawodowa kobiet przyczyniła 
się poczęści do tak wielkiego 
bezrobocia, jakie obecnie istnie 
je na świecie. Twierdzą oni, że 
gdy kobieta wróci do swych 
naturalnych zajęć — do ognis
ka domowego, zwolni się tyle 
posad, stanowisk i miejsc pra
cy, że bezrobocie spadnie do 
minimum. 

Ale, gdy porusza się to za
gadnienie, trzeba pomyśleć rów 
nież o odwrocie medala. Dla
czego odmawia się kobietom 
prawa do samodzielnego życia 
i zarobkowania? Mówią nie 
którzy, że zadaniem kobiety 
jest spełniać funkcje żony, mat
ki i gospodyni. 

Sięgnijmy do statystyki. We 
wszystkich krajach Europy 

jest zbyt wiele kobiet. Liczba 
kobiet przewyższa w poważ
nym stopniu liczbę mężczyzn. 
Czemu się to dzieje? Faktem 
jest przecież, że więcej rodzi 
się chłopców aniżeli dziewcząt. 
W Polsce na 1000 dziewcząt ro 
dzi się 1092 chłopców, w Niem
czech — 1060 chłopców, w 
Austrji — 1068 chłopców, w An 
glji 1083, a w Hiszpanji nawet 
1102 chłopców. Ale później za
czynają działać prawa przyro
dy. Nie jest jeszcze dokładnie 
wytłumaczone czemu przypi
sać, że śmiertelność wśród 
chłopców jest daleko większa 
aniżeli u dziewcząt. Większa 
jest też śmiertelność wśród męż 
czyzn dorosłych aniżei; wśród 
kobjet. Wojna światowa rów
nież'' poczyniła kolosalne wyr
wy wśród mężczyzn. 

W rezultacie mamy obecnie 
nieprawdopodobny stosunek, 
który cyfrowo wyraża się na
stępująco. Na 1000 mężczyzn 
mamy w Niemczech — 1100 ko 
bict, w Austrji — 1107 kobiet, 
w Polsce — 1116 kobiet, we 
Francji — 1120 kobiet, w An-
glji — 1093 kobiety, w Italji — 
1170 kobiet i w Rosji — 1229 
kobiet. 

W takich warunkach oczy
wiście nie każda kobieta może 
wyjść zamąż, nawet w wypad
ku gdybyśmy przyjęli, że wszy 
scy mężczyźni będą się chcieli 
ożenić. Istnieje więc olbrzy
mia masa kobiet, która nie znaj 
dzie oparcia w małżeństwie i 
która, chcąc nie chcąc, musi 
znaleźć dla siebie zajęcie, któ
re dawałoby jej środki utrzy
mania. 

Cyfry statystyczne, które 
są niekiedy bardzo wymowne, 
Wskazują, jak niewielu męż
czyzn decyduje się na zawarcie 
związku małżeńskiego. Stwier
dzono np. że w Polsce na 100 
mężczyzn żeni się tylko 6u',4, w 
Niemczech — 61,1, w Austrji — 
^4,2, w Anglji — 63, we Fran
cji - 59.5. 

Czy jednak małżeństwo za
wsze zwalnia kobietę od obo
wiązków szukania dla siebie 
pracy? Codzienna praktyka mó 
wi nam, że Jest inaczej. Mąż 
traci posadę, jest bezrobotnym 
— cóż dziwnego, że kobieta 
pracuje i zarabia na utrzyma
nie rodziny? Mąż zarobkuje, 
ale bardzo mało — a żona ma 
na swem utrzymaniu staruszkę 
matkę, czy też obojga starych 
rodizców. Czy dziwić się nale
ży, że szuka pracy? A gdy mąż 
umrze, a gdy małżeństwo się 
rozejdzie? Jest zbyt wiele po
wodów, które skłaniają kobietę 
zamężną do zarobkowania. I 
trudno odmówić słuszności ra 
wet kobiecie zamężnej, której 
mąż pracuje, ale zarabia tak 
mało, że nie wystarcza to na 
utrzymanie rodziny, żc stara 
się zdobyć placówkę pracy, bo
daj z krzywdą dla jakiegoś in
nego mężczyzny. 

W tej gonitwie za pracą za
robkową kobiet wyłania się 
pewna tragedja. Niemożność 
znalezienia pracy dia samot
nych kobiet, które nie mają ża
dnych innych środków utrzy
mania, a które przekroczyły 
już pewien wiek. Pracodawcy 
chętnie korzystają z pracy ko
biecej. Stwierdzono bowiem 
niejednokrotnie, że w pewnych 
dziedzinach — praca kobiet ab
solutnie nie jest mniej wydajną* 
i\iż praca mężczyzn. A jest zna
cznie tańszą. Ale szef woli pra 
cownice młode. Starsza kobie
ta ma niemal wszędzie drzwi 
zamknięte. 

Dzieje, się tak nietylko w 
sklepach, w salonach mód itd., 

v gdzie ładna ^war^y^ką,. MŚz* 
wieścią jest swego rodzaju re
klamą przedsiębiorstwa. Ale 

nawet w biurach zamkniętych 
większe możliwości pracy znaj 
dzie kobieta młoda niż starsza. 
Dziś kobiety, przy pomocy sztu 
cznych środków długo pozosta 
ją młode. Ale mimo wszystko 
przychodzi kres. I dla kobiety, 
która zmuszona jest zarabiać 
na chleb powszedni — zbliżają
ca się starość przynosi z sobją 
wielkie niebezpieczeństwo: ska 
żuje ją na nędzę, głód, a niekie
dy doprowadza do tragicznych 
finałów. 

Ody więc mówimy o kon
kurencji kobiet na placówkach 
zarobkowych, gdy są ludzie, 
którzy pragnęliby wszystkie ko 
biety odesłać do kuchen, by o-
próżnić miejsce pracy dla bez
robotnych mężczyzn, trzeba za 
poznać się również z odwrotną 
stroną medalu. Niewiele jest 
kobiet, które pracują tylko dla
tego, że im się praca podoba. 
Większość, olbrzymia więk
szość — to te, które muszą pra 
cować, by utrzymać się na po
wierzchni. Takim kobietom 
nie należy wydzierać pracy z 

St. LISOWSKA. 

Radjo Warszawa a rozgłośnie prowincjonalne 
Pożyteczny podzia ł na program ogólnopolsk i I programy lokalne 

Miłośnik Radja, interesują
cy się ponadto organizacją pro 
gramów i śledzący rozwój ich 
we wszystkich stacjach, musi 
zadawać sobie niejednokrotnie 
pytanie: jaki jest stosunek Roz 
głośni Centralnej w Warsza
wie do innych rozgłośni pol
skich? 

Postaramy się dać odpo
wiedź na to pytanie. 

Cała polityka programowa 
P. R. zmierza dziś do tego, aby 
z jednej strony pobudzić po
szczególne stacje do twórczej 
pracy w zakresie regjonalizmu, 
z drugiej zachęcić je do jaknaj-
żywszej współpracy z Centra
lą. W tym celu* stworzono dwa 
programy stacyj polskich: pro
gram ogólnopolski 1 program 
lokalny. Pierwszy z nich, bez 
względu na to skąd jest nada
wany, musi być transmitowa
ny przez wszystkie rozgłośnie, 
drugi zaś służy na wyłączny 
użytek danej stacji. W tej chwi 
li zatem posiadamy jeden pro
gram ogólnopolski i 7 progra
mów lokalnych, gdyż tyle sta
cyj istnieje obecnie w Polsce. 

Dzięki tej, ze wszech miar 
słusznej zasadzie, stanie się 
możliwa wymiana wartości kul 
turalnych pomiędzy wszystkie 
mi dzielnicami Polski. Prele
gent, czy artysta, znany i ce
niony na jednym terenie, mo
że, dzięki mikrofonowi, stać 
się popularnym w całym kraju, 
co z punktu widzenia rozwoju i 
propagandy naszego dorobku 
naukowego i artystycznego ma 
pierwszorzędne znaczenie. Dla 

'tego też poszczególne stacje 
prześcigają się w dążeniu do 

; jaknajwiększego udziału w pro 
gramie ogólnopolskim. 

W zakresie słuchowisk po
za Warszawą największy suk
ces odnosi dotychczas Lwów, 
wzbogacając niejednokrotnie 
teatr wyobraźni doskonalemi 
audycjami zarówno dla doro
słych jak i dla dzieci. Inne roz
głośnie dążą wytrwale do po
konania licznych trudności w 
tej nowej dziedzinie twórczoś
ci artystycznej i trzeba przy
znać, że praca ich wydaje re
zultaty. 

Poza programem ogólno-

, Jonny pnyarywa" 
na lalach afera 

Ody w roku 1927, wystawiono na 
wielu scenach niemieckich poraź 
pierwszy operę Krenka „Jonny przy
grywa", byt |azz u szczytu swego 
rozwolu, byt aktualnym, palącym 
problemem. Czy Jazz demoralizuje 
nasza muzyko, czy też jest czemś 
zdrowem, świętym powiewem, któ
ry muzyka odmłodzi I wzbogaci, oto 
były główne pytania. To tel ukaza
nie się opery jazzowe), laka. Jest 
„Jonny" stanowiło powszechną 
sacle. sen-

Ustosunkowanie do komunikacji 
fakietowei Jest obecnie tak scepty-
^ " e . Jak ocena samolotów przed za-
N w i e 30 laty. A tymczasem prace 
" a d wykorzystaniem rakiety do ce-

6 v v komunikacyjnych posuwają $i« 
wprzód. Dwaj pionierzy lotnictwa 
p iętowego — Francuzi Valier l VI-
' n > : Padli ofiarą pierwszych ekspe
d i e n t ó w ; lecz oto przed Dlisko 2 

a , y w Gracu Fryc Schmldl uruchomił 
5 . r * y Pomocy rakiety własnego pomy-

u ' Pierwszą pocztę rakietową na 

przestrzeni 2 kim. Schmldlowl udało 
się przestać z doliny do górskiego nie 
dostępnego schroniska, w dwudziestu 
przesyłkach, blisko-2000 listów i pa
czek. 

Inny pionier w tej dziedzinie An
glik Boud osiągnął Jeszcze lepsze re
zultaty. W skonstruowanej przez 
siebie rakiecie przesłał 1200 paczek 
na przestrzeni 3 kim. Wynalazcę Po
pierają władze pocztowe Wielkiej 
Brytanii. 

Krótko I lapidarnie rozwiązał tu 
Kronck problem Jazzowy. Głównym 
bohaterem swego dzieła uczynił mu
rzyna Jonnego, murzyna, wyzbytego 
wszelkich, moralnych zastrzeżeń. 
Wszystko naokoło niego tańczy, 
mnlei czy wlqcc| świadomie, tak l ik 
on przygrywa, Nakonlec zaś allego-
ryczna scena t Jonny stoi na globusie 
ziemskim, który sie porusza w takt 
lego gry, przyczem wszyscy wzno
szą okrzyk na cześć nowil ery, no
wego świata z za oceanu, który zapo* 
mocą tańca zdobył starą Europo. 

Z opery te| usłyszymy dn. 17-go 
listopada (sobota), o godz. 19.30 z 
płyt kilka (ragmentów z objaśnienia
mi Dr. Emilii Elsnerówny. 

polskim, każda stacja posiada 
własny program lokalny, ma
jący podkreślać przedewszyst-
kiem zadania regionalne danej 
rozgłośni, związane z potrze
bami narodowośclowemi, go-
spodarczemi, społecznemi i kul 
turalnemi poszczególnych dziel 
nic. Na audycje te każda ze sta 
cyj ma przyznane około 20 g. 
tygodniowo, dysponując odpo
wiednio wysokim budżetem 
własnym. Budżet ten wynosi 
około 22% ogólnego budżetu 
programowego, wówczas, gdy 
pozostałe 78% idzie na pro
gram ogólnopolski, w którym, 
jak już zaznaczyliśmy, biorą 
udział wszystkie rozgłośnie poi 
skie. Udział rozgłośni regio
nalnych w tym ostatnim budże 
cie wynosi około 15%. 

Program lokalny poszcze
gólnych rozgłośni ma ten. lub 
inny, charakter w zależności 
od zadań, jakie spełnia dana 
rozgłośnia. Rozgłośnie kreso
we mają obowiązek zaspaka
jania potrzeb nietylko mniej
szości narodowych, zamieszka 
łych na ziemiach polskich, lecz 

również potrzeb naszych roda
ków, zamieszkałych poza kor
donem. Rozgłośnie położone w 
centrach przemysłowych mu
szą uwzględnić zainteresowa
nia gospodarcze miejscowego 
społeczeństwa, wówczas, gdy 
interesy rolnicze winny być 
reprezentowane przez rozgłoś
nie leżące w sferze wpływów 
rolniczych. Inne zadania będą 
miały stacje znajdujące się w 
miastach; w których kwitnie 
specjalnie buine życie naukowe 
i artystyczne. Mamy tu na 
myśli przedewszystkiem mia
sta uniwersyteckie, które win
ny być rozsadnikiem najnow
szych zdobyczy wiedzy w ca
łej Polsce. 

Na zakończenie trzeba 
stwierdzić, że władze progra
mowe P. R. zdają sobie dobrze 
sprawę, że na kulturę narodu 
składa się nietylko kultura sto
licy, lecz i kultura całego kra
ju i dlatego z pełną świadomoś 
cią dążą do wydobycia w.^zyst 
kich pierwiastków twórczych, 
zarówno w Warszawie jak i w 
innych ośrodkach Polski. 

Prasa na konferencji radiowej 
Zagadnienie programu ndjo 

wego, dobrego i urozmaicone
go, jest najważniejszem zagad
nieniem radjofonji, która prze
cież oddana jest cała na służbę 
kultury. Praca radja nad pro
gramem jest istotnie ciężka, 
gdy się zważy, że różnorod
ność zainteresowań słucha
czy najlepszemu nawet progra
mowi stawiać będzie poważ
niejsze lub bardziej błahe za
rzuty. 

Radjo, jako instytucja dają
ca program artystyczny, ma 
swoje sezony w zależności od 
których zmienia główne linje i 
wewnętrzny podział poszcze
gólnych części programu. Inny 
rodzaj audycyj słyszymy w 
głośniku na wiosnę, inny w le
cie, inny jeszcze w zimie. Słu
chacze radiowi nie zawsze ma 
ją czas wyławiać z głośnika te 
zmienne zasady i nie zawsze 
maią cierpliwość podsumowy
wać prac? przygotowawczą 
radja, włoł:-ną w ułożenie no
wego programu. Tn też dobrze 
się stało, żo Wydział Prasowy 
Polskiego Rtdja urządził ostat 
nio wielką konferencję praso
wą, na której przedstawicieli 
prasy zaznajomiono w sposób 
ścisły i autorytatywny z wszy 
stkiemi nowościami, wprowa-
dzonemi przez radjo. 

Zebranie, wyjątkowo licz
nie obesłane przez redakcje 
pism codziennych, zagaił dy
rektor programowy Polskiego 
Radja p. Franciszek Pułaski, 
wygłaszając przemówienie, w 
którem podkreślone zostały 
nietylko zasadnicze cele polity 
ki programowej Polskiego Ra
dja, ale również przytoczone 
przykłady, ilustrujące postęp 
w porównaniu z pierwszemi 
latami rozwoju radjofonji pol
skiej. Specjalny ustęp tego 
przemówienia wskazywał na 
ogromne znaczenie współdzia
łania prasy 1 radja w rozpo
wszechnianiu i pogłębianiu kul
tury naszego kraju, oraz w bu
dzeniu rzetelnego poczucia spo 
łecznego i obywatelskiego. 

Po przemówieniu dyrektora 
programowego, kierownicy po 
szczególnych wydziałów Pol
skiego Radja, a więc: Muzyc* 
nego, Literackiego, Rolnogo. 

Odczytowego, Wiadomości Ra 
djowych, Rozgłośni Regional
nych, audycyj dla dzieci, repor 
taży i in. zaznajomili przedsta
wicieli prasy z zasadniczym 
układem programu radiowego 
w swych działach, z trudnoś
ciami, które muszą pokonywać 
i z sukcesami które osiągnęli. 

Krótkie objaśnienia iłowne 
uzupełnione zostały bardzo 
obfitym materiałem, który wrę 
czorry został każdemu uczest
nikowi konferencji. Te mater
iały właśnie wskazują, jak pie 
czołowicie i jak precyzyjnie 
przygotowana została konfe
rencja. W teczce znaleźli pr/ed 
stawiciele prasy obszerny 33-
stronicowy materiał dotyczą
cy nowego programu radiowe
go w sezonie zimowym. Po
nadto znalazł się tam pięknie 
wydany Rocznik Polskiego Ra 
dja, komplet periodycznych 
wydawnictw informacyjnych 
Polskiego Radia do użytku 
prasy, broszury propagandowe 
i egzemplarze nowego pi«ma 
radiowego „Antena". 

Uczestnicy konferencji brali 
żywy udział w dyskusji która 
się rozwinęła po referat ich, co 
świadczy o wielkiem zaintere
sowaniu dziennikarzy dla 
spraw radjofonji. Specjalną u-
wagę zwracano — właśnie z 
kół dziennikarskich — na ko
nieczność stworzenia w pis
mach objektywuej i niezależnej 
krytyki radiowej, któraby słu
żyła za przewodnik czytelni
kom. 

Atrakcją konferencji był po 
kaz niedawno sprowadzonej z 
Anglji aparatury umożliwiają
cej „notowanie" raz wygłoszo
nej lub odegranej przed mikro 
fonem audycji. Przedstawicie
le prasy mieli możność, dzięki 
uprzejmości Polskiego Radja, 
przemawiać dp mikrofonu a 
następnie słyszeć swe własne 
głosy przez głośnik, co oczy
wiście wywołało wiele weso
łości i zainteresowania. Z tern 
większą więc ciekawością o-
glądano później samą aparatu
rę, która np. umożliwiła powtó 
rżenie momentu zwycięstwa 
naszych lotników z Challenge'^ 
w dwie godziny DO samem zwy 
cięstwie. 
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p a r v i a 
Wszyscy wiemy, ze gcogra 

fja danego kraju jest jednym z 
najważniejszych czynników for 
mujących charakter, usposobie
nie, upodobania jego mieszkań
ców. Rykoszetem jednak, ce
chy danego narodu wyciskają 
swe piętno na tej geografji, 

Riwjera nie byłaby tak pięk 
ną, gdyby jej ultra - komercjal
nie nastawieni mieszkańcy — 
cecha południowców — nie do
konali retuszu przyrody, a po 
Zuidersee, tam gdzie dziś roś
nie pszenica, wciąż jeszcze pły
nęłyby barki rybackie. 

Także względy geograficz
ne kierowały młodemi ludami 
Europy, które stolice, swe bu
dowały wyłącznie nad brzega
mi rzek. Rzeki te, w zależnoś
ci od ich długości i biegu, od ich 
znaczenia gospodarczego, sta
nowiły o rozwoju materialnym, 
a więc i kulturalnym danego 
narodu. 

Niemniejszą rolę odgrywają 
rzeki w ramach poszczególnych 
miast, nadając im charaktery
styczne piętno. Czy potrafimy 
sobie wyobrazić Kraków bez 
Wisły? Wiedeń bez Dunaju? 

Rzeka nie jest jednak tylko 
rekwizytem poetyckim. Oblicze 
jej jest zawsze odzwierciadle-
niem tego, co w danej chwili 
dzieje się u zamieszkujących jej 
brzegi. Najlepiej zrozumieją 
mnie łodzianie. Czyż pierwszy 
lepszy „most" bałucki n'e jest 
znakomitym urzędem badania 
koniunktury? W okresach „pros 
perity" widzimy zeń Łód
kę mieniącą się wszyst-
kiemi kolorami używa
nych w włókiennictwie barw
ników, zionącą przytem opara
mi „Abdampfu". W czasach 
kryzysowych powraca Łódka 
do swej pierwotnej postaci ryn 
sztoka. 

Podobny barometr gospo
darczy mają paryżanie w po
staci Sekwany. 

Ongiś „służyła" Sekwana 
do innych celów. Była niejako 
linją demarkacyjną, dzielącą 
miasto na dwa pełne przeci
wieństw obozy. Lewy brzeg 
symbolizowany był przez dziel 
nicę łacińską i Instytut, prawy 
przez Folies Bergere i Pola Eli 
zejskie. 

Dzisiaj jednak ter podział 
byłby już zbyt prostacki. Stoli
ca świata jęczy nieomal pod 
brzemieniem kryzysu — i roz
dział Paryża na Paryż nauki i 
Paryż hulaszczy byłby zbyt 
naiwny. 

Sekwana mimo swych me
tamorfoz „baronietrycżnych" 
jest nadal urocza. Paryż jest 
trzecim portem Francji. W Pa
ryżu dokonywanych jest około 
40 proc. obrotów eałeg'>, cen
tralistycznie ciążącego kraju. 

Poważna część kupionych, czy 
sprzedanych tu towarów trans
portowana jest Sekwaną. W 
miarę postępów kryzysu — co
raz rzadsze stają się ryki sy
ren berlinek i statków trans
portowych, natomiast coraz licz 
niejsi amatorzy rybołóstwa któ 
rzy, z braku lepszego zajęcia, 
całe dni spędzają na uprawia
nie narodowego sportu. 

Wielkim ewenementem Sek 
wany są mosty. Grube solidne 
ich podmościa, stojące jedną no
gą po prawej stronie Paryża, 
drugą po lewej, są zacisznem 
przytuliskiem dla pobitych w 
odwiecznej walce tych którzy 
mają przeciw tym, którzy nie 
mają. Dla clochardów — jak tu 
popularnie nazywa się bezdom
nych włóczęgów. 

Część ich zamieszkuje pod
mościa Jarelu, sąsiadujące w 
ten sposób z potęznemi zakła
dami p. Andrzeja Citroena, 
gdzie, na nowoczesnej taśmie 
tysiące mu podwładnych fabry 
kuje piękne aerodynamiczne sa 
mochody. 

Nieco dalej rzucono przez 
Sekwanę port d'Jena, nazwany 
tak dla uczczenia wyczynu in

nego, także naturalizowanego 
Francuza, N. Bonapartego. 

Clochardzi którym udało się 
tu zamieszkać, mają cudowny 
widok na wieżę Eiffla z jednym 
z największych zegarów świata 
jaki zafundował im dobry i dla
tego już wspomniany Andrzej 
Citroen. 

Specjalnego znaczenia dla 
Polaków nabiera następny most 
— Alma, na który spogląda w 
bronz zakuta postać autora 
„Ksiąg narodu i pielgrzymstwa" 

Jednym z najwspanialszych 
jest most Alexandra III-go, jak
by predystynowany ;'Ia wiel
kich książąt rosyjskich i kuzy
nów cara, którzy nie czuli po
wołania do zawodu szoferskie-
go. Przy pomyślnym wietrze 
zalatują tu zapachy potraw go
towanych w hotelu Mourice, 
gdzie zwykli się stołować królo 
wie; -

Mostów w Paryżu jest du
żo. Nie sposób wyliczyć wszy 
stkie i też niewarto. Bo choć 
widziane zgóry, przedstawiają 
sobą różną z punktu widzenia 
urbanistyczno - estetycznego 
wartość, to na dole są przybyt
kiem zasze tej samej nędzy. 

B. T . 

Inwazja emigrantów na Paryż 
Jest już chłodno. Na tara

sach kawiarni na Montparnasse 
stoją piece. Jaskrawe światła 
lamp neonowych literami i zyg
zakami błyszczą i mrugają po
przez noc jesienną. Tłum ruchli 
wy, gwarny po dawnemu prze
lewa się niemal do jezdni i do 
otworu kolei podziemnej stacji 
Vavin. 

Ten sam Montparnasse; ten 
sam a jednak obecnie zupełnie 
przeistoczony, jeśli chodzi o 
jego ducha i treść wewnętrz
ną. 

Niema już legendarnych A-
merykan, tych co to w Paryżu 
zamieniali naftę na szampana, 
lub owoce na burgunda i wyo
brażali sobie, że poznają Fran
cję i poznają Paryż, przesiadu
jąc całemi tygodniami właśnie 
na Montparnasse, w Rotondzie 
albo w Coupole. 

Bogaty wujaszek z terenów 
naftowych w Oklohaina — już 
przestał być bogatym. "Szwedzi 
których tutaj było wielu — spę 
dzają wakacje nad Bałtykiem. 
Anglicy szukają potwora z 
Loch Ness... Niema już więcej 
zagranicznych turystów na 
Mantparnasse. Nie znaczy to je 
dnak, by nie było cudzoziem
ców. Wyciągnęły się jedynie 
linie ich twarzy, nie przyjeż
dżają już by we Francji uczyć 

się, lub wydawać pieniądze. — 
Przyjeżdżają, by tutaj pozostać 
i znaleźć chleb. 

Inwazja tych nowoczesnych 
zdobywców zaczyna się na 
wszystkich stacjach granicz
nych. Kończy się właśnie na 
Montparnasse, przy szklance 
białej kawy. Ten standardowy 
napój łączy przy jednym stoli
ku uciekinierów z Monachium, 
z Wiednia, z Ovledo. 

Kelner nie może się zdecydo 
wać jak traktować swych no
wych gości. Nic, tylko „cafe -
creme" — to oczywista bardzo 
niewiele. 

Czasy są ciężkie. Nawet ta 
młoda osoba, wyraźnie podkre
ślająca swe zajęcie przez pew
ne szczegóły ubioru i zachowa
nia — narzeka. Dawniej byli 
bogaci cudzoziemcy — teraz są 
również cudzoziemcy, ale bied
ni. Uciekinierzy niemieccy?— 
Na tych zupełnie nie można l i 
czyć. Owszem znalazł się ja
kiś lekarz z Frankfurtu: przy
rzekł, że chętnie podejmie się 
najrozmaitszych zabiegów, że 
wiele nie policzy i prosił, żeby 
go polecać wśród koleżanek... 
Takie czasy nastały!... Tyle 
można mieć z emigrantów nie
mieckich. 

Oliwkowo-cery młodzieniec 

uinosaury XX-go wieku 
Wszechświatowej sławy 

Bronx-Zoo w New Yorku wzbo 
gacił swój liczny zwierzyniec 
0 3 okazy jaszczurek, pocho
dzących z wyspy Komodo (In 
dje Holenderskie). 'Płazy te 
stanowią istne curiosum zoolo
giczne. Podczas gdy zwykłe 
jaszczurki mają najwyżej 15 
cm. długości i żywią się wy
łącznie owadami, nowe okazy 
mają 2 metry, 75 cm. długości 
1 żywią się dzikami i innemi 
większemi zwierzętami. Jasz
czury te przywodzą na myśl 
smoki Św. Jerzego. Tak musia 
ły wyglądać potwory morskie 
z epoki dyluwjalnej, szczątki 
których znaleźć jeszcze można 
na ziemiach oceanicznych. 

Komodo jest małą wysepką, 
0 36 kilometrach długości i 20 
kilometrach szerokości, poło
żoną między wyspami Sumba 
wa i Flores. Nędzna ta osada 
holenderskich wygnańców ob
fituje jednak w niezliczone 
mnóstwa zwierzyny, jak: da 
niele, dziki, bawoły, węże i 
olbrzymie jaszczurki. Jasz
czury te ukrywają się w wy 
drążonych przez siebie grotach 
górskich, gdzie czatują na ową 
ulubioną zdobycz —• dziki i da 
niele. Poruszają s i j one nie
zwykle szybko i znak(.mi:ie 
pływają, w razi i potrzeby u-
irzymuja. się na tylnych ła
pach. Będąc w stanie podraż
nionym, wydają głośny świst, 
a gdy są przestraszone, wyrzu 
cają z siebie cuchnącą ciecz. 

W 1912 roku udało się majo 
rowi Onwensowi schwytać po 
raz pierwszy kilka tych bestyj 
1 przetransportować je do Zoo 
na Jawie, gdzie nadano im naz 
wę „Varanus Komodsensis". 
Od tego czasu 4 tylko jaszczur 
ki z Komodo znajdowały się w 
niewoli — dwie w Londynie, 
jedna w Amsterdamie i jedna 
w Berlinie. Dopiero w stycz
niu r. b. dwum uczonym z Uni
wersytetu Harvard w USA. 
udało się schwytać 43 jaszczur 
ki, z których cztery wysłano 
do Zoo na Jawie, a trzy do Zoo 
w New Jorku 

Zbliżenie francu-
sko-sowieckle 

W związku ze zbliżeniem fran
cusko - rosyjskiem, francuskie To
warzystwo Przyjaciół Rosji Sowiec
kiej wykazało ostatnio Juzy rozwój. 
Ody w 1932 roku liczy.'o zaledwie 
4.300 członków, to obecnie skupia po
nad 12,000 członków. Towarzystwo 
prowadzi intensywną propagandę, i 
organizuje wycieczki do Rosji So
wieckie]. 80 proc. członków Towa 
rzystwa to ludzie nie należący do 
żadnych partyi politycznych, 20 proc 
członków rekrutuje się z warstw śred 
nich, rzemieślników, kupców, nau
czycieli. Ilustrowane pismo Towa^ 
rzystwa „Russie d' aujourdhui" (Ros^ 
ia dzisiejsza) powiększyło swój na
kład do 50.000 egzemplarzy. W ostat 
nich czasach Towarzystwo rozwija 
ożywioną działalność przeciwko Ja
ponii. 

KĄCIK F0T0AMAT0RA 
Zima Idzie 

Stoimy w przededniu nowego o-
kresu, który stwarza dla fotoamatora 
szerokie pole do działania. Okresem 
tym jest zima. 

Szara 1 pozbawiona światła sło
necznego jesień już minęła i spadły 
pierwsze śniegi. Zima stwarza dla 
fotografa tak samo wiele pięknych 
motywów jak I lato. Fachowcy w 
dziedzinie fotografii polskiej stwier
dzają Jednogłośnie, że w Polsce nie 
wykorzystano Jeszcze efektów zimo
wych w tak wielkie] ilości, Jak to ma 
miejsce zagranicą. Fotografowie pol
scy nie lubują się w kontrastach 
świetlnych 1 wolą raczej zdejmować 
widoki szare I zamglone Zima nato
miast odznacza się przewagą świateł 
nad cieniami, a kontrasty te umiejęt
nie wykorzystane przyczyiraja się do 
stworzenia pięknego zdjęcia zimo
wego. 

Naogół zdjęcia" zimowe są bar
dzo łatwe w wykonaniu. Nawet po
siadacze aparatów o niewielkiej sile 
światła mogą osiągać piękne wyniki. 
Śnieg silnie reflektuje promienie słoń
ca 1 obiektywy Jaśniejsze należy blen 
dować do 8 lub 11. Widoki w śnie-
gu przy pełnem słońcu na'eży naświe 
tlać tak długo jak latem przy pełnem 
słońcu. Zdjęć zimowych nie wolno 
pod żadnym pozorem wykonywać w 
dzień pochmurny, szkoda wówczas 
materjału negatywowego 

Drugą zasadą w zdjęciach filmo
wych jest unikanie, nawet w dnie sło
neczne zdjęć. wielk -c'i przestrzeni I 
widoków aż po horyzont. Zdjęcie 
wówczas Jednostajne i nie będzie 
miało owego charakterystycznego wy 
razu zimy. Śnieg Jest fotogeniczny 
tylko jeśli go zdejmujemy w promie
niach słońca I w niewielkiej ilości. 
Wycinek lasu, kilka drzewek pokry
tych śniegiem, brzeg strumyka — oto 
tematy nadające się do zdjęć zimo
wych. Umiejętny fotograf może wy
dobyć piękne efekty przy zdjęciach 
nawet pod słońce 1 wykorzystać gro 
świateł w soplach lodu, zwijających 
z dachu lub promieni odbitych o po
wierzchnię całunu śnieżnego. 

Specjalnego typu zdjęcia zimowe 
można robić w górach. Tu wolno Już 
zdejmować aż po horyzont. Na zdję 
ciu wyjdą szczyty gór, gdzie niegdzie 
tylko pokryte śniegiem. Zupełnie 
strome zbocza wyjdą czarno albo
wiem na nich śnieg się ule utrzymał. 
Na śniegu czarnym kontrastem zary
sują się cienie rzucone przez sąsied
nie wierzchołki górskie, a białe climur 
ki na niebie dopełniają krajobrazu. 

Specjalnie pięknie wyglądają rów
nież zdjęcia narciarskie. Siad nart 
w śniegu, lub pędzący w tumanach 
śnieżnych narciarze stanowi.i zawsze 
piękny motyw dla zimowego zdjgcia. 

Dr. I '. D. 

znajomy z dawnych czasów, 
znów jest w Paryżu. Już raz 
ratował się ucieczką z rodzimej 
Hiszpanji za czasów monarchii. 
Teraz — wymyśla na Leroux, 
twierdzi, że tak republika nic 
jest lepsza, a może i gorsza od 
dawnej monarchji i oświadcza, 
że wrócą z ojcem do Hiszpanji, 
gdy cała obecna „banda kon
serwatystów z Gil Roblesem na 
czele" zostanie wyrzucona. A 
więc—gdy ten wyjedzie ma Pa 
ryż zapewnioną wizytę równie 
oliwkowych emigrantów, o biel 
szych może zapatrywaniach po 
litycznych. 

*{» 

Niech się tvlko któryś z tych 
emigrantów dowie, że ma do 
czynienia z dziennikarzami.., 

Odrazu zrywa się lawina 
złorzeczeń prjęciwu'' leaderorn 
dzisiejszych Niemiec5 I żeby to 
gdzieś, kiedyś napisać1... Bo pis 
ma francuskie i inne pisma sa 
/byt delikatne... 

Gdy się tym ludziom przy
pomina, że nie wolno im zajmo
wać się, — ba; - • że nie wolno 
m nawet móv/e o polityce 
oświadczają, ich nienawiść 
nie ma nic wspólnego zpolity-
ką... 

Wszyscy pragną znaleźć we 
Francji druga ojcżv:::i\ W'^' 
scy są jej v.\',."ę.zv. bezg' ' 1 ' 1" 
cznie za jrUw) azvlu... Tylk" 
sami Francuzi zaczynają narzfr 
kać... Żlc im samym: pocO* 
jeszcze tych obcych przy j " 1 0 ' 
wać... 

Hel. J a * 
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